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Właściwa odznaka’ jest wielkości jednej korony. Napis dookoła jest' złotem;
literami na tle zielonem. Złote kłosy na tle amarantowo*białem.

C e n a  o d z n a k i 1 K . N a  p o s y łk ą  p o le c o n ą  n a le ż y  d o łą c z y ć  35  ii. 
Odznakę nosić można w dziurce od guzika i przy koszuli — a dla kobiet jako

broszkę.

„PRZYJĄĆ!' i LUDU“ , organ Polskiego Stronnictwa Ludowego
w ychodzi cc tygodn ia , w objętości 32 s tro n  i w nakładzie 16.000 egz.

pod .ua(v nu. redakcją  posła S tapińskiego, p rezesa PSŁ. 
a  p rzy  stałem  w spółpracow nictw ie najw ybitn ie jszych  w łościan w k ra ju . 

P ren u m era ta  całoroczna 4 kor.
Kraków.
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DOM ROLNICZY
POD FIRMĄ

ERNEST BAHLSEN
W KRAKOWIE, KARMELICKA 23

% z*™

utrzym uje na sk ła d a c h :

W sz e lk ie  n a s io n a :
rolnicze, leśne, warzywne i kwiatowe w przeważnej części 
z własnej hodowli, z gwarancyą najwyższej czystości 
i siły kiełkowania, według norm Stacyi doświadczalnych.

N a w o zy  sz tu c z n e : '
Tomasynę, Superfosfaty, Mączki kostne, Kainit, Saletrą 
chilijską, Siarkany itp. z gwarancją zawartości według 

analizy kontrolnej.

M aszyny r o ln icze :
Pługi, Brony, walce, Siewniki, Młocarnie, Kieraty, Siecz­
karnie, Kartoflarki, Żniwiarki i Kosiarki amerykańskie, 

Młynki, Tryery, oraz Garnitury parowe.

□  □ □

Cenniki szczegółowe i oferty tudzież wszelkie potrzebne informacje 
przesyła firma na żądanie bezzwłocznie franco.
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Koncesjonowane przez Wysokie c. k. Namiestn. 
K a t o l i c k i e  Biuro Podróży w Trzebini, udziela 
na żądanie wszelkich informacji i wyprawia pasa­
żerów jedynie najlepszymi i najspieszniejszymi 
parowcami. W  interesie wyjeżdżających p r z e d  
w y j a z d e m  z  d o m u  żądać listownych infor­
macji. —  Trzebinia jest ostatnią stacją przed 
pruską granicą w Mysłowicach. Woźny z Biura, 
noszący na czapce napis „Biuro Podróży“ jest 
przy każdym nadchodzącym pociągu, aby pasa­
żerów do mnie jadących do Biura przyprowadził 

------------i radą i opieką im służył. —

Niecii sie l i M i  l i i ® !  zgłosi do meso Biuro!
A dresow ać: K ato lick ie  Biuro Podróży Jadw ig i 
» «aa Kronhelm oweJ w  Trze& inl. ««mam«»



Zaćmienia w roku 1911.
W  ro ta  1911 przypadają dwa zaćmienia słońca, obydwa w naszych oko 

licach niewidzialne; zaćmienia księżyca nie będzie wcale w tym  roku.
Pierwsze zaćmienie słońca jes t zupełne i przypada w nocy z 28 na  29 

kw ietn ia , o godzinie 8 m inut 49 wieczorem, rozciągnie się ponad Ameryką 
środkową i południową częścią Ameryki Północnej. Koniec zaćmienia 29 kw ietnia
0 godzinie 2 m inut 6 rano. Drugie zaćmienie słońca przypadnie w dniu 22 pa­
ździernika o godzinie 2 m inut 19 rano, w idzialne w Azyi.

Kalendarz żydowski.
Pascha (Wielkanoc) 13 kwietnia. Drugie święto 14 kwietnia. Siódme 

święto 19 kwietnia. Koniec paschy 20 kwietnia. Święto tygodniowe 2 czerwca. 
Drugie święto 3 czerwca. Nowy rok (5672) 23 września. Drugie święto 24 września. 
Sądny dzień 2 października. Kuczki 7 października. Drugie święto 8 październik» 
Koniec kuczek 14 października. Radość z nadania praw 15 października.

Przepisy o ochronie zwierzyny.
(§ 55 ustawy łowieckiej z  2 listopada 1908 roku).

Nie wolno łowić lub zabijać: kozłów (rogaczy) od 1 marca do 31 maja, 
jeleni od 1 stycznia do 31 lipca, zajęcy od 1 lutego do 30 września, jarząbków 
od 1 lutego do 31 sierpnia, cietrzewi i głuszców kogutów od 20 m aja do 31 
sierpnia, kuropatw od 1 grudnia do 15 sierpnia, bażantów od 1 styoznia do 15 
sierpnia, przepiórek i  dzikioh gołębi od 1 listopada do 1 sierpnia, dropi i pardw 
od 15 kw ietnia do 81 lipca, ptactw a błotnego, mianowicie: krzyków, dubeltów, 
kulonów, batalionów od 15 kw ietnia do 30 czerwca, ptactw a wodnego, miano­
wicie: dzikich gęsi i  dzikich kaczek od 15 kw ietnia do 15 czerwca, kozic, cieląt 
jelenich, łań, spiczaków sarnich, kóz (sarn), świstaków, tudzież samic cietrzewi
1 głuszców przez cały rok. Przepis ten  nie stosuje się do polowań, zarządzanych 
w zamkniętych zwierzyńcach.

Kalendarz rybacki.
Pole białe oznacza czas polowania, pole oznaczone paragrafem (§) Całomiesięczny, 
pole oznaczone zwykłym ( f )  krzyżykiem półmiesięczny czas ochrony wedle 

ustawy krajowej z dnia 30 stycznia 1875 r.

Gatunek ryb
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B o le ń ..................................... + §
Lipień, głowacica . . . t § f
Ś w i n k a ................................ § t
W yrozób................................ § §
C z o p ..................... ..... § §
Sandacz ................................ § §
Brzanka, brzana, cyrta . . t . §
Leszcz i ........................... t §
Łosoś, pstrąg . . . . . t § § t
Węgorz, Czeczuga . . .
Klonek, Jaż, Szczupak . .
R ak ( s a m ic a ) ..................... § § § § §

§
§ § § § §

R ak ( s a m ie c ) ..................... § § § § § § §



f  STYCZEŃ ma dni 31.
Dni Ś  W 1 Ę T A Przepowiednie  ̂

i  wskazówki |tygod. rzymsko-katolickie grecko-katolickie

1. Ewangelia u  św. Łukasza w Rozdziale 2. 
0  obrzezaniu Chrystusa.

1 1 -N-
2 P. 
8 W.
4 Ś.
5 C.
6 P.
7 S.

Nowy Rok. Mieczysi. 
Makarego i M artyniana
Genowefy i Daniela 
T ytusa i Eugeniusza 
Telesfora i  Emiliany 
Trzech Króli 
Lucjana i Jn ljana

19 Dekabr. N. Sw. Oteo.
20 Ihnatyja
21 Jułyanny M.
22 Anastazyi m.
23 10 muczennikow
24 Wig. Roidestwa
25 Rożdest. Chrysta
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2_ Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 2. 
12-letni Jezus naucza w kościele.

cd 2 
(73

8 N.
9 P.

10 W.
11 ś.
12 C. 
18 P. 
14 S.

i po 3 Kr. Seweryna 
Marcjanny i W italisa 
Agatona i W ilhelm a 
H ygina i Honoraty 
A rkadjusza i Tacjana 
Gotfryda i Leoncjusza 
Enfrozyny i Hilarego

26 Sobor Pr. Boh.
27 Stefana perwo mucz.
28 2000 Muczenn.
29 14000 ubyt. mład.
30 Anysyi
31 Mełanyi pop.

1 Janwar. Obriz. Hosp.
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3. Ewangelia u św. Jana  w Rozdziale 2. 
0  godach w Kanie Galilejskiej.
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15 N .
16 P.
17 W.
18 Ś.
19 C .
20 P.
21 S.

2 po 3 Kr. Im. Jez. Pawła 
Marcelego i Włodzim. 
Antoniego opata wyzn. 
Kat. św. Piotra w Rz. 
Ferdynanda i Henryka 
Fabiana i Sebastjana 
Agnieszki p. i  m.

2 Nedila pered Prośw.
3 Małachiji
4 Sobr 70 Ap.
5 W ig. do Bohojawł.
6 Bohojawł. Hosp.
7 Joanna krest.
8 Pr. Heorhija (hoże)
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4. Ewangelia u  św. Mateusza w Rozdziale 8. 
0  trędowatym i paralityku.
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22 N.
23 P.
24 W .
25 Ś.
26 C.
27 P.
28 S.

3 po 3 Kr. W incentego 
Zaślub. N. M. P. 
Tymoteusza b. m. 
Nawrócenie św. Pawła 
Polikarpa i Pauli 
Jana  Złotoustego 
Karola W. i  W aler.

9 N. po Proświszez.
10 Hryhorya ep.
11 Teodozya prep.
12 Tatyanny mucz.
13 Jermyła
14 Sw. Otec w Synai
15 Prep. 0 . Paw ła
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5. Ew angelia u św. Mateusza w Rozdziale 8. 
0  uciszeniu burzy na  morzu.

0.

29 N.
80 P. 
31 W.

4 po 3 Kr. Franciszka S. 
Martyny i Hyacynty 
P iotra i Marceli wd.

16 N .30.Pokł. wer.ś. P.
17 Antoni ja
18 Athanazya i K iryłła

)  Pierwsza kwadra dnia 8 o godzinie 7 rano. 
@ Pełnia dnia 14 o godzinie 11 wieczorem.
([ Ostatnia kwadra dnia 22 o godzinie 7 rano. 
©  Nów dnia 30 o godzinie 11 przed południem. |



Zapiski na styczeń.
Ig iE D Z IE L A

i  H 16

2 17

3 18

4 19

5 20
T R Z E C H  K R Ó L !

6 21

7 22 1

8 i 23

1 9 24

10 25

11 26

12 27

13 28 N

14 29

15 N 30

31



LUTY ma dni 2 8 . !

Dni Ś W 1Ę T A Przepowiednie 
i  wskazówkitygod. rzymsko-katolickie grecko-katoliokie

1 Ś.
2  C.
3 P.
4 S.

Wig. Ignacego i  Bryg. 
fi. M. P. Gromnicznej 
Błażeja 1>. i  Hipolita 
W eroniki p.

19 Janwar. Hakarya
20 Ewtym ija
21 Maksyma isp.
22 Tymofteja apost.
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6. Ew angelia u  św. Mateusza w Rozdziale 13. 
0  kąkolu między pszenicą.
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5 fi.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
1 1 s.

5 po 3 Kr. Agaty p. 
Doroty p. i  T ytusa b. 
Romualda 
Jan a  z Mathy 
Apolonii i  Cyryla 
Scholastyki i Wilhelm. 
Obj. N. M. P. Sewer.

23 N. 3!. Kłymentia
24 K seniji
25 Hryhorija
26 Ksenofonta
27 Joana Złaioust.
28 Efrem a prsp.
29 Per. Moszcz. Ihnat.
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7. Ew angelia u  św.' Mateusza w Rozdziale 20. 
0  robotnikach w winnicy. S Ol
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12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

Starozap. Mod. i  Eulalii 
K atarzyny R. 
W alentego 
Faustyna m.
Julianny p.
Aleksego Faloneri w. 
Symeona b. m.

30 N.OMyt. !F a r .3 św .
81 Kyra i Joanna

1 Fewr. Tryfona
2 Siryienije Hasp.
3 Symeona i Anny
4 Izydora
5 Ahaftyi mucz.
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8. Ewangelia u  św. Łukasza w Rozdziale 8. 
0  rozmaitej roli. ^  fi •

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

Mięsopustna. Konrada 
Leona
Fortunata i Eleonory 
Kat. św. Piotra w Ant. 
P io tra D. i  Fiorentego 
Macieja ap. i Serg. m. 
Zygfryda b.

6 N. 0 bł. Syni. Wukoła
7 Prepodobroko Otca
8 Fteodora
9 Nykyfora

10 Ofiarałampija
11 W łasija mucz.
12 Mełetyja arch.
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9. Ewangelia u, św. Łukasza w Rozdziale 18. 
Jezus przepowiada swoją mękę.
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26 N.
27 P.
28 W.

Zapustna. Aleksandra 
Juliana i Leand. 
Romana op. i  Teofila

13 N. Miasop. Martyn.
14 Teodora
15 Onysyma

Q.

)  Pierwsza kwadra dnia 6 o godz. 4 po południu. 
©  Pełnia dnia 13 o godzinie 12 w południe.
C O statnia kwadra dnia 21 o godzinie 5 rano.



1 15
N. M. P. Gromn.

2 16

3 17

4 18
||1EDZIELA

19 i

6 20

7 21

8 22

9 23

10 24

11 25

12 1 26 1

13 27

14 28



M A R Z E C  m a  d n i
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31.
Dni

tygod.
Ś W I Ę T A Przepowiednie

i wskazówkirzymsko-katolickie grecko-katolickie

1 s.
2 C.
3 P .
4 S.

Popielec. Albina b. 
Heleny wd. 
Kunegundy oes. 
Kazimierza król. poi.

16 Fewr. Panfyła m.
17 Fteodora m.
18 Lwa pap.
19 Archyppa
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Ew angelia u  św. M ateusza w Rozdziale 4. 
0  kuszeniu Chrystusa przez djabła.

5 N.
6 P.
7 W.
8  S.
9 G.

10 P.
11 S.

i Postu. Gerazym. p. 
M arcjana b. m. 
Tomasza z Akw.
Jan a  Bożego f  Suche dni 
Franciszki p.
40 męcz. f  Suche dni 
K onstant, f  Suche dni

90 M. Syropust. Lwa
21 Tymo tej a
22 Obrit moszcz.
23 Połykarpa
24 Obr. Hł. loan. krest.
25 T arasia arch.
26 Porfyrya archiep.

Ewangelia u  św. .Mateusza w Rozdziale 17. 
0  przemienieniu Pańskiem.

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P .
18 S.

2 P. Sucha. Grzegorza 
K atarzyny i Krystyny 
Leona i  Matyldy 
Klemensa i  Longina 
Cyryla i Hilarego 
Gertrudy p.
Gabryela i  Cyryla

27 N. I Posta. Prokopia
28 W asyłya

1 ftłari. Teodora
2 Fteodota mucz.
3 Ewtropia
4 Harasyma pr.
5 Konona mucz.

Ewangelia u  św. Łukasza w Rozdziale 11. 
1 Pan  Jezus wypędza djabła.

19 N. 
¡ 2 0  P.

21 W.
22 Ś.
23 C.
24 P.
25 S.

3 P. Głucha. Józefa Obi. 
K laudyi i  Eufemii 
Benedykta i Filemona 
K atarzyny 
W iktoryna 
Tymot. i  Szymona 
Zwiastowanie N. M. P.

6 N .2 P .  SS. 42 Mucz.
7 0  usop Mucz.
8 Theofylakła
9 SS. 40 mucz.

10 Kondrata m.
11 Sofronyja
12 Teofana ispowid.

Ewangelia u  św. Jana  w Rozdziale 6. 
0  nakarm ieniu 5000 ludzi.

26 Pi.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

4 P. Srod. Dyzmy 
Jana  Damask.
Jan a  Kapistr. 
W iktoryna i Eustaz. 
Zozyma i Jana  Klim. 
Kornelii i  Balbiny

13 N. 3 P. Kresto pokł.
14 W enedykta
15 Ahapia
16 Sawyna
17 Ałeksa p.
18 Kiryła arch.

@ Nów dnia 1 o godzinie 2 rano.
)  Pierwsza kwadra dnia 7 o godzinie 12 w nooy. 
©  Pełnia dnia 15 o godzinie 1 w południe.
([ O statnia kwadra dnia 23 o godz. 1 w południe. 
0  Nów dnia 30 o godzinie 2 po południu.



Zapiski na marzec.

1
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2 17

3 18

4 19 !
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6 21

7 22

8 23

9 24

10
Zwiast. N. M. P.

25

11 26 N

12 N 27

13 28

14 29

15 30

31



KWIECIEM ma dni 30.
|  Dni 
Hygod.

Ś W I Ę T A Przepowiednie 
i  wskazówkirzymsko-katolickie grecko-katolickie

1 i  s. Hugona bisk. || 19 Mart. Cbrysanfta
!'

14. Ewangelia u św. Jana  w Rozdziale 8.
0  żydach, chcących Chrystusa ukamienować.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 R  8 S.

5 P. Biała. Franciszka 
Ryszarda i Maryi Eg. 
Izydora
W incentego Fex. 
Celestyna i Ju  liany 
Epifaniusza i  Rufina 
Dyonizego

20 N. 4 P. Prep. 0 .
21 Jakowa ep.
22 W asyłija
23 Nykona prep.
24 Zacharya prep.
25 BJahowiszczenie
26 Sobor arch.

1 15. Ew angelia u św. Mateusza w Rozdziale 21. 
0  wjeździe Pana Jezusa do Jeruzalem .

i 9 N.
110 P. 
f i l  W. 
112 S.

13 C.
14 P.
15 S.

6 P. Palmowa. Marcel. 
Ezechiela i Mak. 
Leona pap.
Zenona
f  Wieczerza Pańska  
f  W ielki Piątek 
f  Wielka Sobota

27 N. 5 P. Matrony
28 Iłaryona
29 Marka
30 Maryi Chyp.
31 Ipaty ja ep.

1 Apr. Maryi Ehypt.
2 T yta prep.

16. Ewangelia u św. Marka w Rozdziale 16. 
0  zm artwychwstaniu Pańskiemu

i 16 N.
117 P.
1 18 W. 
819 S.
i 20 C.
¡21 P. 
1-22 S.

Wielkanoc. Urbana 
Poniedz. Wieik. Aniceta 
Apoloniusza i  Amid. 
Tymona i Leona IX  p. 
W iktora i Agn. 
Anzelma i Anastazego 
Sotera i Teodora

3 N. Cwitonosnaja
4 Josyfa i Eeorhja
5 Teodnla
6 Jew tychia jepisk.
7 Heorhija ep.
8 Piatok wełykij
9 Jewpsychia jep.

17. Ewangelia u św. Jan a  w Rozdziale 20. 
0  niewiernym Tomaszu.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S. 

¡27 C.
28 P. 

¡29  S.

Przewodnia. Jerzego 
W ojciecha i Fidelisa 
-j- Marka ew.
N. M. P. Dobrej Rady  
Anastazego i Teofila 
Paw ła od Krzyża 
Piotra M. i Hugona

10 Woskresenije Chr.
11 Poned'fok śwltłyj
12 Wiorok świtłyj
13 Artemona m.
14 M artyniana
15 Arystarcha
16 Ahapii

18. Ew angelia u św. Jana  w Rozdziale 10. 
0  dobrym pasterzu.
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30 N. | 2 po V/. K atarzyny Ś. || 17 N. 2. Tomy na. Sym.

> Pierwsza kw adra dnia 6 o godzinie 7 rano.
©  Pełnia dnia 13 o godzinie 4 po południu, 
i  O statnia kwadra dnia 21 o godzinie 8 wieczorem. 
© N ó w  dnia 28 o godzinie 11 wieczorem.



Z apisk i  n a  kw iecień .

1
II Wielkanoc 1

16 N j
|JÏEDZ!£LA Pcniedz. Wieik. 1

17 I
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4 19 ¡

5 20 ]

6 21
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9 11 24

10 25
?
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13 28

14 29
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M A J m a  d n i  3 ' 1.
Dni Ś W 1 Ę T A Przepowiednie

tygod. rzymsko-katolickie grecko-katolickie i wskazówki

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Filipa i Jakóba 
Atanazego i Zygm unta 
Znalezienie św. Krzyża 
F lorjana m. i  Moniki 
P iusa i  Nar. św. Aug. 
Op, ś. Józ. i  Jan a  w 01.

18 Apr. Joanna Dekap.
19 Chrysanta i  Daryi
20 Teodora
21 Jannarja  m.
22 Fteodora Sekeota
23 f  Hrehoryja m.
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19. Ew angelia u  św. Jana  w Rozdziało 16. 
Maluczko a nie ujrzycie mnie.
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7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

3 po W. Domiceli p. 
Stanisława bisk.
Grzegorza
Izydora
Mamerta i Franc.
Pankracego
Serwacego

24  N. 3. Myronosyc.
25 Marka Ewang,
26 W asyłyja
27 Symeona
28 Jasona ap.
29 9 rnucz. kizyk.
30 Jakowa apost.

1 20. Ewangelia u św. Jana  w Rozdżiale 16. 
0  odejściu do Ojca.
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14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

4 po W. Bonifacego 
Zofii i Jan a  Chrzcic. 
Jana  Nep. i  Ubalda 
Paschalisa i Brunona 
Feliksa i Eryka 
P iotra Celest. 
Bernardyna

1 Maj. N. 4. 0 Razsł.
2 Atanazya
3 Teodozya
4 Pelachii
5 Iryny Mucz.
6 Jowa mnohostr.
7 Znam. Cz. kr.
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21. Ewangelia u św, Jana  w Rozdziale 16. 
0  prawdziwej modlitwie.

ci h ®  & '
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21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

5 po W. Ju lji i  W ikt. 
f  Faustyna i Heleny 
f  Andrzeja i Ju ljana 
f  Joanny wd. 
Wniebowstąpienie P. J. 
F ilipa i Eleuterego 
Bedy w. i Jana  pap.

8 5. 0 samaryan.
9 Izaiji proroka

10 Symona Zyl.
11 Mokija
12 Jepyfanya Jep.
13 Hłykerji
14 Izydora Mucz.
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22. Ewangelia u św. Jana  w Rozdziale 16. 
0  obietnicy zesłania Ducha św.

28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

6 po W. Augustyna 
Marji Magdaleny 
Feliksa i  Ferdynanda 
Anieli Meric. i  Petron.

15 N. 6. 0 Sliporożd.
16 Teodora
17 Andronika op.
18 Teodyta

)  Pierwsza kwadra dnia 5 o godz. 2 po południu. 
@i Pełnia dnia 13 o godzinie 7 rano.
([ O statnia kwadra dnia 21 o godz, 10 przed poł. 
©  Nów dnia 28 o godzinie 7 rano.
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Stanisława bisk.
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14 N 29
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CZERWIEC ma dni 30.
Dni

tygod.
Ś W I Ę T A Przepowiednie 

i  wskazówkirzymsko-katolickie grecko-katolickie

1 C.
2 P.
3 S.

Jalióba i Fortunata
Marcelina
Wigilia Erazm a 1).

19 Maj. Woznes. Hosp,
20 F ta ta te ja  mucz.
21 K onstantyna O O »O © „i o
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9 g  Ewangelia n  św. Jana  w Rozdziale 14. 
0  zesłaniti Ducha świętego.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.'
8 C.
9 P. 

10 S.

Zesłanie Ducha św.
Pon. Zie!. Bonif. 
Norberta i  Pauliny 
Roberta f  Suche dni 
Medarda i W ilhelm a 
Felicjana f  Suche clni 
Małgorzaty f  Suche dni

22  i i  7. Sw. Oiec.
23 Mychaiła ispow.
24 Symeona prop.
25 Ob. M. Joanna krest.
26 Obr. Hławy ś. Joan.
27 Teraponta Śwm.
28 Prep. 0 . Nykity ep.

ę w  Ewangelia u  św. M ateusza w  Rozdziale 28. 
0  władzy danej Chrystusowi.

11 51
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

\ po Sw. Przen. irojey
Eschila i  Onufrego 
Antoniego z Padwy 
Bazylego 
Boże Ciało 
Benona i  Justyny 
Adolfa

29 Soszesiw. św. Ducha
30  Preświaioj Trójcy
31 Jerm eja

1 Ijun. Justyna
2 Nykyfora m.
3 Łukitjana
4 Mytrofana

Ewangelia u  św. Łukasza w Rozdziale 14. 
0  wezwaniu na wielką ucztę.

¡8 W.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 po Sw. Marka i Marc. 
Gerwaz. i  Protaz. 
Sylweryusza 
Alojzego Gonzagi 
Paulina b.
Serca Jezusa
Nar. św. Jana  Chrzcie.

5 N. 1. Wsich Świat.
6 W issaryona
7 Teodota
8 Fteodora prep.
9 Kiryła Arch.

10 Tymofteja ep.
11 W arftołomeja ep.

Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 15. 
0  zgubionej owcy i  o groszu.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

3 po Sw. W ilhelm a 
Jan a  i Pawła 
W ładysława króla w. 
Wig. Leona p.
Piotra 1 Pawła 
Emilji i Lucyny

12 N. 2. Preśw. Eueh.
13 Akiliny i  Tryfylla
14 Ełysija
15 Amosa
16 Tychona
17 Manuiła mucz.

)  Pierwsza kwadra dnia 3 o godzinie 11 wieczorem. 
©  Pełnia dnia 11 o godzinie 11 wieczorem.
C Ostatnia kwadra dnia 19 o godz. 1 0  wieczorem. 
®  Nów dnia 26 o godzinie 2  po południu.



Zapiski na czerwiec.

1 16

2 17

3 18 1
| |  Zesłanie Bacha św.

4 n 19
Port. Ziel.

5 20

6

i

21

7 22

8 23

9 24

10 25 N
u N 26

12 27

13 28

14
Piotra 1 Pawła

29
Boże Ciało

15 30



ma
Dni

tygod.
Ś W ! Ę T A

rzymsko-katolickie grecko-katolickie
Przepowiednie 
i  wskazówki

1 S. Rnmolda 18 Ijun. Leontyja

27. Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 5. 
0  obfitym połowie ryb.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

4 po Sw. Naw. NMP. 
Anatola i Heliodora 
Ireneusza i Uldaryka 
Anton, i Filomen. 
Izajasza pr.
Cyryla i Metodego 
Elżbiety i Eug.

19 N. 3. Judy apost.
20 Metodya
21 Jułjana
22 Ewsewija
23 Ahrypiny
24 Rożd. Joan. kreat,
25 Fewronyi

28. Ewangelia u  św. Mateusza w Rozdziale 5. 
0  sprawiedliwości Faryzeuszów.

9 N.
10 P.
11 W.
12 3.
13 C.
14 P.
15 S.

5 po Sw. Jana  z Dukli 
7 Braci męcz.
P iusa I. pap.
Jana  Gwalberta 
Małgorzaty p. 
Bonawentury 
H enryka

26 N. 4. Dawyda
27 Sampsona
28 Kyra i Iwana
29 Petra i Pawła
30 Sob. S. S. 12 apost.

1 Ijuł. Kośmy i Dam.
2 Poł. Ryzy Boh.

29. Ewangelia u  św. Marka w Rozdziale 8. 
0  nakarm ieniu 4000 ludzi.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

6 po Sw. NMP. Szkapi. 
Aleksego i Marceliny 
Szymona z Lip. 
W incentego a Paulo 
Czesława i Hier. 
Daniela i  Praksedy 
Marji Magdaleny

3 N. 5. Jakynfta
4 Andrej a
5 Kyryła i  Met.
6 Atamazyja
7 Ftomy prep.
8 Prokopia mucz.
9 Pankraty ja ep.

30. Ewangelia u  św. Mateusza w Rozdziale 7. 
0  fałszywych prorokach.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

7 po Sw. Apolinarego
Krystyny
Jakóba op.
Anny
Aur cl j i i  N atałji 
W iktora i Innocent. 
Marty i  Oława

10 N. 6. S. Otec. 6 s. 8.
11 Eufymiji
12 Prokła i  Ilaryja
13 Sobor Hawryiła
14 Akyły ap.
15 f  Wołodymyra
16 Aftynohena

31. Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 16. 
0  niesprawiedliwym szafarzu.

30 N.
31 P.

8 po Sw. Kunegundy 
Ignacego Loj. i Heleny

17 N. 7. Mariny
18 Emiliana
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> Pierwsza kwadra dnia 3 o godz. 10 przed poł. 
©  Pełnia dnia 11 o godzinie 2 po południu.
([ Ostatnia kwadra dnia 19 o godzinie 7 rano.
©  Nów dnia 25 o godzinie 9 wieczorem.
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Zapiski na lipiec.

1 16 1
||IEDZIELA

17

3 18

4 19

5 2 0

6 2 1

7 2 2

8 23 1

9 i 24

1 0 25

1 1 26

1 2 27

13 28

14 29

15 30 1

31



SIERPIEŃ ma dni 31.
Dni

tygoa.
Ś  W  1 Ę T A Przepowiednie

rzymsko-katolickie grecko-katolickie i wskazówki

i  1 W. 
I 2 S.

3 C.
4 P.
5 S.

P iotra w  ok.
N. M. P. Anielskiej 
Znal. św. Szczepana 
Dominika wyzn.
N. M. P. Śnieżnej

19 Ijuł. Makryny
20 Iły i P.
21 Syineona i  Iw.
22 M arji Mahdał.
23 Trofyma i  Teofyła a g 8 «
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„9 Ew angelia u  św. Łukasza w Rozdziale 19. 
0  zburzeniu Jerozolimy.

i 6 N.1 7 P.I 8 W.
9 S.

10 C.
11 P.

, 12 S.

9 po Sw. Przemień. P. 
K ajetana i A lberta 
Cyrjaka i Em iljana 
Romana i Ju ljana  
W awrzyńca m. 
Tyburcegt) i  Zuzanny 
K lary i H ilarji

24 N. 8. Chrystyny
25 f  Uspen. Sw. Anny
26 Jermołaja 

127 Pantałejm ona
28 Prochora i  Nik.
29 Kałłynyka m.
30 Syły Ap.

„„ Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 18. 
0  faryzeuszu i celnika.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

¡0 po Sw. H ipolita 
Wig. Euzebiusza 
Wniebowzięcie N. M. P.
Rocha i Tarsycjusza 
L iberata i  Juljany 
A gapita i Firm ina 
Juljusza i Mar.

31 N. 9. Eudokii
1 Awhust. Proisch
2 Per. mosz. ś. Stef.
3 Izaakija
4 7 Otrok. w Efez.
5 Jewsychnyja
6 Preobr. Hasp.

„ . Ewangelia u  św. Marka w Rozdziale 7. 
0  uzdrowieniu głuchoniemego.

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

1! po Sw. Jacka 
Joanny 
Tymoteusza 
F ilipa b. 
Bartłomieja ap. 
Ludwika kr. 
Zefiryna

7 N. 10. Dometya
8 Emy liana jzp.
9 Mafteja ap.

10 Ławrentya
11 Ewpla
12 Fotyja m.
13 Maksyma ispowid.

„k Ew angelia u  św. Łukasza w Rozdziale 10. 
0  miłosiernym Samarytaninie.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 0.

12 po Sw. Serca NMP. 
Augustyna 
Ścięcie św. Jana 
NMP. Jasnogór. Róży 
Rajm unda i Paulina

14 N. il. Michea pror.
15 Uspen. preśw. Boh.
16 Obr. Hospod.
17 Myrona
18 Flora i Ławra

)  Pierwsza kwadra dnia 1 o godzinie 12 w nocy. 
©  Pełnia dnia 10 o godzinie 4 rano.
([ Ostatnia kwadra dnia 17 o godzinie 1 po poi.
©  Nów dnia 24 o godzinie 5 rano.
)  Pierwsza kw adra dnia 31 o godz. 5 po południa.



Zapiski na sierpień,

1
j

16

2 17

3 18

4 19

5 20 1
H¡EDZIELA

21

7 22

8 23

9 24

10 25

11 26

12 27 1

COtH 28

14 29
Wniebowzięcie N. H. P.

15 30

31



w r z e s i EŃ ma do I 3 0
Dni Ś  W  1 Ę T A Przepowiednie 

i  wskazówkitygod. rzymsko-katolickie grecko-katolickie

1 P.
2 S.

Bronisławy i  Idziego 
Stefana kr. i  Joaeh.

19 Awhust. A ndieja
20 Samuiia prep. .

© ' _:N P< 503 © *2 -M N w
36. Ewangelia u  Sw. Łukasza w Rozdziale 17. 

0  dziesięciu trędowatych.
10 ea

3 N.
4 P.
5 W.

I 6 s -
7 0.
8 P.
9 S.

13 po Sw. Zenona 
Rozaiji i  Róży 
W awrzyńca i Justyn. 
Zachariasza i  Eugen. 
Wig. Anastazego 
Warodzenie fi. M. P. 
Gorgoniusza i  Serg.

21 P4, 12. Ffcadeja
22 Ahaftonika nracz.
23 Lupa muoz.
24 Ewtycya
25 Warftołomeja
26 Adriana
27 0 . Pim ena W eł.
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37. Ew angelia u  św. Mateusza w Rozdziale 6. 
0  sin ien iu  Bogu i mamonie.

•a .2nd P! O N
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iS
■ii £* ■

10 N.
11 P.
12 W
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

i4 po Sw. Mikołaja 
Prota i Jacka 
W alerjana i Gwidona 
F ilipa i  Amata 
Podic. św. K rzyża  
Nikodema i Emila 
Kornela i  Cypr.

28 U. 13. Moj soja
29 U sila . hławy Joan.
30 Aleksandra
31 Połoź. poj. Pr. B.

1 Sentiabr. Symeona
2 Mamanta
3 Anftyma
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38. Ewangelia u  św. Łukasza w Rozdziale 7. 
0  wskrzeszeniu młodzieńca z Na.fm.

O p̂ rcJ
. * cip 'cT «3
© N N

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 0.
22 P.
23 S.

15  po Sw. 7 boi. NMP. 
Józefa z K. i Zofii 
Januarego 
Eustachego f  Sueh. 
Mateusza ap.
Tomasza f  Sueh.
Lina i Tekli f  Sueh.

4 N. E4. Wawyły
5 Zachar. pror.
6 Czudo Arch. M.
7 Sozanta
8 Rożd. Pr. Bohor.
9 Joakima i Anny 

10 Mynodyry
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39. Ew angelia u  św. Łukasza w Rozdziale 14. 
0  uzdrowieniu opuchłego.

Hn IW <5
X
»

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

¡6 po Sw. NMP. W yk. 
Ladysława i Kleofasa 
Cyprjana i Justyny 
Przen. św. Stan. 
W acława kr.
Michała arch. 
Hieronima

11 M. 15. P. W. Cz. Kr.
12 Awtonoma mucz.
13 Kornylija
14 Wozn. cz. Kresta
15 Nykyty m.
16 Jemfimyi
17 Sofii Mucz.

fi, <3 T* 
©
£
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©  Pełnia dnia 8 o godzinie 5 po południu.
Ć O statnia kwadra dnia 15 o godzinie 7 wieczorem. 
@  Nów dnia 22 o godzinie 4 po południu.
)  Pierwsza kwadra dnia 30 o godzinie 12 w nocy.
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r
Zapiski na wrzesień.

1 16

2 17 1
ailEDZiELA

3 i 18

4 19

5 20

6 21

7 22
Narodzenie N. M. P.

8 23

9 24 11

10 1 25

11 26
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PAZDZIERM1K ma dni 31.
Dni

tygod.
Ś W I Ę T A

rzymsko-katolickie grecko-katolickie
Przepowiednie 
i wskazówki

40. Ewangelia u  św. Mateusza w Rozdziale 22. 
O najprzedniejszem przykazaniu.

1 M.
2 P.
3 W.
4 S.
5 0.
6 P.
7 S.

Í7 po Sw. NMP. Różan.
Aniołów Stróż, i Teof. 
Kandyda i Gerarda 
Franciszka Seraf. 
Placyda i F law ji 
Brunona j. Romana 
Marka i  Ju lji

18 jy. 16. P. W. Cz. Kr.
19 Trofyma muoa.
20 Ewstachia
21 Kondratya
22 Foky inucz.
23 Zacz. Joana
24 Ftekły mucz.

Ewangelia u  św. Mateusza w Rozdziale 9. 
0  uzdrowienia powietrzem ruszonego.

8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

18 po Sw. W inc. Kadł. 
Dyonizego i Ludwika 
Franciszka Borg. 
Germana i  Zenaj. 
Maksymiliana 
Edwarda i  Daniela 
K aliksta i  Fortunaty

25 N. 17. Eufrozyny
26 Joanna Boliosł.
27 K ałystrata
28 Oharytona
29 Kyriaka
30 Hryhorya mucz.

1 Oktiabr. Pokrow
Ew angelia u  św. M ateusza w Rozdziale 22. 

0  szacie godowej.
15 N.
16 P.
17 W .
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

19 po Sw. Jadw igi i  T. 
Saturnina i  Florent. 
W iktora i Małgorzaty 
Łukasza 
P iotra z Alk.
Przen. św. Woje. 
Urszuli

2 N. 18. Sw. Ot. 7 Sob.
3 Dyonysia
4 Jerofteja
5 Charytyny m.
6 Ftomy ap.
7 Serhya mucz.
8 Pełahyi m.

Ew angelia u  św. Jan a  w Rozdziale 4. 
0  uzdrowieniu syna królewskiego.

22 n.
23 P.
24 W.
25 S.
26 0.
27 P.
28 S.

20 po Sw. Jana  Kant. 
Ignacego i Teodora 
Rafała i  Feliksa 
Cliryzanta i Kryspina 
Ew arysta i Lucjana 
Sabiny i  Florentego 
Szymona i  Tadeusza

9 N. 19. Jakow a ap.
10 Jewłamp. mucz.
11 Fyłypa ap.
12 Prowa i Andr.
13 Karpa m.
14 f  Paraskewyi
15 Łukijana

. .  Ew angelia u  św. Mateusza w Rozdziale 18. 
0  dłużniku złośliwym i słudze.

39 R.
30 P.
31 W.

2! po Sw. Zenobiusza 
Alfonsa
Wig. Łucyli i Antonina

16 N. 20. Łonhijana
17 Osiji i  Andre ja
18 Łuky je w .______
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@ Pełnia dnia 8 o godzinie 5 rano.
«{ O statnia kwadra dnia IB o godzinie 1 rano. 
©  Nów dnia 22 o godzinie 5 rano.
> Pierwsza kw adra dnia 30 o godzinie 8 rano.

I
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LISTOPAD m a  dni 3 0 .

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Przepowiednie 
i wskazówkirzymsko-katolickie || grecko-katolickie

1 S.
3 0.
3 P.
4 S.

Wszystkich Sw.
Dzień Zad. W iktoryna 
H uberta i  Sylwii 
Karola Borom.

19 Oktiabr. Joiła
20 Artem ija
21 Iłaryona
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Ewangelia u  św. Mateusza w Rozdziale 22. 
0  monecie czynszowej.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

22 po Sw. Opiehi NMP. 
Feliksa i  Leonarda 
A m aranta i  Florent. 
Sewera i  W ikt. 
Teodora i  Ursyna 
Andrzeja z  Awelinu 
Marcina b. i Felicjana

23 N. 21. Jakowa ap.
24 Areithy mucz.
25 M arkjana
26 Sw. Dymytra mucz.
27 Nestora m.
28 Paraskewiji
29 A nastazji

Ew angelia u  św. Mateusza w Rozdziale 9. 
0  wskrzeszeniu córki Jaira.

12 N,
13 P.
14 W.
15 S.
16 0.
17 P.
18 S.

23 po Sw. Chrystjana 
Dydaka
Józafata i  W ener. 
Leopolda i  Gertrudy 
Edmunda i Otmara 
Salomei i  Grzegorza 
Anieli i Romana

30 N. 22. Zynowija
31 Stachyja

1 fóojabr. Kośmy
2 Akind.
3 Josyfa i  Heortia
4 Joannyka Prep.
5 Hałaktyona

4 7  Ew angelia u  św. Mateusza w Rozdziale 13. 
0  ziarnku gorczycznem.

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

24 po Sw. Staniał. K . 
Feliksa i Eust. 
Ofiarowanie N. M. P. 
Cecylii i  Filemona 
Klemensa pap.
Jan a  od Krzyża 
K atarzyny

6 N. 23. Pawła aroh.
7 Jerona i Lazar.
8 Kychaiła arch.
9 Onysyfora

10 E rasta ap.
11 Młny mucz.
12 Joana Myłost.

4g Ew angelia u  św. Mateusza w Rozdziale 24. 
0  okropnem spustoszeniu.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.

25 po Sw. Sylwestra 
W alerjana i Maksyma 
M ans we ta  i  Grzegorza 
Saturnina
A ndrzeja ap. i Just. p.

13 N. 24. Joana Ziot.
14 Fyłypa apost.
15 H arija Samona
16 Matfeja
17 Hryhorya Neok.

©  Pełnia dnia 6 o godzinie 5 po południu.
<[ O statnia kwadra dnia 13 o godzinie 8  rano. 
@ Nów dnia 20 o godzinie 10 wieczorem.
)  Pierwsza kwadra dnia 29 o godzinie 3 rano.
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GRUDZIEŃ ma dni 31.
¡Dni
Bfgod.

Ś W I Ę T A
rzymsko-katolickie grecko-katolickie

Przepowiednie 
i wskazówki

1  P. 
8 S.

E ligjusaa i N atalji 
Bibianny i A urelji

18 Nojabr. P latona
19 Awdyja

Ew angelia u  św. Łukasza w Rozdziale 21. 
O znakach na niebie i na ziemi.

■3 N.
4 P.
5 W. 

'6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

I A«Jw. Franciszka Ks. 
Barbary p. i  Piotra 
Anastazego i  Krysp. 
Posi. Mikołaja 
Wig. Ambrożego 
Niepck. Poezęeia NMP. 
Leokadji i W aler.

20 N. 25. Pr. Wow. Hr.
31 Wowedenije Pr. D. K,
22 Fyłymona
23 Amfyłochya jep.
24 Kateryny wm.
25 Kłymentyja
26 Aiypja

50. Ew angelia u  św. M ateusza w Rozdziale 11. 
O Janie we więzieniu.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

2 Adw. N. M. P. Loref. 
Damazego i  Sabina 
Aleksandra 
Post. Lucji i  Otylji 
Izydora i  Spirydjona 
Post. W iktora i W aler. 
Euzebiusza i  Albiny

N. 28. Jakowa m.
Stefana Pr. mucz.
Paramona
Andreja
Dekabr. Nauma
Awwakuma
Sofonia

51. Ewangelia u  św. Jana  w Rozdziale 1. 
O świadectwie św. Jana.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 3.'

3 Adw. Łazarza i Flor. 
Oczek. NMP. i  Teot. 
Tymoteusza i  Urbana 
Teofila f  Suche dni 
Tomasza ap.
Zenona f  Suche dni 
W iktoryi f  Suche dni

4 N. 27. W arw ary
5 Sawwy
6 Nykołaja
7 Amwrozya
8 Patapia
9 Zaczat. P. Bohor.

10 Miny

52. Ewangelia u  św. Łukasza w Rozdziale 3. 
0  Jan ie  zapowiadającym Chrystusa.

24 N. 
23 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

4 Adw. Adama i Ewy 
Boże Narodzenie 
Sw. Szczepana
Jana  Ewang. 
Młodzianków 
Tomasza K antu ar. 
Sabina i  Eug.

11 N. 23. Danyiła
12 Spiridona jep.
13 Ewstachia
14 Fyłymona
15 Jełewterya
16 Ahheja
17 Danyiła św.

53. Ewangelia u  św. Łukasza w  Rozdziale 2. 
O proroctwie Symeona i  Anny.

31 N. 11 po B. N. Sylwestra j[ 18 N. 29. Sewastyana
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©  Pełnia dnia 6 o godzinie 4 rano.
<[ O statnia kwadra dnia 12 o godz. 7 wieczorem.
@ Nów dnia 20 o godzinie 5 po południu.
)  Pierwsza kw adra dnia 28 o godzinie 8 wieczorem.
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F S L  ss Władze naczelne ss= PSL =

Prezydjum
Prezes:

Jan Stapiński

Wiceprezesi:
Jakób Bojko _ Władysław Długosz

Andrzej Średniawski

Sekretarze:
Władysław Wąsowicz Wincenty Witos

Skarbnik:
Stanisław Szczepański 

W ydział B ady Naczelnej:

Roman Bachowski Wojciech Ba!
Dr Franciszek Bardel Dr Szymon Bernadzikowski
¡07.8f  Budzyń Jędrzej Krukierek
Zygmunt lewakowski Franciszek Łyszczarz
Michał Olszewski Romuaid Reicheii
Stanisław Słowik Dr Franciszek Stefczyk
lan Sułkowski lan Tepper

Szymon UIJasz

Główny Komitet wyborczy:
Dr Franciszek Bardel Józef Budzyń
f/lichaf Olszewski Wincenty Supergan

Jan Wasung

Sąd polubowny:
Michał Jedynak Józef Serczyk
Jan Sułkowski Franciszek Ścibor

Andrzej Średniawski



Posłowie parlamentarni
(Adres wiedeński: Wiedeń, Eeiciisrat)

1. D r B i a ł y  S t a n i s ł a w  — Brzozów
2. B o j k o  J a k ó b  — Gręboszów
3. B o m b a  A n t o n i  — Ba&ziwój, poczta Tyczyn
4. C i ą g ł o  T o m a s z  — Podegrodzie
5. H a r n e k  J a n  — Gogolów
6. J a c h o w i c z  J ó z e f  —  Straźów
7. K r e m p a  F r a n c i s z e k  — Padew Narodowa, poczta Padew
8. Ł u s z c z k i e w i c z  M a r e k  — Frydrycłtowice, pocz.Wadowice
9. M a d e j  J a k ó b  — Ujazd, poczta Kołaczyce

10. M l e c z k o  F r a n c i s z e k  — Strzałkowice, poczta Sambor
11. O l s z e w s k i  Mi  c i a ł  — Kanna, poczta Bolesław
12. P o t o c z e k S t a n i s ł a w  —  Rdziostów, poczta Nowy Sącz
13. R u e b e n b a u e r  A d a m  —  Bocknia
14. S i w n l a  J a n  — Paszezyna, poczta Dębica
15. S t a n i s z e w s k i  J ó z e f  — Nawsie brzosteckie, pocz. Brzostek
16. S t a p i ń s k i  J a n  — Kraków, Sławkowska 21
17. Ś r e d n i a w s k i  A n d r z e j  — Górna Wieś, poczta Myślenice
18. W ó j c i k  F r a n c i s z e k  — Wyciąże
19. K s. d r  Z y g u l i ń s k i  M i c h a ł  — Tarnów

Posłowie sejmowi
(Adres lwowski: Lwów, Sejm)

1. D r  B e r n a d z i k o w s k i  S z y i a  o n  — Lwów, Wydział krajowy
2. B i s  J a n  —  Nisko
3. B o j k o  J a k ó b  — Gręboszów
4. C i e l u c h  J a n  — Berdeciiów, poczta Stróże
5. C i p s e r  S t e f a n  —  Lwów, Dyrekcja lasowa
6. D ł u g o s z  W ł a d y s ł a w  —  Lwów, Badenich 12
7. J a m p o l s k i  K a z i m i e r z  — Łówcza, poczta Narol
8. J e d y n a k  M i c h a ł  —  Paszezyna, poczta Dębica
9. K ę d z i o r  A n d r z e j  —  Lwów, Wydział krajowy

10. K r ę ż e l  A d a m  — Przeryty Bór, poczta Zassów
11. L e w a k o w s k i  Z y g m u n t  — Lwów, Zielona 24
12. M y j a k  W i n c e n t y  —  Zagorzyn. poczta Łącko



13. P t a k  F r a n c i s z e k  — Bieńczyce, poezta Mogiła
14. S k o ł y s z e w s k i  W i k t o r  — Kraków, Podzamcze 20
15. S t a p i ń s k i  J a n  — Kraków, Sławkowska 21
16. D r  S t e f  c z y  k  F r a n c i s z e k  —- Lwów, W ydział krajowy
17. S t y l a  A n t o n i  — Chocznia
18. S z w e d  W o j c i e c h  — Pewel Mała, poczta Żywiec
19. W a s u n g  J a n  —  Lwów, Andrzeja Potockiego 35
20. W i t o s  W i n c e n t y  — Wierzchosławice, poczta Bogumiłowica
21. Ż a r d e c k i  B o l e s ł a w  — Łańcut

Rada Naczelna
(wedle powiatów, wybrana na Kongresie w Tarnowie 12 czerwca 
1910 r. — Skrócenia oznaczają: „del.“ — delegat, „przew.“ — 

przewodniczący Komitetu powiatowego).

Biała: del. Kubik Jan  — Janowice, poczta Bestwina 
Bochnia: del. Rudnik Michał — Buczków, poczta Gawłów 
Brzesko: del. Budzyń Józef — Kończy ska, poczta Zakliczyn 

przew. Bętkowski W iktor — Słotwina koło Brzeska 
Brzeźany: del. Krzan Ja n  — Czternastka, poczta Brzeżany 

przew. Ryżewski Jan  — Brzeżany 
Brzozów: del. Szajna Michał — Haczów 
Chrzanów: del. dr Smoleń Karol Stanisław — Chrzanów 
Cieszanów: del. Rebizant Paweł — H uta Różaniecka, pocztą Narol 
Czortków: del. Wojewoda Karol — Jagielnica 
Dąbrowa: del. Michoński Józef — Ćwików, poczta Olesno 
Drohobycz: del. Bachowski Roman — Borysław 

del. Siudy Józef — Borysław 
del. Uljasz Szymon — W roeanka, poczta Równe 

Sorlice: del. Gajewski Leon — Moszczenica
przew. Rybczyk Ludwik — Siary, poczta Ropica ruska 

Grybów: del. W ójcik Józef — Jastrzębia, poczta Ciężkowice 
przew. Gadecki Daniel — Ostrnsza, poczta Grybów 

Jarosław: del. Przewrocki Marcin — Zarzecze 
Jasło: del. Bal Wojciech — Dobrynia, poczta Cieklin 

del. Solarz Wojciech — Ołpiny 
Kamionka Strumiłowa: del. Śmichowski Ludwik — Derewiany,

ooczta M ilatyn Nowy



Kamionka Strumiłowa: przew. Poznański Karol — Kamionka S trrii.1
Kolbuszowa: del. Kosek Jakób —  Dzikowiec
Kraków miasto: del. dr W róbel Ignacy — Stanisławów, Dyrekcja

kolej.
del. młodzieży akad. Gródecki H enryk —  Boehnia 
przew. dr Bardel Franciszek —  Kraków, Mały 

Rynek 1
Kraków powiat: del- Serczyk Józef — Tonie, poczta Zielonki 

przew. Jarzyna Ja n  — Bosntów, poczta Boleń 
Krosno: del. Krukierek Jędrzej — Krosno

przew. Mięsowicz Michał — Korczyna 
Limanowa: del. Sułkowski Jan  — Łukowica

przew. Orzeł W incenty — Ujanowice, poczta Strzeszyce 
Lwów: del. Jednoróg Franciszek — Nawarja 
Łańcut: del. Chmielowski W iktor — Łańcut

przew. Marek Wojciech —  Eogóżno, poczta Łańcut 
Mielec: del. Haładej Jan  — Mielec

zast. przew. Radzki Jan  — Rzędzianowice, poczta Mielec 
Myślenice: del. Snpergan W incenty —  Spytkowice koło Chabówki 

przew. Kula P iotr — Górna wieś, poczta Myślenice 
Nisko: del. Niemiec W ładysław — Pysznica 
Nowy Sącz: del. Kubisz Józef — Łyczana, poczta Korzenna 
Nowy Targ: del. dr Przybyło Szymon — Krościenko nad Dunajcem 
Oświęcim: del. Sanok Franciszek — Przeciszów 
Pilzno: del. Świętoń Stanisław — GłoMkowa, poczta Brzostek 

przew. Przetacznik P iotr — Pilzno 
Przemyśl: del. Staroniewicz Adam — Krasiczyn 

przew. Jaw orski Ja n  — Krasiczyn 
Przemyślany: del. Łaz J a n  — Przemyślany 
Przeworsk: del. Pieniążek Błażej —  Dębów, poczta Przeworsk 
Ropczyce: del. Biela Wojciech — Ostrów, poczta Ropczyce 

przew. Ścibor Karol — Ropczyce 
Rzeszów: del. Baran Jędrzej — Przybyszówka, poczta Rzeszów

przew. W ietchy W alenty — Staromieście, poczta Rzeszów 
Sanok: del. Milan Grzegorz — Besko 
Stary Sambor: del. Gierlach P iotr — Felsztyn

przew. Dracz Stanisław — Towarnia, poczta Felsztya 
Strzyżów: del. Gorzenik Adolf — Jawornik, poc*ta Niebylec



Strzyżów: przew. Łyszezarz Franciszek— Przedmieście strzyżewskie 
Tarnobrzeg: d e l Stadnik Franciszek —  Grębów

przew. Kanarek Mojżesz —  Skowierzyn, poczta Zbydniów 
Tarnów: del. Michalik Stanisław —  Łęg ad Partyń, poczta Żabno 

przew. Harlender Stanisław — Labinka, poczta Janowice 
Tłumacz: del. Ossowski W ładysław —  Tłumacz 
Wadowic©: del. Rokowski Wojciech —  Chocznia

przew. Korzeniowski Teofil —  Lanckorona 
Wieliczka: del. Okoński Józef —  Mietniów, poczta Wieliczka 

przew. Słowik Stanisław —  Bierzanów 
Żywiec: del. Liparfc Wojciech —  Raj sza

przew. Szczepański Stanisław — Zabłocie ad Żywiec

OeSagaei nauczycieli-Iudowców:
Krzyś Tomasz —  Ulanów
Tepper J a n  —- Paiikówka, poczta Strażów
Westfalewicz W ładysław —  Zborowice, poczta Ciężkowice
Wyżykowski Stanisław —  Łączki, poczta F rysztak

Deiegat poeziowców-ludowców:
Reichelt Romuald — Ryglice

Wybrani przez cały Kongres:
D r Grek Michał —  Lwów, Asnyka 5.
W ładysław Wąsowicz — Kraków, Sławkowska 21

Zestawienie:

Posłów parlam entarnych ................................  . 19
Posłów sejmowych 21, ale Bojko i Stapiński 

są także posłami do parlamentu, więc liczeni 
już w tamtej grupie, zostaje tedy . . . .  19

Członków Rady Naczelnej .  ...................... 77
Razem . 115



P O M N IK  G R U N W A L D Z K I W  K R A K O W IE
dzieło rzeźbiarza A. W iw ulskiego 

ufundow any przez głośnego m uzyka polskiego 

IG N A C E G O  P A D E R E W SK IE G O  
odsłonięty podczas uroczystości 15 lipca 1910 r.







P IE R W S Z Y  S Z T A N D A R  PSL .
spraw iony przez ludow ców  borysławskich.

C złonkow ie K om ite tu : w pierw szym  rzędzie stoją — czwarty z rzędu  Bachowski, 
dalej Kosztyła, Stojak, Czelny, A nton i Klatka, W ojtasiewicz, G azda. — W  d ru ­
gim  rzędzie siedzą: Kaczor, Filipow icz, zastępca przew odniczącego K u ł a k ,  
przew odniczący^P  ę c a k, sekretarz B i e n i a, Pawłowski, Swiętnicki. — Trzeci 

rząd na z iem i: Franciszek Klatka Władyka.!



D nia 4 września 1910 roku  została uroczyście 
pośw ięcona i oddana do użytku publicznego 

BURSA W  GORLICACH  
w ybudow ana i u rządzona na 40 wychow anków  
przez posła D ł u g o s z a  kosztem 100.000 kor.

P o se ł DŁUGOSZ.

W IDOK BUDYNKU BURSY.



Jeden z najw iększych okrętów  austrjackich  
„Martha W ashington“ na p ełnem  morzu.

Sala jadalna pasażerów  trzeciej k lasy  na w ielkim  okręcie.



Zagroda p o lsk iego  w ych od źcy  w  Paranie.

„Ellish Island“ — p iekło w ych od źcze , pałac, w  którym  
w ych odźców  badają.
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Z NOW YM  ROKIEM!

Z n ik ł z h o ry z o n tu  s ta rz e c  zg rzy b ia ły , 
p rz e ż y w sz y  czasu  sw o jeg o  k re s! 

zły  w p ra w d z ie  n ie  by ł, n a  o g ó ł cały, 
lecz i n ie  czu ły  d la  lu d zk ich  łez!

W  je d n y m  k ie ru n k u  m ia ł h u m o r su ty ,
b o  w d z ień  do  s ło ń ca  i w noc d o  g w iazd  

lu b ia ł n a  d a c h ach  s taw iać  k o g u ty , 
iż lik  sp ło n ę ło  w iosek  i m iast.

D la  sp ra w  k o rz y s tn y c h  b y ł o p iesza ły ;
zaw sze  je  lu b ił p o d  k o rz ec  k ry ć ; 

m ia ł n a m  d ać  w p ra w d z ie  sp ław n e  k a n a ły , 
lecz n im  ro zw aży ł, z a p rz e s ta ł  żyć.

J u ż  za  p ra d z ia d k ó w  s ta rc a  zg asłeg o  
ow e k o ry ta  u ch w alił r z ą d ;  

lecz, że s k a rb  P a ń s tw a  coś n ic  n ie tego , 
c a łą  tą  sp ra w ę  rz u co n o  w k ą t!

N a w zięcie B o śn i z H erceg o w in ą ,
p o p rz e d n ik  je g o  z a c ią g n ą ł d łu g ; 

te n  k rz y c z y : » ludzie n iech  z g ło d u  g iną , 
a  d rz eć  p o d a tk i, n a w e t ze sług« !

L ecz choć s k a rb  A u s tr j i  w g ro sz  ta k  je s t  su ty , 
że złodzie j w reszcie  n iem a co k ra ś ć ;  

to  k ied y  chodzi znów  o d r ig n u ty  
lu d ek  m iljo n y  r a d  m usi k łaść !

W  G alicji za się  choć n ie d o s ta te k  
m oże n a jw ię k sz y  n a  ca ły  g lo b ; 

zm arły  od  w ódki p o d n ió s ł p o d a tek , 
w iedząc, że c iem ny  o p łac i ch łop!



— 2 -
A chociaż  zm n ie jszy ł liczbę szy n k a rzy , 

g d y  p ro p in a c ję  w y k u p ił r z ą d ;  
n ik t  n a  b ra k  w ó d k i się n ie  p o sk a rż y , 

i b ra ć  p o d a te k  znów  b ęd z ie  sk ąd !
A chociaż M osków  liczb a  zm ale je ,

k tó ry m  sz y n k  zy sk ó w  p rz y n o s ił w b ró d ;  
sam  h ra b ia  ch ło p u  w ó d k i n a le je ,

sam  za  szy n k w a sem  s ta n ie  ja k  d ru t!
A ch łop  p o d n ies ie  się n a  h o n o rze ,

g d y  za m ia s t ży d o m  d a  p a n u  zy sk ; 
chociaż  »oberw ie«, zm ilczy  w p o k o rze .

B o  p a n  se m yśli w olno choć w p y sk !
W ięc ro k  n ieb o szc zy k  dość  w iele zd z ia ła ł;

g d y  ty le  w ażn y ch  p o czy n ił zm ian ; 
m iłośc ią  lu d u  w p ra w d z ie  n ie  p a ła ł, 

z a  to  ra to w a ł sz lach eck i s tan !
P ru so m  za  p o lsk i o k rz y k  ro z p a c z y

W  P o z n a n iu  zam ek  w p rezen c ie  d a ł 
T oż K rz y ż a k  w p a trz o n  w sw ój ró d  p ru sa c z y  

» n arzęd z iem  B ożem « sam  sieb ie  zw ał.
W  z a m ia n  za  w szy stk ie  bo le  i k lęsk i,

w a żn ą  ro k  s ta ry  p rz y n ió s ł  n am  rzecz, 
p rz y p o m n ia ł  P o lsce  G ru n w a ld  zw ycięzk i 

a  g ad o m  p ru sk im  s k ru s z o n y 'm ie c z !
C hociaż d la  p ło d ó w  n ie  b y ł n a jg o rs z y  

św iętej p am ięc i u b ie g ły  rok , 
to  k to  z d n ia  n a  d z ień  żyć m u s ia ł z fo rsy , 

ten  z g ło d u  trz y m a ł p o r tk i  z a  tro k !
Z d ro ż y z n ą  chociaż  k w a śn e  są  m iny, 

to  n ieb o szc zy k a  n ie  t r z e b a  k ląć! 
ta ń sz e  w szak  m ięso  cnej A rg e n ty n y ,

w ięc lu d z ie  od  g ło d u  n ie  b ę d ą  schnąć!
T oż g d y  p a d ł m a r tw y  s ta rz e c  n a  łoże,

n ie  b ęd z iem  za  n im  w m u r g ło w ą  bić!
H e j! czyż n a s tę p c a  ro z ja śn i z o r z e ?

czy  chociaż w olno  n am  o tem  śn ić ?
O, R o k u  N ow y! O w ładco  czasu!

ja k ie ż  w id o k i w sw ym  trzo s ie  m asz?  
czy  d a sz  pociechę, czy  k o n iec  k w a só w  ? 

czy  b ied z ie  lu d zk ie j k o p n ia k a  d a sz  ? 
ganok. Walenty Wołoszczak.



Trzechlecíe PSL*
1908, 1909, 1910.

H istoryka własnego — Stronnictwo nasze nie ma, któryby 
notował skrzętnie wszystkie fak ta wzrostu spraw ludowych, czy 
te ż .i fak ta przełomowej nieraz ich sytuacji. A szkoda prawdziwa, 

' że się nie prowadzi tej ewidencji stale od początku istnienia Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, gdyż byłyby to bardzo cenne ma- 
terjały  dla przyszłości, k tóra bezstronnie ocenićby mogła na tej 
podstawie całokształt dziejów ruchu ludowego w tej dzielnicy na­
szej Ojczyzny.

Śmiało tak  powiedzieć można, równoważąc dzieje naszego 
Stronnictwa z dziejami całego tu  ruchu ludowego, gdyż:

kręgi, jakie PSL. działalnością swoją zatoczyło, obejmują pra* 
- wie wszystkie powiaty Gałicyi —

organ nasz „Przyjaciel ludu“ doszedł do takiej liczby prenu- 
. meratorów, jaką poszczycić się nie może organ ludowy żadnej tu­

tejszej partji —
posłów do obu ciał prawodawczych najwięcej mamy ze wszyst­

kich stronnictw galicyjskich, wśród których nieliczni się tylko tu­
łają wiejscy posłowie wszechpolscy, centrowcy i stojałowczycy — 

w Radach powiatowych całej polskiej części kra ju  niemal 
bez wyjątku kur ja  wiejska jest w rękach ludowców, wielu też na­
szych jest marszałków i wicemarszałków powiatowych —

organizacja PSL. sprawną siecią zakryła całą Galicyę zacho­
dnia, i we wschodniej też nie jest ostatnią —

— słowem: ruch ludowy w Galicji — to Polskie Stronni' 
ctwo Ludowe!

Aby tedy dla przyszłego dziejopisarza tego ruchu nie uronić 
z owych źródeł niczego, coby o naszych kolejach mogło mówić — 
zbieram tu garść szczegółów z ostatniego trzechlecia, w którem 
danem mi było, jako sekretarzowi PSL., we wielu sprawach, jeśli 
nie bezpośrednio współdziałać, to patrzyć na nie bardzo zbliska.

Niebywały wzrost PSL.

Wybory powszechne w roku 1907 sprawiły, iż nietyle drze­
miąca, co przyduszana prześladowaniami, siła naszego Stronnictwa 
w całym kraju mogła okazać się w całej swojej wspaniałości. Po- 
średniością i jawnością wyborów uciskany i oszukiwany nasz chłop, 
jeśli miał to szczęście być kurjalnym wyborcą — złożył dowód 
swojej solidarności ludowej, gdy p o w s z e c h n i e  i r ó w n o  z in­
nymi, b e z p o ś r e d n i o  mógł stanąć do urny wyborczej i t a j n i e  
oddać głos na swego kandydata ludowego.



Rozkołysany gorączkową agitacją roku 1906 za czteroprzy- 
miotnikowem prawem wyborczem lud szedł z takim samym zapa­
łem przy tych pierwszych, zdobytych przez siebie, powszechnych 
wyborach —  wytrzymywał z niesłabnącą siłą potrójne nieraz gło­
sowania — w ytrwał wszystko i zwyciężył!

Wybory powszechne.

16 posłów Indowych weszło do nowego parlamenta. Nazwiska 
ich: Bojko, Bomba, Ciągło, Harnek, Jachowicz, Krempa, Madej, 
Mleczko, Olszewski, Padnch, Ruebenbauer, Siwula, Staniszewski, 
Stapiński, Średniawski, Wójcik.

Przyłącza się do nich niebawem poseł Łnszczkiewicz, gdy 
wchodzą w skład Koła Polskiego —  w maju 1908 poseł Biały — 
w październiku 1908 posłowie: ks. Pastor, ks. Żyguliński i Stani­
sław Potoczek.

Klub posłów ludowych liczy tedy 21 posłów, a przewodzą 
mu: jako prezes Stapiński, zastępcy Bojko i Olszewski, sekretarze 
Bomba i Ruebenbauer.

W  grudniu 1908 opuszcza Klub poseł Mleczko, w maju 1909 
ks. Pastor, w parę miesięcy potem wykluczony zostaje poseł Pa- 
duch —  zostaje w Klubie naszych posłów 18 — wraca do nich 
po roku poseł Mleczko —  jest ich tedy 19 i stan ten trw a do 
dnia dzisiejszego, niezakłócony żadną jnż groźbą rozbicia, owszem 
dla innych wzór solidarności klubowej.

Wybory do Sejmu.

W  trzy kw artały po parlamentarnych przychodzą wybory sej­
mowe — w lutym 1908 i te  znowu przynoszą nam zwycięstwo. 
Siła, jaką okazali ludowcy przy tam tych wyborach, każe się liczyć 
z tą  nową potęgą dotychczasowym rządcom kraju, którzy naczel­
nym naszym władzom wyborczym proponują sojusz na tej podsta­
wie, że w zamian za odstąpienie od kandydowania w 5 powiatach 
zapewniają nam kilkanaście mandatów, usuwając się zupełnie od 
kandydowania w reszcie powiatów Galicji.

Przy kurjalnem jeszcze, pośredniem i jawnem prawie głoso­
wania do Sejmu, a więc dozwalającem łatwiej na gnębienie wy­
borców, niż przy powszechnem prawie — mniej było widoków zdo­
bycia podobnie wielsiej liczby poselstw, idąc na udry, jak  do par­
lamentu — sojusz ten tedy okazał się pożądanym.

Lud powiatu brozowskiego, chrzanowskiego, kolbuszowskiego 
tarnowskiego i tarnobrzeskiego, zorganizowany w PSL. — dał 
wspaniały dowód swojej karności partyjnej, głosując na kandyda­
tów nieludowców.



Wyszło natomiast z tych wyborów 17 posłów naszych: je­
dnogłośnie Bojko, Kędzior i Stapiński, prawie jednogłośnie dr Ber- 
nadzikowski — wreszcie Bis, Cielnch, Jampolski, Jedynak, Krężel, 
Lewakowski, Myjak, P tak, Skołyszewski, dr Stef czy k, Styła, Was- 
snng i Witos —  w dnia wyboru zgłosili przystąpienie swoje do 
Stronnictwa nowowybrani posłowie Długosz i Żardecki, a podczas 
najbliższej sesji sejmowej w październiku 1908 posłowie Cipser, 
ks. Pastor i Szwed.

Ubył z Klubu naszych posłów ks. Pastor — zostało ich tedy
21. Prezydjum Klubu tworzą obecnie: prezes Stapiński (do dnia 
wyboru na członka Wydziału Krajowego prezesem Klubu był dr 
Bernadzikowski, gdyż wybrany nim początkowo Stapiński godności 
tej się zrzekł), wiceprezesi Bojko i Witos, sekretarz Wasung.

W ynik tych wyborów i  siła, jaką Klub posłów Indowych re­
prezentuje w Sejmie, zdziałały, iż z łona jego wyszedł jeden na 
stałego członka Wydziału krajowego, tej najwyższej w kraju wła­
dzy autonomicznej — dr Bernadzikowski, wybrany przez wszyst­
kich posłów sejmowych, wyszłych z kurji wiejskiej, i jako lekarz 
objął tam kierownictwo Departamentu V. sanitarnego.

Z tego samego względu wybrany został poseł Witos do stałej 
Komisji krajowej włości rentowych, poseł dr Stefczyk do stałej 
Komisji krajowej przemysłowej, a z poza Sejmu poseł nasz par­
lamentarny Średniawski do Bady Nadzorczej Banku Krajowego.

Także i do różnych komisji sejmowych weszli ludowcy w zna­
cznej liczbie, obejmując nawet w niektórych przewodnictwa. I  tak 
zostali przewodniczącymi: Bojko w Komisji gminnej, Skołyszewski 
kolejowej, W asnng rolnej, a zastępcami przewodniczących: Długosz 
w komisji górniczej, Jedynak petycyjnej, Stapiński administracyjnej, 
Żardecki budżetowej i przemysłowej — nadto Stapiński był zastę­
pcą przewodniczącego w komisji reformy wyborczej i przewodni­
czącym subkomitetu, ale z obu tych godności zrezygnował.

Zmiana taktyki.

Ten wzrost Stronnictwa wywołał także konieczność zmiany 
taktyki, to jest postępowania wobec rządu i innych warstw  spo­
łecznych.

Zupełnie przecie inaczej było, gdy w parlamencie wiedeńskim 
zasiadało tylko 4  naszych posłów (Bojko, Krempa, Kubik i Olszewski), 
a teraz weszło ich przeszło 20 — tak  samo w Sejmie: w ostatniej 
kadencji było ich 3 zaledwie (Bojko, Krempa, Stapiński), z nowych 
wyborów zaś wyszło również około 20 posłów-ludowców.

W  parlamentach i sejmach ma wartość tylko siła liczebna. 
Im która partja  ma więcej posłów, tem większe ma tam znaczenie. 
Nic dziwnego tedy, że z naszą czwórką we W iedniu, a z trójką



we Lwowie nie wiele się liczono i że na odwrót posłowie nasi, 
tak  małą stanowiący siłą, nietylko niczego nie mogli dla kraju, 
lila wyborców swoich zdobyć, ale nawet uchwalenia żadnej, krzyw­
dzącej lud, ustawy zapobiedz — cała ich czynność ograniczała się 
przeważnie na wnoszeniu interpelacji i stawianiu wniosków, których 
los był także łatwo do przewidzenia, skoro do komisji, gdzie się 
te  sprawy właściwie rozstrzygały, nie wybierano naszych posłów.

O tem wszystkiem wiedział dobrze lud, zorganizowany w na- 
szem Stronnictwie i  dlatego też od garstk i posłów swoich nie wy­
magał cudów — inaczej jednak rzeczy stanęły, gdy przyszło po­
wszechne prawo wyborcze i pierwsze na jego podstawie zwycięstwo 
ludowców.

Opinia publiczna w kraju  dużo w ogóle spodziewała się po 
nowym parlamencie ludowym, który na gruzach dawnego tego 
gmachu karjalnego miał. wznieść przybytek sprawiedliwości spo­
łecznej. Krzywdzony długo i ponad miarę lud rolny liczył też wiele 
na swoich posłów, którzy w tak  imponującej liczbie weszli w skład 
nowego parlamentu —  spoczął tedy na nich trudny i ciężki obo­
wiązek, by nie zawieść pokładanego w nich zaufania ludu.

Aby tedy można było coś zdobyć lub czemuś przeszkodzie, 
trzeba było koniecznie zmienić dotychczasowe postępowanie swoje 
wobec rządu i innych warstw społecznych, zarzucić dawną metodę 
hałaśliwego krytykowania wszystkiego i wszystkich —  a stanąć 
w rzędzie p a rtii, spokojnie prowadzących realną pracę, niczego 
jednak nie roniąc z zasadniczego swego programu — tylko wtedy 
liczyć się z nami będą.

Tę zmianę tak tyki naszego Stronnictwa zatwierdził Kongres 
rzeszowski z roku 1908, który zarazem zezwolił posłom naszym na

wstąpienie do Kota Polskiego,

jeżeli uda im się uzyskać taką swobodę ruchów w Kole, by mogli 
skutecznie bronić praw swoich wyborców. Stosownie też do żądań 
naszych posłów zmieniony statu t Koła Polskiego umożliwił posłom 
PSL. wstąpienie do Koła, co nastąpiło 9 kwietnia 1908, a  prezes 
Klubu parlamentarnego ludowców, poseł Stapiński, został wybrany 
wiceprezesem Koła Polskiego.

Wedle przyjętego przez Koło klucza, ludowcy m ają swoich 
posłów we wszystkich .komisjach parlamentarnych, do których Koło 
przeznacza swoich członków, w delegacjach i t. d. — przyczem 
przestrzeganą jest ściśle ta  zasada, że przeznaczani tam mają być 
tylko ei z ludowców, kogo sobie nasz Klub poselski życzy.

W stąpienie ludowców do Koła Polskiego zostało przyjęte 
przez cały kraj z żywą radością jako oznaka wzmożonej solidar­
ności narodowej, którą ludowcy i dawniej uznawali, ale nie chcieli



się poddać przygniatającej większości dawnego Koła, wyszłej 
z kurjalnych wyborów.

W ślad za tem nic nie stało na przeszkodzie, by ludowcy — 
z p-ownemi zastrzeżeniami — weszli także do Rady Narodowej, 
powołanej głównie do kierowania wyborami w zagrożonych pod 
względem narodowym okręgach wschodnich.

Sprawy parlamentarne.

Nie starczyłoby tu  miejsca, gdybym szczegółowo chciał przed­
stawiać w szystko, co posłowie nasi we W iednia przedsiębrali 
w obronie praw swoich wyborców i jakiemi powodami tłumaczyli 
swoje stanowisko W tej lub owej sprawie parlamentarnej. Rzeczy 
to są znane z artykułów w „Przyjacielu Ludu*, ze sprawozdań 
samych posłów na wiecach — sposobem tedy tylko kronikarskim 
podam ważniejsze i  tych spraw.

I  tak  zaraz z początku sesji głosowali nasi posłowie za we­
zwaniem rządn, by Sejm galicyjski dał cztero-przymiotnikowe prawo 
wyborcze —  raz nawet wbrew całemu Kołu! — oświadczyli się 
za podwyższeniem podatku od wódki w zamian za zniesienie po­
datku domowo-klasowego ■— interwenjowali u rządu w sprawie 
pomocy z powoda klęski powodzi — rozpoczęli energiczną agitację 
przeciw państwowemu projektowi ubezpieczenia na starość, wywo­
łując w tej sprawie obfity ruch petycyjny — jak  niemniej przeciw 
traktatom  handlowym.

Posłowie nasi omawiali najpierw każdą sprawę u siebie 
w Klubie, — potem wyłuszczali swoje stanowisko na Kole Pol- 
skiem, ścierając się tam nieraz ostro z przeciwnikami — wreszcie 
zabierali głos i w pełnej Izbie , a pamiętna mowa Stapińskiego, 
wygłoszona w parlamencie 25 maja 1908, demaskująca wrogą dla 
Polaków robotę ruskich radykałów, spotkała się z uznaniem całego 
kraju.

Takie same uznanie powszechne nie tyle w Kole, gdzie wię­
kszość szła z Niemcami, ale u reszty ludów słowiańskich, zyskało 
ludowcom stanowisko ich w sprawie śmiertelnych zatargów Sło­
wiańszczyzny z naporem germańskim (wiosna i lato 1909).

Sprawy sejmowe,

Na czoło ich wysunęłą się reforma wyborcza, co do której 
mieli posłowie nasi programem PSL. nakazane stanowisko: żądać 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego. Z takim też wnioskiem 
nagłym wystąpił prezes Klubu sejmowego ludowców, poseł Sta- 
piński, na pierwszem posiedzeniu nowej kadencji — a ostateczne 
lego słowa podczas ówczesnej debaty, że Sejm ten nie ma być



czynnym dalej jak  po koniec roku 1910, sprawdzają się teraz, 
kiedy reforma wyborcza dochodzi do situtku i rzeczywiście w roku 
1911 dotychczasowy Sejm zbierze się już tylko w styczniu lub 
lutym dla uchwalenia szczegółowego projektu nowej ordynacji.

Czynili także posłowie nasi starania za przeprowadzeniem 
reformy gminnej na zasadzie połączenia obszarów dworskich z gmi­
nami — sprawa ta  jednak nie jest jeszcze ukończoną.

Natomiast zaraz w pierwszej sesji uchwalił Sejm nową ustawę 
łowiecką, która skutkiem usilnych zabiegów ludowców usunęła 
najcięższe z dawnych, krzywdzących lud, przepisów. Przeprowadzono 
też korzystną dla ludu zmianę ustawy budowlanej i wodnej. Poza 
ustawami uzyskano z ważniejszych spraw: ułatwienie włościanom 
taniego kredytu hipotecznego w Banku krajowym, zwolnienie gmin 
od ciężarów szkolnych (6 proc. datków gminy na utrzymanie na­
uczycieli) i podwyższenie zasiłków krajowych na drenowanie grun­
tów włościańskich do 33 proc. Wszystko to są sprawy znane ze 
szczegółowych sprawozdań sejmowych w „Przyjacielu“.

Nadmienić jeszcze wypada, że tak  w Sejmie, jak  i w parla­
mencie gorąco posłowie nasi obstawali za tem , by w niedzielę 
i święta szynki były zamknięte, a olbrzymia liczba petycji, jaka 
w tej sprawie na ręce naszego Klubu nadeszła z całego kraju, 
świadczy, że jest to powszechną wolą społeczeństwa polskiego.

Z okazji wygaśnięcia prawa propinacji Prezydjum Stronnic­
tw a naszego poczyniło kroki u władz, by umniejszyć pijaństwo, 
co się też stało , gdyż prawie o połowę mniej będzie od Nowego 
Roku szynków, a więc o połowę mniej pijaństwa, o połowę mniej 
zepsucia. Za staraniem prezesa Stąpińskiego także bardzo znaczna 
część chłopów (kilkanaście setek) już dostała nowe koncesje szyn­
karsk ie , wiele podań jest jeszcze w rekursach, z których także 
część chłopi muszą wygrać —  jest więc nadzieja, że usunie się 
z wielu wsi polskich tę zm orę, jaką była dotychczas pejsata pi­
jaw ka chłopska w karczmie.

Narady władz naczelnych PSL
Stanowisko we wszystkich tych sprawach określały posłom 

naszym uchwały bądź to najbliższych im pod względem miejsca 
pobytu Klubów: parlamentarnego i sejmowego, bądź też uchwały 
umyślnie zwoływanych posiedzeń Prezydjum Stronnictwa, Wydziału 
Rady Naczelnej wraz z posłami, pełnej Rady Naczelnej, wreszcie 
dwukrotnie w tem trzechleciu zwoływanego Kongresu PSL.

Oto wykaz większych zebrań:
Rok 1908 —  dzień 8 marca —  Kongres w Rzeszowie i p e ł n a

R a d a  N a c z e l n a  tamże 
„ 21 „ —  Wydział Rady Naczelnej w K ra­

kowie



Rok 1908 — dzień 31 marca —  Komisja organizacyjna w Kra*
kowie

„ 4  sierpnia —  Komisja skarbowa w Krakowie
„ 9 „ — Komisja rolnicza w Krakowie

23 i 24 sierpnia — W ydział Rady Naczelnej 
w Tarnowie.

„ 6 października —  W ydział Rady Naczelnej
we Lwowie

„ 12 grudnia —  p e ł n a  R a d a  N a c z e l n a
w Krakowie

Rok 1909 — dzień 17 lutego —  W ydział Rady Naczelnej w K ra­
kowie.

„ 2 maja — Wydział Rady Naczelnej w K ra­
kowie

„ 12 września — p e ł n a  R a d a  N a c z e l n a
w Słotwioie

„ 21 listopada —  oba Kluby poselskie i Pre^y-
djum w Krakowie.

Rok 1910 — dzień 10 stycznia —  p e ł n a  R a d a  N a c z e l n a
we Lwowie

17 kwietnia — Wydział Rady Naczelnej w K ra­
kowie

„ 1 maja — p e ł n a  R a d a  N a c z e l n a  w T ar­
nowie

„ 11 czerwca — Wydział Rady Naczelnej w  T ar­
nowie

„ 12 czerwca —  Kongres w Tarnowie
„ 3 września —  p e ł n a  R a d a  N a c z e l n a

w Bochni.
Przedmiotem narad tych zebrań były prócz bieżącej polityki, 

także i różne sprawy wewnętrzne, a w pierwszym rządzie

rozterki w Stronnictwie,

spowodowane wystąpieniem „Gazety ludowej“ przeciw prezesowi 
Stapińsfeiemu. I  znowu nie tu  miejsce, by wszystkiemi terai przy- 
kremi sprawami szczegółowo się zajmować i niejako na nowo roz­
mazywać. —  Kronika jednak „Trzechlecia“ naszego byłaby niezu^ 
pełną, gdyby je całkiem pominąć milczeniem.

Rozpoczęło się od pierwszego posiedzenia Rady Naczelnej, 
bezpośrednio po Kongresie rzeszowskim, na którem poseł Stapiński 
został wybrany prezesem, a pp. Dąbski i Wysłouch wyboru do 
Rady i do Wydziału Rady Naczelnej nie przyjęli.

Ponieważ między innemi czyniono ze strony t. zw. frondy 
zarzuty, że Stapiński wybrany został prezesem małą tylko większo­
ścią głosów na owej Radzie, że tedy jest jakby samozwańczym



prezesem — złożył Stapiński tę  godność na najbliższem posiedzenia 
pełnej Eady (12 grudnia 1908), która go ponownie wybrała pre­
zesem na 51 głosujących wszystkiemi głosami przeciw siedmiu, 
którzy się od głosowania wstrzymali.

Gdy po kilkuiniesięcznem uspokojeniu się w Stronnictwie 
(zima 1909/1910) i zawieszeniu wydawnictwa „Gazety ludowej“, 
powróciły ze zwiększoną jeszcze siłą ataki „frondy“ — Kongres 
tarnowski, chcąc dać dowód swego zaufania do osoby Stapińskiego, 
który złożył prezesurę Stronnictwa, postanowił odstąpić od zwy­
czaju, że Rada Naczelna wybiera prezesa i sam wybór ten prze­
prowadził: na 1260 głosujących znowu wszystkiemi głosami przeciw 
15 został poseł Stapiński wybrany prezesem PSL.

Tu zauważyć należy, że na dwu przed Kongresem posiedze­
niach Wydziału Rady Naczelnej, uchwalono za zgodą Stapińskiego 
rozdział o ile możności naczelnych stanowisk w PSL i przejście 
organu PSL „Przyjaciela Ludu“ na własność Stronnictwa.

Prasa Stronnictwa.

Urzędowym organem PSL jest wychodzący od la t 22 tygodnik 
„Przyjaciel Ludu“, od roku 1903 przeniesiony ze Lwowa do Kra­
kowa pod wyłączne kierownictwo posła Stapińskiego —  a od 1 lipca 
1910 prowadzony na rachunek Stronnictwa, które po opędzeniu 
kosztów wydawania gazetki, cały czysty dochód, stąd płynący, obróci 
na organizację Stronnictwa.

W  składzie redakcyjnym „Przyjaciela“ zaszły w tem trzech- 
leciu następujące zmiany:

od 15 lipca 1908 objął redakcję podpisany W ładysław W ąso­
wicz i prowadził ją  do końca tego roku, przeszedłszy następnie 
do redakcji „Gazety Powszechnej“

przez cały rok 1909 redakcję naczelną „Przyjaciela“ spra­
wował poseł Bojko

od 1 lipca 1910 prowadzi ją  na nowo podpisany Wąsowicz 
przy pomocy p. Karola Kórnickiego, urzędnika pocztowego,

przez cały ten ciąg artykuły główne nadsyła przeważnie poseł 
Stapiński.

Dnia 24 grudnia 1908 wyszedł w Krakowie pierwszy numer 
pisma codziennego „Gazeta Powszechna“, powstałego dzięki ofiar­
ności posła Długosza. Dziennik ten nie jest wprawdzie urzędowym 
organem Stronnictwa, ale od samego początku prowadzony przez 
ludowców, przez pół roku wydawany przez Spółkę ludowców kra­
kowskich — a obecnie wychodzący troską posła Stapińskiego, służy 
wyłącznie sprawom naszego Stronnictwa. Redakcję „Gazety Powsze­
chnej“ prowadzi od początku podpisany Wąsowicz, a pracują 
w niej sami synowie chłopscy.

— 10 —
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Nasze instytucje ekonomiczne.

Zapowiadana od szeregu la t ludowa asekuracja od ognia 
„ W i s ł a “, przyszła w tem trzechłeciu do skutku. 6 października 
1908 odbyło się we Lwowie pierwsze zgromadzenie założycielskie 
które wybrało Radę Nadzorczą z posłem Stapińskim jako prezesem, 
a 16 stycznia 1909 nastąpiło otwarcie biur „W isły“ w Krakowie.
Po roku działalności zwołała „W isła" na dzień 21 maja 1910 do 
Krakowa pierwsze Walne Zgromadzenie delegatów, wybranych po­
wiatami na podstawie powszechnego, równego, bezpośredniego i ta j­
nego głosowania przez wszystkich ubezpieczonych we „W iśle“. 
Zgromadzenie to wobec nieodwołalnej rezygnacji posła Stapińskiego 
z  prezesury Rady Nadzorczej, wybrało prezesem posła Długosza 
i  uchwaliło główne biura dyrekcyjne „W isły“ przenieść do Lwowa, 
gdzie też od 1 września 1910 już urzędują. „W isła“ jest na naj­
lepszej drodze do rozwoju.

D raga instytucja ekonomiczna, prowadzona od szeregu la t 
przez ludowców: B a n k  p a r c e l a e y j n y  w e  L w o w i e  z koń­
cem roku 1909 zachwiał się skutkiem zastoju wogóle ruchu parce- 
lacyjnego i braku kredytu własnego. Groził zupełny upadek, a z nim 
strata  oszczędności chłopskich. Obowiązek ratowania Banku wziął 
na siebie jeden z członków Rady Nadzorczej, poseł Stapiński i za 
jego to staraniem przyszedł z pomocą Bankowi Komitet banków 
lwowskich tudzież rząd z pożyczką dwumiljonową na 2 proc. pod 
gwarancją tychże banków. Sprawa Banku parcelacyjnego przez 
długi czas była tematem do napaści ludowców.

Z początkiem roku 1908 rzucił członek Rady Naczelnej PSL. 
pan Seweryn Kulczycki myśl s k i e r o w a n i a  e m i g r a c j i  s e z o ­
n o w e j  do  F r a n c j i .  Myśl tę  poparł życzliwie poseł Stapiński 
i imieniem Stronnictwa polecił ją  w czyn wprowadzić posłowi Sko- 
łyszewskiemu, który już z końcem marca 1908 odwiózł osobiście 
kilkuset wychodźców naszych do Nancy. Sprawą tą  zajęło się na­
stępnie bliżej Polskie Towarzystwo Em igracyjne, kłóre od jesieni 
r. 1908 przeniosło się ze Lwowa do Krakowa. Towarzystwo to stoi 
zupełnie poza naszem Stronnictwem, ale także ludowcy mają swoich 
przedstawicieli tak  w Radzie Nadzorczej P. T. E,, jak  i w jego 
dyrekcji.

Nie z inicjatywy Stronnictwa naszego, ale przy żywem jego 
współdziałaniu rozwinęła się w całej zachodniej Galicji znakomicie 
o r g a n i z a c j a  h a n d l u  b y d ł e m  i t r z o d ą ,  prowadzona głó­
wnie przez c. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie. Ludowcy 
zakładają spółki handlowe, garną się coraz więcej do okręgowych 
Towarzystw rolniczych, są dzielnymi współpracownikami w Kółkach * 
rolniczych.

Na koniec zauważyć należy, że projekt zawodowej organizacji
1»



rolniczej, opracowanej przez posła Stefczyka jest jeszcze przedmio­
tem obrad w Klubach poselskich, jak  też i w gminach.

Ludowcy w Badach Powiatowych.

Wielki wzrost Stronnictwa przy ostatnich obu wyborach do 
parlamentu i Sejmu musiał w równej mierze zaznaczyć się także 
przy odbywających się w tem trzechleciu wyborach do Rad Po­
wiatowych. Z wyjątkiem powiatu bialskiego, obałamuconego jeszcze 
przez ks. Stojałowskiego, nie było w tym czasie ani jednych wy­
borów do Rady powiatowej w którymkolwiek powiecie Galicji za­
chodniej, przy którychb.y kurja wiejska nie została zdobyta wyłą­
cznie przez ludowców. Rok 1909 przynosi także zwycięstwo ludow­
com w powiecie tarnowskim, nowosądeckim, krakowskim, gorlickim, 
brzeskim i limanowskim. W r. 1910 zdobyli ludowcy Radę powia­
tową wadowicką, rzeszowską, chrzanowską, myślenicką, brzozowską, 
mielecką i grybowską. Obecnie gotują się jeszcze do kampanii 
w Bocheńskiem, Źywieckiem i Wielickiem.

Na krzesłach marszałkowskich zasiadają następujący ludowcy:
w Bochni wicemarszałek poseł Ruebenbauer, w Brzesku wice­

marszałek włościanin Stec, w Gorlicach marszałek poseł Długosz, 
w Łańcucie wicemarszałek poseł Żardecki, w Myślenicach wice­
marszałek poseł Średniawski, w Pilźnie marszałek hr. Rey, w Rop­
czycach wicemarszałek radca Ścibor, w Tarnowie marszałek ks. 
poseł Zyguliński, w Wadowicach marszałek poseł Łuszczkiewicz, 
w Żywcu wicemarszałek poseł Szwed.

Nasz ruch organizacyjny

rozwijał się w ubiegłym trzechleciu dość ospale, a w każdym razie 
nie był prowadzony planowo i systematycznie. — Stanął temn na 
przeszkodzie brak funduszów, koniecznych do takiej systematycznej 
roboty. Kasa Stronnictwa nigdy zasobną nie była, właściwie nie 
była ona nawet kasą, gdyż wszystkie wydatki pokrywał poseł 
Stapiński.

Wprowadzone w r. 1906 znaczki dwu-halerzowe, dziecięcio- 
i  dwudziesto - halerzowe, tudzież koronowe, celem przylepiania na 
legitymacje przez członków Stronnictwa, jako dowód zapłaconego 
co miesiąc podatku ludowego — zawiodły. Rozesłało ich się wtedy 
kilkanaście tysięcy w różne powiaty, a zaledwie z czwartej części 
gmin nadeszły jakie takie rachunki i gotówka, którą zresztą roz­
porządził Wydział wykonawczy, podówczas urzędujący we Lwowie.

Dopiero po Kongresie tarnowskim uchwaliła nasza Komisja 
skarbowa w jesieni roku 1908, a Rada Naczelna zatwierdziła, że 
przynajmniej członkowie najwyższych władz Stronnictwa zobowią­
zani.,są corocznie składać pewną kwotę na cele organizacyjne i to

— 12 —



- 13 -
w następujących wysokościach: Członkowie Rady Naczelnej po 4  
korony, posłowie sejmowi po 25 koron, posłowie parlam entarni po 
100 koron rocznie. Część zobowiązanych do płacenia rzeczywiście 
przez jakiś czas płaciła swoje wkładki w całości lub ratami, byli 
jednak i tacy, którzy nie poczuwali się do obowiązku popierania 
w ten sposób Stronnictwa. — To też na konto tych spodziewanych 
wpływów czynione wydatki na Stronnictwo, przyniosły znaczny 
deficyt ostatniemu skarbnikowi P. S. L., mecenasowi Bardlowi.

Z łona nowej Rady Naczelnej, wybranej przez Kongres ta r­
nowski, powołana do życia Komisja skarbowa wyszuka niezawodnie 
nowe i stałe środki pieniężne na ten cel, tembardziej, że od 1-go 
września 1910 r. czynną jest pod kierownictwem podpisanego se­
kretarza Stronnictwa stała K ancelarja P. S. L,, której prowadze­
nie wymaga znacznych funduszów. Podpisany z ramienia Prezydjum 
P. S. L. rozpoczął też już objażdżkę organizacyjną po powiatach.

Niezależnie od tego tu  i ówdzie tworzyły się nowe Komitety 
gminne P. S. L., odnawiały się dawne z czasów wyborczych Ko­
mitety powiatowe nasze, do czego znakomicie przyczyniło się 29 
zebrań powiatowych, urządzonych w styczniu i lutym 1909 roka 
przez prezesa Stapińskiego.

Z większych w trzechleciu tem powstałych organizacji PSL. 
wymienić należy powstały w czerwca 1908 r. Komitet ludowców 
w Borysławiu, (którego fotograf] ę członków W ydziału wraz z pier­
wszym w Stronnictwie naszem sztandarem, zawiera ten  Kalendarz), 
tudzież zawiązany w grudnia 1908 r. Klub ludowców w Krakowie, 
gdzie już dawniej istniał i istnieje Akademicki Klub ludowy.

%

Uczucia religijne i narodowe, ludowców.

Ludowcy zawsze odznaczali się głęboką wiarą, a jeśli gdzie 
wybuchały jakie spory z duchowieństwem, to nie mniej zawsze 
działo się to w odczucia prawdziwej krzywdy. Ze zmianą taktyki 
Stronnictwa nastąpiła i pod tym względem zmiana na lepsze, pe­
wne uspokojenie, zniknęły prześladowania ludowców za ich prze­
konania polityczne — a jeśli gdzie zdarzy się jeszcze jak i wypa­
dek podobnego zatargu, Prezydjum Stronnictwa interwenjuje wprost 
u biskupów.

Zarzucają nam, że za mało manifestujemy nasze uczucia pa­
triotyczne —  stąd też niektórzy patentowani patrjoci do niedawna 
czynili nam zarzut, żeśmy partją  nie-narodową. Rzeczywiście nie 
jesteśmy z tych, którzy patrjotyzm swój obnoszą po rynkach i na 
ustach wciąż mają słowo: „Polska!“ „Polska!“ —  a w życiu co- 
dziennem przybyciu tej Nowej Polski wciąż wielkie kładą zapory, 
dla chwilowych korzyści bratając się z odwiecznymi wrogami na­
szego rodu, trując go szowinizmem narodowościowym i bratobójczą
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waśnią. Dla nas Polska jest w zjednoczonym chłopie polskim, my na
Nią pracujemy codzień, starając się, by bliższym był dzień zjedno­
czenia całej a r a j i  chłopskiej w jedno Stronnictwo.

Chłop-ludowiec obchodzi w całym kraju dzień 4 kwietnia — 
Zwycięstwo Racławickie — jako swoje „Święto Ludowe“. Obcho­
dzi je  nietylko śpiewem podniosłym, deklamacją i rozpamiętywa­
niem owych chwil Bartoszowych, ale także dobrym uczynkiem — 
tak  przykazała mu Rada Naczelna w r. 1904.

Coraz częściej urządzane są na wsiach obchody Konstytucji 
3 M aja —  a o prawdziwym patrjotyzmie naszym, umiejącym ode­
zwać się gdzie i kiedy potrzeba, świadczy także i  ta  olbrzym a li­
czba obchodów grunwaldzkich, urządzanych po wsiach, jak nie­
mniej i tych kilkadziesiąt pomników grunwaldzkich i krzyży pamią­
tkowych, wzniesionych po wsiach inicjatywą, ofiarą pieniężną i pracą 
rąk  własnych n^zego  ludu.

To także dorobek nasz kulturalny i nadzieja lepszej przy­
szłości, że jeśli nie my, to dzieci nasze lub wnuczki ujrzą na wła­
sne oczy ucieleśniony ideał, dla którego ludowcy niezłomnie pracują: 
Wolną Pslsk« ludową! W i e s i a «  Wąsowicz,

Kraków. sekretarz PSL.

Wstań ludu!
Huczą i biją wciąż dzwony spiżowe,
A głos ich jękiem w powietrzu się znaczy,
To nasze Polskie Stronnictwo Ludowe 
Do pracy wzywa święty lud oraczy.

Ludu siermiężny — ty  ludu roboczy, 
Oderwij ręce na chwilę od roli,
Obudź się ze snu i przetrzyj raz oczy,
A ujrzysz ranę, która cię tak  boli.

Tam kędy prawa twe drzemią w powiciu 
Zasiedli mocni, co dziś dzierżą wolę,
Oni wszak sądzić chcą o praw twych życiu,
Okaleczałe by ci dać pacholę.

Lecz jak  cień nocy o blask zorzy pryska, 
Tak i twe wrogi umkną w uroczyska,
Jeno stój twardo, bądź pełen otuchy.

Razem więc ludu! Dziej się wola twoja!
Oto już dnieje, wnet i słońce wstanie,
A gdy się ujrzym wraz u szczęścia zdrój a,
Dzwonów usłyszymy granie.

Bonifacy Kurpiel.
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K o c h a jm y  się!
Człowiek bez miłości, żeby nie wiem jakie miłości posiadł, 

jest jako trop chodzący, jako upiór. — Nie odczuwa ni nędzy, ni 
radości, ni bólu bliźniego — choćby posiadał największe bogactwa, 
jest obojętny na łzy i cierpienia brata, nie potrafi być uczynnym, 
szlachetnym.

Naodwrót, człowiek choćby mniejszej nauki, mniej bogaty — 
ale ożywiony miłością Boga i bliźniego, mający dobre serce o wiele 
więcej dobrego działa w społeczeństwie i wskutek tego jest użyte­
czną jednostką i prawdziwym synem swojej Ojczyzny. Jego serce 
podszepnie mu tysiące sposobów, jak  dopomódz biednemu, jak 
otrzeć łzę sierocą.

Bóżne przykłady tego widzimy w życiu codziennem. Ileż co 
razy widzi się ludzi, wychodzących ze świątyni, którzy radzą
0 procesach, o zemście na swoich bliźnich. Żebyś cały dzień krzy­
żem leżał w kościele — pamiętaj, żeś Boga obraził, jeśliś z nie­
nawiści w duszy przekroczył progi świątyni.

Wszelka w iara bez dobrych uczynków m artwą jest, a my 
niestety modlimy się nieraz ustami, a nasze uczynki przeczą sło­
wom modlitwy. Tej nienawiści niestety tak  wiele pośród nas. Nie
tędy droga kochani Bracia!

Próżne marzenia! Tylko miłość rodzi szczęście i buduje, 
a wszelkie dzieła w nienawiści poczęte, są przeklęte przez Boga
1 ludzi.

Wszystko było w naszej historji, były dowody nadludzkich
wysiłków, męczeństwa i poświęcenia, bohaterstw a, a wszystko
szło na marne, bo nie było między nami zgody i miłości bratniej. 
Ojczyzna, to cały naród — więc żeby tysiące ginęły za Ojczyznę, 
żeby drugie tysiące gniły po kazamatach, daremne wysiłki. Wszy­
scy stanowimy Ojczyznę, więc wszyscy powołani jesteśmy do czynu 
i pożytecznej pracy obywatelskiej.

Dziś czasy inne. Nie czas nam jeszcze z orężem iść na święty 
bój, bo i jakżebyśmy szli tam my, nienawiścią bratnią i zemstą 
dyszący. Przecież nie brata mamy zabijać.

gdy pójdziemy, to pójdziemy na bój święty, wielki, bro­
nić Ojczyznę, — a na taki bój musimy być oczyszczeni ze wszyst­
kiego, co nas plami, co wyziębia nam duszę.

Nasze serca muszą pałać ogniem braterskiej miłości. Musimy 
być silni — silni jednością.

Wszystko już było — tylko tego nie było, byśmy szli wszy­
scy razem, by nasze serca jednem tętnem biły, zbratani jedną my­
ślą, gorejące świętym ogniem zapału.

Odrzućmy więc na bok wszystkie nienawiści, wszystkie są­
siedzkie kłótnie, nie niszczmy się procesami, rośnijmy w  siłę mo­
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ralną i w dobrobyt materjalny. W tenczas będziemy silni, będziemy 
mocarzami — na skrzydłach archanielskich poniesie nas miłość na 
bój za świętą sprawę, a wówczas nie będzie potęgi, która by się 
nam oparła.

Ale teraz do pracy bracia drodzy! — W  zaciszy hartujmy 
dusze na stal i tężmy słuch, kiedy ozwie się róg, który powoła 
nas do czynu.

Bo jeden tylko, jeden będzie cud: Polska powstanie, gdy po­
wstanie lud.

Raz już zgubiliśmy złoty róg, dlatego

nie wszyscy słyszeli pobudkę — 
nie wszyscy stanęli do czynu.

Ale gdy się drugi raz ozwie, usłyszymy go w najdalszym 
zakątku ziemi chłopskiej, więc tężmy słuch i bądźmy gotowi.

Nie zapominajmy, że marzeniem wszystkich naszych genial­
nych duchów było połączenie się z ludem — natchnienie do swych 
dzieł czerpali z tej nieprzebranej krynicy.

Szli oni do ludu z wielkiem ukochaniem w sercu — dlatego 
widzieli tylko jego zalety, nie widzieli zaś wad.

My też uderzmy się w piersi, czyż rzeczywiście niema w nas 
zmazy?

Więc wstańmy z tych błędów i wad, które nas plamią i bądź­
my godni tej miłości, k tórą nas nasi wieszcze ukochali, nie za­
wiedźmy tej nadziei, k tórą w nas najmłodsze pokolenie złożyło 
i czekajmy na odgłos złotego rogu, by uderzyć w czynów stal.

Czekajmy na świetlaną postać w szermiędze, który powiedzie 
nas do zwycięstwa i sławy.

Sjg licc . Romuald Reichelt.

Modlitwa*
0  daj mi Boże — niechaj wśród zieleni,
Gdzie złote niwy, legną me popioły —
1 niech nade mną zorza się rumieni,
I  w kosy dzwonią kosiarze-sofoły.

0  daj mi Boże — niech wieśniacze dziecię 
Wierzbowy krzyżyk zatknie mi w mogiłę,"
1 z polnych kwiatów wianek mi uplecie,
I  nim umai mego grobu bryłę.

A gdy pod strzechy ból zeszlesz, o Boże,
I  kiedy pierwsi załkają oracze,
Daj mi — o daj mi — błagam Cię w pokorze. 
Niechaj swą boleść na mój grób wypłacze.



Bo tam pod darnią, bo tam pod zioloną, 
Legnie wszak serce, co z nimi pogwarzy,
Bo tu  nad grobem zabłyśnie koroną 
To — czego pogrześć nie mogą grabarze. 

Kraków. Karol Kórnicki,

Po kolędzie*
Obumarło gałęzie drzew, jak  żyły grubachne i potężne bez 

krw i i tętnic, na tle  śnieżnych pól wsi pochylone skarżą się na 
pustkę i osierocenie przestrzeni, wyją w poświstach grudniowego 
wiatru i skrzypią zbolałe i wynędzniałe opuszczeniem, cicho jak  
w zaklętej baśnią krainie, tylko skrypot drzew — mąci śmiertelną 
ciszę — tylko od zmartwiałej wsi doleci rozgłośny skowyt psa — 
czasem gwar i ruch życia. Jakąś melodję śmierci posiadają śn ;egi 
mroźne w swym majestacie grozy. Jakaś potęga trhnie od chło­
dnych, zimnych płacht, białości niepokalanej. Ton melanchoiji i smu­
tku rzewnego rozlał się po zagonach i ugorach posrebrzonych — 
tchnie przestrzeń olbrzymia duchem polskim -— polską myślą.

Z okienek szopki poprzez kauczukowe szyby lecą smugi ru­
binowych farb — jasne plamy ruchają się po śniegu, wspinają 
chwilami po gałęziach opuszczonych i suchych drzew, zalatują na 
konary, na pnie, pełzają po ziemi oświetlają gromadę ludzi, co dzi­
wacznie przystrojona, głośno gwarząc, posuwa się przez bagnie ku 
chałupom.

Na przedzie stąpa parobek z latarką i dużą pałą w łapie. 
Środek pochodu zajmuje piękna o trzech strzelistych barwnych 
wieżach szopka niesiona ostrożnie przez dwóch „niesiaków“. Przy­
stra ja ją  gromadę, w poprzewracanych kożuchach, piramidowo skle­
jonych z tektury i złoconego papieru czapkach, także z okutemi 
pałami, na których umieszczone są dzwonki — parobcy betlejem­
scy — chłopy na schwał z ogromnemi kudłatemi brodami po pas, 
marsowatemi wąsami i faworytami. Z tyłu utykając po grudach 
śnieżnych — otoczony chmarą pomniejszych chłopaków sunie „wo­
rowy“.

Barwnie i swojsko wygląda ten orszak Furgołów, Maścibrzu- 
chów, co od chałupy do chałupy — od sioła do sioła — idzie, tych 
kolędników wiejskich, co nawiedzają ludzi słowem bożem — bożą 
śpiewką — taką piękną i rzewną, że aż dusza rwie się i płacze. 
W ystarczy, jak krzykną pod oknami '— jak  zagra ich muzyk — 
a serce raduje się i modli w głos. Oni nie grają, oni żyją szopką, 
to ich wesele i religja, chcą cześć oddać temu Małemu, zrodzonemu 
w żłóbku między bydlęty —  chcą cieszyć się z Narodzenia Boga 
i tych przecudnych śpiewek kolędnych, prawdziwie polskich, z tych



obrządków prostaczych, a tak  podniosłych, co w grudniowy wie­
czór, mroźny i śnieżny, z izby ciepło opalonej, przez okna zmar­
znięte wyrywają duszę i wspomnienie przed wieki — do małej sta­
jenki sąsiadującej z płaską i wonczas zatłoczoną ludziskami zewsząd 
przybyłemi gospodą judzką, gdzie życie wziął Stwórca, gdzie z lu­
dzi pierwsi przywitali Go siermiężni pastuszkowie, niosący Mu 
wszelakie dary zbożne. Dopiero po nich gwiazda miała przyprowa­
dzić Mocarzy Wschodu, trzech mądrych w piśmie królewiąt.

Jakież zbratanie w tej strzechą pokrytej szopie!
Obok pastucha mizernego władca w purpurach i złocie — 

pierwszy niesie w kobiałce chleb i ser owczy — drugi wonne per­
skie kadzidło w bogatej szkatułce, obok bacy, zawiadującego pa­
sterzami — paź strojny — pierwszy jagniątko kwilące trzyma na 
twardych od pracy rękach — drugi na delikatnych, oliwą ściera­
nych, paluszkach pachnącą myrche —  a wszyscy przejęci, oczaro­
wani śpiewną muzyką an>ołów, co wiankiem nad głową Boską za­
wis i, rozmodleni pełni rozkoszy i radości, a zrówno pobożnego 
lęku przed bliskością M ajestatu Bożego.

Chwiejną linją zbliżają się kolędnicy zawaloną śniegiem mie, 
dzą ku Grzybienicy, po ubielonym lodzie przechodzą ostrożnie i nie­
pewnie — szczęk pał i dzwonków leci po polach — śmiechy 
i przekpinki donośne rozlegają się — zwolna wspinają się na brzeg 
hurmą i znów wałkiem już chyżej podchodzą ku chałupom. Rzędem 
one lecą obok gościńca, jak placki białe.

Ta pierwsza Frankow a Grochołowa — droga Filipa^ co zaraz 
w mięsopusty miał córę wydawać — a dalej sznurem pousadzały 
się gazdostwa Trzosa Jaśka, wielce spokojnego chłopa — Szewczy- 
kowa — obejście W ojasowe, co od niepamiętnych roków w ro­
dzie tylko muzykantami byli — kmieca obora Fiemów, gospoda- 
rzów jak  się patrzy — a jeszcze dalej Toronie, z których^ naj­
młodszy Józek już był włodarzem na swojem, łubiany chłop jako 
na weselu nie było nad niego, coby lepiej zabawił i lepsze śpasy 
czynił, a zrówna gospodarkę prowadził mądrze i wcale niezgorzej 
zarabiał szkapiętami — jeszcze dalej Czumy —  Podoleccy, siłacze 
a prostoduszni ludzie, teraz mają czterech najmłodszych, Pietrka, 
Michała, Matusa i F ran k a , braci trzymających się kupy zawsze 
i wspólnie wszelkie roboty przedsiębierząeych, traczami bowiem są 
z zawodu — w koń^u Wywiady, Staszek Skóra, twardy chłop i nie­
ustępliwy —  Gwizdki, Rezutkowie, Dąbrosie, Kaźmierczaki, Kowale, 
Byrce, Rojowicze, Kalisze i któżby ich ta  zliczył —  gospodarze 
z wieka i pradziada — wszystko dufne w siebie i osiedziałe na 
gruncie, kieby grzyby w lesie.

W ypadła z brzegu Frankow a Grochołowa chałupa. Sam F ra ­
nek młody jeszcze chłop, ale sierdzisty i gibki jak  patyk, włosy na 
grzebyk rozczesane, kapelusek zawsze na prawe ucho, a już do śpie­
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wek to pierwszy ze wsi. J a k  zacznie wywodzić — a jucha głos 
ma kiej panna melodyjny i cieniuśki — to ino płakać a jękolić — 
to znów kiej go rozeprze, wyciąga z ostra, a jeszcze dotupuje. 
Śprycłiny i do wszystkiego. — Cy ano buta oporządzić, cy kole go­
spodarstwa — znany jest że i koło na oś nasadzi i pieknie okuje. 
Dość u niego ochoty zawsze — z młoda zaś nie było żadnej mu­
zyki bez niego. Grali na ten przykład w ZamogUicach, to go tam 
było pełno — wżdy przodzi hulał, a śpiewał, a pozierał na dzie­
wuchy.

Terazik się kapkę ustatkował, bo zbaczył, źe niepeć i wnetby 
ony na księżą oborę posedł bez grosa i w sze lak iego  oblecenia.

Z chłopaków kompanii śnim Kazimierz Rojowiczyk, siła mło- 
dsy w rokach od niego, ale przyścipny i wielki wiecownik. Nie 
przegwarzył go nikt, a kto się z niedopacka z nim zgadał i chciał 
se śniego śmiechy zrobić — to umiał domaścić mu do ostatniego, 
że ów coprędzej obracał w lepse i albo go cęstował papierosami, 
albo na co wołał.

Siły wielkiej nie miał, ale znał obajdurzyć i najtęższego. P rze­
chwałki czynił rozmaite o tem, co zrobił —  i o tem, co nie — 
sielnie gwarzył i rajcował. Piśmiennego ni czytanego nie znał, ale 
mawiał, że to wszystko kuli więksego ludzi ogłupieniu wyszukano.

— Głupi — pedał — ucy się tego, co inni się naucyli, niech 
cosik ze swojego smysłu wygpekuluje albo doliberuje.

Racji swojej nie ustępował — a wtedy był rad, jak  mu inny 
ustąpił. Zresztą chłop nie był ostatni, do hulania, do konia, nie ocią* 
gał się.

Teraz ano on szedł z la tarką  przody i prościutko wiódł do 
Frankowego domu. Wiedział pewnikiem, że uraduje się stary  zna­
jomy i jeszcze choć żeniaty zaśpiewa, lub zatańcuje.

Ju ż  dwonienie pobudziło psy, które też zawzięcie, a ostro jęły 
ujadać, a doszczekiwać, rwąc łańcuchami coraz silniej darły się, 
lecz już przez przełazek obok wrót nosiła się kolęda popod okna 
izby. Hałas i gwar wzrósł co nie miara, stukanie pał z dzwonkami 
rozlegało się po natoniu, domownicy już spostrzegli miłych i rado­
snych gości. W raz tez Kazimierz, jako prowadzący, zapukał lekko 
w szybę mówiący:

Zawitał tu  święty Szczepan po kolędzie,
Zali wam na przykrość nie będzie?

Odpowiedział jeden z szopczarzy:
Nie będzie —  nie będzie,
Bo tu  dobrzy ludzie.

Popod oknem naprzeciw stołu wigilijnego z opłatkami stanęli 
hurmą i jęli kolędować. Grzmiało głośno:

Cztery lata  zawszem pasał 
W  tej fcu dolinie
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Jako żywo nie słyszałem 
O tej now inie...

A muzyka wtórowała im do śpiewu radosnego, a oni społe­
cznie z godnością, a wzięciem nucili z siłą. Śpiew niósł się daleko 
na wieś, odbijał się po odświeżonych dachach zagród, wpadł 
w obory, pukał w niskie okienka i drzwi zgarbacone, docierał do 
siedzących za stołem, w izbach mile ocieplonych, budzi pojadają­
cych placek świąteczny, lub zagwarzonych weselnie i serdecznie.

Wszędzie też gotowano się na przyjęcie szopki. Dziewuchy 
jak  iskry krzątały się, stawiały kole ścian ławki i stołki, stół co­
fano w kąt, robiąc miejsce dosyć obszerne w środku izby.

Tymczasem do Frankowej sieni wgarnęli się z hałasem 
i swawolą — zakolebała się szopka, aż ją  przezpiecznie na dwóch 
równolegle stojących ławeczkach ustawiono. A chłopaki jęli w wy­
wróconych kożuchach z dzwonkami u lasek pastuszych obchodzić 
dookoła, żywo rozprawiając jako kolędnicy Jezusowi.

W net skończyli ob< hodzenie i głośne odpowiadanie, aż dopiero 
przeróżne figle pokazywano w owej szopce.

Na kurytarzyku zielonkawym ukazały się kolejno figurki 
pana, (liłopa, ułana, kominiarza, górala, Heroda, djabła i śmierci. 
To znów Krakowiak, trzym ając w pół zestrojoną i ukrochmaloną 
Krakowiankę, tańcował co żywo, a niekiedy nachylał się do owej 
dziewczyny i miłośnie całował, aż się rozlegało (Siurek one figle 
prowadził i rozgłośnie mlaskał gębą).

Ówdzie góral w tańcu huknął ciupagą ułana, aż ów srodze 
tknięty żelazem, nie bacząc na swój kawalerski honor i ambit, 
przewalił się w kąt wspomnianego kurytarzyka, z głośnym jękiem 
ducha wyzionąwszy.

Po nim żyd z bardzo długą brodą wadził się z babą. Długo 
przedkładał rękoma i całą swą figurą, coś jakby handlował, lub 
przekupstwo czynił, zadzierżysta wszakże kumos/ka silnie mu się 
wygrażała, jakby go mi>iła ochotę ździebką miotłą przecharować.

Zriks ęłi jednak obydwoje, a w podskokach wszedł król He­
rod z koroną na czupurnej głowie, rękoma targający się za włosy. 
D jab ił ku niemu z drugiej strony chyżo żdąża, a w tej . chwili 
śmierć, suchy i kościasty szkielet z ostrą kosą w ręku z ty ła da­
remnie dopraszającego się tyrana tnie. Spadł z tułowia łeb obrzy­
dły, a cielsko jeszrze podskakuje i wierzga. Jednakowoż prowadzi 
go Siurek kurytarzem do końca i delikatnie złożywszy łebek z re­
sztą ciała, chowa w koszyku wielkim, gdzie już tyle par ludzi ró­
żnego stanu, narodowości i wiary — odpoczywa.

Jeszcze dziadek siwnsieńk i z woreczkiem opatrzonym dzwon­
kiem prosi o centki, przyczem kiwa pociesznie głowiną wielkości 
orzecha i mruga znacząco oczkami.
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Kiej już ukończyli te pokazywania i dziadek kościelny sporo 
zebrał groszy — zaczęli stroić skr/ypki muzykanci.

W ładek Wojasik, parobek śkomosik cichy i potulny, a wpra­
wdzie pierwszy do tańca i śpiewki, trzymał prym, Zawsze on zwie­
szał głowę, gdy grał, a przedziwnie pięknie potrafił przeróżne me- 
lodje wyciągać i wydolił pomagać takiemu klarneciście, jakim był 
W o,tek Kowalczyk. Temu zęby zawsze s ;ę śmiały — cięgiem gwa­
rzył i piskał — straśny miał smak do wina, będą-, zdania że owo 
do nieba bacaiej go zaprowadzi, bo przecież to trunek boży i już 
w Kanie Galilejskiej Poniezus mnożył w stągwiach i pił moszcz 
z gron winnych wraz ze swymi kompanami pobożnymi.

W ojtek miał się zawrze z Kaźmierzem, ciągając go za język 
i często gęsto się śniego pośmiewając. Zawdy jednak kończyło się 
po chrześciańsku, bo winem przypili biedę i zwadkę.

Za bardzo mądrego uznawał się Michał Hyrcyk —  „sekunda 
akademicki'1 — bo tak  go zwali złośliwi —  dlatego, że gęsto pe­
dał, jako on akademikiem, lebo jeszcze większą pers ną być powi­
nien i do roboty wcale się nie darł. Oczkami przemyślnie mrugał, 
a też odciąć się nie potrafił.

W yprowadziłby wszystkich w pole naw et i Kaźmierza B  >jo- 
wiczyka. Basista Kal^sik Józek, jeszcze młody, ale przeb egły 
w mowie i ruchu. Z żydem zmówił się przewybornie, a lubiały go 
i dzieuehy, bo filut był, a i na twarzy obie iał, a oczy mu się 
świeciły, kieby faryzeuszowi z Jerozolimy, obleśnie i chytrze. Temu 
udała się ziiów Zośka z ulicy od gościńca, cale ładna i pozioma 
dziewucha, na muzykach uciekał od basów, a lgnął do niej labośuie. 
bo i ona nie nienawiedziła go znów tak  bardzo.

Już Franek Grocłiocik zawiódł przed skrzypkami cieniuśko 
i  ochotnie:

Kiej już Synek Boży 
Narodził się w szopie 
Uciesz się i ty 
Pracowity chłopie!

Migiem zwinął się krąg tańcujących — muzyka przycięła 
z nagła — uczyniło się wnet jeszce gwarniej i huczninj.

Groc-hotka nie szczędziła placków i kiełbasy, suto obdzielając 
pomniejszą hałastrę i starszych chłopaków i gospodynie przys ły 
z ciekawości z sąsiednich chałup, a gazdy z kumotrami obsiedli 
w oczymgnieniu spory stół w komnacie — mając przed sobą wcale 
po niezgorszym garczku herbaty.

Trzaskały drzewa na pola, sędzielisty mróz ścielił się prze- 
okropnia na św. Jana, aż uszy cierpły pod baranicą, skrzypiał
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śnieg donośnie, wrony kajsik daleko darły się przeraźliwie i zło­
wrogo, bo ich lute powietrze tak  uspokoiło — kiej już szopa na 
przełaj skrobała się na pagórek ku Pietrkowej Podoleekiego cha­
łupie, najmocarniejszego chłopa we wsi, przecież sprawiedliwego 
i godnego < złeka chrześcijana.

Jazy ad Niepołomice, Ignacy Czurna.

O pola! niezmierzone pola!
Jesienną obsiane pozłotą,
Miedzą waszą chodzi chłopska dola 
Pod rękę z serdeczną tęsknotą...

O lasy! nieprzejrzane lasy!
Od wrzosów różowe przestrzenie,
Barw pełno, pełno na was krasy —>
A w głębi tajemnicze cienie...

O wody! niezgłębione wody!
Srebrzyste od tafli jeziora —
A brzegiem z pełną sakwą szkody 
Ucieknie krwawa i mściwa zmora...

O ziemio! ty  rodzona ziemio!
W  purpurze szkarłatna i złota, 
Bogactwu, moce w tobie drzemią — 
Wierzchem chodzi ino zgryzota.

Janów. '  a . A .

Nie mają kwitu»
(Prawdziwe zdarzenie).

To, co w am  tu  op iszę , z d a rz y ło  się z a  W isłą, a  b ęd z ie  
tem u  130 la t  z g ó rą , k ie d y  to  jeszcze  P o lsk a  is tn ia ła , ale 
się n ie  b y ło  ju ż  w cale czem  w eselić. B o  i cóż z tego , że 
m ie liśm y  sw e rz ą d y  i sw eg o  k ró la  P o n ia to w sk ie g o  n a  t ro ­
n ie, a le  to  w szy stk o  p s ią  w o d ę  w a rzy ło  i tyle.

O sio d ła ły  go  b a b y , k tó re  tra fn ie  s ław n y  N iem cew icz, 
p rz y ja c ie l ch łopów , n a z y w a  »kw okam i« i b ied n y  k ró l n ie 
m ó g ł p rz y  n ich  an i z ip n ąć . K o b ie ty  te, p a n ie  z p ie rw szy ch  
dom ów , b y ły  ze p su te  do  im en tu , a  co g o rsz a , k o c h a ły  i M o­
sk ali, n a sz y c h  w rogów , co o czy w ista  w y w a rło  zły  w pływ  
n a  k ró la , a fa ta ln v  d la  n a ro d u .
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B y ły  to  b a b y  p ięk n e , an i słow a, a łe  n ie  z n a la z ła  się 
m ięd zy  n iem i an i je d n a  z sercem  p a ir jo ty c z n e m , an i je d n a  
p ra w d z iw ie  z se rcem  k o ch a j ącem .

N ieste ty ! b ra k ło  P o n ia to w sk ie m u  k o ch a jące j k o b ie ty , 
a m iał p iękne .

K toś, z n a ją c y  się d o b rz e  n a  tej rzeczy , p o w ied z ia ł, że 
p ię k n a  k o b ie ta  "tyle w a rta , ile z ło ta  zaw aży , a le  n a  k o c h a ­
ją c ą  k o b ie tę  n ie  m asz ceny.

T ru d n o  w y m ag ać  odem nie, ab y m  su m ien n ie  pow iedzia ł, 
czy  te n  człek  m ia ł ra c ję  czy  n ie, a le  to  p ew n a , że k ró l  ta k  
w y szed ł n a  ty ch  »kw okach», ja k  je d e n  w ódz p o lity czn y  
w n a sz y c h  cz asach  n a  p ew n y ch  p osłach , co z je g o  ła sk i 
zo s ta li posłam i.

P an o w ie  ów cześn i b y li p o d  w zg lędem  p rz e k o n a ń  p o li­
ty czn y c h  b a rd z ie j zacofan i, n iż d z is ie js i p an o w ie  P odo lacy . 
P a trz ą c  d z iś  w S ejm ie  n a  ich a rg u m e n ty , cz łek  się  n ie  m oże 
nad z iw o w ać , k ie d y  to  zm ąd rze je , a  m a  po jęcie , czem  b y li 
ich  p o p rz e d n ic y  w ow ych  czasach , k ie d y  w ielk i O jciec S ta- 
szyc, Z am o y sk i i in n i d o b rz y  szlachcice, chcieli k o n ieczn ie  
z ro b ić  w yłom  w ów czesnem  p ra w o d a w s tw ie  n ie  po łsk iem , 
ale  s tanow em , u l t r a  sz lac h eck ie m ! A le ja k  tam ty m  n ie  p rz y ­
d a ły  się w sze lk ie  p ro te s ty  zg o ła  n a  nic, ta k  i ś lepow idzom  
p o d o lsk im  i in n y m  n a  n ic się ich  o b aw y  p rz y  re fo rm ie  w y­
b o rcze j n ie  zd ad zą .

M ają tk i ich, co p ra w d a , w 011 czas b y ły  k o lo sa ln e ! N ie­
je d e n  m a g n a t  p o lsk i m ia ł w ięk szy  m a ją te k , n iż  ja k ie ś  u d z ie ln e  
k s ią ż ą tk o  n iem ieckie, i d z is ie js i n ib y to  dziedz ice  w y g lą d a ją  
racze j n a  rz ąd có w  ó w czesn y ch  p an ó w .

D z is ie jszy  ta k i d z ied z ic  je d n o  lu b  d w u  w ioskow y, wia 
n a w e t k tó ra  k u rk a  i k ie d y  m a  zn ieść ja jk o , a  tam to czsśn i 
p an o w ie , n a w e t sw y ch  d ó b r  d o b rz e  n ie  znali.

I  d z iś  ju ż  b a rd z o  m ało  w G alicji je s t  p ra w d z iw y ch  
p an ó w , a  są  ty lk o  w ięk si g o sp o d a rz e  w lep szem  w y d an iu , 
k tó rz y  się tem  ró ż n ią  od  n a s  ch łopów , że u b ie ra ją  sw y ch  
fo ry sió w  w o b rz y d liw y  m u n d u r  p ru sk o -n iem ieck i i że chcą 
m ieć rz ą d y  w g arśc i, ja k  za  d aw n y ch  czasów . N ie chcą n ic 
o tem  w iedzieć, że się  k o ło  n a  w iekow ym  ze g a rz e  d z ie jo ­
w ym  obróciło , a  w sk azó w k i w sk a z u ją  n a  in n ą  godzinę. N a 
godzinę, k tó ra  p rz y ch o d z i n a  k a ż d y  n a ró d , n a  k a ż d y  s ta n  
ach! i n a  k a ż d eg o  cz łow ieka!

W ielcy  p an o w ie  w ted y  d o b ija li ta r g u  o b ie d n y  k ra j  
z w ro g am i n a ro d u , s p rz e d a ją c  się z a  u p o k o rz a ją c o  m a rn ą  
sum ę, a w ioskow e s z a ra k i  szlachcice szli a k u ra t  tak , ja k  
id ą  d z is ia j ch łop i w po lityce.

ó w c z e śn i ch łop i n ie  w iedzie li o  niczem . N ic ich  n ie
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obchodz iło , co się w k r a ju  dzie je , a ch o ćb y  i co k tó ry  m ia r­
kow ał, to  m u s ia ł m ilczeć, b o  n ie  m ia ł p ra w a  g łosu . P ra c o ­
w ali w pocie czo ła  d la  d w o ru  w e dnie, a  d la  s ieb ie  w nocy, 
g d y  b y ło  m ożna.

T ra f ia li  się a to li n ie k tó rz y  p an o w ie  w o n  czas, k tó rz y  
w  d o b rz e  z ro zu m ian y m  sw ym  in te re s ie  chcieli się lep iej 
o b ch o d z ić  z ch łopem , a le  cóż, k ie d y  w ład z a  w y k o n aw cza  
n ie  do  n ich  n a leża ła , ale do  h is to ry c z n e g o  ekonom a, czyli, 
j a k  go  ch łop i zw ali, »okum ona«. Ci b y li p a n a m i ży c ia  i śm ierci 
ch łopa , a  n ie  w szyscy  b y li ta cy  »poczciwi«, ja k  ich  o p isa ł 
M ickiew icz w sw ym  p rześ lic zn y m  » P an u  T ad eu szu « .

C ała  n a d z ie ja  i ro z ry w k a  ch łopów  w  o n  czas, b y ła  
w k arczm ie , c a łą  uc iech ą  —  z a b a w a  w n iedzie lę . P rz y  b rz ę k u  
sk rz y p ie c  ch łop  za p o m in a ł n a  sw ą  dolę i u d a ją c  zucha, śp ie ­
w a ł: »Nie b o ję  się p a n a , an i o k u m o n a , o d ro b iłem  p ań sk ie , 
b ę d ę  s ied z ia ł w  dom a«.

A le to  b y ła  je d y n ie  p rz ech w a łk a , b o  w idm o »okum ona« 
s ta ło  całej k o m p a n ji w  ro z czo c h ran y c h  g łow ach . P rz y w ó d c ę  
i m u zy ce  chcieli m ieć a to li choć g o d z in ę  w esela. D o d aw ali 
so b ie  ocho ty , śp ie w a ją c : »Hej, dziś, dziś, g o rze j ju tro , dziś  
w esoło, ju tro  sm utno« , a lb o  »D zisiaj chłopcy , d z is ia j, dziś 
u c iech a  n a sa , ju t ro  j a k  n a jra n ie j  m u sim y  do łasa«.

Ja c y ż e śm y  dziś  (dz ięk i B o g u ) p an o w ie  w p o ró w n a n iu  
z d o lą  n a sz y c h  dz iad ó w , a  je d n a k  ja k o ś  tej w esołości po  
n a s  w cale n ie  w idać!...

W  o n e  to  czasy  o d b y w a ła  się  ta k a  z a b a w a  w jed n e j 
w iosce n ied a le k o  S zyd łow ca, a  b y ł to  t łu s ty  p o n ied z ia łe k  
z a p u s tn y . L u d o w in a  b a w iła  się, ja k  u m ia ła , a  w ięc m łodzi 
tań czy li d o  u p ad łeg o , że się im  ty lk o  k o łtu n y  n a  g ło w ach  
trzę s ły , a  in n i s ta r s i  p o p ija li siw uchę, k tó ra  b y ła  du żo  
z d ro w sza , n iż  d z is ie jsze  m ąciele , b o  b y ła  z ży ta .

N ajw ięcej b ry k a ł  M aciek Ju z w a , m ło d y  g o sp o d a rz , 
św ieżo  ożen iony , k tó ry  ja k o ś  b y ł w k a rczm ie  bez  k o b ie ty , 
k tó ra  — d z iw n a  rzecz  —  zo s ta ła  się w chałup ie .

K o b ie ty  w g ło w ę zachodziły , co się  stało , że M aćkow ej 
n iem a, a le  n ie  m o g ły  n ic  w y k a lk u lo w ać.

R ap tem , k ie d y  n a  M aćku  aż z g rz e b n a  k o szu la  ca ła  
b y ła  m o k ra , co ta k  w y w ija ł z s ą s ia d k ą , w p a d a  M ary n k a  
M aćkow a i s ta n ą w sz y  p rz e d  sk rz y p k ie m  z a śp ie w a ła :

»H ej ty rlito m , ty rlito m ,
K ęd y ż  k o n iec  lelitom ?« (jelitom ).

M aciek b y ł ch ło p  n ie  w ciem ię b ity . C hoć w szyscy  n ie  
w iedzieli, czego  się chce m łodej gosposi, a le  o n  się w lo t 
d o m ia rk o w a ł i o d śp iew a ł k o b iec ie :
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»H ej, żono, m o ja  żono,
A o d  żo łą d k a  pono«.

M ary n k a  Ju z w o w a  n ie  m o g ła  się  b aw ić  w  k arczm ie  
z m ężem , b o  m ia ła  w ch a łu p ie  zajęcie , k tó re  ją  w praw a» 
dziło  w n ie la d a  a m b a ra s .

K toś z ra n a  p rz e je c h a ł im  w ozem  w iep rzk a . M aciek go  
n a  k o ry tk u  o p a rzy w szy , o sk ro b a ł i u w iesił n ib y  w isie lu ch a  
u  s tra g a rz a .

A że m u  sp ieszn o  b y ło  n a  g ra n ie , p ro s ił  żonki, a b y  
w iep rzk a  ro z e b ra ła . Ż o n a  u d a w a ła , że się  z n a  n a  tem , p o d ­
ję ła  się tej o p e ra c ji  tem  w ięcej, że to  b y ł g a d  n ie  srog i.

I  w szy stk o  b y  b y ło  d o b rze , g d y b y  n ie  to, że g d y  w y­
ję ła  flak i z n ieszczęśliw ego  w iep rzk a , n ie  m o g ła  ja k o ś  k o ń ca  
n i p o c z ą tk u  zna leść , b o  te g o  n ig d y  n ie  ro b iła  i p o s tan o w iła  
o to  z a p y ta ć  m ęża. A że b y ła  k o b ie tą  d e lik a tn ą , k o ch a ją cą  
m ęża, n ie  ch c ia ła  m u  p rz e ry w a ć  zab aw y , rz u c iw szy  z n a n e  
p y ta n ie  i o d e b ra w sz y  o d pow iedź , p o b ie g ła  do  dom u, a  M a­
ciek b aw ił się d o tąd , p ó k i się »dziad  n ie  obw iesił« , czyli 
p ó k i n a  zak o ń czen ie  z a p u s tu  n a  w ieży  koście lne j n ie  z a ­
dzw oniono .

P o d z iw iać  trz e b a  s p ry t  i w y ro zu m ia ło ść  tej k o b ie tk i. 
M e  o b m aw ia jąc , a le  d z is ie jsze  k o b ie ty  ta k  b y  sie . z n am i 
d e lik a tn ie  n ie  obeszły .

N a d sz ed ł w ielk i p o st, a  z n im  w iosna. P a ro b c y  w śro - 
d o p o śc iu  p rz e w a ż y li żu r, ja k o  że ju ż  co raz  k ró ts z e  je g o  
p an o w an ie , aż tu  i p a lm o w a  n iedzie la .

Z k o śc io ła  w y c h y n ę ła  się p ro ces ja , t rz y m a ją c  w r ę ­
k a c h  w ie rzb o w e p ręc ik i, z k tó ry c h  w y s trz e liły  m łode  b a- 
ziaczki, a  ta k ż e  i w p u ch  o b w ite  m ło d z iu ch n e  listk i. T uż 
p rz e d  k s ięd zem  c iąg n io n o  w ózek  n a  cz te rech  k ó łk a c h  ty lich , 
co u  kó lczą t. N a  w ó zk u  b y ł osioł, n a  p o p ie la to  u d a n y , o t — 
ja k  zw y k le  osioł, a  n a  n im  s ied z ia ł P a n  Jez u s . J e d n ą  rę k ą  
trz y m a ł w odzę o d  u zd eczk i o sio łka, a  d ru g ą  b ło g o sław ił łu- 
dow inę, k tó ra  p o p y c h a ją c  w ózek , rz u c a ła  b az ie  p o d  n o g i 
o s io łk a  —  ot, żyw cem , ja k  im  czy tan o  w św. »wanielji«*).

Jeż e li dziś  u  n a sz eg o  lu d u  do  n a jc ię ż szy c h  ro b ó t n a ­
leży  log iczne  m y ślen ie  i t r z e b a  im  p ro s tą  rzecz  w y k ład ać , 
n ib y  p o d  p ło m ień  n a  ło p ac ie  — to  cóż się dziw ić n a sz y m  
dziadom , że do m y ślen ia  n ie  m ieli n a jm n ie jszeg o  »sm ysu« 
(s p ry tu )  an i ochoty .

M usiano  im  rzecz  p rz e d s ta w ia ć  w o b ra z a c h  nam aca ln ie .

*) Takiego osiołka można dziś zobaczyć w Krakowie w Sukienni­
cach. Przywieziono go z Szydłowca. W Szwajcarji w muzeum w Zu­
rychu widziałem takie dwa kawałki.



T o też  w id ząc  P a n a  Je z u sa , ja d ą c e g o  n a  osio łku , zrozum ieli 
lep iej f a k t  ew an g e liczn y  i zd aw a ło  się im, że P a n  Je z u s  
rzeczy w iśc ie  te ra z  w jeż d ża  do  Je ro zo lim y , a on i są  tym i, 
co  m u  k ła d ą  p a lm y  p o d  nogi.

C hłopom  się to  b a rd z o  p o d o b a ło , a  ty lk o  się  n iek tó rz y  
g ry ź li, że n ie  b ę d ą  w idzieli w w ielką  śro d ę , j a k  ch ło ­
p a k i  b ę d ą  z rzu ca ć  z c h ó ru  k o ta  żyw ego , k tó ry  m ia ł w y o ­
b ra ż a ć  n ieszczęśliw eg o  Ju d a sz a * ) .

N a w ielki p ią te k  p rz y c z y n ia n o  się w szęd y  n a  o b rz ęd  
z m a rtw y c h w sta n ia  C h ry s tu s a 'i  n a w e t p a n  »okum on« p o fo l­
g o w a ł k ieio-ty lo . Ś w item  w y k ą p a ł się ten  i ów  w staw ie , 
a  to, żeb y  n ie  m ieć bo lączek , bo  to  z ch o ró b sk iem  ża rtó w  
n iem a, k o b ie ty  p rz e ro b iły  m a s ła  co n ie  b ąd ź , k tó re , ja k o  
b a rd z o  pom ocne, p rz ech o w y w an o  ca ły  ro k .

N areszc ie  co p iln ie js i poszli n a  pogrjseb  P a n a  Jez u sa , 
a  m ięd zy  n im i b y ł i z n a n y  n am  M aciek Ju zw a .

Id ąc , n a p o tk a li  p rz y  d ro d z e  o rz ące g o  K a p u s tę  F ra n k a , 
k tó ry  sob ie  o ra ł  św ię tą  ziem ię s ta ro d a w n y m  p ług iem .

P o  p rz y w ita n iu  p y ta  g o sp o d a rz y :
—- A g d zież  to  w u je  id z ie ta ?
—  N a p o g rz e b  —  odrzek li.
— A czy jże  to  p o g rz e b ?
— A  d y c  wej P a n a  Jez u sa .
— No, no, no , m oiściew y, a  to  ci się ch u d ack o w i 

zm arło  —  p o w ia d a  F ra n e k , m yśląc, że to  a k u ra tn ie  dziś 
d o p ie ro  P a n  J e z u s  u m arł.

A le M aciek ją ł  go  ośw iecać, że to  d z iś  ty lk o  p a m ią tk a  
śm ierc i P a n a  J e z u s a  i p o sz li d a le j.

K a zn o d z ie ja  ty m  ra z e m  n ie  m iesza ł słów  w k a z a n iu  
łac iń sk ich  do  p o lsk ich  —  ja k  zw y k le  — ale  p ro s to  w yłusz- 
czy ł h is to r ję  m ęk i i śm ierc i Z baw ic ie la , k ła d ą c  n ac isk  n a  
n ie w ie rn y ch  żydów , k tó rz y  b y li p o w o d em  m ęk i i śm ierc i 
Jeg o .

T o ch łopom  n a jb a rd z ie j  u tk w iło  w g ło w ach  i p o s ta n o ­
wili pom ścić n a  ży d a c h  śm ierć  P a n a  Jez u sa .

P rz y sz e d łsz y  do  n a jb liż sze j k a rczm y , p a trz e li  ju ż  z po- 
d e łb a  n a  a re n d a rz a , k tó re g o  ta  p o s ta w a  zn a jo m y c h  ch łopów  
.zdziw iła n iep o m ału . v

U sied li n a  b ru d n y c h  ław ach , k a z a li sob ie  d a ć  p o  pół- 
k w a te rk u  g o rza łk i, sp lu n ę li i m ilczą. Ż y d ek , n ie  m o g ąc  d łu ­
żej w y trzy m ać , p y ta :
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•) Wylęknionego kota, zgraja chłopczysków póty z kijami goniła, 
aż go zatermoszono. Pamięć tego obrzędu przechowała się w śpiewce: 

»Dudajże duraku, w kalinowym lasku,
Jak ci się odudasz, polecisz, jak Judasz«.
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—- Nu, M acieju , a co w am  to, czy  w am  »okum on« w le­
p ił co  g a n d z ia rą  (h a ra p e m ) n a  p lecy , czy  co?

A le M aciek a n i o d m ru k n ą ł, ty lk o  k a z a ł  d ać  zn o w u  
d ru g i  p ó łk w a te re k , a p o  d ru g im  p o sze d ł trzec i i ta k  d a le j, 
aż  n i z tego , n i z ow ego, chw ycili ż y d a  w sw e ży la s te  ręce  
i s ro d z e  pob ili, n ic  n ie  m ów iąc.

M aciek p rz y sz e d łsz y  do  dom u, o p o w ied z ia ł kob iecie , że 
się  zem ścili z są s ia d a m i n a  J a b ra m ie  za  to, że im  zab ił 
P a n a  Jez u sa .

W  w ie lk ą  n ied z ie lę  M aciek z żo n ą  su szy li i an i k rz ty n k i  
św ięco n eg o  d o  u s t  n ie  b ra li, wiei^ząc ó w czesnym  zw yczajem , 
że to  ich  od  o g n ia  czyścow ego  n ieo m y ln ie  zachow a*).

R a p te m  w ieczo rem  w p a d a  w ło d arz  ze  d w o ru  z w ezw a­
niem , b y  się ju t ro  M aciek d o s taw ił do  p a n a .

P rz y b y w s z y  do  d w o ru , z a s ta ł  tam  ju ż  ty ch  sąsiad ó w , 
co b ili J a b r a m a  i z a ra z  się  d o m ia rk o w a ł, p o  co ich  tu  w e­
zw ano.

N ieb aw em  w y szed ł p a n  z fa je c z k ą  n a  d łu g im  cy b u c h u  
i p y ta :

— A pocóżeście  wy, h u lta je , p o b ili J a b r a m a  i je g o  b a ­
ch o ry ?

N a to  w y s tą p ił M aciek  ja k o  n a jw y m o w n ie jsz y  i p o ­
w iada , k ła n ia ją c  się do  n ó g  dz iedz icow i:

— P ro s im y  b a rd z o  p ięk n ie  jegom ości, a pocóż n a m  
ży d z i zab ili n a sz e g o  P a n a  J e z u s a ?

A d ru d z y  ch ło p i m ów ili w szy scy  n a r a z :
— A ino, o tak , m y  g o  ty lk o  za  to  p o te rp a li, b o  z re ­

sz tą  u jd z ie  żyd z isk o .
A  dziedzic, k tó ry  b y ł w te d y  w z ło ty m  h u m o rze , p u śc ił 

k łę b y  w o n n eg o  d y m u  i p o w ia d a :
— A leż p rzy jac ie le , toż to  s ta ra  h is to ry a  i d aw n o  ją  

ju ż  ży d z i w yrów nali.
—  A jeże li to  p ra w d a , p ro sz ę  jegom ości, — o d rz e k ł 

M aciek — to  n iech że  n a m  n a  to  ży d z i k w it p o k a ż ą ?
P a n a  ro z śm iesz y ł dow cip  c h ło p k a  i d a ro w a ł im  tę  

a w a n tu rę , k tó ra  p o tem  zak o ń czy ła  się w k a rczm ie  u  J a ­
b ra m a , k tó ry  się ch łopom  tłóm aczy ł, że w ted y , k ie d y  się 
s ta ł te n  w y p ad ek , to  jeszcze  n a  n ieg o  p ta k i  n ie  św iergotały**).

Gręboszów. Jakób Bojko.

*) Prawdziwe. Ś. p. ojciec opowiadał mi o tym zwyczaju, który 
kler całkiem słusznie zaliczał do zabobonów.

**) Zdarzenie to opisane jest w rządkiem dziełku pod tytułem: 
«Ksiądz z kropidłem na cygana z gandziarą«. Wspomina o nim J. I. 
Kraszewski w swym dziele p. t. »Polska w czasie trzech rozbiorów«.



Powrót do staroświeckiej mody
K a żd em u  z n as , k to  b y ł n a  obczyźn ie , m iło  u sły szeć  

p o lsk ie  słow o, m iło  sp o tk ać  ro d a k a , p ra g n ie  się  z n im  p o ­
g ad ać .

M c  d ziw nego , b o ć  p rzec ie  ję z y k  o jczy s ty  je s t  k aż d em u  
n a jb liż szy . N ic d ziw nego , że  m o w a ro d z im a , w śró d  k tó re j 
m y  się  w ychow ali, że je j s ło w a  są  n am  n ajm ilsze . P rzec ież  
o n e  p ieszczo tliw ie  do  n a s  w n iem ow lęc tw ie  z u s t  m a tk i p ły ­
n ę ły . T e s ło w a  m ac ie rzy ń sk ie  ra z e m  z życiem  n aszem  n am  
d a n e  b y ły . T a k  sam o  izba, w k tó re j  m y  się w ychow ali, 
w  k tó re j słońce u jrz e li  —  do  śm ierc i n asze j w  p am ięc i n a ­
szej je j o b ra z  o stan ie . A je ś li to  jeszcze  b y ła  iz b a  ła d n a , 
o zd o b io n a , ja k ie  się  sp o ty k a  n a  P o d h a lu  a lb o  w K rak o w - 
sk iem , to  te  o zd o b y , rę k ą  cieśli w io sk o w eg o  w y cy fro w an e  
n a  w zręb ie , lu b  w y m alo w an e  rę k ą  d z iew czy n y  n a  b ia łe j 
śc ian ie  izb y  k ra k o w sk ie j, a lb o  w ycię te  z p a p ie ru  k o lo ro w eg o  
w Ł ow ickiem , b iją ce  w esołem i b a rw am i, n a  zaw sze  n am  
w p am ięc i o s tan ą .

U b ió r n a sz  k ra s n y , n a sz e  m iłe p io sen k i, to  w szy stk o , 
co u p o d o b a n ia  n a sz e  w y tw o rzy ły , je s t  n am  n a jb liższe . K to  
w ięc b y ł n a  obczyźn ie , czy  to  za  za ro b k iem  w A m eryce, 
czy  n a  S asach , czy  też  ja k o  żo łn ierz  n ie ra z  w obce s tro n y  
z a p ę d z o n y  i g d y  p o  n ie ja k im  czasie  w ra ca  do  d o m u  — ten  
wie, ja k o  m iła  m u  się  je g o  w io sk a  w y d a je  i j a k  w esoło 
i d o b rz e  m ięd zy  sw o ich  w racać. T a k  ja k  m o w a n a ro d o w a  
z ży c ia  n a ro d u  p o w sta ła , ta k  za só b  sił ży w o tn y c h  i e n e rg ja  
ro z ro s tu  s tw o rz y ła  o d rę b n o ść  n a ro d o w ą . O d rę b n o ść  ta , w y­
tw o rz o n a  w a ru n k a m i życia , w y c isk a  sw o je  p ię tn o  n a  d u sz y  
n a ro d u . N a tu ra  w lu d z iac h  tw o rz y  ty p  — a  za jęc ia  p o szcze­
g ó ln e  ró ż n ic z k u ją  s tan o w o  je d n o s tk i  w  d a n y m  n a ro d z ie .

N a tu ra  w y tw o rz y ła  ty p  n a ro d o w y , ta k  zew n ętrzn y , ja - 
k o też  i du ch o w y , a  lu d z ie  w z a s to so w an iu  się  do  w a ru n k ó w  
k ra ju , s tw o rz y li o d p o w ied n i ty p  b u d o w n ic tw a , u szy li sob ie  
sto so w n e  u b ra n ie , o zd o b ili je  — s tw o rz y li p ieśń , sz tu k ę  — 
słow em  w szy stk o , czego  do  życia  p o trz e b a .

R zec zp o sp o lita  p o lsk a  w ielk iem  p ań s tw e m  b y ła , b o  od  
m o rz a  do  m o rz a  s ięg a ła . J a k o  ta  w n iej by ło , to  b y ło  — 
d u ż o b y  o  tem  g ad ać , dość  n a  tem , że lu d zie  ży li i n a ró d  
p o lsk i ro z w ija ł się  sw o b o d n ie . W  k aż d e j p ro w in c ji P o lsk i 
lu d  b u d o w a ł, ja k  m u  b y ło  p o trz e b a , u b ie ra ł  się w ed le sw eg o  
zw y cza ju  i u p o d o b a n ia , m ów ił tak , ja k  je g o  o toczen ie  zd a- 
w n a  m ów iło  — i s tą d  ta k a  ro zm a ito ść  w s tro ja c h  ludow ych , 
s tą d  ty le  o d rę b n o śc i w b u d o w n ic tw ie  w ie jsk iem  i ty le  n a r z e ­
czy  lu d o w y ch . K a żd y  lu d  d o  w a ru n k ó w  g o sp o d a rczy c h  się
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s to so w ał i ży ł życiem  sw o istem  —  n a  tak ie j m ałej p rz  
s trzen i, ja k  od  T a t r  do  K rak o w a , a  co za  ró żn ice  w s trc -  
jach , b u d o w n ic tw ie  i m ow ie.

J a k o  b y ło  ch ło p u  w P o lsce  za  R zeczp o sp o lite j, to  ró ­
żn ie  m o żn a  m ów ić. N a p rzy k ład  n a  P o d h a lu , to  b e z w a ru n ­
k o w o  lep ie j b y ło  lu d o w i g ó ra lsk ie m u  za  czasów  po lsk ich , 
ja k  p o  ro z b io rz e  w p ie rw szy ch  czasach  p a n o w a n ia  a u s tr ja -  
ckiego. B y ła  tu  k ró lew szcz y zn a  i lu d  b y ł w olny, a  k ró lo w ie  
p o lscy  o p iek ą  lu d  g ó ra lsk i o taczali, ja k  o tem  św iad czą  n a ­
d a n ia  k ró lew sk ie , k tó ry c h  jeszcze  lu d  n a sz  g ó ra lsk i d u żo  
p o siad a . Z n ich  to  w y czy tać  m ożna, ja k  ch ło p u  p o lsk iem u  
w k ró lew szcz y zn ac h  by ło . N ie o tem  je d n a k  chcę tu  m ów ić, 
choć trz e b a b y  to  p rz e d s ta w ić  ludziom , żeb y  p ra w d z ie  oczy 
ro z ja śn ić . I  d o śćb y  b y ło  p rze tłó m aczy ć  p a rę  n a d a ń  k ró le w ­
sk ich  z czasó w  p o lsk ich  i p a rę  w y ro k ó w  k am ery , z czasów  
au s trja c k ich , d o ty czący ch  u ż y w a n ia  ty ch  sam y ch  łą k  i lasów .

D ość n a  tem , że P o ls k a  m ia ła  sw ój »styl« — sw ój sp o ­
só b  b u d o w a n ia , co J ą  ró ż n ił w y g ląd em  od  n iem ieck ich  i m o­
sk iew sk ich  k ra jó w . N ie b ę d ę  tu  m ów ił o m ia s tach  i d w o rach , 
chociaż te  o s ta tn ie  p rz e w a ż n ie  m ia ły  w sp ó ln y  ty p  z lu d o ­
wym , ja k  ró w n ież  i m iasteczk a . C hcę m ów ić o wsi, boć  dziś  
w ieś tw o rz y  c h a ra k te r  k r a ju  — d w o ró w  co raz  m niej, a  w  m ia­
s ta c h  te ra z  m yśleć  zaczy n a ją , ż e b y  s taw iać  b u d o w lę  w sw o j­
sk im  sty lu .

W  P o lsce  d łu g ie  zim y, w iele deszczów  —  w ięc lu d z ie  
staw ia li d a c h y  z o k ap am i, b y  śc ian y  o ch ro n ić  od  w o d y  k a ­
p iące j. O k a p  często  s łu p am i p o d p ie ra n o  w e d w o ra c h  i w  m ia­
steczkach , s k ą d  p o w s ta ł ty p  ca łych  sze reg ó w  dom ów  — n a j ­
częściej w ry n k u  —  z ta k  zw anem i »podcieniam i«, g d z ie  
i deszcz  i sk w a r  le tn i n ie  d o k u czy ł an i kupcom , an i k u p u ­
jącym .

G an k i p rz y  d w o ra ch  w sp ie ran o  n a  słu p ach , często  m u ­
ro w a n y ch , ceg łę  ro b io n o  n a  m iejscu  ręczn ie , w ięc ty n k  się 
je j d o b rz e  trzy m a ł, p rz e z  to  p rz e w a ż n ie  b ie lo n o  dom y 
i d w o ry , co n a  tle  z ielen i ła d n ie  się w y d a w ało  i ta k i  d o m ek  
sch lu d n ie  w y g ląd a ł.

N ie b ę d ę  się ro z p isy w a ł o tem , co s tan o w i w łaściw ość 
p o lsk ieg o  s ty lu  w b u d o w n ic tw ie , a le  p rz e jd ę  do  tego , co się 
tu  n a  P o d h a lu  z ro b iło  i co się w całej P o lsce  ro b ić  zaczy n a  
d la  ro z w o ju  s ty lu  m iejscow ego .

Z an im  je d n a k  do  teg o  p rz y jd ę , m u szę  n ad m ien ić , że 
rz ą d  p ru s k i  o g ro m n ą  w ag ę  p rz y w ią z u je  do  w y g lą d u  ze ­
w n ę trz n e g o  b u d o w li i że k o m is ja  k o lo n izacy jn a , b u d u ją c  
dom y d la  k o lo n is tó w  sw oich  w P o zn ań sk iem , w p ro w a d z a  
n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z e  cechy  s ty lu  p ru sk ieg o . W  P o lsce



zaś  d o k o n u je  się w yw łaszczen ie  s ty lu  w łasn e g o  i to  d o b ro ­
w olnie, p rz e z  n a s  sam y ch ! C ałe P o z n a ń sk ie , z m ałem i w y­
ją tk a m i, m a  ju ż  w b u d o w n ic tw ie  c h a ra k te r  p ru sk i. S tró j 
lu d o w y  p ra w ie  zn ik ł, m ow ę p o lsk ą  ty lk o  w zac iszu  dom o- 
w em  się  s ły szy , a  cudzoziem cow i, p rz e je ż d ż a ją c e m u  p rzez  
P o zn ań sk ie , k ra j  te n  zn iem czo n y m  w zu p e łn o śc i w y d aw ać  
się m oże. T ro ch ę  ty lk o  szy ld ó w  p o lsk ich  zo b aczy  i g d z ie ­
n ieg d z ie  m ow ę p o lsk ą  u sły szy .

Z P o z n a ń sk ie g o  do  K ró le s tw a  p ru s k i  sp o só b  b u d o w a ­
n ia  p rz e sz e d ł i z ro b ił tam  zn aczn e  p o s tę p y  — ze Ś lą sk a  
za ś  do  G alicyi zach o d n ie j tra fił. I  g d y b y  ta k  d łu że j to  p o ­
trw a ło , to  n a  n ie ja k i czas s tra c iła b y  P o ls k a  sw ój c h a ra k te r  
i z d a w a ła b y  się n a  oko  p ro w in c ją  p ru s k ą . W p ły w y  n ie ­
m ieck ie w szędzie  się  ro z d z ie ra ły ;  i tu  n a  n asz em  zim nem  
P o d h a lu  zaczę to  w sw oim  czasie  z n iem ieck a  b u d o w ać  
dom y.

D om  ta k i w y g lą d a ł ja k  w ę g la rn ia . N iem cy  i to  p r u  
sac y  b y li w łaścic ielam i Z ak o p a n eg o , a  tu te js z a  »S zko ła  d la  
p rz e m y s łu  d rzew n eg o «  b a rd z o  p rz y c z y n ia ła  się d o  ro z w o ju  
n iem czy zn y , w p ro w a d z a ją c  ty ro lszczy zn ę . I  g d y b y  n ie  je d e n  
człow iek, k tó ry  się tu  w sam  czas zjaw ił, dziś  Z ak o p a n e  
i P o d h a le  m ia ło b y  w y g ląd  szw ab sk i. W itk iew icz — b o  on  
to  b y ł ty m  o p a trzn o śc io w y m  cz łow iek iem  — w id ząc  s ta re  
d o m y  g ó ra lsk ie , o d ra z u  z ro zu m ia ł i pow iedz ia ł, że z ty ch  
m o ty w ó w  s ty l p o lsk i ro zw in ąć  m ożna. Co pow iedz ia ł, to  
i zrob ił. P ra c u ją c  p rz e z  k ilk an aśc ie  la t  z lu d em  g ó ra lsk im , 
z ro b ił to, że lu d  się  p rz e k o n a ł do  s ta ro św ieck ie j m ody, p o ­
szed ł za  sw oim  nauczycie lem , i dziś  ca łe  P o d h a le  z a b u d o ­
w u je  się  w sw o jsk im  sty lu . I  n ie  ty lk o  lud , ale i p an o w ie  
p rz e k o n a li się  do  p o d h a lsk ie j m ody.

Z b u d o w n ic tw em  to  ta k  a k u ra tn ie , ja k  z u b ra n ie m .
O g ro m n ie  w iele lu d z i p rz e b ra ło  się  w n iem ieck ą  ta n ­

detę , a p rzec ież  s tró j n a sz  lu d o w y  n ie  ty lk o  że je s t  p iękny , 
w dzięczny , ale i lep iej z a s to so w a n y  do  n a sz e g o  za jęcia  
i w a ru n k ó w , w ja k ic h  ży jem y . A że je s t  p rz e w a ż n ie  u  s ie ­
b ie  w y ra b ia n y , s tą d  też  i trw a lsz y  i co n a jw a ż n ie jsz a , że  
p ien iąd z , z a ń  zap łaco n y , w k r a ju  zo sta je .

W a r to b y  się  za s ta n o w ić  i pom yśleć, ile  to  p ien iędzy  
id z ie  w ręce  n iem ieck ie  za  n a sz e  u b ra n ia . P o m y śleć , ile ko  
b ie ty  m a ją  u b io ró w , a  to  w szy stk o  za p ła co n e  w w iększość ' 
N iem com , b o  d z iś  ju ż  n ie  d a ją  p łó tn a  fa rb ie  n a  spódn ice, 
ja k  d aw n ie j, a le  g o to w e p e rk a le  k u p u ją . W p ra w d z ie  tan ie j 
m o żn a  k u p ić  p łó tn a  n a  k o szu le  u  ży d a , j a k  sw ojsk iego , ale 
ja k a ż  ró ż n ic a  w trw a ło śc i m a te r ja łu . D aw n ie j, k ie d y  ze 
sw o jsk ieg o  p łó tn a  u sz y to  koszu le , to  la ta  trw a ła , dziś  z k u
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p n e g o  w o k am g n ien iu  się rozleci. M ów ią, że n iem a  czasu  
n a  p rz ęd ze n ie  i ro b ien ie  p łó tn a , a le  ja k ż e  n a sz e  m a tk i czas 
n a  to  m iały , k ie d y  b y ło  m niej łudzi, a  ziem i ty le  co i te ra z  
i t r z a  b y ło  ją  ob rob ić . U n as , n a  P o d h a lu , jeszcze  dziś  ro ­
b ią  p łó tn o  i su k n o  i p rz ew aż n ie  m a ją  b ie lizn ę  ze  sw o jsk ieg o  
p łó tn a , a  u b ra n ie  m ęsk ie  w w iększości z d om ow ego  su k n a , 
ale też je s t  trw a łe .

M ówią, że  p an o w ie  n ie  chcą fa b ry k  za k ład ać , a le  ci, 
co to  m ów ią, n iech  zaczn ą  sam i m yśleć  o rzem iośle . P rz e ­
m y sł dom ow y p łó c ien n y  m oże się ła tw o  ro z w in ąć  u  n a s  — 
ty lk o  n ie  t rz e b a  b y ć  len iw ym . T a k  sam o  m ożem y  sob ie  ce­
g łę  n a  bud o w ę, dachów ki, d re n y  sam i w y ra b iać . T y lk o  się 
w sp ó łk i łączy ć  trzeb a .

D om y p o w in n iśm y  ta k ie  b u d o w ać, ja k  o jcow ie d aw n ie j 
b u d o w a li:  to  zu p e łn ie  m odzie  s ta ro św ieck ie j n ie  p rz e s z k a ­
dza , b y  p o d ło g a  b y ła  w izbie, o k n a  w ielk ie  i p o d w ó jn e , bo  
to  ch ro n i od zac iek an ia  i t rz y m a  ciep ło  w izbie. T a k  sam o  
izb y  m o g ą  b y ć  w ysokie, ale śc ian  n ie  tr z e b a  o le jną , a lb o  
k le jo w ą  f a rb ą  m alo w ać i do  teg o  m a lo w an ia  p a r ta c z a  j a ­
k ieg o  sp ro w ad zać , ty lk o  śc ian y  i su fit w ybielić, a  n a  w ap n ie  
m oże ła d n ie  d z iew czy n a  w ian u szk i, k w ia tk i i ró ż n e  ró ż n o ­
ści f a rb k ą  pom alow ać, ja k  się to  d z ie je  ko ło  K rak o w a . P o ­
kó j ta k i  je s t  ja śn ie jsz y , czyście jszy , b o  go  m o żn a  - częściej 
bielić, bez  s p ro w a d z a n ia  m a la rza .

D użo  je s t  dz ia łów  w p rzem y śle , k tó re  m o g lib y śm y  
u  sieb ie  w p ro w ad zić . P rzec ież  d aw n ie j, k ie d y  n ie  b y ło  ko- 
leji, k ie d y  k o m u n ik a c ja  b y ła  tru d n ie jsz a , w ięk szą  część n a ­
szy ch  p o trz e b  z a s p a k a ja liśm y  w łasnem i w y ro b am i. T rz e b a  
p rz e ła m a ć  len is tw o  i ociężałość  i łączy ć  się w sp ó łk i w y­
tw órcze, k tó re b y  n am  d o s ta rc z a ły  ty ch  p ro d u k tó w , k tó ry c h  
w y ró b  m oże się b ez  w ielk ich  fa b ry k  obyć.

A p rz y te m  n ie  zb y tn io  o g ląd ać  się n a  pom oc in te li­
gencji, b o  m ów iąc o tw arc ie , m ięd zy  m ias tem  i w sią są  p rz e ­
cież ró żn ice  in te re só w  — je d n a k  d la  p o ż y tk u  d o b re j sp ra w y , 
k to  ch ę tn ie  łą cz y  się z lu d em  we w spó lnej p ra cy , to  go  też 
p rz y g a rn ą ć  n a leży .

K ra j n a sz  d o p ó k i p rz e m y s łu  w łasn eg o  n ie  w y tw o rzy , 
zaw sze  b ied n y m  b ęd z ie  i ca ły  c ięż a r p o d a tk o w y  ty lk o  n a  
ro ln ik ac h  w idzieć będz ie . Ten, co n ie  p ro d u k u je , n ie  w y­
tw a rz a  — b ez  w zg lęd u  czy  n a  ro li, czy  n a  in n y m  w a rs z ta ­
cie p ra cy , te n  z p ro d u c e n tó w  żyje, z lu d u  p ra c u ją c e g o . J e ­
żeli m y  n ie  w y tw o rz y m y  p rzem y słu , to  ze jd z iem y  do  ro li 
w y ro b n ik ó w , b ęd z ie m y  n a ro d e m  n a jem n ik ó w . Z iem i n ie  
p rz y b y w a , a  lu d z ie  się p o m n a ż a ją  — m iljo n y id ą  z a g ra n ic ę ,  
za  to w a r  —  lu d  n a sz  p o  te  m iljo n y  do  A m ery k i jeźd z ić



m usi. A ja k  n ie  b ę d ą  p u szc zać  do  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  
n a sz y c h  lu d z i?  G dzież się p o d z ie je m y ?

C hciałem  ty lk o  o p o trz e b ie  p rz y w ró c e n ia  s ta ro d a w n e j 
m o d y  w b u d o w n ic tw ie  p isać, a  w jech a łem  w p o lity k ę  i w p rz e ­
m y sł —  je d n a k  je d n o  z d ru g ie m  się  łą cz y  i je d n o  d ru g ie  
p o d trzy m u je .

S p o só b  b u d o w a n ia  u  n a s  w y tw o rz y ł się tak i, ja k i  b y ł 
n a jo d p o w ied n ie jsz y . N ie ty lk o  u p o d o b a n ia  g ra ły  tu  ro lę, a le  
p o trz e b a  i w a ru n k i życia . To też k to  się d o b rz e  z a s ta n o w i 
n a d  d aw n y m  n asz y m  zby tem , ten  się  m usi p rz ek o n ać , że 
to  b y ł n a jle p sz y  sp o só b  b u d o w a n ia  w ty ch  w a ru n k ach .

M yśm y p o w in n i dążyć, b y  to, co n am  ojcow ie zo s ta ­
wili, p o d n ie ść  w yżej, u lep szy ć  — ale  n ig d y  się  teg o  n ie  p o ­
zbyć. B o  to  tak , ja k b y ś m y  się m o w y  o jczyste j pozby li. 
T rz e b a  w p ro w ad za ć  u lep sze n ia  w g o sp o d a rs tw ie , iść z a  p o ­
s tęp em , a le  ja k  n ie  m ożem y  u p ra w ia ć  w in o g ra d u  w n asz y m  
klim acie, ta k  n ie  p o w in n iśm y  ta k ic h  dom ów  staw iać , ja lrie  
b u d u ją  tam , g d z ie  w in o g ra d  ro śn ie , b o  n ie  są  d o s to so w an e  
do  n a sz e g o  k lim a tu .

Je s te śm y  n a ro d e m  m ało  sz a n u ją c y m  sieb ie  i sw o ją  
m o d ę  i d la teg o  n ie ra z  śm ieszn e  b u d y n k i — zw łaszcza  
d w o ry  —  m o żn a  u  n a s  n ap o tk ać .

Ł a tw o  obce rz ecz y  p rz y jm u je m y  —  a  je d n a k  n asz e  
lu d o w e  w y ro b y , czy  to  w yszycia , czy  u b io ry , tk an in y , s ło ­
w em  w szy stk o , co lu d  n a sz  o zd o b n eg o  w y ra b ia , w ięcej się 
F ra n c u z o m  i A n g lik o m  p o d o b a , j a k  w y ro b y  n a sz y c h  m iast. 
I  b y ły  ta k ie  w y p ad k i, że g d y  K ra jo w y  Z w iązek  p rz e m y ­
słow y  p o s ła ł do  L o n d y n u  sw o je  to w ary , to  w szystko , co 
lu d o w e  b y ło  ze  s ta ro św ieck ie j m ody, to  A ng licy  kup ili, a zaś 
m ie jsk ie  w y ro b y  w ró c iły  n ie sp rz ed an e , b o  za  m ało  b y ły  
o d m ien n e  od  z n a n y c h  w E u ro p ie , g d y ż  n a ś la d u ją c  obcą 
m odę, g o rze j b y ły  z ro b io n e  od  w y ro b ó w  zag ran iczn y ch .

T ak i, co ch o d z i w sw oim  lu d o w y m  s tro ju , ten  co dom  
p o d łu g  m o d y  s ta ro św ieck ie j b u d u je , słow em  tak i, co w szy stk o  
sw o jsk ieg o  u p o d o b a n ia , k ra jo w e g o  w y ro b u  m ieć chce — ten  
się  b a rd z o  p rz y c z y n ia  do  w zm ocn ien ia  sw o jego  n a ro d u  
i p o lep sze n ia  do li tych , co ich  dziś n ę d z a  p ęd z i w cu d n e  
k ra je , ch leb a  szukać.

I  dziś, po  ty m  ro k u  g ru n w a ld zk im , w tę  p ięćse tle tn ią  
ro czn icę  zw y cięstw a  n a ro d u  p o lsk ieg o  n a d  N iem cam i, n iech  
lu d z ie  m yślą , b y  się w yzw olić  z p o d  obcego  ja rz m a  ek o n o ­
m iczn eg o  i k u ltu ra ln e g o . D ziś w a lk a  z p ru sa c tw e m  n a  p o lu  
p rz e m y s łu  się o d b y w a , w a lk a  zac ię ta  i t r u d n a ;  n iech że  n am  
w sp o m n ien ie  zw y cięstw a  z p rz e d  p ó ł ty s ią c a  la t  p o d n o s i 
d u c h a  i o tu ch y  d o d a je  w te j walce.



W eźm y h a n d e l w sw o je  ręce, w y tw ó rz m y  _ p rzem y sł, 
w szy s tk o  m ie jm y  w k r a ju  zro b io n e , a  b ęd z ie m y  siln i i b ę d ą  
się w ten czas z n am i liczyć. T rz e b a  n am  ty lk o  zgo d y , trz e b a  
w ied zy  i w ia ry  w sw o je  siły, a  to  w szy stk o  m ieć m ożem y, 
b oć  n a ró d  p o lsk i m a  s iły  ży w o tn e . P a n  B ó g  k rz y ż y k a  n a d  
n am i jeszcze  n ie  p o staw ił. P o c z ą te k  z ro b io n y  — trz e b a  ty lk o  
dalej iść w je d n y m  s z e re g u  z ca ły m  p o lsk im  n a ro d em .

T rz e b a  się ty lk o  zastan o w ić , obm yśleć, nauczyć , d ać  
dzieci do  szk ó ł rzem ieśln iczy ch , ch o ćb y  i zag ran icę , ja k  teg o  
p o trz e b a  b ęd z ie  w ym agać, a  w sp ó ln em i siłam i, p rz e z  sp ó łk i 
i zw iązk i n ie je d n e g o  d o k o n ać  m ożem y.

M oże p o b ieżn ie  i n ieu d o ln ie  to  n ap isa łe m , a lem  p isa ł 
z w ia rą  i m am  silne  p rz e k o n a n ie , że p rz e m y s ł u  n a s  m a  
d u ż ą  p rzy sz ło ść . S am  p ra c u ję  la ta  w p rz e m y ś le  d rzew n y m , 
o p a r ty m  n a  s ta ro św ieck ie j lu d o w ej m odzie  g ó ra lsk ie j, w ięc 
wiem , ja k  się  p rz e m y s ł u  n a s  ro z w in ąć  m oże i ja k  s ą  ro z ­
ch w y ty w an e  p rz e z  n a s z ą  p u b liczn o ść  w y ro b y  w p o lsk im  
s ty lu  i r ę k ą  p o lsk ieg o  w y tw ó rcy  z ro b io n e .

Zakopane. Wojciech Brzega.

Do kobiet i dziewcząt wiejskich*
Liczne dziś mamy wsie, gdzie gazetka, książka to gość co* 

dzienny, a pogadanki, wiece, zebrania ściągają liczne rzesze, żądne 
oświaty i wiedzy. Nie łudźmy się jednak, aby sprawy te intere­
sowały ogół mieskańców wsi, wielka ich część pozostaje obojętna 
na cały ten nowy ruch, a przedewszystkiem kobiety.

Dlaczego kobieta wiejska, ta  dzielna współpracownica męża 
na roli, ta  wytrwała i niezmordowana robotnica, ta  równoupraw­
niona już od wieków w obowiązkach pracownica, nie stała się do­
tychczas uczestniczką rozwoju umysłowego mężczyzn, dlaczego nie 
czyta ona gazetki, książki, a w zebraniach, pogadankach tak  mały 
bierze udział? Jedną na to otrzymujemy odpowiedź: kobieta nie 
ma na to czasu, ma dom, dzieci, gospodarstwo —  dobrze, jak  książkę 
do nabożeństwa przeczytać potrafi.

I  ciiatego to widzimy, że dwoje dzieci z jednego domu posy-. 
łane do szkoły, chłopiec i dziewczyna, nierównego doznają w domu 
obejścia, chłopca napędza się do nauki, natomiast dziewczynę zaj­
muje się robotami w domu lub piastowaniem dzieci, uważając szkołę, 
jako konieczne zło, na które ze względu na karę godzić się trzeba.

Wiadomo, że szkoła ludowa, szczególniej szkoła wiejska, daje 
tylko podstawy oświaty, daje możność pozyskania jej —  samej 
jednak oświaty uie daje i trudno tego od niej wymagać. Wiado­
mości potrzebnych, niezbędnych prawie do życia praktycznego, nie
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można uczyć dziecka 6— 12-letniege, a jeżeliby się je nawet uczyło, 
trudno wymagać, aby ono z tego rzetelnie korzystać mogło. Mie­
szkańcy wsi na szkółce wiejskiej kończą zazwyczaj edukację, po­
zostaje im zatem obcy cały zakres wiedzy, bez którego w życiu 
trudno dać sobie radę, stara ją  się więc rozmaitymi sposobami te 
braki uzupełnić.

Jedni kierują się we wszystkiem doświadczeniem swych, oj­
ców, które często przeradza się w ślepe naśladownictwo tylko, ci 
tworzą typ konserwatysty-chłopa, chyba największego wstecznika 
na świecie; drudzy przez czytanie książek, gazet, pism, w poga­
dankach, na wiecach i różnymi innymi sposobami uzupełniają swoje 
wiadomości i często tak i samouk-chłop zdumiewa bystrością umy­
słu, jasnością pojęć i sądów.

To wszystko tyczy się jednak młodzieży męskiej. A  dziew­
częta? Tym z góry zapowiedziano, że dom i rodzina, to cały ich 
świat, poza obręb którego wyjrzeć im nie wolno.

Kobieta w iejska więcej pracuje od mężczyzny, bo oprócz ro­
bót w polu, ogrodzie i lesie prowadzi gospodarstwo domowe i wy­
chowuje dzieci. Ona pierwsza się budzi, ostatnia spać idzie, a często 
i  w nocy kołysze dziecko. Dla niej niema odpoczynku nawet pod­
czas jedzenia, ona o wszystkich najpierw pomyśleć musi —  o sobie 
a a  ostatku. J a k  często widzimy ją  prowadzącą całe gospodarstwo 
w razie choroby, niedołęstwa lub śmierci męża, gdy przeciwnie 
mężczyzna żeni się natychmiast praw ie po śmierci żony, „bo sobie 
bez baby nijakiej rady dać nie może“.

T a ciągła jednak krętanina, nigdy niekończące się zajęcia 
kobiece, to ustawiczne czuwanie we dnie, a jak  dzieci małe, to e
i w  nocy, b rak  chwili odpoczynku, robią powoli z kobiety istny 
kołowrotek, kręcący się od świtania do nocy i czynią umysł jej 
wskutek nadmiernych wysiłków fizycznych niepodatnym do przy­
jęcia straw y umysłowej, jaką jest nie czytanie lub słuchanie samo, 
ale przyswajanie sobie tego, co się czyta lub słyszy.

Zwracanie uwagi wyłącznie na urodę i wiano dziewcząt, jak  
to we wsi jest we zwyczaju, nie przyczynia się także do zamiło­
wania ich w nabywaniu wiedzy, a doświadczenie matek, wzrosłych 
w tych samych warunkach, nie daje najelementarniejszych wiado­
mości, niezbędnych kobiecie, jako matce i gospodyni.

Cóż więc dziwnego, że kobieta wiejska, wśród takich wy­
rastająca okoliczności, pozostała w tyle za bratem swym, mężem, 
synem, że często poważną jest przeszkodą w szerzeniu prawdziwej 
oświaty, robiąc z domu piekło za każdy grosz, wydany na książkę, 
czy gazetę, a nie rozumiejąc tego, o czetn mówią i radzą jej naj­
bliżsi, ma tylko wyrazy potępienia na wszystkie nowinki. Nie dzi­
wić się, ani ubolewać, ale radzić na to trzeba.

Przedewszystkiem o tem pamiętać należy, że kobieta tak



samo, jak  mężczyzna, ma pełne prawo do rozwoju swej duszy 
i kształcenia umysłu i nikt jej tego prawa z powodu tylko jej 
płci odmawiać nie może. Jako  m atka i wychowawczyni powinna 
mieć dużo rozumnej rozwagi, aby należycie wychować swoje dzieci, 
jako gospodyni dużo wiedzy i przezorności, aby owoce ciężkiej 
i mozolnej pracy na dobro prawdziwe swej rodziny zużytkować 
umiała, jako obywatelka kraju, czas i sposobność do poznania sto­
sunków, w jakich żyjemy, oraz możności radzenia i działania dla 
poprawy tychże.

Jeżeli więc chcemy, aby ład i dobrobyt prawdziwy zapano­
wały w wiejskiej chacie, nie brońmy kobiecie światła, nie odsy­
łajmy jej do garnków i pilnowania dzieci, nie mówmy „nic tu  po 
babach“, jak się to często na wsi słyszy przy pogadankach i od­
czytach, ale przeciwnie, zachęcajmy je do wspólnego czytania, po­
gawędki, bierzmy na wszystkie zebrania, nie wyłączając polity­
cznych, a korzyść, jaka stąd popłynie, okaże się niezadługo. Ustaną 
swary, plotki, próżne mielenie językiem, bo kobieta, której widno­
krąg  się rozszerzy, zrozumie wnet, że każda chwila darmo stra ­
cona nie wróci, a korzyść jej większą przyniesie wiadomość z książki 
dobrej, czy gazety, jak najciekawsze plotki o drugich. Zrozumie 
ona wnet, ile to umieć trzeba, aby dobrze żyć na świecie, będzie 
się więc starała, nabyć to, czego jej nie dostaje.

Wiadomo, że na nic wszelkie starania i najcięższa praca 
męska, gdy zła gospodyni w domu, że wszystko się rozłazi i w ni­
wecz obraca, gdy w domu niema rządnej i obrotnej kobiety, ale 
też wiadomo, że do wszystkiego trzeba się brać z rozumem, a nic 
samo nie wlezie do głowy.

Już i w Galicji powstają szkoły dla gospodyń wiejskich, 
gdzie uczą potrzebnych kobiecie wiejskiej wiadomości, ale na nic 
wszystkie wysiłki, gdy kobiety same nie zaczną się starać o więk­
szą oświatę, jak  ta, którą mają dotychczas. Czas najwyższy, aby 
kobieta poznała inną książkę, oprócz tej, k tórą co niedzielę pięknie 
oprawną niesie do kościoła i czyta całe życie — czas, aby stały 
się prawdziwemi towarzyszkami mężów w ich rozrywkach umysło­
wych takiemi, jakiemi są w ich pracach.

W ieś polska nie zbudzi się z uśpienia, dopóki jej większa 
część, kobiety i dziewczęta, nie powiedzą sobie: Przespałyśmy 
dużo, czas nadrobić, co się zaniedbało, czas już najwyższy, aby 
przy uświadomionym chłopie-obywatelu stanęła światła, odpowie­
dzialna za swe czyny, kobieta-człowiek!

-  2 - ™ ,

Kraków. Michalina Stączlcowa.



Równouprawnienie kobiet.
W  całym świecie, słychać krzyki,
2 trybun, z krzeseł, z ław;
„arm je“ kobiet tworzą szyki, 
żądne równych praw.

Do izb sejmów, parlamentów, 
przypuszczają szturm; 
broń trzym ając z różnych sprzętów, 
do bojowych surm.

Garnki, rądle, lik ożogów, 
nawet tyk i z grząd; 
padną na łby żeńskich wrogów; 
babski ci to sąd.

W ładze patrząc, drżą ze strachu, 
chcą złagodzić spór; 
s tiaż  przy każdym stawiąc gmachu 
przed ćmą Ewy cór.

Po wsiach, w mieście po ulicach, 
słychać groźny szum; 
wojsko skupia się w spódnicach, 
w coraz większy tłum.

Nie dziwota! W iek dwudziesty, 
nowy niesie prąd; 
czas niewolę znieść do reszty, 
jako główny błąd!

Gdy kobieta jest podporą 
w domu węgłów trzech; 
czemuż zawsze ma być chorą 
na swój babski pech?

Jeśli zdoła w gospodarstwie 
zaprowadzać ład; 
to potrafi męskiej warstwie 
też udzielać rad.

Czemuż w sprawach społeczeństwa 
nie ma głosu mieć? 
gdy od czasu już małżeństwa 
umie gębą mleć!
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Gdy zdobywa równe prawa,
każdy męski stan;
któż się z kobiet naigrawa
w czasach wielkich zmian?

Że smak jabłka poznać chciała 
m atka pięknej płci; 
czemuż się to wieczność cała] 
na jej córach mści?

Adam również był łakomy, 
gdy ogryzek zjadł; 
w czemże lepszy mąż od żony, 
by jej prawa kradł?

Niechaj się więc co chce dzieje! 
raz już kozie śmierć! 
cały świat się z kobiet śmieje, 
że praw m ają ćwierć!

W. Wołoszczak.

Chłopi polscy w Bośni.
Przed laty  czternastu ogłosił rząd bośniacki, że rozdaje dar­

mo ziemię „cesarską“ i wtedy zjawiły się tam pierwsze szeregi 
chłopów polskich. Przybysz dostawał około 30 morgów ziemi, za­
lesionej na wierchach i pasmach górskich na własność wieczystą 
z warunkiem, że przez la t dziesięć będzie płacił dziesięcinę „cesa­
rzowi“, a po latach dziesięciu podatek zwyczajny, nadto, że nie 
wolno mu sprzedać ziemi, póki trw a dziesięcina i że nie można 
posiadłości dzielić. Osadnik dostawał tabliczkę z numerem, którą 
musiał nad drzwiami demu swego umieścić i od tabliczek nazy­
wano całą posiadłość numerem. Na osadnictwo przybywali w prze­
ważnej części ludzie biedni, co mieli ręce zdrowe i chętne do pracy, 
a w duszy czuli ten gorący głód ziemi, jaki cechuje chłopa pol­
skiego.

A byli i tacy, którzy w Ojczyźnie posiadali po kilka mor­
gów roli i dobytek własny, zasłyszawszy jednak, że w Bośni zie­
mia lepsza i tańsza, że tam lub ówdzie, jakiś Turek grunt sprze­
daje, pozbywali się ojcowizny i spieszyli na południe. Najliczniej 
przybywali osadnicy z Tarnobrzeskiego, z powiatu niskiego i z Kró­
lestwa Polskiego ci, co z Galicji pochodząc, za kordonem zostali 
rozporządzeniami rządowemi prawa do ziemi pozbawieni. Przybysze 
tej kategorji zastawali iuż jakie takie budynki mieszkalne i pola
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jako tako uprawione. Numerowi natomiast musieli lasy dziewicza 
ciąć, karczować i pierwsze tygodnie w szałasach przebywać. Ma­
jętność nie dawała nic prócz drzewa, a żyć trzeba było, to też za­
dłużali się z początku, a z powodu dłagów zagospodarowanie się 
szło bardzo opornie, powolniej, niż u tych, którzy na kupnej ziemi 
siedzieli.

Je s t wreszcie i trzeci rodzaj kolonistów — komornicy. P rzy­
byli oni już później, w latach mniej, więcej 1905— 1910. Rząd nie 
dał im zaraz ziemi, a teraz dać im nie chce, bo prąd teraz nie 
wiedeński, ale krajowy bośniacki przewiewa za Sawą. Hasło: „Bo­
śnia dla Bośniaków“ —  powstrzymuje osadnictwo. O ile więc 
aneksja utrw aliła osadników dawnych w tej pewności, że cesarz 
już im ziemi nie odbierze, że już na pewno ich własnością będzie 
„carevina“, o tyle dla komorników nie przyniosła nic pocieszają­
cego, a nawet odbiera im nadzieję, ażeby kiedyś mogli co dostać. 
To też, który tylko może, kupuje nadarzoną ziemię od Turka, 
skoro ten zapragnie się wynieść dalej na Wschód. Nie wszyscy je­
dnak mają gotowizny na tyle i tym przydałby się kapitał ban­
kowy, coby szedł z pomocą łaknącemu pracy na własnej roli osa­
dnikowi. Niemcy i  Czesi taką pomoc mają, Rusinom pomaga na­
wet ich władyka, zakupuje ziemię dla biedniejszych, polski jeno 
komornik zdany jest na własne siły i fortunę.

Gdzie są osady polskie? Zaraz na wstępie do Bośni, za Bo­
śniackim Brodem znajdziemy Polaków w D e r v e n c i e  i okolicy 
Derventu (Detlaczkielag, Jakubovac, Teszanj) i  koło D o b o j u 
(Laniszcze, Paljewina). Podobnie u bramy zachodniej, na pograni­
czu chorwackiem w okręgu N o v i  (Pastirevo-Dombrowa) i bliżej 
Sawy naprzeciw Slawonji w powiecie gradyskim (Czelinovac, Mil- 
jevaczka kozara I  i I I  liczą po 200 dusz mniej więcej, Bakinci 
dolne są jedną z osad ważniejszych. Główne jądro osadnictwa pol­
skiego zapuściło korzenie w o k ó ł  m i a s t a  P r n j a v o r u ,  które 
jest nietyiko siedzibą urzędów powiatowych dla tych osad, ale 
także ich pocztą ostatnią, mimo, że do niejednej gminy osadniczej 
jest ze BO kilometrów. Ci też raz w tygodniu tylko pocztę od­
bierają.

Główne kolonje w Prnjavorskiem s ą : D u b r a v a  stara  i nowa, 
D e v e t i n a  (nasi zowią Dziewięcina), G a j e v i ,  G u m j e r a ,  G r a -  
b a s z n i c a ,  K a m e n i  ca,  K o k o r s k i  L u g ,  K l i c z k o w o ,  
B r d o  czyli M a r t i n a c  (osadnikom przyrzeczono nową nazwę 
dla ich gminy, mającej już 216 domów i dusz półtora tysiąca), 
R a k o v a  c-K u n o r  a (sam Rakovac ma dasz około tysiąca) z 116 
numerów, S m o t i c z  P o l a c z k o v c i .

To wedle wykazu urzędowego, a przecież nie wymienione 
w nim wcale K o n i u c h o w c e  pod Prnjavovem m ają tylu osadni­
ków, że otrzymali swojego wójta czyli „kneza“. Liczą się na jakie



70 domów. Nie wszystkie osady są jednak zorganizowanemi gmi­
nami samoistnemi. Dotąd organizację mają kolon je: Dabrawa, Gra- 
basznica, Devetina, Eakovac i M artiaac. Dwie gminy ostatnie są 
czysto polskie i to są największe polskie osady. W  innych są Po­
lacy i Ensini dzięki temu, że gdy numery dawano tylko Polakom, 
Sosin podawał się za Polaka, a rząd nie pytał o metrykę ani
0 inne dowody. Potem dopiero ze skorupy polskiej wychodziło ją ­
dro rusióskie. Albo też rozdawano ziemię „Galścjanom“ w prze­
konaniu, że to wszystko Polacy. Teraz i inne czynniki jeszcze tą  
sprawą gmatwają.

Prócz polskich i rusińskich są także kolonje czeskie i nie­
mieckie. Czesi się dostali w sąsiedztwo Polaków, osiedlili się na 
pagórkach. Niemcy natomiast trzym ają się równiny i zw artą kolo- 
n ją  osiedli kolo Bośn. Gradyski nad Sawą. Posłannictwo kultu­
ralne, do którego rząd kolonje powołał, spełnili wszyscy. -Polacy 
pokazali sąsiadom Serbom ziemniaki i nauczyli ich używać tego 
ziemiopłodu. Zdumiony tubylec już porzucił drewniane radio i ga­
łąź bukową, k tórą przedtem k raja ł zagonki po wierzchu, a kupił 
sobie pług i lemiesz, już nauczył się robić masło, którego przed­
tem nie znał. Z podziwem patrzy leniwy Serb lub ospały Turek, 
jak  polski „Szwab“ dwukrotny plon zbiera z jednego zagonu. Le­
dwie bowiem zebrał żyto i pszenicę, w zaorane ściernisko zaraz 
sieje hreezkę. Nawet w północnej części kraj a, najbardziej zeuro­
peizowanej, widzi się nie rzadko chłopa, młócącego zboże w ten 
sposób, że wokół pała rozrzuci snopki, do pala przywiąże konia
1 pędzi go po słomie koło drąga. To wszystko dzieje się w polu 
daleko od chaty. Przy kołonjach już Serbowie znają cepy, a na­
wet młockarnie już ten i ów poznał.

Nasz chłop okazał tu  wielką siłę fizyczną, i wytrwałość du­
cha. Z przepastnych krain wiecznego cienia i puszczy, wiejącej cie­
mnym chłodem, uczynił on złociste łany zbożowe, głośne zagrody 
i wesołe sady. Koło obejścia polskiego osadnika widzimy gnące 
się pod owocami drzewa, wylepione miodem pasieki, na ogrodach 
winograd, za stodołą na zagonach melony i kawony. W idok to dla 
przybysza niespodziewany. A poznamy, że to osady polskie, bo 
przy każdym niemal domu sterczy w niebo krzyż szeroki, podobny 
jak przy drogach polskich, ale wyższy dwukrotnie. M ają się chłopy 
nasi nie źle w Bośni, skoro który już rolę uprawną posiędzie

HC" f !  W  l'iP'B który umieszczać chcą swe ogłoszenia ze
k'LfiSfi&i A ííjF  skutkiem, niechaj zwróci się do Ekspedycji
agíoszesi «J3J¡U S U S Z Ą  L E O P O L D A  Budapeszt, VII, Eiisabethring 41, gdyż
tam ogłoszenia we wszystkich pismach i kalendarzach św iata załatwione będą 
ze szczególną znajomością rzeczy, sumiennie i  punktualnie i po przystępnych 
cenach. Zastępstwo przeszło 250 kalendarzy, biuro centralne węgierskich dzien­
ników prowincjonalnych, adm inistracja wielu dzienników. — W szelkich wyjaéaieá 

udziela się P. T. Interesantom  bezpłatnie.
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„Chleba mamy dzięki Boga dosyć“ — powiada gospodarz w R® 
chowcu lub w Martińeu. Brakuje im jednak obroku duchownego. 
Są narodowo uświadomieni. Tem silniej, tem rzewniej i tęskniej 
pożądają pokarmu polskiego dla duszy polskiej.

*

— Toście wy tu  już dawno, kiedy tak  dobrze mówicie po 
chorwacka ■— zagadnąłem gospodarza kolonistę, który tak  biegle 
i wprawnie „bośniackim“ językiem mówił, jakby od kolebki mię­
dzy tamtejszymi się chował.

—  Ano, dyć ja  tu  przyszedł z tymi, co naprzód przyszli, tak  
przed czternastu rokami. Ale też to tu  świat był całkiem inny. 
Ani na ździebełko nieba nie widział człowiek w tem miejscu, gdzie 
dziś moja zagroda. Toć nawet pod kościołem naszym w Rakowcu 
i koło kościoła widać pełno starych korzeni z drzew, co ich nie 
można było wykorczować dobrze. A w miejscu mojego domu to 
przecie dęby były takie rozrosłe i grube, że cały dzień Boży mu­
sieliśmy jednego ociupywać, żeby smoka zwalić. J a k  się przechy­
lił, to się oparł ramionami o plecyska sąsiada i dalej my znowu 
tego drugiego dopiero podkopywali, nieraz i trzeciego i tak coraz 
dalej, aż się nakoniec ten pierwszy całkiem na ziemię przechylił, 
tak, żeśmy się już do niego siekierami brać mogli. Spaliśmy w bu­
dzie takiej, jak  to żydzi m ają na kuczki, a właściwie naw et w ta ­
kiej jak  cygany, bo desek nie było, tylkośmy z gałęzi zrobili 
i  ściany i nakrycie.

Baba też to i dzieucha się napłakały, ale trudna rada, na co 
się już człek ofiarował, to niech znosi! Obcinały gałęzie i konarki, 
a  ja  z bratem równaliśmy belki, coby z nich mogły być ściany. 
I  tak  my sobie już na zimę sklecili chałupę, a przed nią pierw­
sze zagony powstały z tej żylastej ziemi, co takie okrutne dęby 
wychowała swoimi sokami.

Co też to uciechy było, jak  człek obaczył pierwsze kiełki 
żyta, kiedy się z ziemi wydobyły. A pierwsze, cośmy na wiosnę 
sadzili, to ziemniaki. Rok za rokiem każdy się rozsuwał z grani­
cami swojemi, coraz widniej było każdemu. W net już i sąsiadów 
uwidział. Radośnie huknął jeden drugiemu, kiedy go z pługiem na 
roli dostrzegł. I  hukali my sobie tak  z wierchów na wierchy za 
dnia, a w nocy to ognikamiśmy sobie znaki dawali. Gdzie numery 
były bliżej siebie, to im było weselej, robota też szła raźniej i ci 
m ają najwięcej wykorczowanej ziemi. Rozrzuconym szło trudniej 
i powolniej.

Przez pierwsze la t dziesięć płacił każdy osadnik dziesięcinę 
cesarzowi za tę ziemię, co od niego dostał. Plony się zbierało 
z  pola przy posłańcach z powiatu, co dziesiąty snopek, lub dzie­
siąta m iarka ziemniaków szła „dla cesarza“» Niejeden chciał dać
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chudszy snopek za „carewinę“, ale egzekutor nie dał się oćmić 
i wybierał sobie lepsze snopki. Przez dziesięć la t tak  sią odda­
wało dziesięcinę, a potem przyszły już podatki. Troszkę to i go­
rzej z podatkami, bo bardzo wysoko otaksowali grunta i niejedne­
mu do wyższej klasy zaliczyli ziemię, niż ona tego w artała, i ta ­
kiego tu  taksatora, jakiegosik Serba złego nasłali, co zaraz, jak 
się kto skarżył, że ziemia nie jest tej klasy, tupał nogą i darł się 
ze złością: J a k  nie chcesz przystać, to wynoś się za Sawę, hajdy 
za Savo! Z mocą Boską jednak i tak  się jeszcze mieć można nie 
źle, bo ziemia lepsza tu, niż w Galicji, ale robić trzeba.

Rozejrzałem się po gospodarstwie rozmownego gospodarza. 
Dom już porządny, obszerny, z gankiem wzdłuż całej ściany przo­
dowej, stodoła w tyle, a z boku stajnia duża bo parę koni już so­
bie chowa i krów ze trzy czy, cztery. W ogrodzie koło domu pełno 
śliw, aż gałęzie się gną i łamią pod mnogością białych śliwek, 
obrodziły bez uroku dodatnio, będzie z czego pod jesień palić ra- 
k ija czyli śliwowicę. Każdy prawie ma te śliwki przy obejściu, 
a  rakiję palić już i nasi umieją niektórzy. Nauczyli się od Ser­
bów. Ale co i winograd polski tu  znajdzie! Mają go jednak je­
szcze nie dużo. Rusini w Kamienicy, gdzie metropolita lwowski 
osadził Bazyljaaów, mają już tak  szeroko rozwiniętą hodowlę win­
nej latorośli, że już do Galicji zaczynają wysyłać stąd własne 
wino „ukraińskie*, czerwonawe, kwaśnawe, ale w dalszym, smaku 
przyjemne i łagodne.

Chłop polski przyniósł do Bośni kulturę i cywilizację. Z zie­
mi więcej wydobywa, niż Serb, Chorwat lab Turek, plony zdo­
bywa siłą stosunkowo najmniejszą. Więc też wiedzie mu się ma­
terialnie dobrze. Nie powodzi mu się jednak moralnie. Rozrzuceni 
po wierchach i lasach i zajęci ciągłą pracą, nie zdołają pamiętać
0 wychowywaniu dzieci. Pokolenie młode oswojone tylko z gą­
szczem leśnym i gęstwą krzaków, naprawdę usuwa się przed obli­
czem przybysza. Chorwacki kościół i do tego oddalony, nie przy­
ciąga ich ku sobie. Szkoła? Na tyle są uświadomieni narodowo, 
że chcą szkoły polskiej, a takiej mu rząd obecny nie da, nie są 
zaś na tyle uświadomieni oświatowo, by zdobywać oświatę choćby 
w obcym języku, a przecież za,chować rdzeń i miazgę polską. B rak 
tu czynnika posiłkującego, jakiem jest inteligencja. W ięc rosną
1 mnożą się w młodzieży analfabeci, nie umiejący czytać ani pisać, 
wzmagać się będzie skutkiem tego potęga ciemnoty. Na domiar 
niebezpieczeństwa zjawia się już i ten serdeczny druh ciemnoty 
i głupoty —  alkohol. Młodzież w analfabetyzmie, starsi w alkoho< 
lizmie truciznę znajdują.

*

„Księdza polskiego i nauczyciela Polaka — a będziemy szczę* 
śliwi“, powiada gromada cała jednogłośnie, gdziekolwiek się z nimi
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rozgwarzyć. Są parafje, są kościoły, są księża, ale cóż, to wszystko 
jakieś inne, obce, cudze. Cala wieś czysto polska, a ksiądz Chor­
wat. Uczy się wprawdzie po polsku, łamie i kaleczy tę obcą so­
bie mowę, czyni to jednak, jasno mówiąc dla wygody własnej ra ­
czej, niż z potrzeby chrześcijańskiej, a czyniąc tak  nawet, postę­
puje przeciw nakazowi swych przełożonych.

Powiedzmy bowiem otwarcie, że biskup banjalucki chce mieć 
z osadników naszych Chorwatów, nie Polaków. Toć naw et naukę 
wiary polecono wykładać parafjanom polskim po chorwacku. „Ani 
tu  nieszporów, mój panie, ani tu  godzinek, jak  to w Ojczyźnie 
było“ — użalał się poważny gospodarz. Gdzie jeszcze śpiewanie 
jest polskie, tam pół biedy, ale bieda już cała tam, gdzie ludność 
jest nasza zmieszana z Chorwatami i śpiewanie podczas mszy jest 
„arłackie“. Przekonaliśmy się, że gdy w Rakowcu lub M artincu lu­
dność jeszcze pełną piersią śpiewała „Serdeczna Matko“, w Prnja- 
vorze naw et pierwszej zwrotki dośpiewać nie mogli po mszy pol­
skiej, już im z pamięci ostatnie wiersze uleciały. Dodajmy jeszcze 
specjalność bośniacką, że ksiądz oprócz pensji rządowej (nie wiel­
kiej zresztą, bo 600 kor.) i opłat przygodnych, pobiera po 5 kor. 
rocznie z numeru, a po 3 od komornika. Gdy tylko ktoś nie uiści 
się w terminie, zaraz duszpasterz melduje w powiecie, natychmiast 
zjaw ia się „sekutar“ z wójtem i sprzedają choćby ostatnią kro- 
winę, łzy i prośby o zwłokę najkrótszą nic nie pomagają. Stosu- 
nek tak i nie może oczywiście zbliżać owieczek do pasterza. Nie 
wszędzie to jest co prawda, ale też w yjątki takie nie są bynaj­
mniej nieliczne.

Z innej znowu wsi nie widzą swego duszpasterza u siebie 
jak  rok boży długi. „Z numeru po 5 kor. to zapiać, bo „sękutara“ 
przyślą, od śmierci albo urodzin zapłać człecze, ale do kościółka 
naszego toby przyjechał, gdyby mu osobnie dać piątkę jfeszcze“. 
Odstręczają się przeto od kościoła i duchowieństwa miejscowego. 
Ksiądz polski dla nich, to jakby Mesjasz jaki, to pocieszyciel, 
którego ze łzami żegnają.

Na wiadomość, że ksiądz polski, ksiądz z Krakowa przyje­
chał, milami się ludność zbiega na mszę i kazanie. „Ojca ducho­
wnego z Krakowa“ księdza Czermińskiego, wspominają z westchnie­
niem głębokiem, „ale temu tu już biskup banjalucki zabronił przy­
jeżdżać do nas na  misje, bo spowiadał i kazanie miał po polsku“ 
I prawdę mówią. Mnich-biskup jest namiętnym wielkochorwatem. 
Co Franciszkanie z Serbami ogłosili w soborze sarajewskim, że 
Bośnia dla Bośniaków, to w djecezji banjaluckiej żyje w pra!- 
ktyce. —  Nie chcesz być Polaku Chorwatem, to „hajdy za Savo“ 
Trzy Felicjanki polskie uczyły dziatwy po polsku w jednej kolo- 
nji, a niebezpieczeństwo stąd dla bośniackiego charakteru Bośni 
było tak  wielkie w oczach tych czynników, że wydalono nasze mni­
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szki. Nie pomogły deputacje, na nic się nie zdały płacze dziatwy
u wrót konsystorza, zamknięto im wrota przed oczami.

„A nikt się za nami nie ujmie — żalą się nasi koloniści — 
ani w Sejmie o nas nie wiedzą, ani w W iedniu się o nas nie 
upomną, ani do nas n ik t nie przyjedzie, tak, jak  to do Rusinów. 
Rusini to mają swoich księży, nawet klasztor swój m ają w K a­
mienicy, ich biskup ze Lwowa to często tu  przyjeżdża, odwiedzi 
wszystkich po koloniach i przemówi za nimi u władzy; lepiej im 
jest. Nawet biskupa swojego tutaj mieć będą, będzie mieszkał 
w Sarajewie“.

I  znowu prawda, co mówią. Chciano Rusinów też oddać du­
chownym chorwackim rzymsko-katolickim, ale oni się oparli, oświad­
czyli, że przejdą na prawosławie, gdyby nie dostali dwóch księży. 
Chcąc ich utrzymać przy Rzymie, musiano się zgodzić na parafje 
unickie, zupełnie samodzielne, a sprytna polityka metropolity zdo­
była im generalny w ikarjat dla Bośni z siedzibą w Sarajewie. 
Z rzymsko-katolików pierwsi dopiero Niemcy w kolonji W indhorst 
podobno zagrozili biskupowi przejściem na protestantyzm, jeżeli im 
nie da księdza Niemca.

Dla religji, dla moralności polskich osadników, szkoda z tego 
braku polskiego duchowieństwa płynie nie mała. —  Ale rośnie 
także niebezpieczeństwo szkody narodowej. Gdy słyszą księdza ła­
miącego po polsku naukę, sami się dostrajają do jego mowy; zdaje 
się im z czasem, że to mowy polskiej słuchają i w tem przekona­
niu zatracają poczucie języka ojczystego i naw ykają do tutejszej 
mowy. Już  i starzy dzisiaj mówią „po tamtejszemu“, a z młodzi 
mało kto zna mowę przodków swoich. Dziczeją i gubią język oj­
ców własnych. Są wprawdzie w czterech gminach polskie czytel­
nie (przez I. Koło T. S. L. krakowskie założone), ale nie rozwi­
ja ją  się należycie, a  zresztą żywe słowo, nie papier, tworzy żywe 
dzieła. Księdza polskiego wołają, księdza polskiego potrzeba.

Potrzeba i nauczyciela polskieg@. Gdzie szkoła jest, tam na- 
nka odbywa się zupełnie po chorwacku, naw et nauka religii, choć 
dzieci są same polskie, jak  na przykład w Martińcu. Gdzie na 
naukę chorwacką się nie zgodzono, tam wieś bez nauki, choćby 
miała murowany budynek szkolny od la t kilku, jak  na przykład 
w Rakovcu. Mógłby być nauczyciel polski w szkole prywatnej,

SI - g fi je s t to napis m arki ochronnej, która jes t prawnie zastrze-
Z ż0na dla balsamu aptekarza A. Thierry’ego celem ochrony

przed bezwartościowymi naśladownictwami. „Służę dobni cierpiącej ludzkości“ 
może mówić wynalazca z chlubą, gdyż w chorobach jest prawdziwym skarbem 
rodzinnym a p t e k a r z a  Th|e!*B ,y , e g o  b a l s a m  S m a ś ć  © e n t y f o l s o w a ,  
których uzdrawiające działanie jes t uznane przez wszystkie powagi lekarskie 
i zastępują rzeczywiście aptekę domową. Tysiące listów dziękczynnych świadczą 
o najlepszych wynikach tych środków domowych z apteki A. Thierry’ego „poi 

Aniołam Stróżem“ w  Pregrada obok Rohitsch.
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przez gminę utrzymywanej, ale musiałby mieć egzamin z języka 
chorwackiego. —  Takiego nie znajdzie na północy, a tam  znowu 
trudno o takiego, coby po polsku umiał. W arunki istnienia dla 
szkół nie serbo-chorwackich w Bośni ogromnie się pogorszyły od 
pierwszego „parlamentu bośniackiego“.

Ani grosza subwencji nie przyznaje się teraz „obcym“ szko- 
lom. Polacy nie podołaliby jeszcze utrzymać sobie nauczyciela, 
trzebaby im pomocną rękę podać z Ojczyzny, póki zaś kandydata, 
znającego mowę krajową, nie mają, zaradzić złemu można obecnie 
tylko przez założenie kursów dla analfabetów, jeśli nie we wszyst­
kich naraz gminach, to kolejno po parę miesięcy w każdej. Taki 
wędrowny nauczyciel mógłby pełnić swe zadanie między młodzieżą 
głównie, dla starszych byłyby pożądane pogadanki naukowe. Jedna 
inteligentna dusza polska zdziałałaby wiele. Nie mówiąc o tem, że 
obecnie są już warunki do zorganizowania kas Reiffeisenowskich 
między naszymi osadnikami i do tworzenia spółek wytwórczych, 
jak  spółki bartniczej, maślanej, kaszowej i t, p. Możemy tu  w Oj­
czyźnie mieć dobre kasze, prawdziwe masło i wyborny miód od 
polskiego kolonisty w cenie, co najwyżej równej cenom wszelkim 
innym, bo oplata pocztowa od aneksji zrównana z austro-węgier- 
ską, a pomoglibyśmy swoim, sobie i narodowi całemu.

Łączność narodowo-ekonomiczna jest wskazana i nakazana 
bo bracia nasi na osadach w Bośni są i czują się osamotnieni. 
Kolonista czeski, czy niemiecki, trzyma się gromady swojej i nie 
robi znajomości z naszymi. „A rłat“ —  jak  nazywają Chorwatów- 
katolików — patrzy z zawiścią na „Szwaba“ i nie lubi przybysza. 
Jeszcze gorzej zachowuje się prawosławny Serb wobec Polaka. 
Gdyby mógł, toby spalił, i wygnał za Sawę tego przybłędę, co mu 
„swobodną“ ziemię zabrał. W  jednej miejscowości wygrażano się 
ostro Polakom, że proboszcz sprowadził dla zagrożonych kilkadzie­
siąt rewolwerów dla osobistej obrony. Rusini, z nimi nawet pomie­
szani, winniby być ich najbliższymi sojusznikami. Niestety, choć 
stosunki te jeszcze nie są złe, nie są wojenne, ale są z każdym 
rokiem coraz mniej dobre, a w najlepszym razie obojętne. O wspólne 
kościoły już spory się zaczynają. Chwalą sobie nasi Turków tylko 
jako sąsiadów. Uznają ich uczciwość i zacność. „Jak  panie, Turek 
szkodę jaką zrobi człowiekowi, to sam przyjdzie, przyzna się i wy­
nagrodzi, nie tak jak inny, co go trzeba czasem skarżyć, zanim 
szkodę zapłaci“. Polacy też żyją z Turkami w przyjaźni i Turcy 
chętnie się z mową polską zapoznają. Na popasie, w drodze 
z Prnjaw ora do Derventu spotkaliśmy taką kompanijkę turecko- 
polską. Z wielkiem uszanowaniem powitali naszego księdza i z pe- 
wnem zadowoleniem chwalili się, że rozumieją po polsku.

Na uwagę, czyby nie było dobrze Polaków z Bośni i spro 
Wadzić do Galicji Wschodniej na kolonje, odpowiedź dali sami
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osiedleńcy. Za Galicją żaden z nich nie tęskni, do Galicji by nie 
wrócił, jedynie tylko jeszcze do Ameryki by poszli. Niektórzy na­
wet już opuszczają siedziby w Bośni i jadą za ocean, albo też 
sprzedają osadę w tym celu jedynie, aby w innej stronie kupić 
gospodarstwo, od Turka, który się gotuje na wychodźtwo do Tur­
cji. Otóż tam oni zostaną i zostać pragną obywatelami, ale chcą 
być przytem Polakami. Muszą jednak z nimi być w jedności ro­
dacy z Ojczyzny. Jeden to z osadników mi powiedział, że „jak bę­
dziecie wy tam  w kraju  razem z nami w jedności, to będzie na­
sza siła tu  i tam, a jak będzie nasza siła, to kiedyś zwycięstwo 
nasze“. Święte słowa.

Kraków. Jan Magiera.

Łza Polski,
Polska płacze i w ukryciu,
Perłowe łzy roni 
I  chłop tylko w łzy te patrzy,
J a k  ku złotej broni...

Zbiera skrzętnie rozrzucony, 
Klejnot po klejnocie,
I  sam oto zasmucony 
Płacze w tej zgryzocie...

A jak  zbierze, wnet poleci 
I  na sercu zważy,
A na łzę ojczyzny dzieci 
Bogu się poskarży...

O! Łzę Polski, nie tak  łatwo 
Otrzeć przeproszeniem,
Łza ta  krwawa, łza na sercu 
Zacięży kamieniem...

A na dusze te niewdzięczne,
Co jej smutkiem same,
Na ich życie — życie całe,
Wieczną rzuci plamę...

Bóg zaś takich —  zagniewany 
Puści z swej opieki,
I  stróż Anioł zapłakany 
Porzuci na wieki..
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Bo choć Polska im przebaczy
Ciężkie łzy goryczy,
Bóg osądzi ich inaczej,
W szystkie łzy policzy...

Hej... torturo, hej... bezbożna,
Ty, co Polskę smucisz...
Wszystko inne wrócić można,
Lecz jej łez nie wrócisz...

Kazimierz Ciepiela z Ludlow Mass.

Zycie Polaków w Paranie.
P a ra n a  je s t  to  k ra j  w B ra z y lji  (w A m eryce p o łu d n io ­

w ej), p o s ia d a ją c y  226 ty sięcy  k ilo m etró w  k w a d ra to w y c h  
o b s z a ru  (to  je s t  p ra w ie  t rz y  r a z y  ty le, co G alicja) i 360 ty ­
sięcy  m ieszk ań có w  (to  je s t  ty le, co K ra k ó w  i L w ów  razem ). 
Z 360 ty s ięcy  m ieszk ań có w  je s t  90 ty sięcy  P o lak ó w , czyli 
25 p ro cen t.

P o la cy  zaczęli się z jaw iać  w P a ra n ie  p rz e d  40 la ty . 
P ie rw sz a  p o lsk a  k o lo n ja  P ila rz in ja  p o w s ta ła  w ro k u  1870 
i sk ła d a ła  się w y łączn ie  z w ychodźców  z P ru s  Z achodnich . 
P ó źn ie j tro ch ę  n a p ły n ę li G alicjan ie , a  jeszcze  p ó źn ie j p rz y ­
b y li K ró lew iacy .

P ra w ie  w szyscy  P o la cy  w P a ra n ie  osied li n a  ro li i do ­
ro b ili się tam  m a ją tk u .

D o P a ra n y  k a ż d y  e m ig ra n t p o lsk i p rz y w ió z ł ty lk o  ręce 
do p ra cy , a  d z isia j p rzec ię tn ie  p o s ia d a  50 m o rg ó w  ziem i, 
ła d n ą  ch a łu p ę  i d o b y tek . W  k aż d e j zn a jd z iem y  k u p ę  dzieci, 
w szy stk ie  zd ro w e  i w esołe.

J e d n a k  i ta  ilość ziem i, k tó rą  p o s ia d a ją , dzisiaj P o la ­
k om  n ie  w y sta rcza . O becn ie  k a ż d y  s ta ra  się zak u p ić  ja k  
n a jw ięce j. S ą  ju ż  g o sp o d a rz e  m a jąc y  p o  300, 500 i n a w e t 
1000 m o rg ó w  ziem i.

M ogą tam  d o ra b ia ć  się n a s i  g o sp o d arze , b o  ziem ia u ro ­
d z a jn a  i p iask ó w  n iem a. P rz e d  P o la k am i n ik t tej ziem i n ie  
u p ra w ia ł, a  w ięc w y jałow ić  się  n ie  m og ła . K lim at ciepły. 
Z im y n iem a  zupe łn ie , b y w a ją  ty lk o  p rz y m ro z k i n a  p a rę  
s to p n i pon iże j z e ra  i to  w nocy . D zieci ca ły  o k rą g ły  ro k  
ch o d zą  boso . L a to  g o rę tsze , n iż  w G alicyi, lecz k a ż d y  P o ­
la k  b a rd z o  p rę d k o  p rz y z w y c z a ja  się i do  la ta . J a  p ra w ie  
n ie  odczu łem  zm ian y  k lim a tu . D eszczów  też  dość. Nic w ięc 
dziw nego, że  w szy stk o  ro śn ie  w P a ra n ie , j a k  g rz y b y  po  
deszczu.
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R o śn ie  ży to , k tó re  d a je  od  20 do  25 z ia rn , p szen ica , 
ow ies, jęczm ień , g ro ch , z iem n iak i (d w a  ra z y  do  ro k u ), ta ­
ta r k a  ( trz y  ra z y  d o  ro k u ), k a p u s ta  i t. d. fe ap u s tę  m o żn a  
sad z ić  ca ły  ro k .

Z ro ś lin  m ie jsco w y ch  n a jlep ie j o p łaca  się  k u k u ru d z a , 
d a ją c a  od  200 do  250 z a rn  i c z a rn a  ia so la , p o ży w n ie jsz a  
i sm aczn ie jsza  o d  b ia łe j.

Z d rzew  ow ocow ych  ro s n ą  n ie k tó re  o d m ian y  g ru sz  
i ja b łe k  i ja p o ń s k ie  śliw ki, k ak i.

W  k a ż d y m  zaś  o g ró d k u  p rz y  chacie  zn a jd z ie m y  p o ­
m arań cze , figi, b rzo sk w in ie , c y try n y  itd .

Z w ie rz ę ta  dom ow e, a  w ięc: kon ie , k ro w y , św in ie  i t. d. 
h o d u ją  się w P a ra n ie  n ie  g o rze j, j a k  w G ałicyi. D ró b  to  
sam o. H o d o w lę  w sze lk ieg o  ro d z a ju  b y d ła  u ła tw ia  b r a k  zi­
m y, b o  n ie  t r z e b a  ro b ić  o g ro m n y ch  za p asó w  p a s z y  i b u d o ­
w ać b a rd z o  trw a ły c h  chlew ów . B y le  b u d a  w y s ta rczy .

D ró g  o b ecn ie  je s t  dość  i zw y cza jn y c h  i że lazn y ch , 
a  w k ró tce  b ęd z ie  jeszcze  w ięcej, b o  b u d u ją  c iąg le  i d u żo  
n o w y ch  ko le i że lazn y ch .

T y siące  ro b o tn ik ó w  ju ż  z n a la z ły  za jęc ie  p rz y  b u d o w ie  
d ró g , a  je szcze  ty s iące  z n a jd ą . Z b y t n a  p ro d u k ty  też  łatw y, 
i z k a ż d y m  ro k iem  s ta je  się ła tw ie jsz y  d z ięk i b u d o w ie  
d ró g .

In acze j to  w szy s tk o  w y g ląd a ło  p rz e d  40 la ty , k ie d y  
d o p ie ro  w P a ra n ie  zaczę li się z jaw iać  n a s i  w ychoźcy .

W ted y  ca ła  P a r a n a  b y ła  p o k ry ta  la sam i d z iew ic zy m i 
W  la sa c h  zaś  s ied z ia ł g d z ien ieg d z ie  k ra jo w ie c  i p rz y m ie ra j 
g łodem . P rz y m ie ra ł  g łodem , b o  n ie  u m ia ł i n ie  chcia ł p r a ­
cow ać. K ra jo w iec  d a w n y  n ie  m ia ł p o jęc ia  o ta k ic h  p ro s ty c h  
rzeczach , ja k  p ieczen ie  ch leba , u ży w an ie  w ozu  i t. d.

Z p rz y jśc ie m  P o la k a  w y g lą d  k r a ju  zm ien ił się do  nie- 
p o zn a n ia . N a m ie jscu  p u szcz  dziew iczych  p o w s ta ły  p o la  
u p ra w n e . Ścieżki, p o  k tó ry c h  g ra so w a ły  d aw n ie j d z ik ie  
zw ie rzę ta , zam ien iły  się n a  d ro g i ko łow e, a  o s ta tn io  i ż e la ­
zne. S łow em , P o la k  sw ą  w ła sn ą  p ra c ą  z k r a ju  zu p e łn ie  d z i­
k ieg o  z ro b ił k ra j  p o d o b n y  do E u ro p y .

K ra jo w iec  je d n a k  n iczeg o  od  P o la k ó w  n ie  n a u c z y ł się 
i z d a je  się n ie  n au czy . O n w oli p o  s ta re m u  g n u śn ieć  i s p rz e ­
d aw ać  sw oje  ziem ie P o lak o m .

Z re sz tą  B ra z y lja n ie  w ogóle b a rd z o  zw y ro d n ie li i z P o ­
la k a m i n ig d y  z ró w n ać  się  n ie  p o tra f ią . S ą  całe  m iejscow o­
ści, za lu d n io n e  p rz e z  B ra z y lja n , g d z ie  an i je d n e g o  zd ro w eg o

J e d z c i e  t y i k o  c h l e b  , ? M E R K U R Y źi



od  ch o ró b  w e n e ry cz n y ch  cz ło w iek a  się  n ie  zn a jd z ie . I  jeże li 
n ie  sp o ty k a  się  w śró d  R ra z y lja n  ży w y ch  tru p ó w , to  je d y n ie  
n a le ż y  to  za w d zięczać  ła g o d n e m u  k lim atow i.

P o la c y  zaś  są  n ie ty lk o  zd ro w si, lecz i tężs i fizyczn ie  
o d  sw y ch  b ra c i  w G alicji lu b  K ró lestw ie . C h o ru ją  rz a d k o  
i u m ie ra ją  w d o ść  p ó źn y m  w ieku . Nic w ięc dziw nego , że 
w y p ie ra ją  n a  k a ż d y m  k ro k u  B ra z y lja n , d o ra b ia ją  się m a­
ją tk u , często  n a w e t p o k aź n eg o .

K a ż d y  g o sp o d a rz  m a  g ru n ta  w k u p ie  z dom em  w ś ro ­
d k u . P o  śm ierc i ro d z icó w  n ig d y  g o s p o d a rs tw a  n ie  dzieli się, 
lecz b ie rz e  je  zw y k le  n a js ta r s z y  syn , a  in n i k u p u ją  now e 
g o sp o d a rs tw a , b y n a jm n ie j n ie  m n ie jsze  od  o jcow sk iego , bo  
ziem i w P a ra n ie  je s t  d o ść  i tan ia . J e d e n  z m oich  sąs iad ó w  
S ta fin  czy  S ta p fin  k u p ił  900 m o rg ó w  ziem i i z a  to  zap łac ił 
g o tó w k ą  15 ty s ięcy  k o ro n . P rz e d  20 la ty  te n  cz łow iek  n ic  
n ie  m iał.

D o b rem  w P a ra n ie  je s t  n ie ty lk o  to, że  k a ż d y  m oże 
s ta ć  się sam o d zie ln y m  g o sp o d a rz e m  i n ie  p o trz e b u je  w y słu ­
g iw ać  się ja k o  p a ro b e k  lu b  w y ro b n ik , lecz i to, że tam  je s t  
k a ż d y  ró w n y . N iem a ta m  sz lac h ty  i ch łopów , lecz są  o b y ­
w atele .

N iem a ta m  c. k . s ta ro s tó w , n am ies tn ik ó w  i in n y ch  b iu ­
ro k ra tó w , w ięcej a u s tr ia c k ich , j a k  po lsk ich , lecz są  u rz ę d ­
n icy  w y b ra n i z p o ś ró d  w szy s tk ich  o b y w ate li.

N ie zn aczy  tam  też  je d e n  g ło s  szlachcica , ty le  co sto  
lu b  ty s iąc  g łosów  ch ło p sk ich  —  ja k  u  n a s  p rz y  w y b o rach  
se jm o w y ch  — lecz g łos k a ż d e g o  je s t  ró w n y .

A jeże li p rz y jd z ie  ja k i  b ie d a k  z p ro ś b ą  do  p re z y d e n ta  
s ta n u  (p re z y d e n t' s ta n u  ró w n a  się n a sz e m u  n am iestn ik o w i) 
to  n ie  b ęd z ie  cz ek a ł n a  p re z y d e n ta  ca łem i g o d z in am i lu b  
n a w e t ty g o d n iam i, lecz m oże n a ty c h m ia s t  zo b aczy ć  się z p r e ­
z y d e n te m  i p ie rw sz y  m u  p o d a  rę k ę  d o  uścisku .

N ie trz e b a  też  p ro s ić  o p o zw o len ia  n a  ze b ran ia , o b ch o d y  
i t. d. S to w a rz y sz a ć  się k a ż d e m u  m o żn a  w szędzie  i w k a ­
żdej chw ili. N ik o g o  n ie  w olno  a re sz to w a ć  bez sąd u , z w y­
ją tk ie m  z ła p a n ia  n a  g o rą cy m  u czy n k u .

D o b re  s tro n y  P a ra n y  n ie  k o ń czą  się je d n a k  n a  p o ­
w szech n y m  d o b ro b y c ie  i zu p e łn e j w olności.

P o la cy  w P a ra n ie  s ied zą  z w a rtą  m a są  i tw a rd o  s to ją  
p rz y  o jczy ste j m ow ie i zw y cza jach .

W  n ie k tó ry c h  m iejscow ościach  m o żn a  siedz ieć  całym i 
m iesiącam i i n ie  s ły szeć  w y ra z u  w in n y m  języ k u , ja k  w p o l­
skim . D zisia j w P a ra n ie  w szędzie  m o żn a  d a ć  ra d ę  z ję z y ­
k iem  polsk im . W szęd zie  są  k o śc io ły  i n a b o ż e ń s tw a  w n a ­
szy m  o jczy s ty m  języ k u . W  k aż d e j k o lo n ijce  ( ja k  w P a ra n ie
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n a z y w a  się  w ieś) z n a jd z iem y  szkołę, p o lsk ą  i to w a rz y s tw o  
po lsk ie .

D o to w a rz y s tw  n a le ż y  sp o ro  k o b ie t i lu d z i zu p e łn ie  
n iep iśm ien n y ch .

P o lacy  w P a ra n ie  m a ją  d w a  p ism a  p o lsk ie : »P olaka«
1 i »G azetę P o lsk ą« . O b a  te  p ism a  ro z c h o d z ą  się w 2 ty s ią ­

cach eg zem p la rzy .
W  K u rity b ie , g łów nem  m ieście P a ra n y , m o żn a  k u p ić  

w sze lk ą  k s ią ż k ę  p o lsk ą . I  n a s i  k o lo n iśc i n ie  ż a łu ją  p ie n ię ­
d zy  n a  k siążk i, b o  z re sz tą  m a ją  n a  to.

S ą  k o lo n iśc i m a jąc y  b ib lio teczk i, z łożone  z p a ru s e t  
tom ów .

P o czu c ie  św iad o m o ści n a ro d o w e j s ilne  i z k a ż d y m  ro ­
k iem  w zras ta .

W o b ec  teg o  P a ra n ę  u w a żam  za  je d y n y  k ra j ,  n a d a ją c y  
się d la  em ig ra c ji po lsk ie j. T em b a rd z ie j, że  rz ą d  b ra z y lijs k i  
ro b i ca ły  sz e re g  u d o g o d n ie ń  d la  now o  p rz y b y ły c h  em i­
g ran tó w .

K a ż d y  e m ig ra n t, o ile p o s ia d a  żonę, p o  p rz y b y c iu  d o  
P a ra n y  d o s ta je  45 m o rg ó w  ziem i, dom , p ew n e  n a rz ę d z ia  do  
p ra cy , ja k o to :  s iek ierę , m o tykę, fo jsę  i t. p. i zap o m o g i 
w n a tu rz e  d o  p ie rw sz y c h  zb io rów . Z a  to  w szy s tk o  trz e b a  
w c ią g u  10 la t  zap łac ić  n ie sp e łn a  1000 k o ro n , p rzy czem  
p ie rw sze  d w a  la ta  n ic  się n ie  p łaci. A n a w e t i p ó źn ie j r z ą d  
je s t  b a rd z o  w zg lęd n y m  p rz y  śc ią g a n iu  op ła t. N a  L ucen iu , 
R io -K laro  i w ielu  in n y ch  k o ło n ja c h  lu d z ie  s ied zą  p o  la t  
k ilk a n a śc ie  i je szcze  w szy s tk ieg o  n ie  w ypłacili.

O prócz  te g o  m o żn a  u z y sk a ć  b e z p ła tn y  p rz e ja z d  do  
P a ra n y . J a k  d łu g o  b ęd z ie  is tn ia ł b e z p ła tn y  p rz e ja z d , tru d n o  
ok reślić , lecz w k a ż d y m  ra z ie  k ilk a  m iesięcy  b ęd z ie  trw a ł. 
B e z p ła tn y  p rz e ja z d  m o żn a  o trzy m a ć  za  p o śre d n ic tw em  
»P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  E m ig ra c y jn e g o  w  K rak o w ie« , ale 
d a ją  go  ty lk o  ro d z in o m . Z a  ro d z in ę  u w a ż a  się m ałżeń s tw o , 
n a w e t b ez d z ie tn e .

P o  o trz y m a n iu  b e z p ła tn e g o  p rz e ja z d u  je d z ie  się do  
w sk az an eg o  p o rtu , n a p rz y k ła d  T r je s tu  i w s ia d a  s ię  n a  
o k rę t.

O k rę tem  je d z ie  się  aż  do R io -d e-Ż an e jro , g łó w n eg o  
m ia s ta  B razy lji.

W  R io -d e -Ż an e jro  w y jed z ie  n a  sp o tk a n ie  od  em ig rac ji, 
P o la k , i odw iez ie  em ig ra n tó w  do b a ra k ó w  n a  w y sp ie  k w ia-

TSiliS  n i e n s !  Znany chlubnie wszystkim naszym Szan. Czytelnikom dom 
Id i l lu  plSifc«» wysyłkowy pierza do łóżek A» F S eśse fo ! i S y su  w Neuem 

Nr. 521 (Czechy) wysyła podwójnie czyszczone pierze, jedynie dobry towar, ja- 
koteż gotową pościel, po niezwykle nizkich cenach. — Dobre imię, jakiem firma 
ta  dotąd się szczyci, ręczy za ściśle rzetelną obsługę. — Cenniki darmo i opłatuie.
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tów . B a ra k i  u rz ą d z o n e  ład n ie , n iem a  w sp ó ln y ch  sypialń* 
a  ty lk o  m n ie jsze  lu b  w ięk sze  p o k o je . K a rm ią  e m ig ra n tó w  
d o b rz e  i o b ch o d z ą  się g rzeczn ie .

N a  w y sp ie  k w ia tó w  k a ż d y  e m ig ra n t p o w iad a , d o k ą d  
chce jech ać . P o la k  k a ż d y  p o w in ien  m ów ić, że chce jech ać  
do  P a r a n y  i w ięcej n ig d z ie . Jeż e li za ś  n ie  w y b ie rze  P a ra n y , 
a  in n ą  m iejscow ość, to  n ie  d a  so b ie  r a d y  z języ k iem , bo  
ty lk o  w P a ra n ie  p o lsk i ję z y k  ro z p o w szech n io n y , a  m oże 
tra f ić  do  m iejscow ości, g d z ie  g ra s u je  żó łta  fe b ra , k tó re j 
w  P a ra n ie  n ie m a  an i ś lad u . N a  żad n e  n a m o w y  n ie  t rz e b a  
zw ra c a ć  u w ag i.

Z w y sp y  k w ia tó w  in n y m  s ta tk ie m  w y sy ła ją  do  P a - 
ra n a g u a ,  p o r tu  w P a ra n ie .  Z P a r a n a g u a  k o le ją  jed z ie  się 
do  K u rity b y , g łó w n eg o  m ia s ta  w P a ra n ie .

Z K u rity b y  o d s y ła ją  n a  k o lo n je , g d z ie  k aż d y , ja k  w sp o ­
m inałem , d o s ta je  d z ia ł ziem i w ielkości 45 m orgów .

C ała  p o d ró ż  z w y sp y  k w ia tó w  aż n a  k o lo n ję  o d b y w a  
s ię  n a  k o sz t rz ą d u , j a k  ró w n ie ż  ca łe  u trz y m a n ie  też  idzie  
n a  k o sz t rz ą d u .

Z iem ia, k tó r ą  d a je  rz ą d , je s t  p o k ry ta  lasem  dziew iczym . 
L a s u  n ig d y  n ie  k a rc z u je  się, lecz pali, b o  k a rczo w a n ie  za ­
ję ło b y  z b y t  d u żo  czasu . P o te m  ziem ię z lek k a  p o ru sz y  się 
w k ilk u  m ie jscach  m o ty k ą  i sad z i się  k u k u ru d z ę , k tó ra  d a  
n a jm n ie j 250 z ia rn . N a sio n a  d a je  rz ą d .

P ie rw sz e  d w a  la ta  b y w a ją  d o ść  ciężkie, b o  rz ą d  n ie  
d a je  an i k o n ia , an i w ozu  i t. d. Lecz d z isia j b a rd z o  ła tw o  
o  z a ro b e k  i to  d o b ry . Z w y k ły  ro b o tn ik  b ie rz e  n a jm n ie j 
3 m ilre jsy  dzienn ie , to  je s t  4 k o r. 50 hal. ( lm i lr e js  =  1 k o r. 
50 hal.). N a  k o le i p ła c ą  w ięcej. T am  zw y k ły  ro b o tn ik  p rz y  
sy p a n iu  ziem i p o b ie ra  d z ien n ie  5 m ilre jsó w , to  je s t  7 k o r. 
50 hal., a  n a w e t z a ra b ia  d z ien n ie  71/* m ilre jsów , to  je s t  
11 k o ro n  z h a le rz a m i w ten  sposób , że w c iąg u  je d n e g o  
d n ia  w y ra b ia  ro b o tę  p ó łto ra  dni. P ra c a  n a  ko le i t rw a  do  
godz. 6 w ieczór, k to  zaś  p ra c u je  do  9, to  m a  d z ień  i pół, 
b o  t rz y  g o d z in y  liczą  się  z a  p ó ł d n ia . N a u trz y m a n ie  p ó j­
dz ie  n a jw y ż e j d w ie  k o ro n y . P ra c a  p rz y  k o le i zaw sze  p ew n a , 
b o  b u d u ją  moc.

A  w ięc m oże je c h a ć  do  P a ra n y  tak i, co tu  n ic  k o m ­
p le tn ie  n ie  m a, a  ta m  w p rz e c ią g u  k ilk u  la t  s ta n ie  się g o ­
sp o d a rz e m  p e łn ą  g ęb ą . N a tu ra ln ie , je że li n ie  b o i się p ra cy , 
b o  p ra c o w a ć  w szęd zie  trz e b a .

Z ap o m n ia łem  je szcze  dodać , że w P a ra n ie  ż a d n y ch  
p o d a tk ó w  o d  ziem i się  n ie  p łaci.

Parana. Michał Panlciewicz•



Do cMopa^wjchodźcy.
Ja k  zabłąkany od gniazda ptak, 
tnłacz bezdomny i wieczny, 
przez oceanów burzliwy szlak 
płyniesz tu, chłopie serdeczny.

Rzuciłeś niwy kłośne i zbożne, 
ruń lasów i wstęgę miedz; 
już cię nie będą krzyże przydrożne 
przed burzą strzedz.

Gdzieś tam rdzewieje ojcowski pług
bez wiednej dłoni oracza,
gdzieś tam po pasmach twych rolnych smug
ugór szarzyznę roztacza.

Aleś ty  chłopie zacisnął usta, 
by się nie wyrwał z nich jęk; 
obca ci słabość i tęskność pusta 
i obcy lęk.

Zamknąłeś w sercu świętość twych wiar 
i byt wykuwasz przebojem, 
przez czeluść kopalń, przez fabryk zgar 
za jutrem pchasz się, za swojem.

Twe chłopskie mięśnie — jakby ze spiżu, 
wytrwałość twoja —  to stal; 
z mocarną wiarą ty  trwasz przy krzyżu, 
a patrzysz w dal.

0  krzep się chłopie, bo idzie czas 
na twoje sztangi i młoty,
bryły niekształtne brutalnych mas 
już się twej proszą roboty.

Spękane pięści szykuj, mój bracie, 
bo ważna czeka cię rzecz, 
bo trzeba śmiecie w twej starej chacie 
wyprzątnąć precz.

Zbrójże twój rozum we wiary grom
1 pod nasz sztandar odwieczny, 
na niezdobytej fortecy złom 
skupiaj się, chłopie serdeczny.

Patrz, tam krzyż złoty. On cię z pomroki, 
z wichrów wywiedzie i burz, 
ani cię starych fałszów proroki 
nie skuszą już.

— 51 —
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Stalże twe mięśnie, bo idzie dzień 
roboty, chłopie, i żniwa; 
oto harmonją tajemnych drgnień 
przyszłość do czynu cię wzywa.

Patrz, już się chwieje bałwan wszeteczay, 
co podli ziemski nasz glob, 
boś ty  mocarny, chłopie serdeczny, 
boś polski chłop. —

Am eryka. Tomasz Kozak.

Zle strony w y c h o d ź t w a »
Z wyjątkiem tych szarych, nic nie myślących mas, żyjących 

z  dnia na dzień we wsiach, miastach i miasteczkach, zgrozą przej­
muje każdego myślącego i w przyszłość patrzącego obywatela-Po- 
laka to, co nazywamy wychodźtwem sezonowem do Prus.

Wychodźcy ci są jak  jaskółki czy bociany, mające odlaty­
wać od nas ku jesieni. Z tych ukochanych naszych boćków, co 
dążą do Egiptu, wiele już do naszego kraju  z wiosną nie powróci, 
nie zaklekoce koło gospodarskiego obejścia na wysokiej topoli.

A smutno nam bez nich. J a k  również smutno, gdy się widzi 
naszych Maćków, Wojtków, Jaśków, nasze Marycbny, Kasie i jak 
ich tam jeszcze ochrzczono w prastarym  parafjalnym kościółku, 
gromadzących się po kilkanaście lub kilkadziesiąt we wsi, by wy­
ruszyć w nieznane i obce kraje, najczęściej do śmiertelnych na­
szych wrogów — Prusaków!

Ponoś za chlebem!
Gdyby to tak  rzeczywiście było prawdą.
Piszący to, obserwuje corocznie owych „Saksaków“. Je s t to 

po większej części nie potrzeba zarobku, bo w danej wsi jest go 
poddostatkiem, lecz to jest choroba czasu, to jest widoczna manja 
zwiedzenia świata, —• użyć wolności.

Nie jeden ojciec i nie jedna matula, gdyby widzieli, jak  ich 
nadobna córa używa wolności również z wolnym już synem są­
siada — to zdaje mi się, że nie tyle lekkiem sercem, a raczej bez 
serca, puszczaliby swoją Kasię w podwoje szerokiego świata, kędy 
jak  się chełpią „obieżysasy“, co niedziela gra muzyka, przy któ­
rej w objęciach W ojtka Kasia się aż poci.

Czy z miłości, czy ze strachu, czy też ku rozweseleniu, bło­
giej używa wolności, niech sobie do reszty rodzice dośpiewają, 
niech się domyślą.

Użyli młodzi tanów, tak, użyli, lecz owe niedzielne tany
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sprawiły, że wiele naszych dziewcząt powróciło do gminy w tym 
stanie, że ją  nazywają „przeskoczką“ *).

Prócz zanika moralności, przynoszą nasi wychodźcy do Prus 
wszystkie potworne antinarodowe uczucia czy zwyczaje.

Słuchając mowy ich, przykro się robi człowiekowi, że pota­
kując, nie powie „ tak “, lecz z niemiecka „ja“ i wiele innych ob­
cych wyrazów zepsutym językiem.

Dla pychy popisuje się mową, przeplątaną co chwila źlo 
brzmiącemi słowami niemieckiemi — ot tak  z głupoty.

Widziałem nieraz w kraju naszym n. p. Czechów w wojsku 
służących. Ci mimo że umią po niemiecku, jednak choćby ich tylko 
dwóch się zeszło, mówią po czesku. To samo widziałem i w nie­
mieckich miastach.

Nasi przeciwnie; połapał tak i chłopak parę wyrazów niemie­
ckich czy czeskich, choćby i w Morawskiej Ostrawie, a już się 
nimi popisuje we wsi, niby źe on to mądrzejszy. A jego tatuś 
i mamusia aż „gęby otworzyli“, bo strasznie wsłuchali się w „ora- 
cje“ syna.

— Tak, tak  kumie, co ta  gadać, św iat uczy rozumu, a mój 
Józek, patrzcie jaka psiapara mądra, gada jak  z karty, a jeszcze 
i po niemiecku, — tak  się chwalił przed sąsiadem ojciec emi­
granta.

Pieśni nasze narodowe i ludowe, jakież to przepiękne, czy 
nasza młodzież je śpiewa? — nie. Taki wędrowiec światowy przy­
nosi do nas jakieś cudackie, podrygowe, szwabskie czy czeskie, 
walce i znowu niemi stara  się zadziwiać mieszkańców wioski.

Po „przyodziewku“ także się poznaje, kto był na Saksach. 
Kapelusz z piórkiem ze sierści w tyle głowy, coś na kształt in­
dyka, gdy roztoczy na okrągło swój ogon., K raw atka ho ho, niby 
modna, a przeważnie czerwona, ma to być symbol siły, krw i i zło­
ści. Zegarek wielki, jak  cebula Madera, a łańcuch do niego setnie 
obgrubni, co się zowie, na moc zrobiony.

Taki człek gdy idzie przez wieś, to wzrokiem swoim prze­
szywa, bije od niego „pychy na dwa sztychy“, zarozumiałość i po­
garda dla wszystkiego, co nasze. Słowern, przewróciło mu się w gło­
wie, jak to mówią, do cna.

Straszne zepsucie i rozwydrzenie przynieśli do naszych wio­
sek ci, co wędrują, jak, ptaki na obczyznę.

Całoletni zarobek zostawi w szynku w zimie, a skutek jest 
ten, że podpiwszy, śpiewają i otwierają gębę od ucha do ucha, 
a rżną się nożami, niby rzeźnik bydlę.

Gdyby go Ojczyzna polska wołała do obrony, to taki odwa­
żny zuch kryłby się do mysiej dziury, lecz krajać nożem swego

*) Przeskoczką nazywają na wsi taką  dziewczynę, która powije nieślu- 
ane dziecko.
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brata, bo Polaka, doskonale potrafi i  to sobie uważa za wielki
zaszczyt. Ot fałszywe junactwo!

Zabawy, wesela u  nas bez bitki nie może być, bo to nie na­
zywałoby się weselem. Obiegnąć dom gospodarza, który sprawia 
wesele tak, że goście zaproszeni weselni muszą przed taką, jakby 
dziką hordą ustępować, uważają za dobry ton, za szyk.

Do czego więc dojdziemy, jeżeli dalej tak i stan potrwa? P ła­
kać musi Polska, że jej dzieci m arnują się dla Niej, a sta ją  się 
Je j nie synami i córkami, lecz pasierbami.

Wykoszlawienie pojęć o wolnej Polsce, a raczej o bezmyśl­
ności szerokich jeszcze mas, (bo światłe jednostki ludu, to może 
5 procent, — bodaj byłem pesymistą!) napawać nas muszą, że da­
leka jeszcze przyszłość dzieli nas od wolnej Ojczyzny.

Temu winna ciemnota ludu, temu winien brak  ochoty mło­
dzieży do czytania, winien system szkolny, że nie wlewa w mło­
dzież miłości dla Polski.

Do czego więc dojdziemy? — Smutne horoskopy.
Wyciąźe. Franciszek Wójcik,

List z Ameryki*
Matko moja, matuś droga,

Ślę wam pokłon, oj! z daleka —
Z Ameryki, którą myje

F ala  morska od wiek wieka.
Tęskność wielka mnie ogarnia,

I  łza rzewna oko pali,
Kiedy wspomnę nasze strony,

Co gdzieś giną w sinej dali.
I  niczego nie zazdroszczę

Ludziom wolnym w szczęścia dobie — 
Jeno ziemi ukochanej,

Mowy ojców pięknej w sobie,
Nieraz płynie ona cicho

Do mej duszy po przez morze 
I  zachwyca mnie, jak  złuda,

Zrywam się i wołam: Boże!
Odpuść winy, grzechy moje,

W ybaw z ciężkiej mnie niewoli,
Ulecz serce me tęskniące,

Serce, co wciąż płacze —  boli...



Kiedy już tam przeczytacie
Skargę moja, z duszy wziętą,

Za mój powrót jak  najprędszy
Dajcie, proszę, na Mszę świętą,

Może Padewski Antoni,
Co od zguby wszystko chroni,

I  mnie także może przecie
Z tej tu  rychło wyrwie toni,

Może los mój, przeznaczenie,
W asze łzy, modlitwy waszo 

Zmiękczą trochę. J a  przylecę,
Jak  jaskółka na poddasze.

Radość taką święcić będziem,
Jak ą  biblja nam przytacza,

Kiedy ojciec ucztę sprawił,
D la swego syna tułacza.

J a k  deszcz święty, łzy popłyną,
Bo je radość wygna z duszy 

Pocałunków wicher ciepły 
Łzy wypije i osuszy!

Tak! popłaczem się z pewnością
W  on dzień godów, dzień radości. 

Serce me tymczasem pęka
I  schnę cały ode mdłości...

Poszedłbym, jak pątnik lichy,
Do was, matko ukochana,

Ale morza na mej drodze
Toń zaległa rozhukana! .

Stach,

W skazów ki dla ■wycliodiców*
(Zestawione przez „Polskie Towarzystwo emigracyjne“).

Kwestja wychodźtwa należy u nas niewątpliwie do najbar­
dziej piekących, a jednocześnie najbardziej zaniedbanych spraw 
społecznych. Skutki tego zaniedbania i obojętności ponosiło i po * 
nosić będzie społeczeństwo, jeżeli ras będzie dążyło do wytworze' 
nia racjonalnej organizacji zbytu na pracę ludu naszego, ten naj­
ważniejszy przedmiot wywozu z kraju naszego.

Wiadomo, że z kra ju  naszego płynie rokrocznie potężna fala 
naszego ludu roboczego, którego pracowite ręce powiększają do­
brobyt innych krajów, przedewszystkiem zaś pruskich pracodaw­
ców, odpłacających się za to szykaną i brutalnem nieraz trakto-
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niem. F a la  ta  rozlewa się coraz dalej, obejmując kraje, dalej na 
zachód położone. Idą ludzie nasi, torując sobie drogą, najczęściej 
bez wskazówek, na oślep, a wskutek tego w drodze, pełnej roz­
czarowań, zawodów i s tra t materjalnych, padają ofiarą różnych 
ajentów, wyzyskiwaczy, którym sowicie opłacać się nmszą.

Kraj nasz dostarcza nadto największej w środkowej Europie 
liczby wychodźców zamorskich — lecz i pod tym względem nikt 
dotąd nie troszczył się o los tych tysięcy wędrujących za morze 
i tutaj ta  sama obojętność społeczeństwa, tensam brak pouczeń, 
kiedy i dokąd jechać można za morze, ażeby z najmniejszym na­
kładem kosztów cel zamierzony osiągnąć.

Podajemy tedy w streszczeniu najważniejsze rady i wska­
zówki, których przy pomocy publikacji swoich udziela naszym wy­
chodźcom „Polskie Towarzystwo Em igracyjne“, chcąc ich temsa- 
mem ustrzedz przed błędami, których skutki mszczą się na nich 
niemiłosiernie, narażając na liczne straty  i zawody.

Eady te podzielić się dadzą na dwie kategorje: na wska­
zówki d l a  w y c h o d ź c ó w  s e z o n o w y c h ,  którzy w poszukiwa­
niu zarobków wędrują do krajów europejskich, głównie do robót 
przy gospodarstwach rolnych i to na sezon tj. od wiosny do końca 
jesieni —  tudzież na rady d l a  e m i g r a n t ó w  z a m o r s k i c h ,  
udających się za zarobkiem lub w celach osadniczych za ocean.

Co się tyczy pierwszych, tj. robotników rolnych, sezono­
wych, to rady im udzielane dotyczą przedewszystkiem wystrzega­
nia się wyjazdu na robotę za namową pierwszego lepszego a jen­
ta  — i bez znajomości celu, na oślep. Należy wystrzegać się wcze­
snych wędrówek już w lutym do Mysłowic, gdzie wskutek wiel­
kiego nagromadzenia się robotników, wytwarza się konkurencja, 
obniżająca zarobki. Robotnicy nie powinni wyruszać ze wsi, nie 
upewniwszy się poprzednio, dokąd na robotę wyruszą i nie pozna­
wszy mniej więcej na jakich warunkach pracować będą.

W  tym celu powinni przed wyjazdem zwrócić się do P. T. E. 
w Krakowie lub do najbliższego powiatowego Biura pośrednictwa 
pracy i podawszy szczegóły co do wieku płci i liczby towarzyszy, 
który również pracy szukają, wymienić, dokąd udać się pragną. 
Książek robotniczych nie należy nikomu obcemu wydawać, lecz 
wręczyć osobiście urzędnikowi w Biurze pośrednictwa pracy. Kon­
trak t, przedstawiony do podpisu w biurze, należy dokładnie prze­
czytać i domagać się wyjaśnienia ustępów niezrozumiałych; ró­
wnież trzeba sprawdzić, czy zaliczka pobrana, zapisaną jest w tej 
samej wysokości, jak  pobraną została.

W razie nieporozumienia z pracodawcą należy zwrócić się do 
tego biura, przez które kontrak t zawarto. W  wypadkach nagłych 
należy się zwrócić listownie do najbliższego konsulatu austrja- 
ckiego lub telegrafować po polsku.
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Szczególną uwagą zwrócić należy na niebezpieczeństwo zry­
wania kortraktu i opuszczenia roboty bez wypowiedzenia, tak  co 
do u traty  kaucji zatrzymanej, jak i odszkodowania za podróż po­
wrotną.

Ważnern jest także zachowanie się podczas podróży, kiedy 
to tak  łatwo narażeni są wychodźcy na kradzieże, lepiej tedy jest 
wysłać pieniądze przekazem pocztowym do kraju, pozostawiając 
przy sobie tylko kwotę niezbędną.

Drugiej kategorji wychodźców naszych emigrantom zamor­
skim, udziela się następujących wskazówek:

Nie należy wyruszać za morze bez koniecznej potrzeby, nie 
powinien też wyjeżdżać ten, kto obawia się ciężkiej pracy; za mo­
rzem bowiem można dorobić się czego tylko w drodze ciężkich 
trudów fizycznych.

Przed wyruszeniem należy zasięgnąć informacji o stosunkach 
zamorskich u osób godnych zaufania i znających się na rzeczy, 
nie zaś u pokątnych agentów emigracyjnych. Pamiętać też trzeba 
o tem, że przepisy emigracyjne w krajach zamorskich, częstym 
ulegają zmianom, należy więc zasięgnąć przedtem dokładnych po­
uczeń w tym względzie.

Po karty  okrętowe nie trzeba się zwracać za granicę, lecz 
zaopatrzyć się w którem z uczciwych biur krajowych.

Najlepiej jest jechać już z kartą okrętową do portu, w in­
nym bowiem razie można narazić się na trudności na granicy pru­
skiej, jeśli kto jedzie na Niemcy, Belgję, lub Holandję.

Pieniędzy nie należy mieniąc u osób prywatnych i w drodze, 
gdzie łatwo można paść ofiarą oszustwa.

Przed wyjazdem trzeba też upewnić się co do stanu zdro­
wia; kto ma chore oczy lub jaką zakaźną chorobę, nie będzie 
w Ameryce dopuszczonym do wylądowania. Kto jedzie do Stanów 
Zjednoczonych, poddany będzie badaniom amerykańskiej komisji 
emigracyjnej, której najlepiej jest odpowiadać na stawiane pyta­
nia zupełnie szczerze, gdyż wykręty na nic się nie zdadzą i po­
wodują tylko zakaz wylądowania.

Po przybyciu do Ameryki należy unikać wszelkich pośredni­
ków nieznajomych, a zwracać się w razie potrzeby do polskich 
organizacji, w pierwszym rzędzie po Polskiego Związku Narodowego.

Pieniędzy do kraju rodzinnego nie można posyłać w zwy­
kłych listach poleconych, lecz przekazami pocztowymi, w listach 
pieniężnych przez Bank polski w Chicago, lub za pośrednictwem 
austriackiej Pocztowej Kasy Oszczędności, którą reprezentuje 
w Stanach Zjednoczonych „American Express Compana“.

J e d z c i e  t y l k o  c h l e b  „ M E R K U R Y “
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K ilka uwag o naszej biedzie*
_ S ła w n ą  je s t  n a s z a  g a lic y jsk a  ch ło p sk a  b ie d a  i ta k e śm y  

się  ju ż  do  n iej p rzy zw y cza ili, że z d a je  n a m  się  n ie  m a  le ­
k a r s tw a  p rzec iw  n iej.

S ław n e  u  n a s  je s t  ta k ż e  to  o p u szczan ie  się  n a  w olę 
B o ż ą : »ha, w sz jrstko  u  B o g a, ja k  p a n  B ó g  n ie  da, to  choć­
b y ś  rę ce  p o  łokcie  p o o b ra b ia ł,  to  n ic  n ie  pom oże«.

P ra w d a , n ic  n ie m a  b ez  b ło g o s ław ień s tw a  B ożego , ale 
ja k b y ś  b ra c ie  ty lk o  n a  P a n a  B o g a  czekał, a  sam  się  n ie  
b r a ł  do  o d g a rn ię c ia  tej b ied y , to  P a n  B ó g  za  c ieb ie  n ie  b ę ­
d z ie  się z tw o ją  b ie d ą  h a n d ry c z y ł, b o  ty  m u sisz  sam  rob ić , 
a  P a n  B ó g  ci pom oże.

C h c ia łb y m  też  rzu c ić  k ilk a  u w a g  o tem , co je s t  w czę­
ści p o w o d em  n asz e j b ie d y  i j a k  się p rzec iw k o  tem u  b ro n ić . 
K ra j n a sz  p rz e w a ż n ie  ro ln iczy , a  je d n a k  ty le  d ro g ie j ziem i 
się  m a rn u je , n a  k tó re j  z a m ia s t w ierzb , m o g ły b y  ró ść  g ru ­
sze, ja b ło n ie  i śliw ki, a  z a m ia s t p o k rz y w  o g ó rk i, s a ła ta  i r ó ­
ż n e  ja rz y n k i.  J a k  to  d o b rz e  je s t  m ieć w zim ie, g d y  m lek a  
z a b ra k n ie , su szo n e  ow oce, g rz y b k i i ró ż n e  m a ry n o w a n e  j a ­
rz y n k i, k iszo n e  o g ó rk i, a le  z a  to  w szy s tk o  trz e b a  d a ć  w m ie­
ście  d ro g ie  p ien iąd ze , b o  to  sp ro w a d z o n e  z zag ran icy .

A w eźm y  p o d  u w a g ę  tę  ziem ię, k tó rą  się  u  n a s  u p ra ­
w ia  —  m o cn y  B oże, aż  p rz y k ro  i w s ty d  się  ro b i  człow ie­
k o w i p a trz e ć  n a  te  c z te ro sk ib n e  za g o n k i n a w e t n a  d o b ry c h  
i  su ch y c h  z iem iach . N ie ro z p isu ję  się  tu  cyfrow o, ja k ie  s t ra ty  
s ą  n a  ta k ic h  z a g o n a c h  —  b o  od  teg o  są  k s ią ż k i ro ln icze, 
p is a n e  p rz e z  lu d z i m ą d rz e jsz y c h  odem nie .

A ile to  u  n a s  m a rn u je  się n a w o z u  p rz e z  złe u trz y ­
m a n ie  teg o ż , a  ile  p rz e z  u t r a tę  g n o jó w k i, k tó r a  sch o d z i d o  
rz e k  i n a  d ro g i, a  m y  w z a m ia n  za  u t r a tę  ta k  cen n y ch  n a ­
tu ra ln y c h  n aw o zó w  k u p u je m y  sz tu cz n e  za  d ro g ie  p ien iąd z e  
i to  ta k  n a  ślepo , n ie  w iedząc, co się  w ty m  w o rk u  m ieści, 
i  ja k ie g o  n a w o z u  d a n y  g ru n t  p o trz e b u je . T rz e b a  ta k ż e  n a d ­
m ienić, że b a rd z o  d u żo  g o sp o d a rz y  n a w e t s iać  n ie  um ie, 
b o  p rz e w a ż n ie  s ie ją  z a  g ęsto .

K a ż d y  rzem ieśn ik , a ż e b y  m ó g ł p ro w a d z ić  sw o je  rz e ­
miosło, m u si się  w n iem  u czy ć  —  ta k  sam o  i g o sp o d a rz . 
Mało jest zaw odów , k tó re b y  tak ie j ró ż n o ro d n e j w ied zy  p o ­
trzebowały, jak g o sp o d a rs tw o  ro ln e , g d y ż  g o sp o d a rz  m usi 
być w e te ry n a rz e m , chem ik iem , m a szy n is tą , a s tro n o m em  i B ó g  
wie czem. N iem a też  m oże zaw o d u , w k tó ry m b y  p ra c u ją c y  
ludzie tak małe m ieli po jęcie , ja k  w ro ln ic tw ie . P o w ie  m i 
niejeden: g d z ie  ja się b ę d ę  u cz y ł?  do  szk o ły  ro ln iczej n ie 
pójdę, bo mni® na to n ie  s ta ć  —  a lb o  je s te m  za s ta ry .



B racie , ty lk o  chciej, a  w szy s tk iem u  m o żn a  za rad z ić . 
J e s t  p rzec ież  d u żo  k s ią ż e k  i z n ich  m o żn a  się  w szy s tk ieg o  
dow iedzieć.

W eźm y  u  n a s  chów  b y d ła , a  szczeg ó ln ie  w zim ie, ta ć  
tę  b ie d n ą  k ro w in ę  trz y m a  się n a  suchej słom ie w zim nej, 
w ciem nej s ta jn i  i  z czegóż o n a  ci m oże d ać  m leka, n ic 
w ięc d z iw n eg o , że g o sp o d a rz  n a  k ilk u  m o rg a c h  g ru n tu  
w zim ie je  ra z e m  z dziećm i zu p e łn ie  ja ło w ą  s traw ę . J e s t  
p rzec ież  u  n a s  chęć d o p o m o żen ia  k ro w o m  do  lep szeg o  d o ­
je n ia  się, a le  tu  ju ż  b ra c ie  ża d n e  cz a ry  i g u s ła  n ie  p o m o g ą  
n a  lep szy  p o d ó j m leka, b o  ju ż  sam o  p rz y s ło w ie  m ówi, że 
» jak  n ie  d asz  k ro w ie  m ięd zy  ro g i, to  n ie  sięg a j m ięd zy  nogi« .

W iem , że w F ilip o w icach  ko ło  C zchow a g o sp o sie  w je ­
d n y m  d n iu  b . r . w y d a ły  n iezn a jo m y m  lu d z io m  140 k ilk a  
k o ro n  za  ja k ie ś  z iela  i p ro sz k i p rzec iw k o  czaro m . T a k  id ą  
n ie ra z  lu d z ie  o k ilk a  m il do  k la sz to ró w  p o  »ziele«, k tó re g o  
się d o s ta je  ra z  w g a rść  za  k o p ę  ja j lu b  g a rn ie c  m asła , czę­
s to  k u p io n eg o . W  je d n y m  ty lk o  k la sz to rz e  w y d a je  się t a ­
k ieg o  ziela, p o rz n ię te g o  w s iecz k a rn i n a  sieczkę, d o  dw óch  
fu r  roczn ie . T ak ie  k o b ie ty , id ąc  ze zielem  z k la sz to ru , z a ­
b ie ra ją  g a rśc ia m i ziem ię z cu d zy ch  p o d w ó rz y , by , d o sy p a w ­
szy  je j z iem i do  ziela, k a d z ić  k ro w ę  p rz e d  w y p ęd zen iem  
n a  w iosnę w pole, b y  je j ca ły  ro k  n ik t  n ie  z c za ro w a ł i d u żo  
m lek a  d aw a ła .

B rac ie  ch łopie, ziele i p ro sz k i n ic  n ie  p o m o g ą , z a  te  
p ie n ią d z e  k u p  o trą b , m ak u ch ó w  lub  b u ra k ó w  i d a j k ro w ie  
z jeść  — to  n a p e w n o  d a  w ięcej m leka. A jeże li ci się w le- 
cie m leko  p su je , to  n ie  z ie le  i c z a ry  n a  to  p o m o g ą , lecz 
cz y ste  u trz y m y w a n ie  i częste  w y p a rz a n ie  n a c z y ń  od  m leka.

A k la s z to ry  lep ie jb y  z ro b iły , b y  z a m ia s t sp rz e d a w a n ia  
z ie la  i p o d trz y m y w a n ia  zab o b o n ó w , sp rz e d a w a ły  o d p o w ie ­
d n ie  k s ią ż k i i tęp iły  p rz e s ą d y  i zab o b o n y .

P rz e jd ź m y  te ra z  k o c h a n i B rac ia  do p szcze ln ic tw a , k tó re  
u  n a s  sto i n iże j k ry ty k i.  N a  m ały m  o g ró d k u  s ta n ie  50 pn i,

A ptekarza A . TJsIsrry’©®© balsam  i m aść centyfoliow a.
W  interesie naszych czytelników, zwracamy im. uwagę na te  nadzwyczaj sku­
teczne środki. Nie nlegają one nigdy zepsuciu, lecz przeciwnie, im są starsze, 
tem więcej wartościowe i skuteczniejsze, nie cierpią na mrozie ani podczas go­
rąca, dlatego mogą być użyte w każdej porze. Hiosą one zawsze pomoc i sku­
tek, więc nie trzeba się uciekać do fałszowanych choć nieraz zachwalanych, lecz 
bezwartościowych i bezskutecznych środków, na które się tylko bezcelowo pie­
niądze wyrzuca, lecz trzeba się trzymać tych obu wypróbowanych, tanich, pe­
wnych, światowo znanych środków domowych, które powinny być w zapasie na 
każdy wypadek w każdym domu. Gdzie nie dostanie tych środków leczniczych 
ze wszystkiemi znamionami prawdziwości, tam  należy zamówić wprost pod 
adresem: Aptekarza A. T hierry’ego, apteka „pod Aniołem Stróżem“ Pregrada

obok Rohitsch.



p ro w a d z o n y c h  w ed łu g  n o w y ch  zd o b y czy  n au k o w y ch . N ie 
d a je  to  z b y t d u żo  p ra c y , w  ś re d n im  ro k u  p rz y n ie s ie  p rz e ­
cię tn ie  z je d n e g o  u la  7 k o r. czy steg o  zy sk u  a  p rz y te m  b ę ­
dzie  m o żn a  z ro b ić  b a rd z o  ła tw o  d o b re  w ino ow ocow o m io­
dow e, k tó re  zad o w o li n a w e t w y b re d n y ch , a  w y s ta rc z y  n a  
ch rzc in y  lu b  in n ą  zab aw ę , z a m ia s t śm ierd zące j i d ro g ie j 
g o rz a ły .

I n n ą  p rz y c z y n ą  n a sz e j b ie d y  je s t  b ra k  o rg a n iz a c ji ro l­
n icze j. G d y b y śm y  się  zo rg an izo w ali, to  n a w e t p rz y  tak ie j 
w y tw ó rczo śc i s ta lib y śm y  zn aczn ie  lep ie j, g d y ż  n ie  tu czy li­
b y śm y  se te k  p o śre d n ik ó w , k tó rz y  n iedość, że p a n o s z ą  się 
z n a sz e j p ra c y  i u r ą g a ją  n a m  n a  k a ż d y m  k ro k u , to  jeszcze  
n ie  rz a d k o  z d a rz y  się  w idzieć, że ta k i kup iec , szczegó ln ie  
św ińsk i, i do  k i ja  się  b ie rze , jeże li m u  za  b ezcen  n ie  sp rz e ­
d asz . W  in n y ch  k ra ja c h  ro ln icy  d z ięk i o rg a n iz a c ji s ta li się 
p an a m i, a  u  n a s  w szy scy  —  p ró cz  ch ło p a  — się  o rg a n iz u ją  
i w sk u te k  teg o  co raz  w iększe  c iężary , n a k ła d a n e  są  n a  
ch łopa, a  te n  c ie rp i i n ic  n ie  m ów i, b o  — ja k  to  m ów ią  — 
»w szystk ich  P a n  B ó g  s tw o rz y ł z g liny , a  ch ło p a  z żelaza«.

N ie w sp o m in am  tu  o p ro c esac h , b o  o tem  ju ż  d o sy ć  
b y ło  p is a n e  w » P rzy jac ie lu  L u d u « , a le  m u szę  nad m ien ić , 
że g d y b y  ta k  w p ro w ad zo n o  s ą d y  p o lu b o w n e , to  ju ż  to  j e ­
d n o  z a trz y m a ło b y  w n a sz y c h  k ie sze n iach  se tk i ty sięcy  k o ro n , 
a  n ie je d e n  z ad w o k a tó w  za m ia s t k u p o w a ć  k am ien ice , m u ­
s ia łb y  p ó jść  do  rzem io sła .

K o ń cząc  ty c h  k ilk a  w k ró tk o śc i n a p is a n y c h  słów , w o­
łam  d o  w as, b ra c ia  ch ło p i w im ię w aszeg o  i w aszy ch  dzieci 
d o b ra , o ck n ijm y  się! R zu ćm y  się do  g a z e t i k s iążek , n iech  
n ie  z n a jd z ie  się an i je d n a  c h a ta  ch ło p sk a , w k tó re jb y  n ie  
b y ło  k s ią ż k i o ro ln ic tw ie , chow ie b y d ła , sad o w n ic tw ie , pszczel- 
n ic tw ie  i t. p, N iech  n ie  z a b ra k n ie  g az e ty , n iech  się ziści 
ży czen ie  M ickiew icza, k tó ry  w o ła ł: »o, żeb y m  k ie d y  d o ży ł 
te j pociechy , a b y  te  k s ięg i zb łąd z iły  p o d  s trzechy« .

N iech  w k a ż d e j g m in ie  b ęd z ie  czy te ln ia , i n iech  się 
sch o d z ą  i s ta rs i  i m łodsi i n iech  w sp ó ln ie  c z y ta ją  i ra d z ą , 
n iech  dziecko , sk o ń cz y w szy  szkó łkę, k sz ta łc i się d a le j po  
p ra c y  w dom u, n iech  n ie  z a p o m in a  ty ch  sk ro m n y ch  w iad o ­
m ości, k tó re  w y n io sło  ze szko ły .

N iech  g ło s  p o słó w  lu d o w y ch  i ludzi, k tó rz y  n a m  życzą 
d o b rz e  i n a w o łu ją 'n a s  do  p o s tę p u  i o św ia ty , n ie  b ęd z ie  g ło ­
sem  w o ła jąceg o  n a  p u sz c z y  — to  w ten czas  p ra c a  n a sz a  
w y d a  owoc, k tó ry m  b ęd z ie  w o ln a  P o lsk a  lu d o w a , a  w niej 
ró w n o u p ra w n ie n ie  i d o b ro b y t  w szy stk ich  s tan ó w .

K ończyska .
Józef Budzyń.



Jakoś to będzie!
Nie bój się biedy, ożeń się, Stachu,
Chociaż koszuli nie masz na grzbiecie, 
Grosza własnego, ani też dachu,
Gdziebyś umieścił żonę i dzieci.
T y coś zarobisz —  żona uprzędzie,

I  jakoś będzie!

Stary to zwyczaj: trzymać grunt cały,
Na którym żyła liczna rodzina,
Teraz, gdy dzieci podorastały,
Cząstka dla córki, cząstka dla syna.
Niech każdy klepie biedę na grzędzie,

To jakoś będzie!

Długi zaciągać trzeba koniecznie,
Gdzieś w banku jakim lub u lichwiarza,
By później płacić procenta wiecznie,
Jakby  był z pana, nie z gospodarza.'
A kiedy bieda dobrze przysiędzie,

Jakoś to będzie!

Niech sprawia huczne chrzciny, wesela,
Niech w karczmie siedzi i wszystkim płaci 
Tak w dni powszednie, jak  co niedziela.
A  że się z tego żydek zbogaci.
Stach to ci zawsze powie i wszędzie,

E j — jakoś będzie!

Aż gdy na starość biedny, sterany,
Cudze wycierać pójdzie w świat progi 
I  ujrzy swoje żebracze rany,
U innych zasię pełniutkie stogi.
Nieraz zapłacze, mając na względzie 

Swe — „jakoś to będzie!“
Antoni BaJcoczy.

iliiilffl Tltrz7ina<5 zdrowem jes t często największą troską gospodarza, przeto 
O jiH U  proszę uważać, aby zawsze był w domu słynny Feli era proszek pożywczy 
dla bydła z marką „Elsa“ bo z niego stają się konie ogniste, zdrowy drób, tłusto  
świnie. Krowy dają wtedy tak  dobre mleko jak  śmietana, jeżeli się codziennie 
do paszy doda Fellera proszku pożywczego dla bydła z m arką „E lsa“. Ten pro­
szek wznieca apetyt do żarcia, wzmacnia żołądek i  mnszkuły, uśmierza kaszel 
i  kurcze, zapobiega chorobom zaraźliwym i bywa zachwalany przez wszystkich 
praktycznych gospodarzy. 5 puszek kosztuje 5 K. opłatnie. — Prawdziwy do 

sprowadzenia od wytwórcy E. V, Fellera w Stubien Nr, 231 diroaciaj.
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Słówko o naszej niezaradności 
narodowej*

»C udze cli walicie,
Sw ego nie znacie,
S am i nie wiecie,
Co posiadacie.«

W . P o la : «P ieśń  o ziem i nggjg^«.

N iem a d ru g ie g o  n a  św iecie b o ży m  n a ro d u , j a k  nasz , 
a b y  ty le  w n im  b y ło  m iłości id e a łu  i zap a łu , co u  nas, a j e ­
d n a k  n iem a  d ru g ie g o  n ieszczęśliw szeg o  n a ro d u , ja k  nasz , 
z p o w o d u  teg o  w łaśn ie , że o z a p a ł d la  rzeczy  d o b ry ch , 
św ię ty ch , o b o w iązk iem  k a ż d e g o  p ra w e g o  P o la k a  b ęd ący ch , 
ła tw o  — ale  w y trw ało śc i, że lazn e j w oli i p o czu cia  s o lid a r­
nośc i u  n a s  b r a k  p ra w ie  zupełn ie .

I leż  to  c u d n y c h  pom ysłów , ile ła d n y c h  dzie ł zosta ło  
u  n a s  p o czę ty ch , a  z a p y ta jm y  się, g d z ie  o n e  się p o d z ia ły  
i czem u  p rz e w a ż n ie  k a ż d a  n a jsz la c h e tn ie jsz a  u  n a s  rzecz 
m a rn ie  p rz e p a d a  i g in ie  bez  ślad u .

Ż a l se rce  śc iska, k ied y  rz u c im y  w stecz w zro k iem  i p rz y ­
p o m n im y  sobie, że p rz e z  n a sz e  n ied o łęstw o , ro z rz u tn o ść  
i b r a k  o p a trz n o śc i, m a rn ie  z g in ę ła  n a s z a  św ie tn o ść  n a ­
ro d o w a .

Ź le z nam i, ale jeszcze  n ie  ta k  źle, b o  P o ls k a  m oże 
b y ć  i b ęd z ie  o d ro d z o n ą  p rzez  n a s  sam ych . M y chłopi p o l­
scy  za  d u żo  m am y  d o św iad czen ia  życiow ego, z a  d u żo  k rz y w d  
i n ieszczęśc ia  w y p isan e g o  je s t  n a  n asze j tw a rd e j skó rze , 
ab y śm y  n ie  czuli o g ro m u  obo w iązk ó w , n a  n a s  c iążących . 
I  d la teg o  w g ó rę  serca , b o  p ó k i m am y  n a sz  zagon , p ó k i 
m ożem y  o ra ć  n a s z ą  św ię tą  ziem ię, d o tą d  je s t  d o b rze , b o  
m am y  g ru n t  p o d  n o g am i, b o  n am  je j ż a d n a  s iła  lu d z k a  
w y rw a ć  n ie  p o tra fi.

Jeż e li chcem y d o jść  do  d o b ro b y tu , jeże li chcem y o s ią ­
g n ą ć  n ieza leżn o ść  n a ro d o w ą , to  m u sim y  s ta ra ć  się d ąż y ć  
p rz e d e w sz y s tld e m  o n ieza leżn o ść  m a te ry a ln ą . N ie p o ra  do  
w a lk i o rężem , b o  czasy  te  m inęły , a le  n a s z ą  b ro n ią  obecn ie  

■ w in ien  b y ć  p rz e m y s ł i h an d e l, a  n a s z ą  m y ś lą  zw yciężen ie  
w ro g a  je g o  w ła sn ą  b ro n ią .

S k a rż y m y  się, że ch ro m a n a sz  h an d e l, że obce to w a ry  
z a le w a ją  n a sz e  ry n k i  — że ty s iące  n a sz e  p ły n ą  z k r a ju  do  
cu d zy ch  rą k , a  je d n a k  n ie  p o su w am y  się k u  lepszem u, ty lk o  
d z ie je  się  jeszcze  g o rze j, a  to  z w iny  p a n u ją c e j u  n a s  o s p a ­
ło śc i i n iezg o d y .
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N ajw ięcej naszej k rw a w icy  idzie m ięd zy  o b cy ch  przez 
to w a rz y s tw a  u b ez p ie cze ń  od  o g n ia , a je d n a k  m y  teg o  n ie  
w idzim y, b o  w idzieć n ie chcem y, a  co g o rsz a , n ie  b r a k  m ię­
d z y  n am i tak ich , k tó rz y  za  ły ż k ę  soczew icy  h a n d lu ją  w ła sn ą  
b ra c ią , k tó rz y  d la  m a rn e j p ro w iz ji  są  n a g a n ia c z a m i d la  
ob cy ch  to w a rz y s tw  i b e z w i e d n i e  n ie ra z  p rz y c z y n ia ją  się 
d o  zu b o ż en ia  w łasn eg o  k ra ju .

W iem y  to  w szyscy , ile sp u s to sz e n ia  ro k  ro c zn ie  z rz ą ­
d z a ją  w n a sz y c h  w io sk ach  p o ż a ry  i w szy scy  aż  n a d to  z d a ­
je m y  sob ie  z teg o  sp raw ę , że w in a  to  n a sz a , b o  d u żo  n ie ­
szczęśc ia  p o w s ta je  p rz ez  n a sz e  n ied b a ls tw o , b r a k  o p iek i 
n a d  dziećm i, a  m ie jm y  o d w a g ę  p rz y z n a ć  się  do  tego , że 
i z b ra k u  m iłości d la  b liźn iego . S ą  u  n a s  n ie s te ty  tacy , k tó ­
rz y  p o d  w p ły w em  n ieszczęsn e j w ó d k i n ie  w a h a ją  się  w z a ­
w iści p o d p a lić  w łasn eg o  są s ia d a , n ie  z d a ją c  so b ie  s p ra w y  
z o g ro m u  n ieszczęśc ia , ja k ie  m o g ą  p rz e z  to  sp ro w a d z ić  n a  
w ieś ca łą  i z o h y d y  w łasn eg o  czynu . Ale, n a  szczęście, w y ­
p a d k i  ta k ie  n a le ż ą  do rz ad k o śc i, n a jw ięce j bow iem  p o ża ró w  
p o w s ta je  z p rz y c z y n  p rz y p a d k o w y c h . Ja k k o lw ie k  je d n a k  
je s t, n ie s te ty  p o ż a ry  du żo  n a m  złego  co ro k u  z rz ą d z a ją , 
a  choć od n a s  z a le ży  u ch ro n ie n ie  się p rz e d  ich  sk u tk am i, 
ta k  n a m  ciężko  p rz y c h o d z i pośw ięc ić  ja k iś  g ro sz  n a  a se ­
k u ra c ję .

I  w tem  leży  g łó w n a  n a s z a  w ina, że z a c z y n a m y  m y ­
śleć o n ieb ezp ieczeń stw ie  zw y k łe  zapóźno , w ted y , g d y  o no  
ju ż  p rz y sz ło , a  n a jczęśc ie j d o p ie ro  w tedy , k ie d y  w idzim y  
je g o  s tra s z n e  sk u tk i. Nic n a s  ta k  b a rd z ie j p o ru sz y ć  n ie  p o ­
tra f i, ja k  w id o k  n ieszczęśc ia , łzy  i ro z p a c z  są s ia d a , k tó ry  
p rz e z  p o ż a r  u tra c i ł  d ach  n a d  g łow ą, c a ły  d o b y tek , i k tó ry  
m u si w y c iąg ać  rę k ę  do  m iło s ie rd z ia  p u b liczn eg o , s ta ją c  się 
n ie ra z  z d o s ta tn ie g o  g o s p o d a rz a  p ra w ie  n ęd z a rz em . A  je ­
d n a k  n ik t  z n a s  n ie  p o m y śli o tem , że p rzez  o g ień  m oże 
s tra c ić  w szy s tk o  i p o z o s ta n ie  m u  ty lk o  k ij żeb raczy .

■ D la teg o  św iad o m si z p o ś ró d  n a s  p o w in n i d z ia ła ć  n a  
in n y ch , b y  k a ż d y  p o cz u w a ł się do  o b o w iąz k u  u b e z p ie c z a n ia  
sw eg o  m ien ia  i to  ty lk o  w sw ojem  w łasn em , k r a j o w e m  
T o w arzy stw ie .

D o n ie d a w n a  b y liśm y , m y  ch łopi, o ty le  u p o śled zen i,

szko iń 6  swemu zdrowiu, ile możności strzedz się należy 
JLunu&ClIStjill przed chorobami. Dlatego też każdy wiedzieć powinien, że prze­
ciw kaszlowi, bólowi piersi, słabościom kataralnym , chrypce, zaflegmieniu, zim­
nym i gorącym potom nocnym, charczącemu oddechowi, astmie etc. prawdziwy 
zagorjański syrop piersiowy aptekarza E. V. Eellera — używany bywa z naj­
lepszym skutkiem. Ten doświadczony środek tępi już w zarodku niebezpieczną 
chorobę, której symptomami są powyższe dolegliwości. 2 flaszki za 5 K. iranks 

wysyła wytwórca aptekarz E, V. Feli®1 w Sbałsiey U*. 281 (Ksaiwjai.
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że ja k k o lw ie k  m ieliśm y k r a j o w e  T o w a rzy s tw o  u b e z p ie ­
czeń, zw an e  p o w szech n ie  » F lo rjan k ą« , to  je d n a k  n ie  zaw sze 
m o g liśm y  je  p o p ie rać , b o  n ie  zaw sze  ta k  się  tam  z n am i 
o b ch o d zo n o , ja k  n a leża ło . D użo  się i n a s łu ch a liśm y  i n a ­
czy ta li s k a r g - i n a rz e k a ń  ch ło p sk ich  n a  je j g o sp o d a rk ę , 
św ieżo  n a m  sto i w p am ięc i o b n iżan ie  w a rto śc i budynków , 
ch ło p sk ich  p rz e z  n ią  i w y p o w ia d an ie  n a m  ch łopom  u b e z ­
p ieczen ia , d la te g o  n ic  d z iw n eg o , że m niej u św iad o m ien i n ie  
u b ezp iecza li się  zu p e łn ie , a  św iad o m si z n a s  sz u k a li szczę­
ścia  u  ró ż n y c h  czesk ich  i n iem ieck ich  to w a rz y s tw  u b e z ­
pieczeń .

T e ra z  je d n a k  s to su n k i się zm ieniły , b o  m am y  ju ż  sw o ją  
l u d o w ą  „Wisię“, k tó ra  d a ła  się p o zn a ć  p rz e z  czas sw eg o  
k ró tk ie g o  is tn ien ia , ja k o  j e d y n i e  n am  o d p o w ia d a ją c a , 
ja k o  n a ’s z a  w łasność , g d z ie  n a sz e  ż ą d a n ia  s ą  s łu ch an e , 
g d z ie  m am y  s w o i c h  lu d z i w  z a rz ą d z ie  i g d z ie  to, co d la  
n a s  ro b ią , u w a ż a ją  z a  sw ój o b o w iązek , a  n ie  za  ła sk ę . N ie 
p o trz e b u je m y  ju ż  g o d z in am i ca łem i w yczek iw ać  p o d  d rz w ia ­
m i p a n ó w  —  ag e n tó w  F lo r ja n k i, k tó rz y  n ie  zaw sze  m ieli 
czas d la  n a s  ch łopów , b o  »W isła« m a  ag en tó w -ch ło p ó w , 
a  sw ój ze sw oim  zaw sze  p rę d z e j d o jd z ie  do  ład u .

N ie p o trz e b u je m y  w yczek iw ać n iczy je j ła sk i i b a ć  się
0  w y rz u can ie  z u b ezp ieczen ia , j a k  to  p ra k ty k o w a ła  F lo - 
r ja n k a , czesk a  S la y ia  i inne, b o  w iem y, że m am y  te ra z  
s w o j ą  w ła sn ą  a se k u rac ję , k tó r a  je s t  n a s z ą  sp ó ln ą  w ł a ­
s n o ś c i ą .

J a ,  ja k o  c iek aw y  człow iek, trz y m a m  się  za sad y , że n ie  
u w ie rz ę  n iczem u, d o p ó k i sam  się  n ao czn ie  n ie  p rz ek o n am ,
1 d o p ó k i sam  w szy s tk ieg o  n ie  zb ad am . Z a ra z  w ięc p o  z a ­
ło żen iu  »W isły« —  choć m ię to  cieszyło, że ch ło p i b io rą  się  
d o  p ra c y , i choć »W iśle« d o b rz e  ży czy łem  —  n ie  z a p a la łem  
się zb y tn io , ty lk o  czekałem , ja k  też  o n a  b ęd z ie  p o s tęp o w a ć  
i czego  m y  ch łop i m am y  się p o  n iej sp o d ziew ać . I  m u szę  
p rz y z n a ć , że n ie d łu g o  p rz y sz ło  m i czek ać  i że z k a ż d y m  
d n iem  zaczy n am  się  co raz  b a rd z ie j cieszyć, że P a n  B ó g  
n a tc h n ą ł  d o b ry c h  lu d z i d o b rą  m yślą , b o  p rzec ież  je s t  n a ­
d z ie ja , że i m y  ch ło p i b ęd z ie m y  m og li d o jść  k ie d y ś  do  le ­
p sze j p rz y sz ło śc i i sam i się rz ąd z ić , a  n ie  czek ać  n a  cu d zą  
łask ę .

P o n ie w aż  n ie  w szy scy  jeszcze  z a p ew n e  w iedzą, co to  
je s t  »W isła« i co o n a  m oże n a m  d ać  d o b re g o , d la te g o  p o ­
s ta ra m  się  o p o w ied z ieć  d ru g im , czego  się  o n ie j d o w ied z ia ­
łem , a  w szy stk o  ty lk o  w ty m  celu, a b y  to  m oim  b ra c io m  
w yszło  n a  p o ży tek .

K a ż d y  się d o ro zu m ie , że tam , g d z ie  je s t  d o  czy n ien ia
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z czy im ś g ro szem , m u si k to ś  rząd z ić , m u si b y ć  o d p o w ie ­
d z ia ln y m  za  to, n a  co te n  g ro sz  w y d a ł i czy  n im  uczciw ie 
szafow ał. I  ta k b y  się  zd aw ało , że k a ż d y  m a  p ra w o  d o m a ­
gać się, a b y  sz a fa rz e  je g o  g ro szem  zd a w a li p rz e d  n im  
sp ra w ę  i a b y  cz ło n k o w ie  ja k ie jś  in s ty tu c ji  m ieli p ra w o  w y ­
b o ru  z a rz ą d u  i w g lą d a n ia  w ra c h u n k i. Z a  tem  p rz e m a w ia  
s łu szn o ść  i poczucie  sp raw ied liw o śc i, a je d n a k  w p ra k ty c e  
n ie  m ia ła  ta  s łu sz n a  r a d a  d o tą d  za s to so w an ia . Je ż e li  b o w iem  
b y łe ś  cz łonk iem  ja k ie g o ś  to w a rz y s tw a  u b ezp ieczeń , to  n ie  
w olno  ci b y ło  w g ląd a ć  w je g o  ra c h u n k i, n ie  m ia łeś p ra w a  
d o m ag ać  się w y b o ru  tw o ich  lu d z i do  z a rz ą d u , a  ch o ćb y ś 
so b ie  i p łu c a  w y g a d a ł, n ik t  się  z tw oim  g ło sem  n ie  liczył. 
C h łop  m u s ia ł p łac ić  z a  u b ezp ieczen ie , n a  w y p a d e k  sz k o d y  
m u sia ł się  zadow oln ie , jeże li o trz y m a ł ja k ie ś  w y n a g ro d z e ­
nie, a  m n ie jsz a  o to, czy  b y ł z n ieg o  zad o w o lo n y , czy  nie.

I  te sam e  s to su n k i p a n o w a ły  i p a n u ją  d o tą d  ta k  w in ­
n y ch  k ra jo w y ch , ja k  i w czesk ich  i n iem ieck ich  to w a rz y s tw a c h  
u b ezp ieczeń , k tó re  d b a ją c  ty lk o  o sw ój in te re s ,  n ie  ch c ia ły  
i n ie  chcą  u z n a ć  ró w n y c h  p ra w  k a ż d e g o  u b ezp ieczo n eg o , 
k ra jo w e  to w a rz y s tw a  in n e  p rz y z n a ją  ja k ie ś  p ra w a  p r z y ­
n a jm n ie j b o g a ty m , a le  p rz y z n a ją ,  g d y  ty m czasem  o b c e  
t o w a r z y s t w a  l e k c e w a ż ą  s o b i e  w s z e l k i e  ż ą d a ­
n i a  u b e z p i e c z o n y c h ,  n i e  z d a j ą  p r z e d  n i k i m  
s p r a w y  z z a r z ą d z a n i a  g r o s z e m  u b e z p i e c z o ­
n y c h ,  n a  c e l e  k r a j u  n a s z e g o  n i c  n i e  d a j ą ,  t y l k o  
c a ł e  z y s k i  z a b i e r a j ą  d l a  s i e b i e .  J u ż  to  sam o  lek ce­
w ażen ie  lu d n o śc i p o lsk ie j, sk ła d a ją c e j d o  k a s  to w a rz y s tw  
ob cy ch  a se k u ra c y jn y c h  ro k  ro czn ie  p o  k ilk a  m iljo n ó w  k o ­
ro n , je s t  w y sta rcza jącem , a b y  b y ć  d la  n a s  n a u k ą , że p r z e ­
ciw  o b o w iązk o w i n a ro d o w e m u  i p rzec iw  so b ie  sam em u  p o ­
s tę p u je  k aż d y , k to  n ies ie  sw o ją  k rw a w icę  do  k a s  ob cy ch  
to w a rz y s tw  a se k u rac y jn y c h .

A te ra z  p rz y p a trz m y  się, ja k  je s t  w n asze j „Wiśle“.

Niezbędnym dla ogłaszających S Ł T Ł K S f  S S * . k* S £ 2
Brauna, Wiedeń I. Rotenturmstr. 9. Leży przed nami bardzo ładny 280 stron 
obejmujący tom , w prawdziwie artystycznej oprawie, zawiera on wszystko co 
trzeba wiedzieć inserującym w gazetach i  kalendarzach. Spis bardzo starannie 
ułożony wszystkich wychodzących w A ustrji gazet i  kalendarzy, jakoteż spis 
wychodzących w Niemczech. Systematyczne wyliczenie tendencji, nakładu, czasu 
wychodzenia, szerokości szpalt i ceny ogłoszeń każdego organu, świadczą o sta­
rannej pilności opracowania. W szystkie oddziały są przejrzyście uporządkowane 
a kalendarz wykazuje praktyczne nowości, które każdy inserent przyjmie z ra­
dością. Ten katalog gazet i  kalendarzy ekspedycji anonsów Edwarda Brauna 
spełni swój cel całkowicie i  będzie nadal wiernym doradcą i  przewodnikiem 
świata inserująeego. Na żądanie zostanie ten katalog wysłany darmo i opłatnie

Laserującym firmom.
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O n a  s ta n ę ła  o d ra z u  n a  tem  s tan o w isk u , że k to  p łaci, ten  
m a  p ra w o  d o m a g a ć  się, b y  m u  p o w ied z ian o , co się  dzie je  
z je g o  g roszem .

I  d la te g o  k aż d y , k to  je s t  we »W iśle« ubezp ieczo n y , 
m a  p ra w o  w y b ie rać  i b y ć  w y b ra n y m  do z a rz ą d u  i to  bez  
w zg lęd u  n a  to, b ie d n y  czy  b o g a ty , czy  p łac i ro czn ie  k ilk a  
k o ro n  czy  k ilk ad z ie s ią t.

I  d la te g o  w z a rz ą d z ie  »W isły« z a s ia d a ją  ch łop i i oni, 
a  n ik t  in n y , z a rz ą d z a ją  ty m  m a ją tk ie m  chłopskim .

I  d la te g o  a g e n ta m i »W isły« są  p rz e w a ż n ie  ch łop i i to  
p ra w ie  w k a ż d e j w iększej gm inie, a b y  k a ż d y  m ó g ł j a k  n a j ­
ła tw ie j się  u b ezp ieczy ć  i, a b y  n ie  p o trz e b o w a ł n ik o g o  o ła ­
sk ę  p ro s ić  i n ik o m u  się  k łan iać .

I  d la teg o , k to  ty lk o  m a  ja k ą ś  w ątp liw ość, k to  chce się 
czegoś dow iedzieć, m oże n a p isa ć  do  d y re k c y i »W isły«, 
a  o trz y m a  s ta m tą d  c h ę tn ą  i p rę d k ą  o d p o w ied ź  i p o ra d ę  
i m a  p rz y n a jm n ie j tę  pociechę, że m u  to  z ro b ią  ch ę tn ie  
i u s łu żn ie , b o  tam  sam i sw oi, w yszli ta k  sam o, j a k  on, 
z roli.

A i to  coś w a rte , że w e »W iśle« k a ż d y  u b ezp ieczo n y  
je s t je j w łaścicielem , że za tem  je j m a ją te k  je s t  n aszy m  
w spó lnym  m aj ą tk iem .

A ja k  p ra w d z iw e g o  p rz y ja c ie la  p o z n a sz  w biedzie, 
w n ieszczęśc iu , ta k  sam o  d o b ro d z ie js tw o  p o s ia d a n ia  »W isły« 
p o zn a je sz  b ra c ie  w chw ili, k ie d y  d o tk n ię ty  n ieszczęściem  
o gn ia , s tra p io n y  i z n ę k an y , d o z n a je sz  p ra w d z iw e j pociechy, 
b o  szk o d ę  sz a cu ją  ci tw o i w łaśn i b ra c ia  i p ie n ią d z e  n a  o d ­
b u d o w ę  d o s ta je sz  ry ch ło , jeże li n ie  z a ra z  n a  p o g o rze lisk u . 
A że to  w szy stk o  n ie  z p a lc a  w y ssan e , ty lk o  św ię ta  p r a ­
w da, m ó g ł się k a ż d y  o  tem  p rzek o n ać , k to  cz y ta  g a z e tk i 
ludow e, ty le  w n ich  b y ło  p o d z ię k o w a ń  za  o trz y m a n e  w y­
n ag ro d zen ie , ty le  ch w y ta ją ce j za  se rce  ra d o śc i tych , k tó rzy , 
p o p a liw szy  się, d o zn a li p rz y n a jm n ie j te j pociechy , że im 

W isła- p rę d k o  i uczciw ie, b ez  Avłóczenia p o  sąd ach , w y­
p łac iła  szkodę .

»W isła« jeszcze  n ie d a w n o  is tn ie je , to  też  tru d n o  w y ­
m ag ać  od  n ie j, a b y  p rz y n o s iła  zysk i, b o  i u rz ą d z e n ie  b iu ra  
i d ru k i  i w p ro w a d z e n ie  w życie tak ie j in s ty tu c ji m u sia ło  
du żo  k o sz to w ać . Ale, sk o ro  d a  B ó g  doczekać, a  m y  p o ­
p rz e m y  ją , j a k  n a  to  z a s łu g u je , sk o ro  zaczn ie  p rz y n o s ić  
zysk i, to  w te d y  d o p ie ro  p o zn a m y , co to  zn aczy  m ieć s w o j ą  
w ła sn ą  in s ty tu c ję  a se k u ra c y jn ą , b o  zy sk ó w  »W isła« d la  
sieb ie  n ie  schow a, b o  n ie  m a  d la  kogo , ty lk o  p ó jd ą  one n a  
n a s z e  w łasn e  cele i zn o w u  z o s tan ie  ła d n y  g ro sz  w k ra ju .

T o  w szy s tk o  s ą  z a n a d to  w ielk ie  k o rzy śc i, a b y  je  sob ie
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lek cew aży ć  i a b y  jeszcze  m ó g ł się  zn a łe ść  k to ś  ta k  za ś le ­
p io n y , k to b y  sąd z ił, że n ie  n a le ż y  »W isły,: p o p ie rać .

D la teg o  b ra c ia , jeże li chcem y, że b y  obce to w a rz y s tw a  
a se k u ra c y jn e  p rz ep ęd z ić  z k ra ju , jeże li chcem y, a b y  im  d o ­
tąd  o d d a w a n e  m iljo n y  n a sz e  zo s taw a ły  w  k ra ju , jeże li chcem y 
d o jść  d o  d o b ro b y tu  — p o w in n iśm y  sob ie  p o w ied z ieć  śm iało  
i o tw a rc ie  —  p re cz  w sze lk ie  n ie sn a sk i i sw a ry , zw a lcza jm y  
się  n a  p o lu  po lityeznem , a le  tam , g d z ie  p rz y c h o d z i in te re s  n a sz  
ekonom iczny , g d z ie  chodzi o n a s z ą  w ła sn ą  k ieszeń , w szy stk o  
p o w in n o  m ilk n ąć  i w szyscy  ja k  je d e n  m ąż, bez w zg lęd u  
n a  p rz e k o n a n ia  po lity czn e , p o w in n iśm y  u b ezp ieczać  s ię  ty lk o  
w e »W iśle« i k a ż d y  p o w in ien  s ta ra ć  się n a k ła n ia ć  do teg o  
sw o jeg o  są s iad a .

Je ż e li ju ż  ta k  k o n ieczn ie  b y ć  m usi, że p o d  w zg lędem  
p o lity czn y m  n ig d y  do jed n o śc i i z g o d y  n ie  d o jd z iem y , to  
s ta ra jm y  się  d o jść  do  jed n o śc i p rz y n a jm n ie j n a  p o lu  eko- 
nom icznem , bo j e d n a  je s t  ty lk o  rz e sz a  ch ło p sk a .

jKasper Kałuża.

Popijanie na weselach, .
Jesień.
Przewaliły się roboty w polu, w racają ostatnie „iurki‘‘ z zie­

mniakami. Kiedyż, jak  nie teraz, pomyśleć o żeniaczce, kiedy i czas 
i ochota potemu.

Weselisko za weseliskiem, huczno, dworno, ze strzelaniem 
i trzaskaniem zajeżdża przed kościół. Twarze rozognione, czupryny 
zapocone i nic dziwnego — piło się bowiem całą noc u pana mło­
dego, piło się całą noc u pani młodej. Jak  ochota dopisze, to pija­
tyka weselna potrwa ze trzy dni — a  potem będzie przeprowadzka 
i znowu okazja i tak  przepije się cały tydzień.

Pan młody i pani młoda, chociażby chcieli, nie wywiną się 
od kieliszka, bo jakżeż tu gości przyjmując, nie przypić. do nich. 
Przecież z listem nie przyszli —  a  staropolska to cnota gościa 
przyjąć i uraczyć, co się zowie. Kiedyż zresztą i przypić, jak  nie 
na weselisku?

Ale ba, czyż to potrzeba koniecznie na wieś iść, by takie 
weselisko, raczej taką orgję pijacką zobaczyć? Gdzie tam. Stary 
to jaż  nasz zwyczaj, że żadnej ważniejszej sprawy nie załatwimy 
bez kieliszka, a  zwyczaj ten przechowuje nadzwyczaj troskliwie 
nie tylko nasz lud, ale i tak  zwana inteligencja. Imieniny, chrzciny,

j e d z c i e  t y l k o  c h l e b  „ M E R K U R Y “
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Sprzedaże, kupna, straty, zyski, pogrzeby, jednem słowem „wszyst­
kie nasze dzienne sprawy“, muszą być podlane alkoholem, a ró­
żnica między chłopem a panem ta  tylko, że chłop oblewa uroczy­
stość ordynarną wódką i taniem piwskiem, pan koniakami i dro- 
giemi winami, chłop po przepiciu na drugi dzień pije wodę stu­
dzienną, pan barszczyki i cytrynkę.

Że zwyczaj ten nie tak  prędko się zwalczy, to pewna. Gdy 
boli głowa po przepiciu, to człek ochotny do ślubów wstrzemięźli­
wości, ale kiedy się uda klin klinem wybić, to dobre chęci, jak  
ptaki skrzydlate lecą hen w dal szukać innych przepitych. Osta­
tecznie i trudno człowieka zachować od zezwierzęcenia, jeżeli sam 
ten  człowiek nie ma ochoty bronić swego człowieczeństwa — obo­
wiązkiem jednak każdego dobrze myślącego jest bronić innych 
istot niewinnych od skutków, jakie zezwierzęcenie jednostki po­
ciąga za sobą.

Dużo zapewne wody jeszcze upłynie, nim wesela nasze odby­
wać się będą bez alkoholu, dużo minie czasu, nim do łożnicy mał­
żeńskiej zbliżać się będą małżonkowie z powagą i namaszczeniem, 
goanem wielkiej chwili poczęcia. R ąk jednak opuszczać się nam 
oie godzi.

Dowodzić już chyba dzisiaj nie potrzeba, że dzieci alkoholi­
ków od samego poczęcia słabiej są rozwinięte i zdradzają większą 
skłonność do różnych chorób — dowodzić także nie potrzeba, że 
■człowiek pijany przy akcie poczęcia, chociażby nie był alkoholi­
kiem, rzadko kiedy spłodzi zdrowe dziecię. Gdybyśmy po wsiach 
i miasteczkach poddali dzieci dokładnym oględzinom lekarskim, 
zobaczylibyśmy, że najczęściej dzieci pierwotne wykazują braki 
pod względem zdrowia tak  fizycznego, jak  umysłowego. Szukając 
przyczyny tego objawu, więcej jak  pewne, doszlibyśiny do tego, 
że ten b iak  prawidłowego rozwoju spowodowany został zbyt obfi- 
tem popijaniem przy uczcie weselnej.

Złemu radykalnie nie zaradzą pouczenia i uświadamiania — 
tam bowiem, gdzie chodzi o złamanie zwyczaju i jednostka nawet 
uświadomiona boi się popłynąć przeciw prądowi. Złemu zaradzić 
tu  może w pierwszym rzędzie k o ś c i ó ł .

Ślub jest w każdym razie uroczystością kościelną — sakra­
mentem zbyt ważnym, by można do niego przystępować po nie-

c*śo. IfSEfiŚ naw et najlżejszy kaszel kurować, gdyż nigdy nie
rO lBCfl Slfg B aJuSiiU Se], wiadomo jakie on następstw a sprowadzić może. 
Kaszel, chrypka, zaflegmienie, ciężki oddech, ból piersi i poty nocne, są zawsze 
niebezpiecznemi objawami a zakatarzenie samo już jest ostrzegającem. Orke- 
ny’ego syrup miodowo-lipowy, zalecany przez wielu lekarzy, bywa w takich 
wypadkach ,bardzo wychwalany. Próbna flaszka tego doskonałego środka kosztuje 
3 K., duża flaszka _5 Ii., a 3 flaszki otrzymuje się za 15 K. franko, za zaliczką, 
z apteki H u g o  Ó r k e n y ,  B u d a p e s z t ,  T t t k O l y - u t  2 S .  A b t .  T1G, 
Każdy działa we własnym interesie, zwracając uwagę na powyższą wzmiankę 

a w razie potrzeby stosując te  dobre środki.
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przespanej i przepitej nocy — i zaraz po przyjęciu tego sakra­
mentu ważnego, napijać się znowu dalej. Trzeba też, by kościół 
z a k a z a ł  s t a n o w c z o  w dzień ślubu odbywania uczt we­
selnych — trzeba, by ze s t r o n y  k o ś c i o ł a  w y s z ł o  p o ­
l e c e n i e ,  ż e  u c z t a  w e s e l n a  o d b y ć  s i ę  m o ż e  d o ­
p i e r o  w o k t a w ę  ś l u b u  — j e ś l i  j u ż  m u s i  b y ć  ko^ 
n i e c z n i e  t o  p o p i j a n i e .

Konieczność zakładania spółek 
włościańskich.

Przysłowie powiada, że nikt nikomu nie pomoże, jeżeli sam 
sobie pomódz nie potrafi.

Ta zdrowa zasada odnosi się także i do samego ludu, w myśl 
której nie powinien on się oglądać na pomoc obcą - -  ale przez 
zbiorową i wspólną pracę, starać się w jak  najszybszym czasie, 
sprowadzić zmianę w stosunkach na lepsze.

Kraj nasz, który jest na wskroś krajem rolniczym, nigdy nie 
dźwignie się z tego upadku i zastoju na polu rolnictwa —  jeżeli 
mieszkaniec jego, którym jest włościanin, nie będzie się starał 
i doskonalił nie tylko w gospodarstwie rolnem, ale również w nie­
mniej ważnej gałęzi tego gospodarstwa rolnego, k tórą jest ruch 
spółkowy wśród włościan.

Je s t ono wśród ludu naszego dopiero w zaraniu — ale nie 
powinno nas to zniechęcać do wytrwalszej pracy w tym kierunku, 
do pracy, która opłaca się sowicie, byle była rozumna i ener­
giczna.

Włościanin nasz, czy to przy zakupnie czy. sprzedaży produ­
któw rolniczych, zdany jest całkiem na łaskę kupca, który często­
kroć wyzyskuje go najnielitościwiej. Aby temu zapobiedz, powinni 
chłopi łączyć się w zbiorowe ciała, tworzyć spółki, której oddawa­
liby nadmiar swych produktów rolnych. Spółka, mając większą 
ilość danego produktu, łatwiej zuajdzie sobie na niego nabywcę 
i lepszą cenę osiągnąć może. Pojedynczy bowiem włościanin, sprze­
dając swój produkt, częstokroć musi się zgodzić na cenę, podaną 
mu przez kupca — spółka natomiast bezwarunkowo może żądać 
wyższej ceny. — Spółka tedy może i powinna wpływać na regu­
lowanie ceny.
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To samo będzie i przy nabywaniu produktów przez włościan. 
In n a  jest cena dla jednostki, a inna dla kilkudziesięciu i kilkuset. 
Czy to kupiec, czy fabrykant, który będzie miał możność sprzeda­
nia większej ilości czy to potrzebnych towarów korzennych, czy 
materji, maszyn rolniczych, nawozów sztucznych — chętnie zado­
woli się jak  najmniejszym zyskiem — byle sprzedać i zarobić.

Zakupna takie może i powinno się tylko robić wspólnie i to 
wprost ze źródła — z fabryk. Zysk tedy wszystek, który zosta­
wał w kieszeniach pośredników, zostanie w kieszeni członków 
spółki. A to rzecz nie mała. Ile to setek najrozmaitszych narzędzi 
rolniczych zakupują włościanie u mniejszych kupców — którzy 
muszą przecież zarobić — a wszystek ten zarobek zostałby wła­
snością włościan, gdyby tak w jednej fabryce, czy to przez Kółka 
rolnicze, czy przez krajow ą jaką spółkę rolniczą narzędzia naby­
wali. Setki tysięcy ciężko zapracowanego grosza ginie niestety 
w kieszeniach pośredników.

Kraj nasz produkuje rocznie około 3 miliony świń, które za­
kupują handlarze, a ci dopiero odsprzedają rzeźnikom. Czy oni to 
robią bezinteresownie? Nie! Najmniejszy zarobek na każdej sztuce 
wynosi 5 koron — co ogólnie wyniesie w jednym roku 15,000.000 
koron. Tych 15 miljonów zostałoby w kieszeni włościan, gdyby 
zrozumieli konieczność zakładania spółek. A przecież sprzedajemy 
jeszcze bydło, cielęta, owce, drób, nabiał, które również zakupują 
handlarze. Setki miljonów opłacamy rok rocznie pośrednikom, dla­
tego tylko, że brak spółek.

Przypatrzm y się na naszą gospodarkę w gminie. Grunta mo­
kre, nieodwodnione — rola nie da się dobrze uprawić i rodzić nie 
chce. Czy niema sposobu zaradzenia złemu? Jest. Ale nie jedno­
stka — ogół — znowu spółka, drenuje pola i zmienia się zaraz 
gospodarka i korzyści inne.

Jak ie bydło mamy? — Nędzne charłaki. A  dlaczego? — Bo 
niema rozpłodnikow należytych. Pojedynczy włościanin nie jest 
w możności nabyć i utrzymać buhaja czy knura rasowego — ale 
może to zrobić spółka. Gdy rozpłodnik będzie własnością spółki, 
wszystkich — ustaną skargi, że każdy włościanin chce jak  na jta ­
niej dopędzić, bo wtedy ten buhaj jest i jego wspólną własnością, 
do którego nabycia i utrzymania on się przyczynił. W tedy wygląd 
bydła się zmienia — dochód z niego wzrasta.

Przez uzyskanie lepszego bydła, zwiększa się tegoż wyda- 
tność mleka, którego nadmiar zmusi naszego włościanina do my­
ślenia. w jakiby korzystny sposób mógł to mleko zużytkować. 
I  oto powstają spółki mleczarskie, które stosunkowo w kiótkim 
nawet czasie wprowadzają stały postęp niemal we wszystkich dzie­
dzinach gospodarstwa rolnego.

Jednym z najważniejszych produktów gospodarstwa włościan-
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skiego, jest produkcja jaj, których corocznie sprzedajemy za 40 
miljonów koron. Niestety, handel tego ważnego produktu spoczywa 
przeważnie w rękach żydowskich.

Z miljonów owych może najwyżej 2 trzecie dostają się na­
szym włościanom, reszta zaś bezpowrotnie dla włościanina ginie 
w rękach pośredników. A jednak są kraje, które pozakładały 
i ujęły w ręce swoje handel jajami. Uczyniły to tylko przez 
spółki.

Całe wielkie dziedziny gospodarstwa rolnego u nas stoją je ­
szcze odłogiem, albowiem jednostkom trudno często co zdziałać, 
natomiast przez spółki i zrzeszenie się, możnaby te  dziesiątki miljo­
nów zdobyć, a tymczasem dźwignąć kraj z upadku.

Ale nie tylko m aterjalną korzyść mamy z zakładania spółek. 
Spełniają one może jeszcze znaczniejsze zadanie wychowawcze... 
Uczą naszego włościanina myśleć, uczą kochać swój zagon ojczy­
sty, z którego tyle korzyści wyciąga. Życie spółkowe przyzwy* 
czaja lud do wspólnego nad wspólnem dobrem radzenia i dla te* 
goż dobra pracowania. Nabiera on świadomości, że tylko wspólną 
pracą dźwignąć się może. W  spółkach zatraca ową nieufność, oba­
wę i zazdrość wzajemną, która niestety cechuje do' dziś niektó­
rych włościan. Życie spółkowe usuwa i tę  przeszkodę i nadzwy­
czaj ułatwia pracę społeczno-gospodarczą nad dobrobytem na­
szej wsi.

Przez zakładanie spółek giną owe przestarzałe uprzedzenia 
do tworzenia na wsi rzeczy nowych, a dziś już koniecznych. Spółki 
włościańskie są reformatorami przestarzałych przesądów na wsi.

Zakładajmy więc spółki! Ale baczmy, aby w jednej wsi nie 
tworzyć ich za wiele. Jedua spółka ogólna —  powinna obejmować 
niemal wszystkie gałęzie gospodarstwa i produktów rolnych, bo 
tylko taka jednoczy ducha solidarności bardziej, aniżeli kilka spó­
łek, zawiązanych obok siebie w jednej gminie!

Jan Tepper
Jordanów,

IsSdW ł3J,wa stan chorego, jeżeli nabędzie i używa praw-
JunM J &URIIUuigll8vljf dziwy oh szwedzkich kropli aptekarza Fellera, bowiem 
doświadczenie wykazało, że środek ten, zwany także balsamem i esencją życia, 
przeciw wszelkim dolegliwościom organów trawienia, brakowi apetytu, kurczom! 
boleściom, pobudzania do wymiotów, wzdęciom, obstrukcji, błędnicy i innym 
cierpieniom wewnętrznym, — je s t najskuteczniejszym. Zapobiega on także osa- 
dż&iiiu się tłuszczów. Kto się chce zabezpieczyć przez używanie tego środka 
domowego przed chorobami a  powstałe już dolegliwości usunąć, powinien bez­
zwłocznie zamówić 3 flaszki za 5 K. u  wytwórcy, aptekarza E. V. Fellera 
w Stnbicy Nr. 231 (Kroaoja), który je wysyła opłatnie do każdej miejscowości 

wraź z przepisem użycia,
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Prowadzenie rachunków w  gospodarz 
stwie włościańskiemu

Z k a ż d y m  ro k iem  w ięcej g o sp o d a rs tw  w łośc iańsk ich  
ró ż n i sp ek u lan c i n a  licy tac ji s p rz e d a ją  i z k aż d y m  dniem  
g o s p o d a rs tw a  w ło śc iań sk ie  k u  u p a d k o w i się  ch y lą  —  a  p rz y ­
cz y n ą  teg o  o b o k  w ielu  in n y ch  je s t  życie  z dn ia" n a  dzień, 
b ez  p ro w a d z e n ia  ra ch u n k ó w .

G o sp o d arz , k tó ry  z a p isu je  sw o je  w y d a tk i i dochody , 
m oże p rz y  k o ń c u  ro k u  sp o s trze d z , że d ro b n e , często  n ie ­
p o trz e b n e  n ie ra z , w y d a tk i, s ta n o w ią  w ie lk ą  su m ę i m oże 
w p rz y sz ły m  ro k u , p o d ły m  p o d  ty m  w zględem , ro z są d n ie j 
zacząć p o s tęp o w a ć  i p o d o b n y c h  w y d a tk ó w , b ez  k tó ry c h  
b a rd z o  często  o b e jść  się  m oże, n ie  rob ić.

G o sp o d arz  ro z tro p n y , p rz e g lą d a ją c  ro c zn e  ra ch u n k i, 
zobaczy , ja k  zn aczn e  su m y  w y d a ł n a  sól, cuk ier, o k ra sę , 
n aftę , m y d ło  i ró ż n e  liczne p o trz e b n e  p rz e d m io ty  i d o jd z ie  
z czasem  do  p rz e k o n a n ia , że d a lek o  k o rz y s tn ie j b y ło b y  z a ­
k u p ić  p o trz e b n ą  ilość w y m ien io n y ch  a r ty k u łó w  w  w iększych  
ilościach  o d ra z u , bo  w te n  sp o só b  zao szczęd z iło b y  się n ie ­
k ied y  k ilk a d z ie s ią t re ń sk ic h  ro czn ie . W ogó le  za ś  o szczędność 
b y ła b y  zn aczn ą , a  to w a r  lep szy m , co n a w e t m o g ło b y  .w spól­
n ie  k ilk u  g o sp o d a rz y  d la  s ieb ie  p rz ep ro w a d z ić .

G d y  in n i g o sp o d a rz e  d o w ied zą  się  o ta k ie j z a ra d n o śc i 
tam ty ch , z aczn ą  ta k ż e  w ten sam  sp o só b  p o stęp o w ać , towary 
w spó ln ie  sp ro w ad zać , co w y p a d ło b y  je szc ze  tan ie j, i to 
w p ro s t ze ź ró d e ł p ie rw szy ch , a n ie  od  p ijaw ek , spekulan­
tów, n ie ra z  n iesu m ien n y ch .

P ie n ią d z e  w ten  sp o só b  zaoszczędzone , m o żn ab y  zu ­
ży tk o w ać  n a  d o k u p n o  n ie ra z  p asz y , a lb o  n aw o zó w  sz tu cz ­
nych, n a  u lep szen ie  w g o sp o d a rs tw ie .

O, ja k ż e  p o ż ą d a n ą  rz e c z ą  b y ło b y  d la  g o sp o d a rz a  zn ać  
s ta n  sw eg o  m a ją tk u  p rz y  p o d z ia ła ch  fam ilijn y ch , p rz y  tem  
ro z d ra b n ia n iu  ju ż  d ro b n e g o  m a ją tk u , j a k  w n ie k tó ry c h  m ie j­
scow ościach  się  zd a rza , p rz y  z a c iąg an iu  p o ży czek  i ty m  p o ­
d o b n y ch  sp raw ach .

G ospodarz , zn a ją c y  d o b rz e  s ta n  sw eg o  m a ją tk u , nie 
o b ciąży  g o sp o d a rs tw a  z b y t w ielk iem i sp ła tam i, n ie  zac iąg n ie  
pożyczk i, g d y  obliczy, że o d d ać  n ie  b ęd z ie  w m ożności na 
term in . N ad to  g o sp o d a rz , p rz e g lą d a ją c y  p iln ie  rachunki 
ob liczyć m oże, czy  n aw o zy  sz tu czn e  o p łac iły  się mu, czj 
p rz y  ich  u ży c iu  o s ią g n ą ł ta k ie  u ro d z a je , że n a d w y ż k a  w plO' 
n a c h  zap łac iła  m u  n aw ó z  sz tu czn y , słow em , czy  go ma uży­
wać, czy zan iechać . M oże sio. też  przekonać, która gat£i



g o sp o d a rs tw a  n a jlep ie j m u  się  op łaca , k tó re  zboże  w y d a je  
m u  n a jw ięce j czy s teg o  d o ch o d u  z m o rg u  i z ja k ie g o  u ż y ­
teg o  n aw o zu  sz tu czn eg o . G d y  zaś  p o d o b n e  za p isk i z la t  
p o p rz e d n ic h  k ilk u  p o s iad a , d o jd z ie  do  p rz e k o n a n ia , że n a ­
leży  m u  za p ro w ad z ić  p ew n e  zm ian y  w g o sp o d a rs tw ie  i p o ­
św ięcić w ięcej u w a g i p ew n y m  jeg o  gałęz iom , k tó re  lep iej 
się o p łaca ją .

K o rzy śc i więc, ja k ie  g o sp o d a rz e  z p ro w a d z e n ia  ra c h u n ­
kó w  w y c iąg n ąć  m ogą, są  b a rd z o  w ielk ie  i ro zm a ite , p o w in n i 
p rz e to  za s tan o w ić  się  n a d  tą  s p ra w ą  i chociaż pow oli p rz y ­
zw y cza jać  się do  p ro w a d z e n ia  b o d a j sk ro m n y ch  zap isków , 
a  z czasem  n a b io rą  chęci do  p ro w a d z e n ia  o b sze rn ie jszy ch  
a w iec d o k ła d n ie jsz y c h  rach u n k ó w .

Jordanów, Kwiryn Pniaczek.

Nowomodne przysłowia*
J a k  zaorzesz, tak... żyd będzie zbierał.
Nie to ładne, co ładne, ale co... da się wziąść na kredyt. 
Góra z górą się nie zejdzie, ale... pijak z rowem często. 
Dopóty dzban wodę nosi, dopóki... po piwo nie poślą.
Nie miała baba kłopotu, kupiła sobie... rower.
Uderz w stół... reumatyzm się odezwie.

Djabeł babę przemienił*
N ie w iem , d laczeg o  ta  k o b ie ta  m ia ła  ta k  m ięk ie  n a ­

zw isko M arm o lad a , bo  d o p ra w d y , fizy czn ie  b y ła  m ocno k o ­
ścistą, a  m o ra ln ie  tak że  tw a rd ą  ja k  k rzem ień . T a k  p rz y ­
n ajm n iej s to i w  p am ię tn ik a c h  p a n a  W ojciecha, u  k tó re g o  
oo h a te rlca  n in ie jszeg o  opow iadan ia ... b y ła  g u w e rn an tk ą ...

Je ż e li  rzeczy w iśc ie  m ia ła  w sob ie  coś u sp ra w ie d liw ia ­
jące g o  d z iw aczn e  je j n azw isk o , to  c h y b a  se rce  słodk ie , m ię­
kie, k tó re  s tan o w iło  n ie la d a  p rz y n ę tę  d la  m uch, a racze j 
bąków .

P a n n a  M arm o lad a  b y ła  to  sob ie  o so b a  w ielce w y k sz ta ł­
co n a : u m ia ła  po  fran cu sk u , m a  się ro zu m ieć  i p o  f ra n c u s k u  
u m ia ła  i u m ia ła  p o  f ra n c u s k u  — i w ięcej nic. W  n asz y m  
w szak że  k r a ju  to  dość, a b y  p o b ie ra ć  sześć k o ro n  n a  ro k

J e d z c i e  t y l k o  c h l e b  „ M E R K U R Y “



m ieć w sze lk ie  w y g o d y  i w y g a d y w a ć  n ie s tw o rz o n e  rzeczy  
n a  sw oich  ch lebodaw ców .

P a n n ie  M arm o lad z ie  p rz y k rz y ło  się  życie, n ie  d la teg o , 
że b y  o no  rzeczy w iśc ie  p rz y k re m  b y ć  m iało , lecz s tąd . iż 
w L ip in k a c h  b y li sam i ty lk o  s ta rz y  lu d z ie  i dzieci, a  w sk u ­
te k  teg o  m ięk ie  serce  n ie  z n a jd o w a ło  d la  sieb ie  żad n eg o  
p o k a rm u . S am  p a n  W ojciech, ły s y  ja k  d y n ia , rz ą d c a  siw y  
ja k  g o łąb , a p is a rz  p ro w e n to w y , k tó ry  g ry w a ł n a w e t n a  
g i ta rz e  i n a jw ięce j d o  ro m a n ty c z n y c h  p rz y g ó d  o k az y w a ł 
sk ło n n o śc i, b y ł ta k  znów  szp e tn ie  b rz y d k i, że n ie ty lk o  g ry - 
m a śn a  fran cu z ica , a le  sam  n a w e t d ja b e ł n ie  m ó g łb y  się 
w n im  zak o ch ać . N a tu ra  z ty m  cz łow iek iem  o b esz ła  się po  
m aco szem u  i d a ła  m u  je d n o  ty lk o  ok o  i d w a  n o sy , m ięk ie  
i ru ch liw e . N osy  te  w y ra s ta ły  je d e n  n a  d ru g im  i tw o rz y ły  
śm ieszn ą  p iram id ę , z b ro d a w k ą  i trz e m a  ru d e m i w łosam i 
n a  końcu...

Lecz, n a  szczęście , m ieszk ań cy  L ip in ek  b y li n ab o ż n i 
i jeźd z ili r e g u la rn ie  co św ię to  do  kościo ła , g d z ie  z b ie ra ła  
się  ca ła  śm ie ta n k a  p a ra f ji .  P a n n a  M arm o lad a  też  w d o m u  
B o ży m  je d y n ie  z a jd o w a ła  sp o so b n o ść  s trz e la n ia  oczam i i n a ­
re szc ie  ra z  tra f iła  w  sam o  se rce  p a n a  S tan is ław a , k tó ry  
o b ją w sz y  św ieżo  p o  zm arły m  o jcu  g o sp o d a rs tw o , p rz e k ła ­
d a ł je szcze  czarn e , p a ląc e  ź ren ice  k o b ie ty  n a d  w id o k  łan ó w  
p sze n ic y  i ży ta .

W e jrz e n ia  w y s ta rc z y ły  ty m  s io s trz a n y m  d u szo m  do 
p o ro z u m ie n ia  się  w za jem n eg o , a le  ca ły  s to su n e k  n a  w estch n ie ­
n ia c h  k o ń czy ć  się  m usia ł, g d y ż  p a n  S ta n is ła w  w L ip in k ach  
n ie  b y w a ł, a  p a n  W ojciech , p o n u ry c h  o b y cza jó w  człow iek, 
p a n n y , chociaż g u w e rn a n k i i d o  teg o  d o le tn ie j, z d o m u  s a ­
m ej n ie  w y p u szcza ł, ażeb y , b ro ń  B oże, do  czego  z łego  sp o ­
so b n o śc i n ie  m iała . N ie p o zo s taw a ło  w ięc m łodej p a rz e  n ic 
w ięcej, ja k  ty lk o  n a  ró żo w y ch , w o n ie jący ch  liśc ikach  o p o ­
w iad ać  so b ie  d z ie je  se rc  i p ra g n ie n ia  dusz .

N a  w si m iłość m a  p o słań có w  tak ich , ja c y  się p o d  rę k ą  
z n a jd u ją . Ż y d , co je źd z i ze sm ołą, d z iad , co się p o  ż e b ra n i­
n ie  w łóczy, s ta r a  cy g a n k a , b rz y d k a  ja k  czarow nica .

S ą  w ży c iu  lu d zk iem  chw ile, w  k tó ry c h  cz łow iek  ju ż  
w y trz y m a ć  n ie  m oże.

O k ro p n y  to  b y ł w ieczó r 15 lip ca : p o w ie trz e  ciężkie, 
d u szn e , parn e ... zan o siło  się  n a  b u rz ę , b a ro m e tr  o p a d ł ca ł­
k iem , ay-później z ro b iło  się  ta k  ciem no, że  n a  d w a  k ro k i 
p rz e d  so b ą  n ic  w idzieć n ie  b y ło  m ożna.

P a n  W ojciech  coś p isa ł. N ie ła tw o  m u  to  p rzy ch o d ziło , 
g d y ż  o k ro p n ie  p rz y  tej czy n n o śc i s a p a ł i c iąg ie  k o n iec  p ió ra  
p rz y g ry z a ł. P o te m  zaw o ła ł Jac en teg o , fo rn a la  i zap o w ied z ia ł
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m u, g d z ie  m a  jech ać , o ra z  n a k a z a ł, a b y  się ta k  cicho sp ra - 
wił, żeb y  się, b ro ń  B oże, p a n i  n ie  o b u d ziła .

P a n n a  M arm o lad a  jeszcze  n ie  sp a ła . K ied y  w szyscy  
u d ali się n a  sp o czy n ek , w n iej b u d z iło  się  serce. P o szed łszy  
do sw eg o  p o k o ik u , dziesięć ra z y  o d cz y ty w a ła  b ilec ik  u k o ­
chanego . K onie o god zin ie  je d e n a s te j "czekać m ia ły  p rz y  
o g ro d o w ej fu rtc e . »W ybacz, m o ja  n a jd ro ż s z a  — p isa ł  (m a 
się ro zu m ieć  p o  fra n c u sk u ) p a n  S ta n is ła w  — że n ie  p r z y ­
sy łam  k a re ty ;  p ro s ty  w óz n ie  w zb u d z i p o d e jrz e n ia  i b ę ­
dz iesz  b ez  p rz e sz k ó d  w p ro g a c h  tego , k tó ry  z n iec ie rp li­
w ością  liczy  sek u n d y , o d d z ie la ją ce  go o d  tw eg o  p rz y b y c ia , 
se k u n d y  d łu g ie , j a k  w ieczność!«

W  g łęb o k iem  m ilczen iu  p a n n a  M arm o lad a  za p a k o w a ła  
tiomoczelc, o tu liła  się  c z a rn y m  sza lem  i ze sz ła  do  o g ro d u ,

T uż p rz y  fu r tc e  o czek iw ał w ielk i w óz d ra b in ia s ty ;  
p a n n a  M arm o lad a  w siad ła , u ro n iła  w m ilczen iu  dw ie  łzy  
i fo rn a l pow oli, n o g a  za  n o g ą , w y jech a ł z d z ied z iń ca , p rz e ­
b y ł g ro b lę , a d o p iero , ja k  się w y d o s ta ł za  m łyn , n a  szosę, 
w ypuścił k o n ie  z k o p y ta .

W óz w a rcza ł p o  szosie, ciem ność b y ła  o k ro p n a , w c z a r­
n y ch  c h m u ra ch  h u cz a ło  coś złow rogo .

N a tu ra  lu b i w p rz e ra ż a ją c y  sp o só b  a k o m p an io w a ć  
d ra m a to m  se rc  ludzk ich .

W ich er wył, p io ru n y  u d e rz a ł  je d e n  p o  d ru g im , a  u lew a  
b y ła  ta k  s tra sz n a , ja k ie j n a w e t s ta rz y  lu d z ie  n ie  p am ię ta li.

K ied y  p rz e je ż d ż a li p rz e z  m ost, ta k  się  s tra sz n ie  b ły ­
snęło , że " fo rn a l w y k rz y k n ą ł:  »W szelki d u ch  P a n a  B o g a  
chw ali« i p o p ęd z ił jeszcze p rę d ze j, g d y ż  b y ł p ew n y , że d ja- 
b ła  zobaczy ł, a  p a n n a  M arm o lad a  zem dlała...

N iep rzy to m n a  zu p e łn ie  leża ła  n a  słom ie, n ie  w iedząc 
d o k ą d  jed z ie  i co się z n ią  dzieje .

T y m czasem  Ja c e n ty , m ów iąc p ac ie rze  i ż e g n a ją c  się 
n ab o ż n ie  d la  o d p ęd z en ia  z ły ch  duchów , w jech a ł w w ąsk ą , 
a  b ło tn is tą  u licę m ias tecz k a  i z a trz y m a ł się p rz e d  dom kiem , 
w k tó ry m  m ieszk a ł e sk u lap . N a rzu c iw szy  n a  p a n n ę  M ar­
m o lad ę  zm oczoną d e rk ę , zaczą ł s iln ie  dzw onić... w o k n ie  
u k az a ło  się św ia te łk o , k lu cz  z g rz y tn ą ł w za m k u  i w o tw a r­
ty ch  d rzw iach  s ta n ą ł  tłu śc iu tk i, ły sy , ja k  m elon, s ta ru sz e k ,

O^flSIS lilifokiK iM  słaży aptekarza A. Thierry’ego balsam i masć.centyfoliowa, 
U ijly  IdU ŁaU d^i o których skutkach świadczą tysiące listów dziękczynnych. 
Oba te  środki domowe nigdy nie ulegają zepsuciu, należy je więc mieć zawsze 
domu, gdyż niosą one zawsze pomoc. Thierry’ego balsam 12 małych albo 6 

dużych flaszek za 5 Ii., a  Thierry’ogo maść contyfoliowa 2 pudełka za K. 3‘60 
należy zamawiać u aptekarza A. Thierry’ego, apteka „pod Aniołem Stróżem“ 

Pregrada obok Rohitsch.



w p a n to fla c h  i g ru b y m , w a to w an y m  sz la fro k u , w d u że  p a lm y  
tu reck ie .

— A co to ?  — zap y ta ł.
— A to, w ielm ożny  k o n sy lazu , z L ip in ek , p rzy w io złem  

b a b ę  i p ism o  od  w ielm ożnego  dziedzica.
—  T a k  n ag le , p o  n o cy ?
— A juści.
— D a w a jże  no  p rę d z e j ten  list, n iech że  s o zobaczę... 

co to  m oże być?...
F o rn a l  w y d o b y ł z za  s u k m a n y  p a p ie r  o w in ię ty  w ch u ­

stkę...
D o k tó r  co fn ą ł się  do p o k o ju  i ro z e rw a w sz y  z p o śp ie ­

chem  k o p e r tę , c z y ta ł co n a s tę p u je :
»W ielm ożny D o k to rz e  D o b ro d z ie ju !

K u c h a rk a  m oja , W ojciechow a, ta  sam a, k tó re j zd o ln o ­
ści do  g o to w a n ia  n ie je d n o k ro tn ie  chw aliłeś, je s t  m ocno s ła b a ; 
m a  s iln ą  g o rączk ę , n o g i je j p o p u eh ły  i z d a je  m i się, że to  
je s t  ró ż a . Ż o n a  m o ja  n ie  chce pozw olić  n a  um ieszczen ie  je j 
w szp ita lu , w ięc w y sy łam  ją  w sek rec ie  w nocy , tem  b a r ­
dziej, że o ile sądzę , b a b a  m oże d ry g n ą ć  i n a ro b ić  m i am ­
b a ra s u . P rz y jm ij j ą  w ięc d o k to rz e  p o d  sw o ją  opiekę, a  z a ­
ra z e m  b ą d ź  ła sk aw , d a j m i znać, k ie d y  b ęd z ie sz  p o trz e b o ­
w a ł o w sa  d la  sw oich  k a sz ta n k ó w , k tó re , o  ile s łyszałem , 
co ko lw iek  zo łzu ją , czego  ci też  szczerze  życząc, p o zo s ta ję  
etc.«.

—  H m ! h m ! — m ru cz a ł s ta ry  d o k tó r  — w y sy łać  ch o rą  
b a b ę  w ta k ą  ulew ę, to  też, p a n ie  dob ro d z ie ju ... to  też! No! 
g d z ież  ta  b a b a  je s t?

— A d y ć  leży  n a  w ozie k iej k ło d a , w ielm ożny  d o k to ­
rze , a le  w idzi m i się, że o n a  w n e t »dojdzie«, b o  m ało  co 
ju ż  i d y ch a .

—  W ięc w p ro w ad ź  że j ą  tu  żyw o!
Ja c e k  ze z g ra b n o śc ią  sp a ra liż o w a n e g o  n ied źw ied z ia  

sk o czy ł d o  w oza, a  ch w y ciw szy  n a  ręce  fra n cu sk ę , p rz y n ió s ł 
ją  do  p o k o ju .

— Tu, tu , k ład ź  ją  n a  so fę — rz e k ł d o k tó r  i zb liży ł 
się  do  p a n n y  M arm o lad y , k tó ra  is to tn ie  leża ła  zem dlona. 
U jrz a w sz y  je d n a k  z g ra b n e  b u c ik i i ponsow e, w c z a rn e  k r a ty  
pończoszk i, k rz y k n ą ł  zd u m io n y :

— Go to  je s t?  to  m a  b y ć  W o jciechow a?
J a c e n ty  ta k  zb lad ł, j a k  ściana .
—  O la  B oga, n ieszczęśc ie! — zaw o ła ł — toć m i ta  

n a  m oście d ja b e ł b a b ę  p rzem ien ił... j a k  się w ielm ożny  p a ­
n ie  ły snę ło , j a k  zagrzm iało .,, j a  b o ja łem  się  o b e jrzeć , b o  mi 
ta k  b ez p lecy  m ró z  p oszed ł, a  w e w ozie m o  się zak o tło
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wało... a  późn ie j się  ta k i  s ia rc z y s ty  sm ró d  zrob ił, d y c h t ja k o  
p o  smole...

— Co ty  p lec iesz?
— A juści, p ie tę , n ib y  to  p rz e z  oczów  by łem , d ja b e ł 

p an ie , d ja b e ł i tyło...
O d k ry w sz y  w oalkę, trze źw ił d o k tó r  p a n n ę  M arm oladę , 

ja k  um iał, a b y  j ą  do  p rzy to m n o śc i p rzy p ro w ad z ić .
— A m nie  się  zd a je  — rz e k ł — że to  w a sz a  g u w e r­

n a n tk a .
— O la  B o g a , m iem k a! a  ju śc i m iem k a ; n ie  d a rm o  też 

lu d z ie  p o w ia d a ją , że d ja b e ł z m iem cem , to  jed n o ść .
Co b y ło  d a le j, ła tw o  sob ie  czy te ln ik  w y o b ra z ić  m oże.
P a n n a  M arm o lad a  p rz y sz e d łsz y  do p rzy to m n o śc i, zem ­

d la ła  n a  now o.
J a c e n ty  za  ż a d n e  s k a rb y  św ia ta  n ie  chcia ł je j z a b ra ć  

n a p o w ró t do  L ip in ek , p o n iew aż  n a d  s łu żb ę  d ro ż sze  m u  b y ło  
zb aw ien ie  duszy...

D o k tó r  o b ra z ił  się śm ie rte ln ie  i n a p is a ł  do  p a n a  W o j­
ciecha b a rd z o  o s try  list, w k tó ry m  p ow iedz ia ł, że  m a  w n u k i 
i że je s t  s ta ry  i z a  p o w a żn y  n a  to, a b y  m u  p rz y s y ła n o  
w n o cy  p rz em o k łe  francusk i...

W ojciechow a, p rz y w ie z io n a  do  p a n a  S ta n is ła w a , p rz y  
z s ia d a n iu  z w oza z o s ta ła  u c a ło w a n a  p rz e z  dziedz ica, k tó ry  
p o zn a w szy  om yłkę, n a ty c h m ia s t  ją , z p o w ro tem  w y p raw ił.

P a n n a  M arm o lad a  w y jec h a ła  do W arsza w y , a  p a n  S ta ­
n is ław  p rz e z  p ó ł ro k u  n ie  w y jeż d ża ł z dom u.

G dy  się  w szy s tk o  w y jaśn iło , d o k tó r  p o g o d z ił się z p a ­
n em  W ojciechem  i o b ad w a j s ta ru sz k o w ie  p ó źn ie j często  
w sp o m in ali o sw o jej p rzy g o d z ie .

Ale, ale... J a c e n ty  fo rn a l o d p ra w ił się w ś ro d k u  ro k u , 
g d y ż  za  n ic  w św iecie n ie  chc ia ł się w ięcej w id y w ać  z d ja- 
błem.

Dsbra rada jesi teraz top,
w pobliżu lekarza, a wszystkie inne środki domowe zawiodą. A przecież jes t pewna 
pomoc przy wszystkich przypadłościach, jak  kurcze, omdlenia, wymioty, biegunka, 
kaszel, chrypka, bóle szyji, skaleczenia, które się tak  często zdarzają. W  czem 
polega tu  pomoc skuteczna, lub przynajmniej dopóki lekarz nie przyjdzie? Je ­
dynie w tem, że ma się zawsze mały zapas nieulegających zepsuciu, _ wypróbo­
wanych środków domowych: Aptekarza A, Thierry’ego Balsam i maść centyfo- 
iiowa i te  używa się zawsze według dodanego pouczenia. Każdy powie: to na­
leżyta pomoc w biedzie i  będzie zawsze trzym ał w domu tylko te  środki a nie 
będzie wyrzucał pieniędzy na inne bezwartościowe, choć nieraz reklamowane 
fałszerstwa.' To jest najlepszą radą i  to nietylko drogą, lecz naw et bardzo tanią, 
gdyż za małe pieniądze można zapobiedz wielkiemu nieszczęściu. Należy zamówić 
pod adresem: Aptekarza A. T hierry’ego „apteka pod Aniołem Stróżem“ Pre-

grada obok Rohitsch,
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Chłopi, krowa i adwokat,
(Bajka).

Dwaj chłopi mieli jedną krowę po połowie,
Ztąd spór: nuż do adwokata, co on na to powie. 
A ten rzecze: Źle, byście krową się dzielili,
„Ot tak, lepiej ciągnijcież moi indzie mili 
„Jeden mocno za ogon, a drugi za głowę“ —

Tymczasem pan adwokat doi sobie krowę. —

W SZKOLE ŻYDOW SKIEJ.
Nauczyciel: Moryc, powiedz mi, do czego służy mydło? 
Moryc: Midło, prószy pana profesora, służy do sprzedawania.

— Dlaczego ty, Maćku, zawsze kłamiesz, to bardzo nieładnie 
z twej strony.

—  A juści, nie mam łgać? Raz powiedziałem okumanowi 
prawdę, że jest złodziej; tom za to bez trzy dni w kozie siedział. 
Teraz się boję.

— Co tobie jest, stary, żeś tak i niespokojny i zamyślony 
przed jutrzejszą spowiedzią? Czy masz co na sumieniu?

— Wiesz, kobieto... zwierzę ci się: oto ja  przed dwudziestu 
kilku laty  wziąłem z kościoła ciężki krzyż.

— Rany boskie! rozum ci odebrało, Antoni!?... Idźże natych­
miast, ale to w tej chwili i  odnieś do kościoła, Gdzie on jest? 
Gdzie go masz?

— A ot tu!... —  zawołał żałujący grzesznik, obejmując żonę 
obiema rękami. — Pójdźże, niech cię oddam, skąd cię wziąłem:

— Czy niema listu do Srnl-Pinkes?
—  Post restant?
— W i hajst protestant? J a  ni protestant! J a  żid...

* Jedzcie tylko chleb „M E R K U R Y “ -

PRAKTYCZNY MACIEK.

MĄŻ I  ŻONA.

NA POCZCIE.
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DOMYŚLNY.
— Panie Aron, wiesz pan, dlaczego księżyc świeci tylko 

w nocy?
— O jej, czemu nie?
—  No, dlaczego?
— Bo cn musi być tak i szlachcic, co się włóczy jeno po no­

cach, bo sobie świeci jeno pożyczanym blaskiem.

SPEYTNY MACIEK.
— Mój poczciwy Maćku, pokażcie mi którędy wyjść ż lasu.
— A skąd pan wie, że mnie Maciek na imię i że ja  poczciwy?
— Domyśliłem się.
— Ano, to niech pan się domyśli, którędy wyjść z lasu.

NAWRÓCONY.
W  Moskwie miano powiesić żyda.
Na pytanie, jakiem jest jego życzenie, odparł, że pragnie przyjąć 

prawosławie. Dozorca zdumiony tem żądaniem tłómączył mu, że to 
nic nie pomoże, gdyż tak, czy owak go powieszą.

Żyd obstawał przy swojem.
Przyszedł więc pop, dokonał chrztu i obecnym palnął ora- 

cję o potędze religii prawosławnej, pod której skrzydła nawet taki 
żyd nędzny się ucieka, aby uniknąć kary  wiecznej.

Żyd słuchał aż do ostatnich wyrazów, a usłyszawszy je, zawołał;
—  Ni! to nie wedle tego.
—  A dlaczegóż przyjąłeś świętą prawosławną? — pyta pop.
—  Z przeproszeniem dlatego, że skoro już kto ma wisieć, to 

niech to nie będzie bidny żydek, ale — Moskal.

ŻYD NA OKRĘCIE.
Podczas silnej burzy na morzu, gdy okrętowi groziło rozbicie, 

żydek rozdrażniony woła:
— Panie kapitanie, każcie stanąć! J a  wisządę i pójdę piechotą.

To 1 OW O» = = = = = —

RÓŻNE KŁÓTNIE.
Kłótnia między kochankami, to mała chmurka, kilka łez, jak  

parę kropel deszczu padnie, słonko zaświeci i już pogoda ładna.
Kłótnia w małżeństwie to przemijająca burza, czasem z grzmo­

tem i błyskawicą połączona, lecz kiedy słońce zabłyśnie i  siły po­
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krzepi, wówczas mąż i żona jak  po odbytej podróży mile sjJ 
witają.

Ale kłótnia między babami, to rewolucja żywiołów. Błyska­
wica po błyskawicy, piorun po piornnie, ulewa, grzmot, grad, trzę­
sienie ziemi i ryk wichrów. Chmury się rozejdą, burza minie, ale 
zdaleka zawdy jeszcze grzmi, łyska się i echo ponure z chmur 
o uszy nam się odbija.

Powiedzcie kobiety czy to nie prawda?

CZEGO KOBIETA N IE  PRZEBACZY.
Gniewaj się dziesięć razy na swą kochankę, ona ci przeba­

czy, dręcz ją  zazdrością, tak  samo, bądź jej niewiernym i to ci 
daruje, ale powiedz jej raz tylko, że brzydka, to ci tego nigdy nie 
przebaczy.

N IE WSZYSTKO STARE — DOBRE!
Stare czasy, powiadają, że były dobre, stare złoto dobre, stare 

wino dobre, nawet stara słonina do kapusty dobra, ale — stara 
baba... brr!

NAJCIĘŻSZA PRACA.
Tydzień młócić, albo żąć, to się tak  człowiek nie umęczy, jak 

wtedy, kiedy się ma jedną godzinę z głuptakiem do czynienia.

NAJW IERNIEJSZY PRZYJACIEL.
Powiadają, że pies jest najwierniejszym przyjacielem czło­

wieka, ale mnie się zdaje, że jeszcze wierniejszym jest lichwiarz, 
bo on go nigdy z oka nie spuści...

KIEDY SĄ DOBRE CZASY?
Kiedy szabla zardzewiała, a pług i łopata się świecą, —- kiedy 

areszta próżne, a spichlerze pełne, —- kiedy doktorzy chodzą pie­
chotą, a kupcy i chłopi jeżdżą na koniach, — kiedy adwokaci 
kolą zęby z nudów, a sędziowie drzemią przy swych biurkach, — 
wtedy można powiedzieć, że jest nienajgorzej na świecie.

SŁOWO HONORU.
Dawniej słowo honoru już jako słowo samo ważna było, 

a  dzisiaj chcąc się zapewnić, trzeba słowo honoru zaraz w tabuli 
zahipotekować.

J e d z c i e  t y l k o  c h i e b  „ M E R K U R Y * *



O rozporządzeniach ostatniej woli»
Znajomość prawa każdemu jest potrzebną, bo prawo wnika we 

wszelkie stosunki i reguluje wszystkie sprawy naszego życia.
Już starożytni Rzymianie uznawali potrzebę tej znajomości i w tym 

celu każdą nową ustawę, wypisaną na tablicach, wywieszali na rynku, 
aby każdy mógł czytać i ustawa publicznie stała się wiadomą.

Prawda, że rzymskie ustawy były krótsze i zrozumiałej napisane, 
niż nasze.

Dzisiaj ustawy obejmują grube tomy i mało jest ludzi, którzyby 
mieli jakie takie wyobrażenie, co w nich stoi.

A mimo to jest paragraf, który mówi, że niewiadomością ustawy 
nikt się tłómaczyć nie może i od tego niema nigdzie rekursu, chyba 
do jednego Pana Boga.

Nieznajomość ustaw jest też najczęściej powodem, że takie tłumy 
ciągle widzimy po sądach, tyle łez i tak wiele przekleństw.

Jeżeli się jest przy dobrym rozumie, to zawsze jeszcze o radę 
łatwiej.

Można iść do adwokata, notarjusza, sędziego, a także do czło­
wieka doświadczeńszego w gminie i zaradzić się, jak zrobić trzeba, — 
a gdy się coś źle zrobiło lub stało, można częstokroć cofnąć, naprawić, 
rekursować.

Przy rozporządzeniach ostatniej woli, które robi się zazwyczaj już 
leżąc na łożu śmiertelnem, rada potrzebniejsza, niż gdziekolwiek- 
indziej.

Raz dlatego, że całym majątkiem się rozporządza, dalej dlatego, 
że gospodarz chory i śmierci bliski, słabszy ma rozum, niż za zdro­
wia, — a wreszcie dlatego, że jeżeli człowiek zdrowy coś opuści lub 
się zmyli, może jeszcze poprawić. Ale przy rozporządzeniach ostatniej 
woli, niema już na to czasu, bo gospodarz kładzie się wnet do grobu 
i nie powie już, jak on to lub owo słowo rozumiał—jeżeli coś opuścił 
lub zapomniał, nazywa się przepadło.

Zaczyna się płacz, przekleństwo i ruszanie ojca, matki w grobie, 
i procesa. Jego wolę tłómaczą inni i każdy wykręca na swoją stronę. 
Biorą świadków do przysięgi — jeden pamięta, drugi nie pamięta 
i z ostatniej woli robi się ostatnia nędza, bo najdłuższe i najzawzię- 
tsze procesa, to procesa o spadek, nie licząc nienawiści i gorszących 
bójek, bo w łonie familji.

Od wielu lat na to patrzę i to mię skłoniło w głównych zary­
sach podać czytelnikom Kalendarza Ludowego wskazówki, jak sobie 
mają radzić przy sporządzeniu tak zwanych testamentów.

Rozporządzenia ostatniej woli są dwojakie: albo testamenta, albo 
kodycyle.

— 81 —
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I. Testament jest wtedy, jeżeli nieboszczyk ustanawia dziedzica 
lub dziedziców w niewydzielnych częściach.

Przykłady najlepiej rzecz objaśaią.
Ojciec ma jednego syna, chce jemu cały majątek zapisać i robi 

tej treści:

Rozporządzenie ostatniej woli.

„Dziedzicem całego mojego majątku ustanawiam syna mojego Jana“.
Testament, jak wogóle każde rozporządzenie ostatniej woli, może 

zawierać nadto różne dodatki, na przykład takie:
Połowę z mojego nieruchomego majątku zapisuję mojej żonie

Marjannie na dożywotnie użytkowanie itp.
Choć to zbyteczne, ale jeżeli coś z majątku było cudzą własno­

ścią, żony lub innej osoby, nie szkodzi dla uniknięcia nieporozumień 
w familji, to dodać: np. krowa czerwona i jałówka do niej, żarna i dwie 
pierzyny są własnością mojej żony i do spadku po mnie nie należą.

Jeżeli ojciec więcej dzieci zostawi i jednemu chce zostawić cały 
majątek, a reszcie dzieci dać spłaty, to może takie zrobić

Eozporządzenię ostatniej woli.

„Dziedzicem moim ustanawiam syna mojego Jana, któremu cały
mój majątek przeznaczam.

Nakładam jednakowoż na tego mojego syna obowiązek wypłace­
nia mojej córce Katarzynie kwoty 600 koron, które jej zapisuję, Córce 
Zofji 600 koron, które jej zapisuję. Trzeciej córce Helenie nic nie za­
pisuję, albowiem wywianowałem ją, gdy szła za mąż, zapisując jej na 
własność jeden morg pola, wartości 800 koron.

Wreszcie żonie mojej Marjannie zapisuję na dożywotnie użytko­
wanie pierwsze dwa stajania pola za potokiem, oraz zapisuję jej na 
własność kwotę 200 koron, którą wypożyczyłem Michałowi Gręboszowi 
i które żona od niego z procentami odebrać ma sobie“.

Na dochodzące z różnych stron życzenia odbiorców, znajdujących się we wszyst­
kich krajach Europy i innych częściach świata, a którzy aptekę „pod Orłem“ 
w Lugos Nr. 436 (Banat) oddawna już zaszczycają swem szczególnem zaufaniem, 
wprowadziła ona także fabrykację znanych, nieszkodliwych środków toaletowych, 
dalej znakomitych, chemicznie czystych esencyj, do szybkiego i taniego sporzą­
dzania rumu, likierów i innych napojów gorących, jak również założyła bogaty 
skład artykułów chirurgicznych i gumowych najlepszej jakości. Możemy tembar- 
dziej polecić Sz. P. T. Publiczności, aby nabywała potrzebne jej artykuły z tej 
apteki, że ona obok najtańszych cen i najlepszej jakości, daje tę jeszcze szcze­
gólną korzyść, iż przy zamówieniach na 10 koron, pakiety 5 kilowe przesyła 
opłatnie, nie licząc kosztów opakowania. Bezpłatnie i franco bywają na żądanie 
wysyłane przez aptekę „pod Orłem“ w Lugos Nr. 436 (Banat) następujące bro­
szury z cennikiem: 1) Spis znanych i używanych z jak najlepszym skutkiem 
środków toaletowych i domowych; 2) Książka przepisów do sporządzania w zi­
mnej drodze rumn, likierów i innych napojów gorących; 3) Cennik artykułów 

chirurgicznych i gumowych, Bliższe szczegóły w inseracie.
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Może także nieboszczyk mieć dwoje lub więcej dzieci i wszyst­
kim chce zapisać do równej cąpści, więc robi takie

Rozporządzenie ostatniej woli.
„Dziedzicami moimi ustanawiam synów Jana i Michała, każdego 

w połowie.
Syn Jan ma wypłacić mej córce Katarzynie kwotę tysiąc koron, 

które jej zapisuję, a syn mój Michał mej córce Zofji kwotę tysiąc 
koron “.

T a k i c h  t e s t a m e n t ó w  n a l e ż y  j e d n a k  u n i k a ć ,  albo­
wiem synowie Jan i Michał będą po śmierci ojca właścicielami g r u n t u  
w n i e w y d z i e l o n y c h  c z ę ś c i a c h  i jeżeli się dobrowolnie nie po­
dzielą, gotowy mamy proces, zniesienie współwłasności i rozdział.

II. Wogóle włościanie rzadko robią testamenta, a natomiast robią 
rozporządzenia ostatniej woli, które ustawa nazywa kodycyl.

Są to takie rozporządzenia, gdzie nieboszczyk nie przeznacza ni­
komu niewydzielnych części spadku, lecz odrazu r o z d z i e l a  między 
spadkobierców, co każdy po jego śmierci ma dostać.

Ta forma rozporządzenia ostatniej woli jest najłatwiejsza dla wło­
ścian, dlatego taki sposób robienia rozporządzeń zalecamy. Na przykład:

Rozporządzenie ostatniej woli.
„Mam trzech synów: Jana, Michała i Józefa, oraz dwie córki: Ka­

tarzynę i Helenę.
Synowi Janowi nic nie zapisuję, albowiem gdy się żenił, darowa­

łem mu już dwa morgi gruntu.
Z pozostałego gruntu, obejmującego jeszcze przeszło 8 morgów 

pola oraz budynki mieszkalne i gospodarcze, zapisuję na własność sy­
nowi Michałowi, wszystkie parcele budowlane z e . znajdującemi się na 
nich budynkami mieszkalnemi i gospodarczemi, podwórza oraz ogród za 
domem się znajdujący, a nadto cały ten kawałek pola, który od Woj­
ciecha Grządziela zakupiłem, obszaru jeden mórg.

Reszta mojego gruntu ciągnie się jednym pasem, od drogi aż do 
lasu. Grunt ten dzielę na dwa równe pasy przez długość i pierwszy 
pag .̂od strony wschodniej przeznaczam dla syna Michała, a drugi od 
strony zachodniej dla syna Józefa.

Droga do tego gruntu prowadząca, ma stanowić wspólną własność 
synów Michała i Józefa, (albo: tak Michał, jak Józef mają zrobić każdy 
sobie dojazd do swojej części ze swojego gruntu)“.

Michał ma spłacić córkę moją Katarzynę, której zapisuję tysiąc 
koron, a Józef córkę moją Helenę, której zapisuję tysiąc koron.

Zonie mojej zapisuję dożywotnie mieszkanie przy synie Janie, 
oraz dożywotnie użytkowanie dwóch stajań pola w niwie. Zagumnie po­

- Jedzcie tylko chleb „M ERKURY“ -
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cząwszy od drogi gminnej, które jej synowie Michał i Józef, każdy 
w swojej połówce zorać i zbronować mają.

Koszta pogrzebu, który skromny sobie mieć życzę, mają być po­
niesione z gotówki po mnie pozostałej.

Konia gniadego i wóz długi, zapisuję synowi Janowi, klacz siwą 
i wózek, synowi Michałowi, wraz z uprzężą dla każdego. Krowę łysą 
córce Katarzynie, a krasą córce Zofji. Resztę wszelkich moich ruchomo­
ści przeznaczam mojej żonie Marjannie“.

Niepodobna podać wzorów wszelkich możliwych rozporządzeń, dla­
tego do tych kilku się ograniczam, podając zarazem ogólne wskazówki, 
jakich trzymać się należy.

Przedewszystkiem należy się wyrażać jasno i zrozumiale, unika­
jąc słów niejasnych i niezrozumiałych, aby nie było potem kłótni i pro­
cesów.

Wskazane jest wymienić w rozporządzeniu wszelkie długi, co się 
komu winno i kto je ma zaspokoić, albowiem mieliśmy tysiączne wy­
padki, że Moszko o zapłacony już dług drugi raz się upominał, licząc 
na to, że płacący już w grobie. I dużo miljonów chłopskie wdowy przez 
to drugi raz popłaciły.

Jeżeli nieboszczyk miał po ludziach pieniądze, nie zawadzi wy­
mienić, ile u kogo. aby nie poszło potem w zapominek.

Jeżeli nieboszczyk znał się na mapie i znał numera swoich par­
cel, najlepiej jest w rozporządzeniu wymienić, w której parceli co komu 
zapisuje, bo będzie na potem mniej kłopotu z intabulacją.

Należy również uważać, aby dzieci nie pokrzywdzić.
Wolno jednemu dziecku dać mniejszą część, niż drugiemu, ale 

musi się dać każdemu dziecku najmniej połowę w równej części.
Na przykład: ojciec ma całego majątku wartości cztery tysiące 

koron i czworo dzieci. Na każde wypada część, wartości tysiąca koron. 
Wolno jednak ojcu dać dzieciom zamiast na tysiąc koron tylko połowę 
tego tj. na 500 koron.

Jeżeli jednak rodzic córkę lub syna za życia wywianował, to
wszystko wlicza mu się na część obowiązkową.

Mniej, niż pół tysiąca, czy gruntem, czy spłatem pieniężnym dać
mu nie może, bo po śmierci pokrzywdzone dziecko może wytoczyć '¿ro­
ces o część obowiązkową, tj. o dopłatę tego, co do pół tysiąca mu 
brakuje.

Należy pamiętać o żonie, aby u dzieci nie potrzebowała być na 
łasce, zabezpieczyć ją stosownie dożywociem lub zapisem na wieczność.

Rozporządzając budynkami, trzeba pamiętać, komu przypaść ma 
plac pod budynkiem, jeżeli bowiem samym budynkiem się rozporządzi,
to plac pod nim i podwórza idą do równej części, a stąd nieporozumie­
nia i procesa.

Taka mniej więcej jest treść włościańskich rozporząrzeń ostatniej 
woli, która jednak może być najrozmaitsza, bo zależy od właściciela,
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jak swoim majątkiem chce rozporządzić, byle nie pokrzywdził swoich 
dzieci i wnuków.

Gospodarz gruntowy nie musi dziecku lub wnukom części obo­
wiązkowej przeznaczać w gruncie, wolno mu ją przeznaczyć także go­
tówką lub majątkiem ruchomym.

III. Ale na tem nie koniec. Zapyta niejeden, dlaczego tylu gospo­
darzy robi rozporządzenia ostatniej woli, a potem sąd ich nie przyjmuje,
albo spadkobiercy wytaczają proces o złamanie rozporządzenia i sąd wy­
rokiem uznaje je za nieważne.

Bo nie wystarczy zrobić rozporządzenie, ale potrzeba, aby ono 
było zrobione formalnie. Formalności tych jest dużo, a opuszczenie
choćby jednej powoduje nieważność rozporządzenia.

Ponieważ zaś włościanie formalności tych zazwyczaj nie znają, 
dlatego często rozporządek włościanina kończy się procesem, który ktoś 
niezadowolony z woli ojca zazwyczaj dla braku formalności wygrywa,

Dlatego, kto chce robić rozporządzenie ostatniej woli, niech pil­
nie przestrzega, aby wszystkie formalności, które poniż podaję były ści­
śle zachowane.

Kto umie pisać, ten jeżeli całe rozporządzenie od początku do 
końca własną ręką napisze i podpisze, to takie rozporządzenie jest wa­
żne i żadnych świadków nie potrzeba.

Ale żadnemu włościaninowi nie radzę tak robić, choć umie pisać. 
Bo po jego śmierci może ktoś zrobić zarzut, że to nie jego ręka 
i trzeba dopiero prowadzić dowód trudny, czy to jego ręka, albo nie.

Ale co gorsze, rozporządzenie takie może znaleźć się po śmierci 
jego taki, który z tego jest niezadowolony i je schować albo zniszczyć 
i nic mu się nie stanie za to, skoro przy rozporządzeniu świadków nie 
było i nie wiadomo, czy nieboszczyk robił jakie rozporządzenie i jak 
rozporządził.

M n ra lf tv f7 n i iQLrsiT70 oen^  roślinny fluid Fellera z marką „Elsafluid“. [iiuMjUłII! ICftUllG dowodzi nalepiej następujące pismo: Wny Pan 
E. V. Feller, aptekarz nadworny w Stubicy Nr. 231 (Kroacja). Dziękuję Panù 
bardzo za nadesłane mi flaszeczki z fluidem Fellerowskim, który to środek dał 
się wypróbować wprost z świetnym skutkiem przeciw wszelkim cierpieniom
0 symptomach reumatycznyoh; wobec czego zaecam fluid Fellera najgoręcej 
wszędzie gdzie potrzeba i upraszam Pana o przysłanie mi jeszcze swego fluidu 
Fellerowskiego z marką „Elsafluid“ dla mego własnego użytku, za który nale- 
żytość przesyłam Panu równocześnie. Dr. M. David, lekarz miejski w Sieniawie 
koło Jarosławia (Galicja). Mnóstwo podobnych listów uznania wskazuje wyśmie- 
nitość prawdziwego fluidu Fellera, który przeważnie przeciw takim cierpieniom 
jak: darcie w członkach, ból mięśni, kolka, ból zębów, postrzał, kurcz, ból głowy, 
rąk i nóg, zmęczenie, osłabienio etc. — znakomicie skutkuje. Należy jednak 
we własnym interesie strzedz się przed bezwartościowemi naśladownictwami
1 nie dać się w błąd wprowadzić przez podobnie brzmiące nazwy, jak np. „Fluid 
uniwersalny“, „Louisa-Fluid“, „Goldelsefluid“, „Ankerfluid“ i rozmaite inne 
„Fluidy światowe“ oraz esencje ziołowe; lecz zamówić 12 małych lub 6 podwój­

nych flaszek za 5 K. franko u E. V. Fellera w Stubicy Nr. 231 (Kroacja).
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Dlatego najlepiej robić rozporządzenia zawsze przy najmniej trzech 

ważnych świadkach.
Jeżeli jest tylko dwóch świadków, rozporządzenie jest nieważne 

i na to nie ma ratunku.
K o b i e t y ,  chłopcy niżej lat 18 i zakonnicy oraz ślepi, głusi 

i niemi, nie mogą być świadkami.
Kobiety mogą być obecne przy robieniu rozporządzenia, chociaż 

swoim lamentem zazwyczaj przeszkadzają, atoli aby rozporządzenie było 
ważne, musi być przy niem trzech mężczyzn, uproszonych świadków.

Świadkami tymi nie mogą być b l i s c y  k r e w n i ,  inaczej rozpo­
rządzenie byłoby nieważne.

Brak miejsca nie pozwala wyszczególniać, jacy krewni nie mogą 
być świadkami, zresztą trudno będzie to włościaninowi zapamiętać.

Dlatego na świadków należy brać ludzi, nie będących krewnymi 
lub przez żonę spowinowaconymi, a nadto ludzi rozumnych i uczciwych, 
i niezbyt starych.

Często się bowiem zdarza, że gdy przychodzi do przesłuchania 
świadka, to on albo już nie żyje, albo mówi w sądzie, że już nie pa­
mięta słów nieboszczykowych.

Rozporządzenie może być robione ustnie lub pisemnie, ale zawsze 
chociaż się pisze, trzeba wezwać trzech świadków i ci m u s z ą  b y ć  
r a z e m  t r z e j  o b e c n i  przy robieniu rozporządku.

Pisemne jest lepsze, jak ustne, bo choć świadek który umrze lub 
zapomni, to zostaje papier.

Przy ustnem rozporządzeniu wystarczy, gdy się już wszyscy trzej 
świadkowie zeszli, aby spadkodawca przy nich sam z własnej woli bez 
przymusu powiedział, co komu przeznacza.

Wolno jest któremukolwiek spadkobiercy, wkrótce po śmierci spad­
kodawcy podać do sądu, aby świadków ustnego rozporządzenia tych 
a tych przesłuchał p o d  p r z y s i ę g ą .  Protokół tej przysięgi zostaje 
w sądzie, a wtedy już niema obawy, choćby potem który świadek umarł 
lub zapomniał, jak nieboszczyk rozporządził.

Przy pisemnem rozporządzeniu trzeba przestrzegać następujące 
przepisy:

Jak się już zeszli wszyscy świadkowie, powinien spadkodawca sam 
z własnej woli przy zupełnie dobrym rozumie powiedzieć, że chce robić 
ostatniej woli rozporządek i powiedzieć, jak majątkiem swoim rozporzą­
dza i co komu przeznacza.

Następnie albo który ze świadków, albo kto inny niech napisze 
to, co spadkodawca ustnie powiedział i trzeba pilnować, żeby nic nie 
przekręcił, nie opuścił lub nie pomylił.

Jak już napisane, trzeba o d c z y t a ć  i z a p y t a ć ,  c z y  t a k  n a ­
p i s a n e ,  j a k  r o z p o r z ą d z i ł .

JEDZCIE tylko chleb „M ERKURY"
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Jeżeli spadkodawca mówi, że tak, lub że chce coś dołożyć, to na­
leży dopisać, jak on chce, a j a k  j u ż  p o wi e ,  że t a k a  j e s t  j e g o  
wol a ,  j a k  n a p i s a n e ,  wówczas trzeba to rozporządzenie podpisać.

I  tu trzeba również uważać. Najpierw niech spadkodawca własną, 
ręką wypisze swoje imię i nazwisko pod tern swojem rozporządzeniem, 
a potem wszyscy trzej świadkowie własną ręką.

Jeżeli zaś spadkodawca pisać nie umie, nie wystarczy wziąć pióra 
do ręki, lecz koniecznie trzeba, aby wobec wszystkich trzech świadków 
s w o j ą  r ę k ą  z r o b i ł  znak świętego krzyża na tern rozporządzeniu, 
a pisarz lub który świadek niech obok krzyża najpierw napisze imię 
i nazwisko tego, co robił krzyżyk, t. j. spadkodawcy, a potem dopisze 
„podpisałem“ oraz swoje imię i nazwisko.

Eównież świadki wszystkie niech podpiszą swoje imię i nazwisko, 
a jak który pisać nie umie, niech tak samo zrobi swoją ręką krzyżyk, 
a ktoś umiejący pisać, niech napisze obok krzyżyka jego imię i nazwi­
sko, a potem swoje.

Włościanom najłatwiej robić rozporządzenie ustne, bo tu mniej 
potrzeba formalności. Ponieważ jednak znów pisemne rozporządzenie ma 
tę korzyść, że niema już obawy śmierci świadka, zapomnienia lub fał­
szywej przysięgi, bo i to się zdarza, — przy pisemnem znowu łatwo 
popełnić jakąś nieformalność, przeto radzę:

Każdy, który robi swoim majątkiem pisemny rozporządek, n i e c h  
p o w i e  u s t n i e  i n i e c h  t a k ż e  do r o z p o r z ą d z e n i a  d o p i s a ć  
każe takie słowa:

„Ostatnią moją wolę sporządziłem ustnie i pisemnie, gdyby z ja­
kich przyczyn moja p i s e m n a  wola została unieważniona, chcę, aby 
to moje rozporządzenie, jako ustne, w mocy pozostało“.

Bywa i tak, że żona lub sąsiad mówi: czy dajecie ten kawałek 
Jaśkowi, a spadkodawca odpowiada: daję, A czy dajecie krowę żonie? — 
daję. Takie rozporządzenie, gdzie on tylko na pytanie odpowiada, jest 
nieważne.

Spadkodawca sam ze swojej woli ma powiedzieć, temu daję to, 
temu daję tamto itd.

Nie wolno też przy rozporządzeniu robić na spadkodawcę żadnego 
przymusu lub groźby, bo takie rozporządzenie byłoby nieważne.

Trafia się, że już po odejściu świadków, spadkodawca chce coś 
dodać lub zmienić, albo też przyjdzie do zdrowia i chce inaczej rozpo­
rządzić, to mu wolno zawsze albo ustnie albo pisemnie. Ale nowe roz­
porządzenie musi być taksamo formalnie robione.

Nie jest to do ważności rozporządzenia konieczne, ale pożądanem 
jest, jeżeli spadkodawca kasuje całkiem poprzednie rozporządzenie, aby 
wobec świadków powiedział, a jak się pisze, to i napisać kazał, że po-

- Jedzcie tylko chleb „MERKURY“ -
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przednie swoje rozporządzenie kasuje i robi nowe. Jeżeli zaś tylko chce 
coś poprawić, to niech powie lub napisać każe, oczywiście wszystko 
przy najmniej trzech świadkach, że swoje poprzednie rozporządzenie 
zmienia tak i tak.

Ale powtarzam, że to nowe lub dodatkowe rozporządzenie musi 
być tak samo robione formalnie, jak każde inne. Jest pożądane, aby 
tych samych świadków zawezwać, ale to niekonieczne, bo ono jest wa­
żne, choćby byli całkiem inni świadkowie.

Jeżeli ktoś umrze bez rozporządzenia, to sąd rozdziela spadek 
dzieciom do równej części, a jak dzieci niema, to dalszym spadkobier­
com, wedle stopnia pokrewieństwa.

Kto niema dzieci albo wnuków, ten jeżeli robi rozporządzenie 
ostatniej woli, musi zachować także wszelkie powyż podane formalności, 
atoli majątek swój może zapisać komu się podoba, krewnym i niekre- 
wnym, na publiczne cele, jak szkołę, ochronkę, szpital, stypendjum 
swojego imienia, na ubogich, na kościół itp.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga.
Każde prawie rozporządzenie nasi pisarze zaczynają słowami: 

„czując się na ciele chorym, a na umyśle zdrowym, czynię następujące 
ostatniej woli rozporządzenie“.

Taki początek nie jest do ważności rozporządzenia konieczny, ale 
ze względu na przyjęty zwyczaj, zmieniać tego niema potrzeby, tem 
bardziej, że pożądaną jest wzmianka, iż nieboszczyk był wtedy przy 
zdrowym umyśle. Zbyteczne zaś są takie dodatki, jak jednej baby, która 
sobie kazała dopisać, że „czyniąc ostatni rozporządek, najpierw zapisuję 
moją duszę Matce Boskiej i mojej Patronce świętej Katarzynie po po­
łowie, zaś krowę łysą zapisuję córce Marysi, a pole mężowi".

A pole mężowi zapisała dlatego, bo się bała, że jak wyzdrowieje, 
to jej sprawi porządne lanie, że pole zapisała córce, a nie jemu.

Pożądanem jest wkońcu rozporządzenia napisać tak: „taka jest 
moja ostatnia wola“, oraz miejscowość, dzień i rok.

Rzeszów. , D r Wincenty Daniec,
adwokat krajowy.
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i d o r o s ły c h . Przedruk w zbroniony.

Nadzieja jest zwodniczą, człowiek jednak  oddaje się jej chętnie.
W ielk ie  cierp ienia pow oduje  gościec, reum atyzm , darcie w człon­

kach, kolki, postrzał, zw ichnięcia, influenca, paraliż  i wszelkie inne b ó le : głowy, 
w krzyżach i plecach. Ze wszech stron  zachwalają nam  jako najlepszy środek 
leczniczy przeciw  tym  wszystkim dolegliw ościom  praw dziw y słynny flu id  Fellera 
z esencji roślin  z m arką „Elsa-Fluid", który jest do  nabycia tylko u nadw ornego  
aptekarza E. V. Fellera w Stubicy N r 231 (Kroacja), 12 m ałych lub  6 podw ój­
nych flaszek 5 koron franko, 24 m ałych lu b  12 podw ójnych 8 koron 60 halerzy.

Kładź s ię  w c ze śn ie , a w staw aj rano, doczekasz się d ługiego 
żywota. W ew nętrzne zadow olenie i zdrow a krew stanow i więcej, n iż największe 
bogactw o.

C zęsto zapytują nas o jakiś środek na kaszel, chrypkę, katar, 
zaflegm ienie, ból gardła i piersi. Przeciw  powyższym  dolegliw ościom  zachwala- 
nem  jest ogólnie, tak zew nętrzne, jak i w ewnętrzne używ anie w onnego flu idu  
Fellera z m arką „E lsa-Fluid", pod ług  przepisu, znajdującego się przy każdej 
flaszce (12 m ałych lub  6 podw ójnych flaszek 5 koron franko, 36 m ałych lub 
18 podw ójnych 12 koron  40 halerzy franko). Dalej, bardzo  skutecznym  jest 
Zagorjański syrop na piersi i kaszel. 2 flaszki 5 koron  franko — 1 herbata  
piersiow a, porcja 1 koronę. Praw dziw e d o  nabycia tylko u  E. V. Fellera, Stu- 
bica N r 231 (Kroacja).

Im w ięce j uprzyjem nia sobie człowiek życie w m łodości, tem  
cięższem staje się ono  dlań  często na  starość.

Żołądek n iezdrow y obrzydził już n iejednem u życie. Przeciw  wszel­
kim dolegliw ościom  żołądka, jak : b rak  apetytu, niedokrew ność, ciśnienie, kurcze, 
boleści, n iestraw ność, wzdęcie, odb ijan ie  się gazów, skłonność do  w ym iotów , 
zgaga, tw ardzina żołądka, obstrukcja — polecane są przez wszystkich sławne 
Fellera rabarbarow e pigułki przeczyszczające z m arką „Elsapillen". 6 pudełek 
kosztuje 4 korony, 12 pudełek 7 koron 60 halerzy franko, oraz w zm acniające 
szwedzkie krople, 3 dusze flaszki 5 koron franko, praw dziw e tylko u  E. V. Fel­
lera, aptekarza nadw ornego  w S tubicy  N r 231 (Kroacja).

Nie ty lko prom ienie słońca i deszcz, lecz także radość i sm utek  
są błogosław ieństwem  Bożem.

C iekaw y list czytaliśm y właśnie w św ięta Bożego N arodzenia  od  
Józefa Kozła z Lasowic. List ten  brzm iał: „Byłem długi czas chory, aż razu 
pew nego czytałem  o fluidzie Fellera z m arką „E lsa-F luid1'. Postanow iłem  więc 
spróbow ać jeszcze tego środka i zam ówiłem  u  p. Fellera 6 flaszek podw ójnych, 
czego też nie żałuję, gdyż pom im o osłabienia, znużenia, zaw rotów  i wszelkich 
febrycznych przypadłości, wyzdrow iałem  wkrótce. D uszność, bicie serca, nerw o­
wość ustąpiły  zupełn ie i więcej nie kaszlę. Zdziw ieni tern moi znajom i, pytali 
m nie, gdzie znalazłem  pom oc, na  co im  odrzekłem , że praw dziw y flu id  Fellera



z m arką „E lsa-F lu id", jaki tylko u  E. Fellera w Stubicy N r 231 (Kroacja) dostać 
m ożna, uzdrow ił m nie zupełnie. Sąsiad mój K arol Pewny wychwala znow u 
desinfekcyjny, oczyszczający, gojący i ochładzający skutek flu idu  Fellera z m arką 
„E lsa-Fluid", przy użyciu go na rany, zgniecenia, puchlinę, wrzody, wyrzuty 
skórne i gruczoły, zdum iew ając się, jak szybko wyciąga ogień i goi. — Franci­
szek Peszteński, m aszynista w M ichałkowicach (Śląsk austr.) od w ielu lat cho­
row ał na  oczy, nerwy i m ięśnie; syn zaś jego M ichał narzekał ustaw icznie na 
bó l zębów. I oni też zam ówili tego Fellerow skiego flu idu  z m arką „Elsa-Fluid" 
48 m ałych flaszek za 16 koron franko i w krótkim  czasie wyleczyli się zupełnie. 
M ożemy przeto  fluid Fellera z m arką „Elsa-Fluid" każdem u jak najgoręcej pole­
cić, strzedz się tylko należy przed naśladow nictw am i i zam ów ienia adresow ać 
dokładnie  E. V. Feller, S tubica N r 231 (Kroacja).

Stara] s ię  sta ć  na w ła sn y ch  nogach, widzieć w łasnem i oczy­
m a, m ieć sw oje własne zdanie i w ypow iadać je zawsze odważnie.

P rzeciw  szkrofułom , niedokrew ności i w yrzutom  skórnym  poleca 
się praw dziw y dorszow y tran  w ątrob iany  Fellera, 2 flaszki 5 koron franko. 
Rów noczesne używ anie „esencyi życia", której 12 flaszek otrzym ać m ożna za 
3 korony, 24 flaszek za 5 koron, jest szczególniej skutecznem .

W ybór dobrego środka dom ow ego jest coraz trudniejszym , 
gdyż ze wszech stron  pojaw iają się ogłoszenia przeróżnych preparatów . Kto 
jednakże raz tylko spróbow ał „flu idu" i „pigułek" Fellera, ten  jeszcze tego nie 
żałował. A by zaś p reparaty  te o ile m ożności jak najwięcej rozpow szechnione 
być m ogły, w ydano specjalne zarządzenie, na  podstaw ie którego każdy zam aw ia­
jący takow e w prost u  aptekarza nadw ornego  E. V. Fellera w Stubicy N r 231 
(Kroacja), n ie po trzebu je  opłacać żadnego p orta  pocztow ego.

Mamy nadzieję, że nasze życzliwe rady, m ające na  celu do b ro  i p o ­
żytek naszych kochanych C zytelników , spotkają się z zasłużonem  uznaniem  i znajdą 
swych zw olenników  -  w następnym  zaś roku  znacznie rozszerzone zostaną.

A teraz najlepszego zdrow ia i szczęśliwego roku  1911 życzy Wierny doradca.

1
Znokt

Bieli
małe

T ka

JÓZ
N

T aniej niż w sz ę d z ie !  j
imlte płótno tarczyński
W stołow a i w szelkie inne wyroby tkackie. —  Również silne 
rje  na ubrania, dla każdego stanu  i na każda pore —  poleca
nia płócien i skład w ysyłkow y

pod „opieką, Najśw. Rodziny“

EFA JURASZA w Korczynie “I Ł i T
a  ż ą d a n ie  posy łam  próbki d a rm o  i o p ła tn ie .

e



Skład materiałów aptecznych. Fabryka wody sod. Wyrób „proszku 
holenderskiego“ dia bydła, Skład wód mineralnych i win leczniczych

Konto czek.  58.852, W  Z a W o d u  p r z y  Ż y W C U  Nr ielef.  Żywi ec 28.
poleca

Proszek holenderski dla bydła „Kro- 
snin“ . Krowy, k tórym  do paszy 
dodaje  się ten  proszek dają dużo 
m leka i pięknie wyglądają, a m asło 
żółte. Paczka kosztuje koronę. Tylko 
„K rosnin" jest najlepszym . 

Nerwston (L inim ent M entholi) Wit­
kiewicza doskonałe nacieranie na 
wszelkie dolegliw ości reum atyczne, 
lepszy od E xpelerá itp . wyrobów. 
Flaszka po  80 halerzy.

Wina lecznicze, jako to : chinowe, rze- 
wieniowe czyli rum barbarow e, pe- 
psynowe w yrobu w łasnego, sporzą­
dzone na starem  winie „M arsala", 
po  2 korony za flaszkę, jakoteż 
w ina lecznicze M ikolaschá we Lwo­
wie po  3 korony i Serravallo w Trje- 
ście po  2 korony 60 hal. za flaszkę. 

Wina węgierskie i francuskie, reńskie, 
Malagę, Marsalę, wina austryackie 
I greckie, ręcząc za ich  doskonałość 
i naturalność.

Znakomity koniak (do celów kuracyj­
nych) we flaszkach m niejszych i wię- 

, kszych po  2 K, 3 K 60 h, 6 i 8 K. 
Środki odżywcze d la  starszych i d z iec i: 

Som atozę, Eukasynę, Ferratynę, T ro- 
pon , Ekstrakt m ięsny Liebiega, Mą- 
fczkę d la  dzieci Nestla, G u rg u la  
i K norra, K akao w oryginalnem  
opakow aniu.

'iroclki na odciski, płynne i jako p la­
ster sm arowane, po 50 hal., 80 hal. 
i po  1 K 20 hal.

Perfumy i pudry francuskie i krajowe 
fabryki »Tlen'' we Lwowie, fabryki 
„M imoza" w P odgórzu , perfum y 
od  40 hal. począwszy, pudry  po  
1 K, 1 K 50 hal. i 2 K- 

SBydia toaletowe krajowe i zagran i­

czne, począwszy od  20 hal. za sztu­
kę i lecznicze fabryki „Tlen" we 
Lwowie, a m ianow icie: benzoesowe, 
boraksowe, form olow e, dziegciowe, 
ichtyolowe, siarkowe itd .

Wodę do ust „Tlenol“ jakoteż pastę 
do czyszczenia ust „Tlenol“ — wy­
borne  środki do  konserw ow ania zę­
bów  i jam y ustnej.

Maść na świerzby ęo  60 hal., po 1  
i 3 K. Płyn na świerzby po 1 K 
30 hal. i 5 K.

Maść na garłaezkę czyli wole po  1  K, 
po 2 K i 5 K.

Maść na odmrożenie po  1 K.
Bay-rum i wodę chinową na włosy.
Proszek do tuczenia świń po  60 hal. 

paczka. Popraw ia  żernośc nierogów
. i chroni przed zarazą.
Środki na kaszel, jak  Syrolin  za 4 K. 

Syrop sulfozotow y za 2  K i Syrup 
sulfogwajakolowy p o  2 K za flaszkę.

Mleko kondenzowane Nest!e’a.
Hegary emaljowane, szklane i blaszane.
Puder i mydło dla dzieci wyrobu Haya.
Pigułki na padaczkę czyli chorobę 

św. W alentego po  5 K pudełko 
(zawartość 100 pigułek).

Wszelkie przyrządy chirurgiczne i ®pa- 
trunki, jako to : aparaty  inhalacyjne, 
opaski przepuklinow e, baloniki, ter­
m om etry, wstrzykawki, rozpylacze, 
bandaże gum owe, flanelow e i kali- 
kotow e waty, gazy: jodoform ow a, 
kseroforrnowa itp . A paraty do  ste­
rylizow ania mleka, jakoteż przybory 
do  karm ienia dzieci, hegary i arty­
kuły gum owe.

Wody: kolonską i ateńską. Środki na 
piegi i przeciw wypadaniu włosów.

Apteka utrzymuje wszelkie wypróbowane specyfiki na składzie i zaopatruje się 
we wszelkie środki lecznicze, których używa nowoczesna medycyna.

W ysyłka natychm iastow a i staranna.

Adres: Apteka Mra farmacji Stanisława Szczepańskiego w Zabłociu przy Żywcu.



„ W I S Ł A *
Ludowe towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń

w® lsw@i®ies d icfi M n  Ib 14

ofiaruje swym P. T. Członkom najdogodniejsze warunki ubezpie­
czenia budynków, ruchomości, inwentarzy martwych i żywych

oraz zboża i paszy.

„WISŁA“
jest jedynem  Towarzystwem, którego rządy spoczywają w rękach 
ludu i które daje każdemu ubezpieczonem u praw o czynne i bierne 
w yborcze, bez względu na opłacaną przez niego nąleżytość za

ubezpieczenie.

„W ISŁA“
nie pobiera żadnej należytości na fundusz rezerwowy.

„WISŁA“
daje lO /o  opustu przy zgłoszeniu ubezpieczenia na 10 lat, choć 

opłatę uiszcza się co roku.

„W ISŁA“
m a swoje Agencye w każdej większej gminie.

„W ISŁA“
udziaia każdemu chętnie wszelkich wyjaśnień.

„W ISŁA“
ustanowiła dla Krakowa i okolicy

m w m u M E  m m m  w  m m m m
przy u!. Reformackiej I. 3  parte r i przy ul. Sławkowskiej !. 23 f p.

Kto jest oszczędnym i dbałym  o swój dobytek, ubezpiecza go
tylko we

„WIŚLE“
i drugim  to doradza.



Slowansysisale z^ejestrewase z ograaiezoiią p©?ąltą

w ł a i a i e l S a

1) N abyw a m ajątki ziem skie i gospodarstw a w łościańskie celem 
odsprzedaw ania ich członkom  Stow arzyszenia w całości lu b  częściam i;

2) U łatw ia członkom  swoim  parcelację i sprzedaż m ajątków  ziem ­
skich;

3) R eguluje m ajątkow e stosunki członków  i dostarcza kredytu na 
k upno  g ru n tó w ;

4) Przyjm uje wkładki oszczędności i na  rachunek  bieżący począwszy 
od  50 koron i opłaca od  złożonych pieniędzy 5 %  z półrocznem  o p ro ­
centow aniem ;

O d  kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacje, 
opłaca B ank procen t wyższy aniżeli 5 od  sta, a to  stosow nie d o  um ow y 
z D yrekcyą. T reść um ow y zostaje zanotow aną w książeczce jako zastrze­
żenie.

W kładki do  100 koron wypłaca B ank bez w ypow iedzenia, przy 
wkładkach zaś wyższych zastrzega sob ie  p raw o żądan ia  poprzedn iego  
wypow iedzenia.

O d  wkładek opłaca B ank podatek  rentow y z w łasnych funduszów , 
a d la  zaoszczędzenia opłaty pocztow ej zam iejscowym  dostarcza  się  czeków 
pocztowej kasy oszczędności.

Zarazem  podaje  się do  w iadom ości, że działalność B anku ogran i­
czona jest d o  in teresów  opartych  wyłącznie n a  własności ziem skiej.

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i wydaje książeczki w kład­
kowe nie tylko w b iu rach  w  Łańcucie ale  rów nież w Filii swojej we 
Lwowie przy ul. B atorego L, 32, I p.



Posiada n a  składzie stosownie do pory  wszelkie 
g a tu n k i zbóż, bądź to ozimych lub w iosennych, w szel­
k ie  g a tu n k i koniczów nasiennych, oraz traw  p aste­
w nych, buraków  nasiennych  w  najlepszych gatunkach , 
jakoteż w szelkie a rty k u ły  av zakres gospodarstw a 
rolnego i domowego w chodzące. W szelkie naw ozy 
sztuczne, jak  Superfosfaty  m ineralne, kostne i amo­
n iakalne  w  różnych procentach, M ączkę Thom asa, 
Sole potasow e wysoko procentow e, S aletrę chilijską, 
oraz w szelkie inne naw ozy z najlepszych źródeł 
pochodzące, z gw arancją  procentow ej zaw artości, 
posiada w  każdej porze n a  składzie. W ęgiel k ra jow y 
z  najlepsze] kopalni „B o ry “ , dostarcza całymi wago­
n a m i  oraz sprzedaje n a  pojedyncze ce tnary  w  m aga­
zynach T ow arzystw a. D ostarcza niem niej wapno, 
papę do k ry c ia  dachów, p ły ty  izolacyjne, wszelkie 
narzęd z ia  rolnicze, oraz sikaw ki dla s traży  pożar­
nych  po cenach najprzystępniejszych i n a  najdogo­
dniejszych w arunkach . D la  K ółek rolniczych dostar­
cza naw ozy sztuczne całym i w agonam i po cenach 
fabrycznych  z odpowiednim rabatem , oraz w ęgiel 
po cenach kopalnianych. W szelkie tow ary  są p ier­
w szorzędnej jakości, ceny najniższe, za gotówkę 
i n a  k re d y t. Zam ów ienia uskutecznia się odw rotnie.

P rosim y  o łaskaw e poparcie in sty tu c ji polskiej, 
pracującej n ie  dla zysków , lecz dla ogólnego dobra 
naszego polskiego L udu.

D Y R E K C JA .



Plaszowska parowa fabryka
I Dachówek i cegieł

Stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką

Biuro:

Kraków, i!. Gertrudy L. 8
p o l e c a :

dachówkę czerwoną, czarną
i dymioną, cegły maszynowe, 
okładzinowe, fasadowe, skle­
pieniowe i puste po cenach 

przystępnych.



uF  X v  O  R  A '
D om  ro ln iczo  h an d lo w y  i k o m iso w y  

Spółka zarej. z ogran. odpow.

w Tarnowie, ul. Krakowska L. 11
poleca

swe skiady doborowych nasion warzywnych, pastewnych, 
wszelkie gatunki koniczów, czerwonych, Małych, szwedzkich 
itp., lucerny, wszelkie gatunki traw , jakoteż zbóż jarych 

i ozimych.
Maszyny rolnicze: jakoto młoearnie, kieraty, sieczkarnie, 

młynki, pługi, plewniki itp.
Wszelkie nawozy sztuczne jakoto: żużle Thomasa, super- 
fosfaty, kości, saletrę chilijską, kainifc, sól potasową itp.
Sprzedaż wagonową, w ęgli krajowych i  zagranicznych, ce­

mentu, wapna itp.
Skład komisowy kas ogniotrwałych firmy St. F . Litwin 
w W iedniu (przedtem Hesky & W ertheimer), wszelkich 
wag decymalnych, parników na paszę dla bydła, pomp do 
studzien i  wogóle wszelkich artykułów potrzebnych rolnikowi.

Karpackie kosy
Specyalssy wyrófe najlepszeg |ak®ś©is przez mycia odbfop- 

ećw za asapepsze iguanę.
Cena tych kos w koronach i halerzach 

długość w cm. 60 65 70 75 80 85 90
cena 1-60 1-70 1 80 190 2 - -  2-10 2-20

Kto zamawia 10 szt. otrzyma 1 szt. darm o; 20 — 3 
darm o; 30 — 4 darm o; 50 — 8 darmo. Młotek i kowa­
dełko 1 kor. 50 hal., para brusików po 30 i 40 hal. sztuka. 
Sierpy kowalskie po 60 hal. zębione.

Także zawiadamiani Szan. Odbiorców, że mam na 
składzie wszelkie artykuły dla gospodarzy, warsztatów j. ii. p.: 
wosk pszczelny na świece po 11 kor. za 5 kg., słoninę, 
smalec, grzybki, salami, kiełbasy, świece, herbatę, różne 
płótna jak weby, zefiry, kamgarny i różne materye na ubra­
nia, kołdry, koce, derki, także nawozy sztuczne tylko całemi 
wagonami.

Łaskawe zamówienia adresować:

S t e f k u  D o t m s z e z a k
© o m  e k s p o r t o w y  I  S t i i i F t )  z a m d t i e ś  

w  P o lta ie  $G & lic ja> .



OKRĘGOWY URZĄD 
POŚREDNICTWA PRACY

KRAKÓW, JABŁONOWSKA L. 19.
TELEFON NR 741.

D o starcza : robotników rolnych, fabry­

cznych, s łu ż b ę  d o m o w ą i fachowców 

wszelkiego rodzaju.

Pośrednictwo dla poszukujących pracy, tak 
w kraju jak za.«granicą, jest zupełnie bezpłatne.



K.gr
A . W Y D A W N IC TW A :

20. K ró low a K orony  P o lsk ie j. Żywot N. M. P., treściwie opisał Wła­
dysław B e ł z a .................................................................... — 30

23. O  bu d o w ie  z a g ró d  w ło śc iań sk ich , napisał M. Moraczewski (II. wyd.),
z licznemi ilustracyam i................................................................................. — 40

40. P a n  T ad eu sz , Adama Mickiewicza, z portretem poety, broszurowany — 20
oprawny  ...................................................................................................... — 60

41. O  h e tm an ie  Ż ó łk iew sk im , napisał F. P ap ie  (¡II. w y d .)................. — 20
50. O  S tefan ie  C zarn ieck im , napisał W. Czerinak (III. w y d .)...........— 25
52. U p raw a  ro ś lin  p a s te w n y c h . II. Zielne. Napisał Władysław Szybiński — 72
60. R ad y  d la  u trzy m u jący ch  b u h a je  ro zp ło d o w e , napisane przez M. S. — 30
64. P o g a d a n k i o  h o dow li ryb . Napisał J. M ie ln ick i.............................. — 20
65. Ś p iew y h is to ry czn e , J. U. Niemcewicza, z  ilustracyami St. Dębi­

ckiego, w b ro s z u rz e ..............................................  . 1 —
w ozdobnej o p ra w ie ..............................................   1 30

69. E ncy k lo p ed y a , zbiór wiadomości ze wszystkich gałęzi wiedzy, wyda­
nie drugie, pomnożone i ilustrowane, w dwóch toniach, w oprawie . 10 —

70. P ism a p o e ty cz n e  A d a m a  M ickiew icza. (Ballady i Romance. — 
Grażyna. — Konrad Wallenrod. — Wiersze wybrane 1817-1832)
w broszurze ............................................................................................................ — 30
w o p r a w i e ............................................................................................................ — 60

74. Ju b ileu sz , czy li la to  m iłościw e. Napisał ks. Wawrzyniec Puchalski — 40
77. O  M aryi K onopn ick ie j. Napisał d r K. F a lk ie w ic z ................................... — 20
78. O  w ychow an iu . Napisał d r Antoni D a n y s z .....................................................1 60
79. U n iw ersy te t w ileń sk i i je g o  zn aczen ie . 59 rycin i 2 tablice kolo­

rowane przez Ludwika Tura, w b r o s z u r z e .............................................1 —
w k a r t o n i e ........................................................................................................ 1 50

81. D obry  syn . Bajka z przed lat tysiąca. Napisał Władysław Bełza,
z rysunkami St. D ębickiego.........................................................................— 40

83. P o lsk a , o b razy  i op isy . Tom I. zawiera: Krajobraz Polski, Geografię 
fizyczną i Lud (etnografię); Geografię historyczną; Ustrój społeczny 
i polityczny Polski; Polityczną historyę P o lsk i.' Tom II. zawiera’: 
Historyę literatury Polskiej, Dzieje budownictwa i rzeźby, Malarstwo, 
Muzykę” Rozwój ekonomiczny i społeczny w Polsce. Tom I. w opr. 9 —
Tom II. w o p r a w i e ...............................................................   11 —

85. O b ro n a  C zęstochow y. W spomnienie dziejowe w 250 rocznicę. Z 4 ry­
cinami. Napisał Fr. J a w o r s k i .......................................................................... - - 1 5

86. W yrób  w in  ow ocow ych  i p o w id e ł (II. wyd,) z licznemi rycinami. 
Napisał Józef Froń  — 4C

87. D robne  g o sp o d a rs tw o  w iejsk ie . Poradnik dla młodszych gospodarzy
i gospodyń. Napisał Śniegocki, w b ro s z u rz e .........................................1 20
w o p r a w i e ............................................................... 1 70

88. Z żo łn ie rk i n a  K au k az ie . Opowiedział na podstawie pamiętników 
Karola Kalinowskiego J. C iem broniew icz................................................— 30

89. P od  trzec ieg o  k ró la . Napisał Jakób Bojko. Z rycinam i.................. — 40
90- O p o w iad an ia  ro zm aite , or^e? K Królińskie?o ....................................— 40



Nr.
91. P u ław y , z licznemi ilustracyami i portretami, przez Wł. Jankowskiego

w broszurze . . ..................................................................................................
w kartonie  ................................................................ ..............................

92. Za n a sz ą  i  w asz ą  w olność , powieść ż czasów powstania 1S63 r., 
napisała Jadwiga z Ł o b z o w a .........................................................................

93. W ład y s ław  Ja g ie łło  ja k o  o p iek u n  sh ia ste szk a . W spomnienia z prze­
szłości Gródka Jagiellońskiego, spisał w rocznicę grunwaldzką Fran­
ciszek Jaworski  .....................................................................................

94. K sięg i g ru n to w e , napisał Józef W i l u s z .................................   . . , .
95. G runw ald , napisał W iktor ' Czerniak, w b roszurze...................................

w oprawie „ .................................. ....................................................................

B. B IBLIOTEKA :
3. O  Iesie i d rzew ach  p rzy p o ln y ch . Napisał Józef Brykczyński . . .
4. O  po g o d zie . Z 32 rysunkami. Napisał JC S z u l c ...................................
5. O ko p ro ro k a . Napisał Wł. Lubicz. (II. wyd,), o p r a w n e ......................
6. R o ln ik  w zorow y, czyli przypomnienie, co, kiedy i jak .w gospodar­

stwie czynić należy. Napisał dr K. Miczyński. (III. wyd.), w kartonie 
w o p r a w i e ......................................................................................................

13. Z drow ie dziec i, przez dra Emila Merczyńskiego. Z powszechnych 
wykładów u n iw e rsy te c k ic h .............................................................................

14. K onsty tuC ya a u s try a c k a . Napisał d r Zygmunt Próchnicki . . . .
15. O  b u dow ie  i  p ie lęg n o w an iu  c ia ła  lu d zk ieg o  p o d c z a s  zd ro w ia  

i  cho roby . Napisał d r H. K ow alsk i............................................................
16. Ś w ięty  K azim ierz , królewicz polski. Napisał Fryderyk Papee (II. wyd.)
17. N ad  N iem nem , powieść Eiizy Orzeszkowej. Wydała A. Morzkowska. 

(II. wyd.), Z rycinami L. W in te ro w sk ie g o .......................... .... . . . .
20. J a n  K iliński, przez dra K- J. Nittmana (II. w y d .) ...................................
21. O  hodow li d rzew  i k rzew ó w  ow ocow ych  przez J. Fronia (II. wyd.)
22. Za D unajem  (Bułgarya, Serbia, Czarnogóra), podług dzieła Janka 

z  Grzegorzewie, wydał B. G., z 17 rycinami i m a p ą ..........................
26. P o ra d n ik  w  sp raw ach  p ien iężnych  i p o d a tk o w y ch . Napisał Paweł 

C io m p a ...................................... ............................................................................
28. R o k  1863. Napisał d r J. Stella Sawicki. Z 39 r y c i n a m i ......................
29. O  życiu  i  d z ie łach  M ikołaja R e ja  z N agłow ic. Napisał Czesław 

Pieniążek ...............................................................................................................
30. Ś w ięty  J a c e k  O drow ąż, patron Polski. Napisała Marya Sandoz . .
31. Co je ść  i p ić , ab y  b y ć  zd row ym ?. Napisał Bronisław Duchowicz
32. L irń ik  m azow ieck i T eofil L en arto w icz  i je g o  u tw o ry . Napisał 

A. J. M ikulski......................................................................................................
33. O  gruźlicy . Napisał dr Stanisław Domański  ..............................
34. W iek  p a ry  i e lek trycznośc i. Napisał Władysław Żłobicki, w brosz, 

w o p r a w i e ................................................... .......................................................
35. S tan is ław  S tasz ic . Napisał d r Maryan Reiter. Z 5 rycinami . . . .
36. S p łaco n y  d łu g . Opowieść z 1831 roku. Napisała W a le ra  Szalaj,

w broszurze ................................................................................. .... .....................
w o p r a w i e ................................................................................. .........................

37. K sięs tw o  W arszaw sk ie . Napisał Bronisław G e b e r t ..............................
38. Ś w ięty  J a n  z D ukli, patron Polski. Napisała Marya Sandoz . . . .
39. C horoby  zak aźn e , opisał d r Stanisław D om ańsk i..........................
40. Ś p iew ak  „W iesław a“  K azim ierz  B rodzińsk i. Napisał J. Ciembro- 

niewicz. Z 3 ry c in a m i..........................................................................   . . .
41. Z biór p o w ieśc i i g aw ęd . Ułożył Franciszek Krezek. Z 10 rycinami

Witwickiego, w broszurze............................................................................. ....
w o p r a w i e ........................................... .... .......................................... ....

K- gr
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— 50

-  40
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-  50
-  60

1 60
-  30

1 -
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— 60 
— 60
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— 40
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kupuje I sprzedaje wszystkie rodzaje pieniędzy jakoto: 
Ruble, Marki, Franki, Dolary, Liry oraz papiery w arto­
ściowe, a m. akcje, obligacje, losy; załatwia przekazy 
z Galicji do Ameryki pod  warunkam i bardzo dogodnym i.

42. W iersze , p io sn k i a n a sz e j w iosk i. Napisał Jantek z Bugaja . . . 1 —
43. O  « tw o rze  S i. W y sp iań sk ieg o  p . t .  „W ese le“ . Nap. I. Kosmowska — 20
44. P o w ie trze  ze  s ta n o w isk a  chem ii i hy g ien y , napisał Br. Duchowicz

Z r y c in a m i ......................................   — 70
45. Ju liu sz  S łow ack i, żywot i wybór pism, przez dra K. Wojciechow­

skiego, broszurowany  ....................................................................  1 —
w o p r a w i e ............................................................................................................... 1 50

46. B itw a p o d  R aszy n em , z  rycinami i mapką Księstwa Warszawskiego
w settią rocznicę, przez A. M. Skałkowskiego .    — 25

47. O  W . L. A n czy cu  napisał Jan M a g ie ra ..................................................... — 40
48. H o d o w la  p ta c tw a  do m o w eg o  przez K. Stasiniewiczową, z rycinami,

w broszurze  ......................................   1 60
w o p r a w i e .....................   2 60

49. R o d z in n y  dom , gawęda na progu chaty, napisała Jadwiga z Łobzowa — 80
50. S l.jsk  c ie szy ń sk i i jego odrodzenie narodowe, napisał St. W archoiik — 50
51. W iąz an k a  z ch ło p sk ie j n iw y, poezye chłopa z nad Wisły Ferdy­

nanda K u rasia .........................................................................................................— 50
52. Z w a lk  ta ta rs k ic h , napisał M. Niedźwiecki z 11 rycinami . . . . — 30
53. U p ra w a  w ie rzb y  k o sz y k a rsk ie j, zebrał Józef Froń . . . . . . . .  — 40
54. O  k o m e ta c h  5 ko m ecie  H alleya , napisał Marcin E r n e s t ................... — 30
55. D ziesięć  la t  n iew oli m osk iew sk ie j, opowiedział Józef Ciembroniewicz —• 50 
Przy zamówieniu wystarczy podać num er porządkowy ze spisu wydawnictw

»Macierzy" i ilość żądanych egzemplarzy.
Po dzieła adresować należy:



POM ONA
I K ra k o w sk a  sz k ó łk a  d rz e w  j 
(i i z a k ła d  o g ro d n ic z y  1
fi — . Spół ka z poręką ograniczoną ~~~~

j| Biuro: Szkółki:
p  Kraków, Gertrudy 8, Prądnik Czerwony,
ff
II Poleca:t |

|  d rz e w a  i k rz e w y  o w o c o w e  
|| i o z d o b n e , oraz ró że , ro ś lin y  
|  z im o trw a łe  i t. p .
Ii | |
|| jako specyalność: drzewa formowe. Podej- 
¡1 mu je się zakładania sadów, parków i ogrodów 
|| ozdobnych.

|  Biuro techniczno-ogrodnicze
l! wykonuje plany i kosztorysy
| |  na ogrody wszelkiego rodzaju.
l i  3 i;
¡1 —  Cennik na żądanie darmo i opłatnie. —  j|



j~| P o s a s a j m y  i n a b y w a j m y  swoje wyroby! |~~|

Złote Medale na Wystawach.
Liczne uznania Szanownycn Odbiorców.

Tkalnia f c y s ł i i  fineta
w  K o r c z y n i e  ( G a l i c j a )

f
poleca sw e od  P . T . O db io rców  u zn an e  ja k o  n a jlep sze  i  n a jtrw a lsz e , 

zaw sze  św ieże z czy steg o  ln u , w  w ielk im  w y b o rze , a  to :

P Ł Ó T N A  G R U B S Z E  n a  p rze śc ie rad ła , k a le so n y , k o szu le  g ru b s z e  i t. p.
s z tu k a  34 m tr . d łu g a , 80 cm . sz e ro k a  od  25 d o  35 k o r.

P Ł Ó T N A  C IE Ń S Z E  n a  k oszu le , p rze śc ie rad ła , poszew ki, sz tu k a  35 m tr.
d łu g a , 82 i 90 cm . sz e ro k a  od 35 d o  45 k o r .

P Ł Ó T N A  C IE N K IE  W E B O W E  82 i 90 cm . sze ro k ie  od  45 d o  60 k o r . i t .  p. 
W s z e l k i e  g a t u n k i  p ł ó c i e n  n a  p rz e śc ie ra d ła  bez  szw u, ró żn e j sze ro ­
k ośc i od  g ru b y c h  d o  n a jc ień szy ch . — R Ę C Z N IK I zw ykłe  do  ucieran ia , 
b ia łe  i k u ch en n e  sza re  z b ia łem , tu d z ież  kąp ie lo w e ( h y g i e n ic z n e ) .  — 
C H U S T E C Z K I DO N O SA  g ru b s z e  i c ienk ie  w ebow e. — O B R U SY  
i S E R W E T Y  n a  6, 8, 12 i 24 n a k ry ć , b ia łe  i  ko lo row e. — Ś C IE R K I 
b ia łe  i sza re . — D YM Y n a  spódn ice , poszw y  i t. p . — D R E L IC H Y  n a  
lib e ry ę  i m a te ra c e .— P Ł Ó T N A  Ż A G L O W E  (Ś egeltuch) n a  letn ie u b ra n ia , 
szew io ty  (zeugi) n a  u b ra n ia  m ęsk ie , le tn ie  i zim ow e w  ró żn y ch  ko lo rach . 
P łó c ien k a  k o lo ro w e  w ró ż n y c h  desen iach , P łó tn a  sz a re  na  w o ry  i pół- 
b ielone n a  s ienn ik i, Ś c ie rk i d o  k u c h n i i  g ru b e  d o  p o d łóg  i t. p . w y ro b y

p ie rw sze j jakości.

C e n n ik i  i  p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ła  d a r m o .
—— —  C e n y  n a d e r  ra a n ia rk o w a is e . —— —

P o w szech n e  uznan ie , ja k ie g o  d o zn a ły  pow yższe  w y ro b y  w  sze ro k ich  
ko łach  P . T . P u b liczn o śc i, św iadczą  najlep ie j o jak o śc i ty ch że  i z tej 
p rz y c z y n y  ośm ielam  się je  szczegó ln ie j ła sk aw y m  P . T . w zględom  
polecić, iż  n a b y w a ją c  je , "nie zaw iedzie się. K to  ra z  sp ró b u je , pozostan ie  
s ta ły m  o d b io rcą . N iep o d o b a jący  się  to w a r  ch ę tn ie  w y m ien ia  się  n a  inny . 
W sze lk ie  zam ów ien ia  w y k o n u je  się" szy b k o  i s"tarannie w p ro s t ż fa b ry k i, 

żad n y ch  bow iem  n ie  u trz y m u je  sk ład ó w



poleca:

Broń myśliwską najlepszej jakości. — Wszelkie przybory 
myśliwskie. — Wyroby nożownicze w wielkim wyborze 
z najlepszych fabryk. — Przybory do podróży jako to: kuferki, 

walizki, torebki.

Cenniki darmo i opiatnie,

NASZYM RODZINOM
polecamy jak najgoręcej — 
wyśmienity wyrób krajowy

która odznacza się przyje­
mnym smakiem i śmiało 
może konkurować z wyro- 
:::: bami niemieckimi ::::

Fabryki: Kolin, Proścśejów, Lubiana, 
:::: Sądowa Wisznia, Rzeczany ::::



i l B I  i  l i i
kto zdecydował się jechać za morze, do 
Ameryki Północne], Brazylii lub Argentyny, 
albo kto postanowił szukać zarobku na o- 
bczyźnie w krajach europejskich, poradź mu 
zaraz, by w interesie własnego dobra, zanim 
uczyni jak i krok stanowczy, zwrócił się o bez­
płatną poradę, potrzebne wskazówki i po­
uczenia, do założonego w celu opieki nad 
wychodźcami i ochrony ich przed wyzyskiem

Polskiego 
Tou. Emisrocylneio

# RraKawle, BaiiMIoaste 21.

Dyrekcyę tego Towarzystwa tworzą:

Dr Franciszek Bardel, Antoni Lisowiecki 
i Józef Okołowicz.

Pisząc do Towarzystwa, należy załączyć markę 
na odpowiedź.



papierosy ® taftei KtejonyeM
TECHNIKA XX WIEKU

dała możność zastąpienia ręcznej roboty maszynami, które 
przy pom ocy siły elektrycznej wyrabiają tutki. 

Tutki maszynowe są  bezwzględnie lepsze, fańsze i hygie- 
niczniejsze.

poleca swoje wyroby

ELEKTRYCZNA FABRYKA TOTEK

M . P A S C H A L S I C I E G O
W KRAKOWIE.

mmBBmBmsMBaaBsssasassattwsstBBmmBmKwaamBmm

g  i i r a ia i& a i i  

I Wyroby tkackie i
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane 

gESR jako to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej sze- 8 P 1 !
| |g j g  rokośoi, dymy, drsiiszki, chusteczki do nosa, ręczniki, | L | |

O  ścierki, obrusy, serwety, barchany, flanele, szewioty,
płócienka kolorowe na fartuszki, sukienki, bluzki |P j | j
i silne tkaniny na ubrania m ę s k i e  poleca I s l

Tkalnia pfóclen
¡3 mtm m  mmmmmm ¡3

w Korczynie obok Krosna. |||*
Bali Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz Ł ll
ib a n  jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej c m »

płócien kupować nie będzie. M  j fl

■Q Q Q DBQ iDO O Q B3H



„ S L A V i A "
Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze

założony w 1869 roku, w Galicji od 1874 roku

ukończył w 1909 r. 41-szy rok swej działalności i w przeciągu tego
czasu wzrosły:

Fundusze rezerwowe i gwarancyine na . . . . K. 48,812.797
Ubezpieczone sumy we wszystkich działach . . . „ 1.319,622.103
Boczna wpłata p r e m i j .........................................   „ 11,128.652
Wypłacone kapitały i wynagrodzenia szkód . . . „  109,356.860
W tem za 1909 r o a : ....................................................... „ 5,755.936
Wypłacone zapomogi na przyrządy i straży ogn. . „ 347.260

W dziale życiowym ubezpieczenia kapitałów na dożycie pewnego 
wieku lub na wypadek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów

dla dzieci.
W dziale ogniowym ubezpieczenia od szkód wskutek pożarów 
w budynkach, ruchomościach, towarach, ziemiopłodach, bydle i t. d.

Taryfy „SLAVII“ są bardzo mierne, a warunki ubezpieczenia nader 
korzystne.

Taryf i druków na wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń ognio­
wych i życiowych, tudzież wszelkich wyjaśnień udziela jak  najchętniej 
Generalna Reprezentacja „SUWU“ we Lwowie, ul. Kopernika 30 —  

oraz Reprezentacja w Krakowie: ul. św. Jana 1.

„SLAVIA“ przyjmuje zgłoszenia o udzielanie agencyji na miejsco­
wości i okolice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie 

udziela agencje inteligentnym rolnikom.



O, # k ,

Koncesjonowana sprzedaż prochu, amunicji, 
strzelb, pistoletów, rewolwerów, browningów 

i wszelkich przyborów myśliwskich
Handel towarów korzennych, farb, lakierów, olei itp.

JOACHIM HOM1G
w Tarnowśes ul. Lwowska.

■ . , -
¡ » » i i
w

GEMY BRONI:
Kabzlówki: taiikastrów ki:

Pojedynki . . . po K 11 Pojedynki od 28 do 40 K
Dubeltówki . . . „ „ 22 Dubeltówki „ 40 „ 150 .,

Browningi, Hammeriesy 
po cenach fabrycznych.

Na składzie trzymam jedynie broń rządownie wy­
próbowaną, w razie niedobrego strzału w y m i ę -  

n i a m  każdą broń w 8  dniach,

Zam ówienia, za ła tw ia m  ©dwrotmi©



A P T E K A R Z AA . T h i e h y *  B a ls a m
J e d y m e  p r a w d z iw y ,  z zieloną PrUWlilD 7 ^ 1 7 0 » !
zakonnicą, jako m a rk ą  ochronną. .
K ażd e  fa łszerstw o , naśladow nic tw o  i sp rzedaż innych b a lsa ­
m ów  z p o d o b n ą  m ark ą , będzie  sądow nie poszuk iw ane i p o d leg a

surow ej karze .
Balsam ten służy do zewnętrznego i wewnętrznego użycia. Jest on: 1. N iedo­
śc ign ionym  w  sk u te c z n o śc i ś ro d k iem  leczn iczym  w  w sze lk ich  ch o ro b ach  
p łu c  i p ie rs i, ła g o d z i k a ta r  i  zm n ie jsza  o d p lu w an ie , o g ran icza  b o lesn y  
k asze ! i leczy  n a w e t zad aw n io n e  c ie rp ien ia  te g o  rodza ju . 2. Działa dosko­
nale przy zapaleniach gardła, chrypce i innych cierpieniach szyi. 3. Usuwa

gruntownie każdą gorączkę. 4. Leczy w sposób zadziwia­
jący wszelkie choroby wątroby, żołądka i kiszek, szcze­
gólnie kurcze żołądka, kolki i darcie w ciele. 5. Usuwa
ból i leczy krwawicę i hemoroidy. 6. Działa łagodnie
odprowadzająco i czyści krew, oczyszcza również nerki, 
usuwa hypohondryę i melancholię, oraz wzmacnia apetyt 
i trawienie. 7. Służy znakomicie w bolach zębów, przy 
zębach spróchniałych, gniciu ust, tudzież we wszelkich 
cierpieniach zębów i ust, dalej usuwa odbijanie, jakoteż 
cuchnienie z ust i żołądka. 8. Jest dobrym  środkiem na 
robaki, tasiemca i w epilepsyi, czyli w padaczce. 9. Służy 
zewnętrznie jako środek cudowny na wszelkie rany, świeże 
i stare, blizny, czerwonkę, opryszczenie, fistułę, brodawki, 
o p a rze lin y , od m ro żen ia , świerzb, parchy i wyrzut}', 
spryskane, szorstkie ręce, usuwa ból głowy, szum, darcie, 
gościec, ból uszu etc., o czetn szczegółowy opis jasno 
poucza. Jest wogóle środkiem niewątpliwej skuteczności 
w urzywaniu wewnętrznem i zewnętrznem, rzetelnym, 
tanim i całkiem nieszkodliwym, którego nie powinno 
braknąć w żadnej rodzinie, szczególnie jako środka pierw­
szej pomocy w influency, cholerze i innnych epidemiach. 

Jedna jedyna próba więcej nauczy i przekona, niżeli niniejsze ogłoszenie. P raw ­
dziwym i niesfałszowanym jest ten balsam tylko wtenczas kiedy każda flaszeczka 
zaopatrzona jest powyższą zieloną marką ochronną. N ależy p rz e to  zaw sze  
b a c z n ą  zw ra c a ć  u w ag ą  n a  p o w y ższą  z ie loną  m ark ę  o ch ro n n ą . — Proszę 
adresować: D o a p te k i p o d  A n io łem  S tró żem  A . T h ie rry ’ego  w  P re g ra d a  
obok R o h itsch . 12 małych flaszeczek lub 6  dużych podwójnych, albo jedna 
wielka do podróży kosztuje 5 K . Mniej niż 12 małych lub 6 dużych flaszek 
nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem lub przesłań, z góry należytośti.



Z a g ó r z a ń s k i  s y r o p  a a  p i e r s i .
Bardzo przyjemne lekarstwo zarówno dla dorosłych iak i dla dzieci każdego 
wieku przeciw kaszlowi i kokluszowi, katarowi piersiowemu i płucnem u zafie- 
gmienieniu, na ból piersi i t. d. Uspokaja i łagodzi ból i działa skutecznie 
we wszystkich nawćt zadawnionych cierpieniuch pierzi i płuc. Cena flaszki 

3  koi-. 3 0  ¡hal. Każda flaszka musi być zaopatrzoną kapslą metalową.
S p r o w a d z ić  m o ż n a  z  a p t e k i  p o d  A n io łe m  S t r ó ż e m

A d o l f a  T M e r r y ’e g o  w  P s - e g r a d a  koło R o m tsc iu

Prawiziwa aiitla psia i  porost włosów Iiitii»
Przeszkadza wypadaniu włosów, ewentualnie siwieniu ich, jest nieszkodliwą 

i przewyższa inne podobne pomady. — Słoik kosztuje 4 korony.

P a in - E x p e l !@ r  ggk°ig?,;ew"ętrz"e'
Zdumiewająco działające wcieranie przy gośćcu, rwaniu w członkach, ostrym 
i stawowym reumatyzmie, bólu w plecach i krzyżach, postrzałach, paraliżach, 
przemrożeniu, wywichnięciu, puchnięciu członków i zapaleniu, również jako 
zewnętrzny środek wzmacniający po wszystkich znużeniach i zapobiegający przed 

powyższemi dolegliwościami 
Mniej niż 2 flaszki nie wysyła się i kosztują za zakupi 3 kor. 60 hal.

S i  i l i i i  p i i i i j  l i p o w e j  a i i  m m
(przedtem nazwana m a ś c ią  c u d o w n ą ) .

M aścią tą  zosta ło  w yleczon e od  la t 14 istn iejące, uw ażane za  nieule­
czalne próchnienie k ości, św ieżo  zaś naw et po 22-letnie ciężk ie  cier­

p ien ie natury.
Z apobiega za tru c iu  k rw i i u su w a  je . Czyni praw ie  
zaw sze  zb yteczną w szelk ą  b o lesn ą  operacyę, a  na­

w et am putacyę.
Prawdziwa centy foliowa maść ciągnąca ma zastosowanie: 
przy osłabieniu piersi u położnic, utrudnieniach w od­
pływie pokarmu, w stwardnieniu piersi, w czerwonce, 
przy wszelkiego rodzaju zranieniach zadawnionych, przy 
odparzonych nogach lub stopach, przy ranach, przy ro­
pieniu, obrzmieniu stóp, nawet przy nekrozie kości, przy 
ranach tłuczonych, kłutych, postrzałowych, ciętych i opa- 
rzelinach, do wyciągania wszelkich ciał obcych, jak szkia, 
drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. p. przy wszelkich wrzo­
dach, naroślach, karbunkułach, nowotworach, nawet przy 
skirze, przy strzale, obieraniu paznokci, pęcherzach, przy 

obtarciach stóp i wszelkiego rodzaju ranach zaognionych, przy odmrożeniu 
członków, odleżeniu się u chorych, przy ocieklinach na szyi, wrzodach krwa­

wiących, przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci etc.
Mniej niż 2 puszki nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem lub przesłaniem 

z góry należytości. 2 słoiki kosztują 3 kor. 60 ha l.

J e i p e  irśfdłfi nabycia: Apteka pod Aniołem Stróżem fi. T hieinfego w  Prsgrada kolo R o li iM .

n&riZIHSE&fiFDTlOE



są najskuteczniejszym środkiem przeciw błędnicy, niedokrewności i wynikającym 
stąd cierpieniom. Również dobry środek na wytwarzanie krwi i odżywiający. 
Przy wszelkich objawach rozpoczynającej się niedokrewności i błędnicy, które 
poznać po szybkiem zmęczeniu i słabości muskuiów, biciu serca i trudności 
oddechania, złem trawieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie i bólu głowy i t. p., 
należy zaraz zapobiedz wzmaganiu się tej choroby i z całem zaufaniem sprowa­
dzić P as ty lk i hem atysaowe, które są jedynym skutecznym i na pewno 

działającym środkiem przeciw błędnicy i niedokrewności.
hsmawnpwi! sporządza się na na każde zamówienie w aptece pod Anio- 

łem Stróżem A. TIiierry’ego w Pregrada kolo Rohiisch.
Pudełko kosztuje franko 4 korony . Każde pudełko musi być własnoręcznym 

podpisem wydawcy zaopatrzone.

H f i i  mmi i i
Rulon z 6 pudełkami kosztuje franko 4 korony. Mniej jak jeden rulon nie 
wysyła się Zaleca się osob[iwie jako środek ułatwiający wypróżnienie, bez szko­
dliwych następstw. —■■ Proszę adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem, 

Adolfa TMerry’ego w Pregrada koło RoMtsch.

nie zawiera żadnych szkodliwych lub za­
kaźnych substancyi, działa szybko i sku­

tecznie na wszelkie choroby skórne.
Usuwa cudownie wszelkie nieczystości 
skóry na twarzy i ciele, jak piegi, plamy 
wątrobiane. wągry i t. d., zmarszczki 
i chropowatość skóry, wzdelikaca i wy- 
głaliza czerwone i szorstkie ręce i dłuż­
szy czas używana nadaje twarzy mło­

dzieńczą świeżość i delikatność, a wogóle skórze na ciele różowy kolor. Co wie­
czora przed udaniem się na spoczynek należy lekko posmarować twarz i te 
części ciała, które się chce odświeżyć i zachować dełikatnemił włożyć rękawiczki 
i zostawić przez noc skórę na działanie tej pomady. Rano obmyć się świeżą, 
zimną wodą i dobrem, naturalnem mydłem (najlepiej mojem mydłem bora­

ks owem). — Każdy słoik musi mieć na pokrywce wyciśniętą firmę:
„A p te k a  pod A nio łem  S tró żem  A . T h ie rry ’ego  w  P re g ra d a  koło R o h itsch “.

jeden słoik prawdziwej angielskiej pomady ochronnej 
na skórę i mydło boraksowe kosztuje 4  k o r o n y .

UnieHii pen m m  Stróżem I ,  T U W e g ó  w M m M  t  Robitscb.



DIGESTIV
umwdziwy uisg. siniwersulny preizek Io DOiraw I nu trawienia

Aptekarza A . Thierry’ego  w  Pregrada koło R ohitsch.

Nieprześcigniony i niedościgniony jako środek domowy na wzmocnienie żołądka, 
pobudzający apetyt, podniecający trawienie, odżywiający i wzmacniający ciało, 
wszelkie zaburzenia w trawieniu usuwający z łatwością, po spożyciu zbyt wielkiej 
ilości potraw lub nazbyt ciężkich, tłustych, wzdymających dań i zbyt wielkiej 
ilości napojów. — Działa również czyszcząco na krew i zapobiega powstaniu 
i postępowi przeważnej części chorób organów trawienia. — Zażywa się ten 
proszek po jednej lub dwie małe łyżeczki od kawy co kwadrans po każdym 
posiłku w szklance wody lub lepiej dobrego wina stołowego i popija się to 
jeszcze połową szklanki wody lub wina. — 1 pudełko kosztuje 3 k o ro n y .

Proszę adresować: A p tek a  p od  A nio łem  S tróżem
A d o lfa  T h ierry ’ego  w P re g ra d a  k o ło  R ohitsch .

Proszek na hemoroidy
pewna pomoc, leczy i usuwa hemorojdy (krwawnice, krwotoki odbytnicy, guzy). 
Tylko do zewnętrznego użycia, bez przeszkód w zawodowej pracy. — Bliższe 
szczegóły w przepisie użycia. Każde pudełko musi być zaopatrzone moim pod­

pisem.
1 pudełko kosztuje franko i bez żadnych dalszych opłat 8 k o ro n . — Zamó­
wienie, ewent. przekaz pieniężny, proszę adresować: A . T M erry , a p t e k a  

pod A n io łe m  S tró ż e m , P r e g r a d a  koło R o M tsch .

Aptekarza Thierry’ego

Balsam  i m aść Centyfolfowa
są tak dalece uznanym i rozpowszechnionym najlepszym środkiem domowym, 

że dalszych poleceń nie potrzeba.



y y
p o le c a

u u,

wszelkiego rodzaju 
służbę i robotników

,

HIUU V
nooonoooDnocooctnanmBooo
Zakład sadowniczy „Glinka“

(własność krakowskiego Tow. ogrodniczego)

w  Prądniku Czerw onym  (p. w m iejscu)
posiada na sprzedaż:

Drzewa owocowe pienne i karłowe, krzewy owocowe, zrazy drzew 
owocowych do przeszczepiania po cenach b. niskich.

Kółkom rolniczym, Radom szkolnym i powiatowym ś wogóle insty­
tucjom, sadownictwo popierającym, przyznaje Zakład znaczne 

opusty od cen katalogowych.

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

DDDDDQDQQDDDDODDDDDDDODDDDDDD



z e g a r k i
zegary budziki

ŁAŃC USZKI, pierścionki 
zaręczynowe i ślubne — oraz

NAJLEPSZE
w sze lk ie  wyroby ju b ile rsk ie  

poleca najtaniej iS i
Em" Goldwasser

w  K r a k o w ie
(Firma ad 40  lat istniejąca przy ul. Grodzkiej Nr 58)

Z A M Ó W I E N I A  
z prowincyi 

załatwia naj­
sumienniej od­
wrotną pocztą.

a  B i a
i opłacone, wysyła 
bogato ilustrowa-

obecnie

uiica



K l i n i e

TisBfsfis rolnicze i zaliczKow
9 S8l*)i«6

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

przyjmuje i oprocentowuje wkładki oszczędności po 
5 od sta, oraz udziela pożyczek wekslowych i hipo­

tecznych na najdogodniejszych warunkach.

D y r e k c j a .

KTO
się chce przyjemnie i pożytecznie zabawić, niechaj kupi sobie 

prawdziwy francuski

PATHĆFON ŚM
który gra, jak prawdziwa orkiestra; śpiewa i mówi wyraźnie i głośno, 
jak żywy człowiek. — Aparaty od kor. 25. — Płyty dwustronne 

po kor. 2-50 i 4-50. — Pieśni ludowe narodowe.

O b fite  ź ró d ło  ctaeSsodew  d la  G zy ie iń , SSóisk 2 G o sp ó d . 

Żądajcie cenników darmo i opłatnie.

S .  G r u d z i ń s k i  I  T .  B e r g e r
E rafeśw , S a tw il ia  10.

Ceny niskie. — Naprawy we własnej pracowni.

&  ®  ®  ̂  ®  0  ®  ®  ®  ®  f i l i  l i g  0



Lecz pijaństwo
z a n i m  p i j a k  n a r u s z y  u s t a w ę .

R a tu jc ie  go, d o k ą d  a lk o h o l 
n ie  zn iszczy ł je g o  zd row ia , 
och o ty  do  p ra c y  i m a ją tk u , 
a lbo  d o k ą d  śm ie rć  n ie  u n ie ­

m ożliw i ra tu n k u . 
C e o m  je s t  su ro g a te m  n a  

a lkoho l i sp raw ia , że o d d a jąc y  
się  p ija ń s tw u  o b rz y d z a  sob ie  
w szelk ie  w y sk o k o w e  n ap o je .

C o o s n  je s t  zupe łn ie  rsae» 
s z k o d l i w y  i d z ia ła  ta k  in- 
tenzyw n ie , że n aw et na łogow o  
o d d a jąc y  się tru n k o m , n ie  
w raca  "napow rót do  p ija ń s tw a .

C o o m  je s t  n a jn o w szy m  
śro d k iem , ja k i w iedza  w  ty m  
k ie ru n k u  w ynalaz ła , a  k tó ry  
w y ra to w a ł d o ty ch czas  ty s ią c e  
lu d z i od  b ied y , n ęd zy  i ru in y . 

C o o m  je s t  ła tw o  ro z p u ­
szczalnym  p re p a ra te m , k tó ry  (żona) m oże dać  m ężow i w ra n n y m  n a p o ju , 
ta k , że ten że  zupe łn ie  teg o  n i e , sp o s trzeże . D o tyczący  (cho ry ) w  n a j­
częs tszy ch  w y p ad k ach  n ie  w ie zupe łn ie  d laczego  ta k  n ag le  n ie  m oże 
zn ieść  sp iry tu s u , ty lk o  sąd z i, że n ad zw y cza jn e  użycie  tegoż  je s t  teg o  
pow odem , ja k  to  sie często  zd arza , jeże li się pew ne p o tra w y  lu b  tr u n k i  
n ad to  używ ało .

C o o m  p o w in ien  d aw ać k a ż d y  ojciec sw em u  sy n o w i n aw e t w ted y , 
jeże li tenże  n ie  je s t  b a rd z o  p ija ń s tw u  o d d an y , b o  n aw e t i w  ty m  w y­
p a d k u  o słab ia  a lk o h o l je g o  m ózg . W ogóle  p o w in ien  k ażd y , k to  n ie  m a 
silne j w oli p o w s trz y m a ć  się od  u życ ia  tru n k ó w , je d n ą  dozę „ C o o m “  
w ziąć. T enże je s t  ca łk iem  n ieszk o d liw y . P rz e z  użycie" „C oom “ k o n se r­
w u je  d o ty czą cy  sw oje  zd row ie , o szczędza  b a rd z o  w iele p ien iędzy , k tó re  
w y d a łb y  n iep o trzeb n ie , n a  w ino, piwo," w ódkę  a lb o  lik ie r .
P re p a ra t  C oom  k o sz tu je  10 k o r., k tó r y  za za liczką  lu b  p o p rzed n iem  

n ad esłan iem  p ien iędzy , w y sy ła  ty lk o :

Coom Institut, Kopenhaga fpanja).
L is ty  należy  m ark o w ać  p o  25 h a le rzy , a  k a r tk i  po  10 h a le rzy .

Księgarnia W. Kańskiej i S I
v MyśtenM, Rynek L 11

\ t /  \ j /  dostarcza książki, pisma i nuty. \ t /  \ r /  
^1\ 7 t\  — Dla bibliotek udziela rabat. — / N  ^



B a l o n e m  
i ®  A m e r y k i : !

jechać jeszcze nie można, ale zupełnie bezpiecznie, szybko, wygodnie 
i tanio do Płowego Jorku, Bostona, Filadelfii, Kanady, Brazylii 
i Argentyny przewozi chrześcijańskie biuro „Ojczyzna“ („Vaieriand“) 
z Rotterdamu i Amsterdamu tylko pospiesznymi parowcami, na 
których podróżni trzeciej klasy dostają elegancko urządzone kajuty

o 2, 4 i 6 łóżkach, obfity i wyborny wikt, tudzież staranną obsługę.
Swój do swego! Piszcie więc po karty  okrętowe i bliższe 

objaśnienia do podróży do głównego biura na adres:

CwW atO T ian giis)
Postbox 664. Botterdam-HoHand.

L ist kosztuje 25 h, kartka  10 h. — Nieopłaconych korespon­
dencji nie przyjmuje się.

ŻURNALE MÓD
francuskie, angielskie, wiedeńskie i polskie 

w prenumeracie i pojedyncze numera, szczególnie żurna! 
sezonowy „FAVQRIT“ wychodzący 2 razy w roku objętości 

1000 modeli oraz znakomite gotowe kroje.

FA¥0 RIT“ na wszê ‘ rodzaj garderoby dla pań i dzieci,
i! --------- —___jakoteż na bieliznę męską, damską i dzie-

poleca specyalny skład żurnali i gotowych krojów.cięcą

Ho LANDAU, Kraków, Mikołajska 1.
Posłane mi kroje są znakomite, 

i tak jestem z nich zadowolona, jak 
z żadnych innych dotychczas.

L . N .
Używam krojów „Favorit" i je­

stem z takowych zupełnie zado­
wolona, mogę je gorąco każdemu 
polecić. Wl. W.

Krój „Favorit" jest bardzo do­
bry i leży doskonale. A . R .

Szlafrok sporządzony z formy 
„Favorit" leży bardzo dobrze.

J . L.
Formy na bieliznę brane z fir­

my są bardzo dobre.
Drowa M . R.



Do każdego iepszego i najlepszego zegarka dołącza się 2-letnią gwarancję,

Zegar z biciem na dzwon. 
lub spręż., z piękn. mai. 
drew. cyferblat., reguł., 
b a r d z o  d o b r z e  idący, 

z 2 ciężark. K 3'40.

Męski anker remont, z por­
tretem Kościuszki lub Mi­
ckiewicza, na min. wyreg. 

K 3-90, lepszy K 4-70.

Budzik w nikl. szafce, 
na minutę wyregulow. 
K 2-60, w nocy jasno 
świec. K 3-—, z kalen­

darzem K 3'90.

Skrzypce ze smyczkiem, 
pięknie wykon. K 5'90, 
w iepsz. gat. K 7-80, najl. 
K 9’60, misternie i prze­
cudnie wykon., z zakład, 
z perł. macicy K 29-50.

Harmonika z 8 klaw. K 
2'90, z 10 klaw. pięknie 
wykon. K 4'90, w dużym 
formacie z 10 klaw. i 2 
rejestrami K 7 - - ,  z 3 
rejestrami i klaw. z per i. 

macicy K 9-- .

Męski syst. Roskopf patent, 
z najl. prawdz. szwajc. werk., 
ze szkłem pod kop., na min. 
wyreg. K 5'60, srebr. syst.
Roskopf pat., urzęd. stempl.

K 8-50.

: Aparat dzwonk. z 6 pozłac. 
aniołkami, cały z metalu, na- 
daje się na każde drzewko Srebrny pierścionek śluon>
Boż. Nar. i wskutek zapalenia 50 h, bardzo mocny 90 h,

l e p i l i  fĘgĘgs tylko trzech świec wydaje har- srebrny pozłacany JK MO,
H H |  monijne dźwięki. Cena z pu- 14 karat, złoty K 6 -— do

S f B l I  l- dełkiem i sposobem użycia 12’—, z nowego złota K
k  i -44. 3 - -  d© 350 .

Przy zamówieniu należy podać cenę. Za towar, który się nie spodoba, zw raca» 
pieniądze. Na żądanie wysyłam darmo i o płat nie ilustrowany katalog zegarków, 
wyrobów jubilerskich i z chińskiego srebra, części składowych zegarków, wszel­

kiego rodzaju narzędzi i instrumentów muzycznych.

F. Pam m , K raków , ul. Z ielon a  L.. 3-716.



Jeżeli kaszlecie
jálijesítódezatirpii 
jeżeli pocicie sie w nocí 
iożsIlSesfeście zafleginiso)' 
jeżeli ople oieclm 
jeżeli jufeicie zakatarzeni 
jeżeli [¡ujecie Mi piersi 
jeżeli las trapią dolegli­

wości kaiaraliie

to  je s t  dow odem , żeście się p rzez ięb ili a lbo  nabaw ili in fluency , je d n ak ż e  
kaszel, zaflegm ienie , ch ry p k a , ciężk i ch a rczący  oddech , k a ta ra ln e  d o le ­
gliw ości, bó l p ie rs i, b ra k  ap e ty tu , p o ty  nocne etc., m o g ą  tak że  m ieć 
b a rd z o  pow ażne znaczenie, g d y ż  z tak ich  p rz y k ry c h  ob jaw ów  pow sta ło  
ju ż  w iele c iężkich  ch o ró b , p rz e to  po leca się ja k  n a ju s iln ie j, a b y  nie 
pozw alać m ałem u  n ieb ezp ieczeństw u  n a  ro z sze rzan ie  się, p rzez  usun ięc ie  
go  n a  czasie. Do teg o  celu  na jod p o w ied n ie jszem  je s t.w o g ó le  w ychw a­
lany , odznaczony  n a  w y staw ie  an g ie lsk ie j z ło tym  m edalem  i dyp lom em  

ho n o ro w y m , p rzez  w ielu le k a rz y  zalecany

a  es orkénsf’eg® 
m iodow o '-lipowy syrop
M nóstw o lis tów  d z ięk czy n n y ch  p o tw ie rd z a ją  sku teczn o ść  teg o  d o sk o ­
n a łeg o  ś ro d k a . P ró b n a  fla szk a  ó r k é n y ’ego m iodow o-lipow ego sy ro p u  
k o sz tu je  3 k o ro n y , d u ża  fla szk a  S k o ro n , 3 fla szk i o trz y m u je  się za 

15 k o ro n  fran k o . — Je d y n y  g łów ny  sk ład  d la  A u s tro -W ęg ie r:

Hugo Oíkeny, aptekár, Budapeszt, T í t ó l j H l t  A b t 176.

■ ® czne i reumatyczne isóle ■ ■
leczy znakom icie  A N T O Ł R E U M A T IC U M , g o d n jr zau fan ia , dośw iadczony  
ś ro d e k  w  p łyn ie , sp o só b  użycia  b a rd z o  p ro s ty . — C ena 1 flaszk i 1 k o r.



BBB-jDo p ie ta śń a c y i  p ią l t iw ą e  ciału  «*®
są  p o lecen ia  g o d n e  n a s tę p u ją c e  w y p ró b o w an e  zn ak o m ite  p re p a r a ty :

K R E M  R O ŚM Y , ś ro d e k  w y d elik aca jący  tw a rz  i  ręce, zu p e łn ie  n ie szk o ­
d liw y, czyn i sk ó rę  d e lik a tn ą  i m ięk k ą , u sa w a  w szelk ie  szk o d li­
w ości s k ó ry :  ja k  za sk ó rn ik i, p iegi, zm arszczk i, p ry szcze , c h ro p o ­
w atość, fa łd y  i ślady  po osp ie . C ena 1 k o r.

M Y D Ł O  K O Ś N E , zupełn ie  n ieszkodliw e, o p rz y je m n e j w oni, bardzo 
w y d a tn e  w  użyciu , C ena 1 k o r.

P U D E R  K UŚM Y , zn ak o m ity  n a  tw a rz  i ręce, c liron i od p o tu , d o  n ab y c ia  
w trz e c h  k o lo rach . C ena 1 k o r.

K R E M  IC O W W A Ł IO W Y , p rz ę d n i, p rz y je m n ie  p ach n ący  ś ro d e k  do 
u p ięk szan ia  sk ó ry . C ena 1 k o r.

M A ŚĆ  K A M F O R O W A  u ży w an ą  b y w a  do  u su n ięc ia  w szelk ich  n ieczy­
sto śc i sk ó ry , a m ianow icie  n a c ie ra  się sk ó rę  p rz e d  u d an iem  się 
n a . spoczynek , ta k  ażeby  dzia łan ie  m iało  p rz e b ie g  w  nocy . T a  m aść  
k an to ro w a  sp o rz ą d z o n ą  b y w a  p o d łu g  200-letniej recep ty , i  sło ik  
p ró b n y  k o sz tu je  70 hal., cały  sło ik  2 k o r.

H A 2R  R E S T O S E R , n a jlep szy  ś ro d e k  do  n ad aw an ia  siw ym  w łosom  
p ie rw o tn eg o  k o lo ru . M e  b ezsk u teczn y  śro d ek , lecz w ie lo k ro tn ie  
w y p ró b o w an y  p re p a ra t. C ena 2 k o r.

W szy s tk ie  te  p re p a ra ty  zam ów ić m ożna  w yłączn ie  ty lk o  u  w y tw ó rc y :

a p t e k a r z  H U G O  O B S C E IY , B u d a p e s z t ,  T i o l p t  2 8 ,  M  1 1 0 ,

Szybko 
i tan i

pospiesznym okrętem  w 6  dniach, pocztowym okrętem  w 8 —9 dniach.
Żądajcie pouczenia tylko od

B. K arisb erga , Haraiaurg, FerdinaFadstr, 55  a



Jedyna radykalna p©m©c dla 
c i e r p i ą c y c h  n a ,  p r z © p w k l l n < ą  I  i

H. F1 C U I  w  M e
i. SroiSEli L. 35

w y n a la zea  b a n d a ż y  p rzep u k lin o w y ch , p a te n to w a n y c h  p rzez  
c. k . M in iste rj um  h a n d lu  i p rzem y słu , o d zn aczo n y ch  n a  w ielu  
w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  i z a g ran icz n y ch , a  p rz ed ew sz y s tk ie m  
w e W ied n iu  n a  w y s taw ie  h y g ien iczn e j »D as K ind« w r. 1907 
p o d  p ro te k to ra te m  a rcy k s ięc ia  F e rd y n a n d a  K aro la , ja k o  

:sp e c ja lis ta  leczen ia  ch o ró b  p rzep u k lin o w y ch , o ra z  w R zy m ie  
z o s ta ł o d zn a czo n y  k rz y ż e m  h o n o ro w y m  n a  w y staw ie  w r.1908, 
ró w n ież  w łaściciel d y p lo m u  h o n o ro w e g o  »Societe h y g ien iąu e «  
w  P a d w ie  (W iochy) z je d n a ł so b ie  ju ż  św ia to w ą  sław ę  m e to d ą  
sw o ją  (u su n ięc ia  zu p e łn ie  p rz e p u k lin y  b ez  żad n e j o p erac ji), 
je d y n ie  ty lk o  zap o m o cą  za s to so w a n ia  b a n d a ż y  w łasm eggo 
w y n a la z k u .  — T y siące  lu d z i c ie rp iący ch  n a  p rz ep u k lin ę , 
zo s ta ło  p rz e z  M. F re ilic h a  zu p e łn ie  w yleczonych , tak , że ten że  
z u p e łn ie  s łu szn ie  z a s łu g u je  n a  o g ó ln e  u z n a n ie  i m ian o  d o ­

b ro c z y ń c y  c ie rp iące j ludzkości.
S e tk i lis tów  d z ięk c zy n n y ch  i u z n a ń  n ie ty lk o  o d  ch o ry ch  
p a c je n tó w  ze w szy stk ich  części św ia ta , a le  i o d  b a rd z o  w ielu  
le k a rz y , s tw ie rd z a ją  tę  op in ię, że b a n d a ż e  M. F re ilic h a  są  
n ie za w o d n y m  śro d k iem  do  zu p e łn e g o  u su n ięc ia  c ie rp ień

p rz ep u k lin o w y ch .
Z alecam y  k a ż d e m u  z n a sz y c h  czy te ln ik ó w  za żąd a ć  od  M . 
F r e i l i c h a  w e  L w o w ie ^  u l .  G r ó d e c k a  L . 3 5 , je g o  n o w o  
w y d a n eg o  dzie ła , k tó re  to  d z ie łk o  n a  ż ą d a n ie  f ra n k o  k a ż d y  
o trz y m a ć  m oże. — K a żd y  c h o ry  m u si b e z w a ru n k o w o  zjaw ić  
się o so b iśc ie  w Z a k ła d z ie  F re ilic h a  celem  z b a d a n ia  i g d z ie  

m usi też  p o zo s tać  p rz ez  k ilk a  dni.

PO D Z IĘK O W A N IA .
P oczuw am  się do  m iłego  ob o w iązk u  p. M. F re ilichow i, spec. ban- 

d ażyśc ie  w e Lw ow ie, u l. G ró d eck a  L . 35, w y raz ić  p u b liczn e  po d z ięk o ­
w an ie  za założenie m i b an d aża , sp o rząd zo n eg o  w ed łu g  je g o  m etody , czem  
w  z ra p e jn o ś c i  m am ę w y l s c z y i  z o b u s tro n n e j, p rz e s ta rz a łe j p rzep u k lin y , 
p o g o rszo n e j p rzez  noszen ie  b an d aży  ró żn y ch  k o n s tru k c ji .  P rz e z  cały  
czas leczenia p a n  F re ilic h  z w ie lką  p rz e z o rn o śc ią  i su m ien n o śc ią  sp e łn ia ł 
sw e obow iązk i. T o stw ie rd za jąc , po lecam  go  ja k  na jlep ie j w  p o d o b n y ch  
w y p a d k a c h ' A le k sa n d e r  h r. P in ió sk i.



W iedeń , 9 lis to p a d a  1894.
P a n  M. FreiMcfa w e  L w o w ie .

P rz e d  10 la ty  zacho row ałem  n a  c iężką  p rzep u k lin ę . U żyw ałem  
rozm aity ch  ś ro d k ó w  i b an d aży  z p ie rw sz o rz ę d n y c h  ren o m o w an y ch  
fab ry k , ale bez  sk u tk u . G dy  m o je  c ie rp ien ia  ju ż  n a jw y ższy  p u n k t o s iąg ły , 
p rzy p ad k o w o  w yczy ta łem  w lw ow sk ie j gazecie u rzęd o w ej podz iękow an ie  
dla P a n a  za w yleczen ie  z ciężkiej p rz e p u k lin y  i o P a ń sk ic h  p a ten to w a­
nych  ban d ażach , i  w  te j chw ili u d a łem  się do  P a ń sk ie g o  zak ła d u  do 
Lw ow a, gd z ie  m n ie  P a n  w  p r z e c ią g u  8  d a l  c a łk o w ic ie  z  m ych  
c ie rp ie ń  u w o ln ił, t a k ,  ż e  c z u ję  s ię  d z iś  j a k b y  n o w o n aro d zo n y . 
U pow ażn ia jąc  P a n a  n in ie jsze  m o je  p ism o  po d ać  do  p u b liczne j w iado­
m ości — p o zo sta ję  P a n u  w dzięczny  d o  k o ń ca  życia  i k ażd em u  c ie rp ią ­
cem u P a n a  ja k  n a jg o ręce j polecam .

Z w y so k im  szacunk iem
E d w a r d  E o m m e r  

c. k . ta jn y  ra d c a  p rz y  T ry b u n a le  k a sa c y jn y m  w  W iedn iu ,

Lw ów , d n ia  9 k w ie tn ia  1894.
S z a n o w n y  Pani®  M. F re ilieh .

P o czy tu ję  sob ie  za obow iązek  w y raz ić  P a n u  m o je  na j se rd eczn ie j sz& 
podziękow an ie. "Od sz e re g u  la t  c ierp ia łem  n a  p rzep u k lin ę , n a  k tó r ą  n ig d z ie  
n ie  m og łem  znaleźć pom ocy . W  ro zp aczy  p o d d a łem  się o p eraey i, lecz 
bez sk u tk u . D o p ie ro  od  czasu , k ied y  P a n  w ziąłeś m n ie  w  sw o ją  opiekę, 
W ielce S zanow ny  P an ie , za łoży łeś m i sw ój b an d aż , czu ję  zię zupełn ie  
zd ro w y m , co u  s ta rc a  73-letniego tem  b a rd z ie j je s t  p o dz iw ien ia  g odnem .

D zięk u jąc  jeszcze  ra z  P a n u , S zanow ny  P an ie  M. F re ilieh , za rz e ­
te ln e  i  u m ie ję tn e  leczenie, k re ś lę  się

z pow ażaniem
J a n  N o w a k

d y re k to r  Z ak ład u  u b o g ich  C h rześc ijan  we Lw ow ie.

W P. M. F re ilich  
c. k . u p rz y w . b a n d a ż y s ta  w e L w ow ie, u l. G ró d eck a  35.

N in ie jszem  zasy łam  P a n u  m o je  u zn an ie  i  se rd eczn e  podziękow anie  
za u ra to w an ie  m i życia .

N aw iedzony  o d  la t 33 p rz e p u k lin ą  w ta k  w ielk im  s to p n iu , iż  żaden  
z le k a rz y  o p ero w ać  m n ie  n ie  chciał, do sta łem  się p rz y p a d k o w o  do  P an a , 
k tó ry ś  m n ie  sw o ją  szczęśliw ą rę k ą , w  a sy s te n c ji dw óch  le k a rz y  i  sw ego  
sy n a , w y ra to w a ł z n a jw ięk szeg o  n ieszczęścia , a  p o  za łożen iu  m i sp e ­
c ja ln e g o  b an d aża , w łasnego  w y n a lazk u , m og łem  d ru g ie g o  d n ia  pó jść  
p iech o tą  d o  d o m u . D la tego  też  po lecam  k ażd em u  ch o re m u  n a  p rz e p u ­
k linę, a b y  się  op ero w ać  n ie  daw ał, ty lk o  sz u k a ł ra d y k a ln e j pom ocy  
u  P a n a  M. F re ś iic h a  w e  L w o w ie ,  u l. G r ó d e c k a  L . 3 5 , k tó a -y  j e s t  
as*5 o łe m »stró ie m  lu d z k o śc i.

K s . A . K o s iń s k i  
p ro b o szcz  w  H o ro d en ce , ko ło  K ołom yi.

W ielce  S a a n o w n y  P a n ie  FreiM ch !
C zyniąc  zad o ść  p raw d z ie , zeznaję , że w  ch o ro b ie  m oje j n a  p rz e ­

p u k lin ę , n a  k tó r ą  30 la t  c ie rp ia łem , m im o u d aw an ia  się ó pom oc do 
lu d z i fachow ych , d o p ie ro  w ted y  u lg ę  znalazłem , g d y  u da łem  sie do  P an a . 
P o  za łożen iu  P a ń sk ie g o  b an d aża , b ę d ą c  w  w i e k u  i w y i  “15 l a t ,  y.o- 
s t a ł e s n  c a łk ie m  u le cz o n y , z a  co  n ie ch  P a n a  B ó g  n a g r o d z i ,  g d y ż  
lu d z ie  na® s ą  w  s t a n ie .  P rz y jm  P a n  to  su m ien n e  u zn an ie  ja k o  dow ód  
m ej w dzięczności i p o zo sta ję  n a  zaw sze z w y so k im  szacunk iem  

w dzięczny  p rzy jac ie l K s . G rz y b o w s c y  w. r.
D źw iniaczko. 26 p aźd z ie rn ik a  1894.
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używamy fluidu Fellera i pigułek Fellera.
I. Fellera znakomity flu id .roślinny z marką „Elsafluid", który — jak się 

sami przekonaliśmy — jest najlepszym środkiem gojącym, uśmierzają­
cym bóle, odświeżającym, wzmacniającym muszkufy i ścięgna, usuwa­
jącym niedowląd członków i działającym skutecznie przeciw'zapaleniom! 
Uśmierza on suche reumatyczne i norwowe bóle, kłócie w boku, ból 
głowy, zębów, pleców, krzyżów, bóle postrzałowe; usuwa znużenie, 
osłabienie zwroku, m igrenę; działa odżywczo i zabezpieczająco przeciw 
wielu słabościom, powstającym wskutek przeciągów i przeziębienia, 
jak u. p. kaszlowi, chrypce, katarowi, bólowi gardła i t. p. — Pra­
wdziwy tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest nazwiskiem 
„Feller". — 12 małych lub 6 podwójnych, albo dwie specyalne flaszki 
franko 5 K. — 24 małe lub 12 podwójnych, albo 4 specjalne flaszld 
za 8 K. 60 h., a 48 małych lub 24 podwójne, albo 8 specjalnych fla­
szek 16 I<. franko.

II. Chcemy wam także powiedzieć, że tysiące ludzi używa przeciw bole­
ściom żołądkowym, kurczom, brakowi apetytu, zgadze, gnieceniu żo­
łądka, skłonności do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, ob­
strukcji i przeciw wszelkim zaburzeniom trawienia — przeczyszczających 
pigułek rabarbarowych Fellera z marką „Elsapillen" — z najlepszym 
skutkiem — 6 pudełek franko 4 IC, 12 pudełek franko 7 I(. 60 h.

Należy się jednak strzedz przed naśladownictwami, i chcąc mieć 
prawdziwe pigułki i fluid Fellera, adresować wyraźnie:

I E .  V .  F e l l e r ,  aptekarz nadworny w  S t u & i e y  N r 231 (Kroacja).

)  ___________________



M ęski R em o n to ir  
z p o r tre te m  K o­
śc iu szk i , M ickie­
w icza , z god łem  
p o lsk iem  lu b  z o- 
b ra z e m  ś w i ę t y m  
a lbo  cesarza ', do ­
b rz e  id ą c y  k o ro n  

3-90.

Z e g a r  z b iciem  n a  
dzw on  lu b  sp ręż , 
z p ięk n ie  m alow a­
nym " d rew n ian y m  
c y fe rb la te m , zre- 
g u low any , b a rd z o  
do b rze  id ą c y  z 2 
c ięż a rk am i’ k o ro n  

3-40.

M ę sk i S y s te m  R o s k o p f  P a t e n t  z najlepszym  
prawdziwie szw ajcarskim  werkiem, na minutę 
wyregulowany, K  5-—, tensam  sre b rn y  s iln y  
K  T —  do K  91—, tensam  kryty, z 3 srebrnem i 
kopertam i K  11*—, najlepszy K  13*—. Męski 
Rem ontoir R o s k o p f  & C ie  najlepszy istniejący 

zegarek K  12-—.

Męski H . R o sk o p f  & C ie  także sławny zegarek 
K  9'—, z gw arancją 3 letnią.

B u d z i k  piękn ie  
n ik lo w an y  lu b  po- 
m iedzany , z 2-ma 
b a rd z o  g ło śnem i 
dzw o n k am i — z a ­
s p a n i e  w y k lu ­
c z o n e  — IC 8-90, 
n a jlep sze  I i  4-20. 
T en  sam  z 3-ma 
g ło śn em i dzw o n ­
k a m i K  5-50, n a j­

lep szy  K 6-—.

D y a m e n t  do  k ra ja n ia  szk ła  
K  2-20. — „ U n iw e r s a ln y  
D y a s n e n t“ k ra je  w szy s tk ie  
s o r ty  szk ła , lu s tro w e  i szk ła  

ta flow e K  12.

L o r n e t k a  w  pu d e łeczk u  
K 2-—, lep sza  K  2-50.

% Kraju lepsze i cusze, d ia n  nas wspierajcie!



H a r m o n i k a  z 8 k law iszam i K  2-90, z 10 k law iszam i, 
p iękn ie  w y k o n an a  K 4-90, w  d u ży m  fo rm ac ie  z 10 

k law iszam i i z 2 re je s tr a m i K  6-60.
H a r m o n i k a  z t r ą b ą  g r a m o f o n o w ą ! !  M o w o śćS ! 
O d d aje  to n y  w ię c e j 'n iż  d w a ra z y  ta k  s iln e ; 10 k la ­
w iszy  z 2 ra m a m i; g ra  w y raźn ie  i  d o k ład n ie  ja k  o r ­

k ie s tra  K  11-80.

» F o n o g r a f “  n a  eleganck ie j p iękne j 
podstaw ce , z d o b ry m  k o n ce rto w y m  
p rz y rz ą d e m , u rząd zen iem  d o  re g u ­
low an ia  i o d staw ien ia , g ład k o  n ik lo ­
w an a  t r ą b a  g łosow a, k o m p le tn y  z  2 
w alcam i K 8-80. W alce o so b n o  sz tu k a  

K 1-40.

Wielki wybór w skrzypcach od K 4 do K 20.

Z a  t o w a r ,  k t ó r y  s i ę  a l e  p o d o b a  z w r a c a m  p i e s i ą t e ,

N a ż ą d a n ie  w y sy łam  d a rm o  i o p ła tn ie  ilu s tro w a n y  k a ta lo g  
zeg aró w , z e g a rk ó w , w y ro b ó w  ju b ile rsk ic h  z p ra w d z iw e g o  
c h iń sk ieg o  s re b ra , w sze lk ieg o  ro d z a ju  n a rz ę d z i i n s tru -  

m en tó w  m uzycznych .

R o k  nałożenia, 1873«

Sino Mi, Krotói,
u l  t e  i e r i f H f i f  L  1 5 .



W ydawnictwa

l i l i i  l i i  if» li W ilia i  l ś n i  j g i M g
UWAGA: Przy drobnych zamówieniach należy odnośną kwotę przesiać naprzód 
przekazem pocztowym z dołączeniem 10—30 halerzy na'opłatę poczty, bo takich 
posyłek za pobraniem nie wysyłam. Większe zamówienia także za pobraniem

B M eteha łanich IislaleM luiicj»yth
Cena każdego zwyczajnego dziełka ty lk o  40 h, =  35 iem», przy większycł? 

łub oprawnych cena podana.
ł.A bełino , straszny bandyta.
2. Córka sybirskiego wygnańca.
3. Jadwiga, oblubienica bandyty.
,4. Jan Okpiświat (Sowizdrzał).
5. Krzysztof Kolumb i odkr Ameryki.
6. Losy Genowefy, ciekawa historja
7. Młynarz i jego dziecko, wędr. duch.
8. Przygody Robinzona Kruzóe na mo­

rzu i lądzie.
9. Piękna Meluzyna, cud, hist.

10. Trzy piękne młynareczki.
11. Zamurowana dziewczyna.
12. Życie i czyny Rynałdo Rynaldyniego.
13. Straszny niewiastobójca H. Schenk. 
14 a). Ofiara intrygi cioci, obrazek.
14 b). Rabin cudotwórca i Praktyczni 

i niepraktyczni, nowela i obrazek.
15. Kochaj swój obrządek, obrazek z ży­

cia ludu we wschodniej Galicji.
16. Mistrz Twardowski, zajm. historja.
17. Książę Aleksander Menżykow.
18. Aleksander książę bułgarski.
19. D r J. Faust, jego życie i sprawy.
20. Turcy pod Wiedniem, oblęż. Wiedna.
21. Piękna Magelona i hrabia Piotr.
22. Historya o siedmiu Mędrcach.
23. Robert Djabeł, powieść z przeszłości.
24. Wilhelm Tell i jego sprzymierzeńcy.
25. Dziewica Orleańska, powieść hist.
26. Książę Eugeniusz prawy rycerz.
27. Młyn djabelski na Górze Wiedeńsk.
28. Echo z Afryki. Pamiętnik wędrowca.
29. Szkice z życia zwierzęcego.
30. Bliźnięta. Historya z życia ludu.
31. Dwie nowe powiastki dla dzieci.
32. i 33. Józef Ignacy Kraszewski. Cena 

80 h. =  70 fen.; w opr. 1 K =  80 fen.; 
w płótno eleg. K 1‘20 =  1 marka.

34 i 35. Nasze góry, malownicze opisa­
nie. (T, 34. Karpaty. T. 35. Tatry).

36. O ndraszek, słynny dow ódzca zbój­
ców. C ena 50 h. =  50 fen.

37. Zły duch  Lum pacyusz V agabundus
38. Kara za grzechy, opow. na  tle prawdy,
39. Rybak, duch  i król czarn. wysp.
40. Krawiec czarnoksiężnik, ciek. opow,
41. D uch  g ór i jego siostry, pow .
42. H istorya1 o  rycerzu Zygfrydzie.
43. Tajem niczy duch, obrazek z Afryki
44. R einhold , cudow ne dziecię.
45. W endelin  z H oełlensteinu.
46. G nom . (Ciekawa bajka).
47 i 48. Róża z  T annenburga. O pr. ce 

na 90 h. =  80 fen.
49 i 50. Cesarz Oktaw ian, zajm ująca p o ­

wieść. O pr. cena 90 h. — 80 fen.
51 d o  53. F o rtuna t i jego synowie, pow. 

z daw n. lat. O pr. cena K 1’20 =  1 m.
54. Kazim ierz Skaza powiastka hist.
55. T rzy ciekawe opow. czarodziejskie.
56. Zaczarow ana sroka, ciek. powiastka.
57. Poczciwy A ntoś. Z 24 rycin. O pr.
58. D w ie p iękne historye o  księciu Brun- 

ćwiku i Śtylfrydzie.
59. D obry F rydolin  i n iegodny D ytrych.
60. Jask in ia  Beatusa pow. z wieków średn.
61. W spom nienia z podróży do  Londynu.
62. G w iazda narodu  polskiego i całej 

ludzkości. W  stuletnią rocznicę p o ­
wstania Kościuszki nap. Fr. Kozdraś.

63. Im ko, zwany W isełka. O pow iadanie 
Bog. Hoffa. C ena 90 h. =  75 fen.

64. Z naszej wsi. Jak Agata używała cza­
rów, aby jej krowy dużo  m leka da­
wały. Z  10 rycinam i.

65. C zarow nica Szeged. H istor. opow.
66. W spom nienia z podróży do  Ameryki. 

C ena 60 h. =  50 fen.
67. Za oceany. Opow ieść ludowa.
68. N a rodzinnej ziemi. Powieść d la  ludu.



69. W ierny d o  śm ierci. Pow ieść hist. :
70. A ntoni N ienasytek. Pow. z praw dzi­

wego zdarzenia.
71. G iacom o w ódz bandytów  w górach 

Kalabryjskich.
72. Baśni z 1001 nocy.
73. Bechsteina bajki i powieści. T om  1.
74. „ „ „ T otn  II.
75. Piękna Kazim iera i człowiek-potwór. 

Pow ieść hiszpańska.
76. M arta i M arya. D w ie pow. wiejskie.
77. O jciec syn i w nuk. Pow. wiejska.
78. Zam ek w  jaskini X a Xa. Opow .
79. Z brodnia  i kara. O braz h istor. z  r. 1846. 
80 i 81. Kom edyjki d la  dzieci i m łodzie­

ży. C ena 80 h. =  70 fen.

T o m ik i w  o k ła d c e
z przepysznym  kolorow ym  obrazkiem .

200. Śnieżny g ró b  w Sierra.
201. Porw ane dziecko. O pow . z Turcyi.
202. Kam a Sam ojedka. O pow . histor.
203. Jeniec Szykitów. O pow iadanie z ży­

cia indyańskiego.
204. M areipotam a, córa Pam pasów .
205. W ielkie skarby z ło taw S ierra  Nevada.
206. N a granicy kraju Indyan.
207. K oloniści u  źródeł rzeki Susqueh.
208. H aro ld  król cyganów. O pow . z W ęg.
209. Szkalpierze Południow ej Ameryki.
210. Bogufał, m łody pustelnik.
211.. D obrom ił, czyli cudow ne są drogi 

Pańskie.
212. Pom iędzy ludożercam i w Sum atrze.
213. Dziw ne podróże na  lądzie i m orzu.

K s ią ż k i  k d o w e .

Z bió r powinszowali 70 h. =  60 fen.
O  dobrych zwyczajach towarzyskich 

80 h. =  70 fen.
Zwyczajna kuchnia dom owa. Przepisy 

potraw  kucharskich 80 h. =  70 fen. 
Sekretarz zakochanych K  l -20 =  1 m. 
Czarnoksiężnik Bosko, zb ió r najcie­

kawszych sztuk m agiczn. 40 h. =  35 fen. 
T oast polski. Z b ió r m ów przy uroczy­

stościach K 1 '3 0 =  1'25 m.
Polski śpiewnik, czyli zb iór 486 pieśni. 

2 tom y. C ena tom u  opr. K 1 =  90 fen .; 
w eleg. opr. I< 1'70 =  1'50 ni. 

„Śm iech", zebrał N iegłupi. 3 części ra­
zem opraw ne K 3'30 =  2 '80 m. 

Tajem nice m agii, czyli nauka wykony­
wania najpiękniejszych sztuk m agi­
cznych. Z  93 ilustracyam i. N apisał D r

Mik, 2 cz., opr. razem  K 2 '60 =  2 '20 ni.
Księga duchów . Z biór opow iadań o du- 

cńach, w idm ach, upiorach i sn3ch ta ­
jem niczych, zebrał Piotrowski K 1’6& 
— 1*50 m.

W ywoływanie duchów . W yjaśnił D r Mik, 
au to r „Tajem nic m agii". 50 h. — 4 0 fen.

Lilie i paprocie. Książka d la serc kocha­
jących. zebrał Józef Chociszewski. 
90 h. =  75 fen.

Z biór pieśni d la  lu d u  śląskiego, zebrał 
Franc. Frtedel. Brosz. 40 h. =  35 fen. 
opr. 70 h.' =  60 fen.

Z tajem nic duszy ludzkiej czyli o spiry­
tyzm ie K 1'20 =  1 rn.

A dw okat ludow y, czyli podręcznik  p ra ­
w niczy K 2 -50.

Biglenica. Pow ieść tracka. 90 h. =  80 fen.
C ieszym ir. Śpiew ogra ludow a w 3 odsł. 

z nutam i do  śpiewek i obrazkiem .
K 1-20 = .1  n i . .

C udow ne naw rócenie 2 w ielkich p ija­
ków. 20 h. =  16 fen.

D okładny podręcznik  prawniczy. Książka 
d la  lu d u  austr. N apisał D r A. C inciała. 
O pr. w  p łó tno  K 5'60.

Dwie pow iastki: Spilka Miss N elly  i O  
m inionem  szczęściu. 90 h. — 75 fen.

H ejrom ancya egipska czyli sztuka prze­
pow iadania z linii na  ręce. 40 h. — 35 fen.

Kancyonały X. Janusza i X. Żmijki oraz 
Śpiew nik kościelny w wielkim  w ybo­
rze. (P od ług  osobnego spisu).

Księga planet, w  dodatku  Sztuka p o ­
znawcza charakteru człowieka. 80 h. 
=  70 fen.

Masoni, czyli w olnom ularze, co chcą, co 
działają  i do  czego dążą? 72 h. = 6 0  fen.

Misyonarze. Pow ieść z w ojny 1831 r. 
K 1-— =  1-— m.

N abożeństw o d o  św. Alojzego. 30 h. =>i 
25 fen.

Największy ilustrow any Sennik z 150 o- 
brazkami,. K 2'40 =  2 '— m. W ydanie 
m niejsze 60 h. =  50 fen.

Ojcze nasz. Kalendarz na czas i wie­
czność. Książka wielce pouczająca d la 
każdego, szczególniej d la  starszych 
osób, szukających rozryw ki w czytaniu 
pobożnem . 3 tom y po  70 h. =  60 fen. 
każdy, lub  całość w trwałej oprawie 
za K 3 '— =  2 ‘50 m.

O  pijaństw ie. 20 h. =  20 fen.
O statni M ortęga. Powieść h istoryczna 

K. 1-— =  80 fen.
Podręczniki do  p isan ia  listów  od 70 h. 

do  2-— =  60 fen. do  1’80 m.



Podręcznik dla gmin śląskich 
D r Andrzej Cinciała." Opr. K* 5'60,

Powiastki zabawne: Szewc w piekle 
i Gałganiarze K 1'40 =  1'25 m.

Powszechna księga ustaw cywilnych 
z póżniejszemi odnośnemi rozporzą­
dzeniami. Opracowane przez prof. Dr 
Zatorskiego i Kasparka. K 8-—. Opr. 
w płótno K 9'20.

Przepowiednie o przyszłej wojnie euro­
pejskiej. 20 h. == 16 fen.

Przysłowia, przypowieści i ciekawsze 
zwroiy ludu polskiego na Śląsku 
austr. 80 h. =  70 fen.

Rozmowa Michała z gorzałką. (Wesołe). 
20 h. =  20 fen.

Siła sympatyi czyli wpływu duchowego 
na organ ludzki i zwierzęcy itd. 
80 h. =  75 fen.

Opracował]S,karbczy k poezyi polskiej. K I '“  = 7 5  fen.
Śliwka, książka ao  czytania, zawierająca 

powiastki! opisy, wiersze itd. Oprawna 
K 1-80 =  1-50 m.

Starosta weselny czyli zbiór mów uży­
wanych przy weselach. 50 h. =  50 fen. 

Terno, Ambo, Solo! Księga loteryjna.
50 h. =  40 fen.

Wykład snów w obrazach na arkuszu.
20 h. =  20 fen.

Z życia Polaków po świecie. K 1'20 =  
l - - m .

Księga Mojżesza szósta i siódma 7 razy 
zamknięta, (Stare wydanie). K 9' —

Tajemnice i zagadnienia czarnej magii.
Treść: Zjawienie się duchów, czytanie 
myśli i inne dzieła z okręgu wiedzy 
tajemniczej. (Według osobnego spisu).

W ielka s k ł a d  k s i ą ż e k  d o  m o d le n ia  i  r e l ig i jn e j  t r e ś c i ,  w  ró żn y ch  
g u sto w n y c h  o p ra w a c h . T a k ż e  w sz y s tk ie  in n e  k s ią ż k i  d o s ta r c z a  

j a k  n a jp r ę d z e j  p o w y ż sz a  k s ię g a r n ia .
D o k ła d n y  c e n n ik  k s i ą ż e k  in do w y ch  dSa m ło d z ie ż y , o b razk o w y ch , 
n a u k o w y c h , g o s p o d a r s k ic h , le k a r s k ic h  itd . w y sy ła  s ię  d a rm o .

l a  reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie łam ania poleca się od wielu 
Jat ogrom nie rozpowszechnione Linimeniura Gaultheriae Composium

z marka ochronną

Nerwol ira Franzosa
Jest to znakomite uśmierzające nacieranie, przez wielu lekarzy ordyno­

wane, przez znakomitości używane, przynoszące chorym prawdziwą ulgę.
„Nerwol D ra Franzosa" odznaczony został za swą skuteczność na wielkich 

wystawach w Paryżu, W iedniu i we Lwowie złotymi medalami, dyplomem ho­
norowym i krzyżem honorowym.

Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia.
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa i kolejowa do wszystkich krajów

¿wiata.
Cena flakonu 80 halerzy, na porto osobno 20 halerzy. — 10 flaszek 

wysyła się franko za 8 koron, nie licząc również opakowania. — 25 flaszek 
franko za 18 koron 40 halerzy.

Do nabycia w Galicji w 200 aptekach.
W  Krakowie w aptece Wiśniewskiego.
We Lwowie w aptekach: Dewchego, Ehrbara, Fuchsa i Bergera, Łazow­

skiego, Mikolasza, D ra Piepes-Poratyńskiego, Oberkanda etc. etc.
Wywóz do Rosyi dozwolony na podstawie zezwolenia mlnisterjum spraw 

wewnętrznych.
Zamawiać można również wprost pod adresem :

FuMs Jsrielif cbemOm Dra Mijasz® Franzosa $ fernspiu.



A U S n t ó - A M E R i g i t l A  |
R e g u la rn a  i b e z p o ś re d n ia  k o m u n ik ac ja  z A u s tr ji 
do  A m eryk i, K an ad y , A rg en ty n y , B razy lji i i .  d .

Na wszystkich liniach osobowych kursują, nowowybudowaae okręty 
awuśrubowe. na których są aparaty Marconiego do telegrafowania 
bez drutu. Podróże dla przyjemności po Morzu Śródziemnem do 
Patras, Neapolu, Palermo wielkimi okrętami dwuśrubowymi lin ji 
transatlantyckich. — Bliższych szczegółów oraz pouczeń podróży 

udziela: G łó w n a  a j e n c j a  nA U S T R O -A M E R IC A N A “
T arn o p o l, ul. A g e n o ra  G o łuchow sk iego  
L. 19 — tu ż  o b o k  d w o rca  k o le jow ego .Emli Mm

Prawie za darmo.

Zamiast 20 K tylko 5 K 50 h. prawdz. 
złotem pozłacany płaski kawalerski ze­
garek męski marka „Speciosa“, — m eta­
lowy promieniowy cyferblat. — W ykoń­
czenie jak  prawdz. złoto. Za trwałość 
i dobry chód 3-letnia pisemna gwaran. 
C enaK 5’50. Odpowiedni elektropozłacany 
łańcuszek męski darmo. Jeżeliby zegarek 
nie miał się podobać — to zwracam pie­
niądze. Michał Horowitz — Dom 

wysyłkowy w Krakowie,



Cena flaszki: K 240,

ifl ^ ^ ż e  do wzmocnienia, pokrzepie­
nia nerw ów  i odżywienia orga­
nizmu u rekonwalescentów i 
niedokrewnych najlepszemi są:

S c h w a r z a  W in a  le c z n ic z e .

Cena

uporczywe odciski i zgrubiałe 
naskórki, usuwa najradykal­
niej bez najmniejszego bolu:

S t w a r z a  B a ls a m  n a  s c lc is k i .

plamy wątrobiane, wągry, 
zmarszczki i czerwoność 
twarzy i rąk, usuwa 
niezawodnie i szybko

K r a  w s c h o d n ie ! )  p ię k n o ś c i .

Cena pudełka: K 040.

uśmierza powszechnie używana 
i prędko działająca:

Sfthuf9r7a MeiltÓlifJ&.



uśmierzają natychmiast
wypróbow ane i jako sku­
teczne uznane:

a zorąaeii, wskutek niepra­
widłowego trawienia, zatwar­
dzenia i innych przypadłości, 
są polecenia godne:

Cena fiaszeczki: K 0 8 0 .  Schw arza Kropla ż o łą d k o w e .

Geng. syropu ,K 1'20. 
Cukierków i ziółek po 40 li.

i wszelkie dolegliwości piersio­
w e , usuwają w. krótkim czasie:

s p p , cukierki i ziółka
B!'a Seeburgera,

Cena flaszki 
K OSO.

gościec, postrzał (ischias) 
i wszelkie nerwobóle, leczy 

pew nie i w krótkim czasie:

Lirilmentiim Ghloróformiafuni.



przyspiesza i zapobiega
przedwczesnemu siwieniu 
znana ze swej dobroci:

Scfiwarza Captolina.

Nie freegia szukać zaroisku m  morsem S
Zarobek dla wszystkich zawsze i wszędzie daje jedynie

„SA M®POM®£iS
Przedsiębiorstwo krajowe wyrobów trykotowych we Lwowe. 

ulica Zygmuntowska L. 9
przez pracę na nowo opatentowanych płaskich maszynach do plecenia, a wiek, 

płeć lub oddalenie nie są przeszkodą.
Dzienny dochód od 2 do 4 koron i więcej w miarę udoskonalenia.

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi.
W a ru n k i la k  d o g o d n e  ja k  n ig d z ie !  Ż ą d a jc ie  w y ja ś n ie ń ! Ł a tw a  i p rz y je m n a  p r a c a !

ma i latoitaipi ptwićw M a n i  
fi  fn w M e g o  »  Bisie]

poleca znane ze swej skuteczności
Wino żeiazisto-chinowe n a  n ied o k rew n o ść  i b łędn icę  
ł/j 1. fł- K  2-40. — Syrup balsamiczno-ziołowy je d y n y  
ś ro d e k  p rzec iw  d u szn o śc i, c h ry p c e  i u p o rczy w y m  
k asz lo m . Ś ro d e k  n iezaw o d n y ! C ena duże j fI.K 2 .— 
Płynna maść kaukazka p rzec iw  reu m aty zm o w i, d a r ­
d o m , gośćcow i i  w sze lk im  n e rw o b o ło m . C ena fl. 
80 h , 10 fl. K  7. — Koniak francuski k u ra c y jn y  
d la  ch o ry c h  i rek o n w al. fl. K  2-50 i 4. — Pasy 
przepuklinowe p o jed . K  3, podw . K  6. — Proszki 
odżywcze d la  k ro w , k o n i, ow iec i św iń , paczka  
*/, k g . K I .  — Trucizna na myszy n iezaw odna , p u ­
szk i p o  80 h  i K  1-50. — Trucizna na szczury n ie ­
zaw o d n a  p u sz k i p o  K  1 i  2. — Waselina do skór 
i kopyt końskich p u s z k a  1 k g . K  1-20, */e k g . 70 h , 
4*/a k g . K  4. — Maść syberyjska przeciw odmrożeniom 
fl. K  1, tu b a  70 h . — Krem na piegi i wyrzuty sk ó rn e  
s ło ik  K  1 i  2. — Płyn przeciw poceniu nóg fl. K I . — 

Płyn na odciski z pędzelk iem  50 h.
Przy zamówieniach od K 10 wysyłam opłatnie. — Wy­
syłki odwrotnie! -  Cenniki na żądanie gratis I franco.



R x a d l t a  o k a s j a !
W s p a a i a î y  z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  z  ł a ń ­

c u s z k ie m  t y l k o  K  3 “®©.
N ab y w szy  zn aczn ą  ilo ść  zeg a rk ó w , je s te m  w stan ie  
sp rzed ać  1 p ięk n y  38 godz. B ry ta n ia  s r e b rn y  
Anie. R e m o n to ir  z szw a jca rsk im  w erk iem , g ra - 
w iro w an y , z p ięk n y m  p o s re b rz a n y m  łań cu szk iem  
t y l k o  z a  K  3 -9 0 . R ów nież w sp an ia ły  E le k tro  
pozłacany  36 godz. A nk. R em . z n a jlep szy m  
w erk iem  i łań cu szk iem  E le k tro  pozłacanym  z a  

K 4*70. 3-letn ia g w a ra n c ja  n a  k a ż d y  zeg a rek . W y sy łk a  za p o ­
b ra n ie m  poeztow em .

IGNACY CY PRES
K raków , F loryań sk a  49-91. Dom  ek sp o r to w y
B ogato  ilu s tro w a n e  cenn ik i z 4000 w zo ram i zeg a rk ó w , b iżu te rji, 
in s tru m e n tó w  m u zy cz n y ch  ja k  też  p rz y b o ró w  z e g a rm is trz o w sk ic h  
w y sy łam  n a  żąd an ie  d a rm o  i op ła tn ie . Z e g a rk i o g łaszan e  w  cen n ik u  
n ie  z n a jd u ją  się, je s t  to  ty lk o  sp rzed aż  o k azy jn a . Z a  to w a r  n ie  

o d p o w iad a ją cy  p ien iąd ze  zw racam .

f w j l  _______ Ii Bi ra u d z ie lam y  k ażd em u  ob ja-
la ro f  T  i  śn ień  i pouczeń  dok ład -

1 * 1  l l V  ny ch , ja k  o d b y ć  p o d ró ż

D O  AMERYKI
N iechaj się k ażd y  u d a  z p e łn em  zaufan iem  d o  nasze j pow szechn ie  znanej 
an g ie lsk ie j f i rm y , k tó r a  ju ż  w  ty m  ro k u  w y p ra w iła  p rzez  m o rze  ty s ią c e  

lu d z i k ii ich  zu p e łn em u  zadow olen iu .
W y s ta rc z y  p o cz tó w k a  zaad reso w an a  do  

UNION TICKET OFFICE w  BUCHS (St. G allen)
Szw aj ca r ja .

C. k. rządowo upoważnione BIURO PRAWNICZE  
día spraw wojskowych, karnych i administracyjnych

emerytowanego c. k. kapitana-audytora (sędzia wojskowy)

Józefa M n e f i o z a ,  Kraków, Zwierzyniecka 23,
Apteka „pod ia t k ą  B©skąM w if t a n ie  Oofnej
poleca: M aść n a  św ierzb  K 2 , M aść n a  w ola  K 2 , L in im en t n a  suchy  ból 
K 1 '6 0 , Syrup b a lsam iczn y  K 2 , niezawodny w uporczywym kaszlu, Syrup 

tym iankow y K 1-20 , jedyny w kokluszu dla dzieci.
 ----------------  W ysyłki codzieanie nie licząc o p a k o w a n ia . -



pser
ad w okat,

o b e jm u je  sp ra w y  p rz e d  s ą d a m i zw y k ły m i i p rzed  
try b u n a łe m  k a sa c y jn y m  p ań stw o w y m  i a d m in is tra e .

KslftspiB l  Cepra 0 TrastaSii
p o leca :

Kolasiński Zygmunt: Z biorek pieśni narodow ych (60 najpopularniejszych
pieśni narodow ych z życiorysami au to rów  i o b j a ś n . ) ..........................K —'50

Kuraś Ferdynand: Z  pod  chłopskiej strzechy. P o e z y e ........................................ I< — '50
— W iązanka z chłopskiej niwy. P o e z y e ...................................................... K —'50
— Tatarzy w Sandom ierzu. D w ie Legendy. Z  przedm ow ą Z ygm unta 

K o la s iń s k i e g o ...........................................   K -  '50

4 0 %  z uzyskanych za ¡sowyższe dziełka pieniędzy przeznacza się na Dar 
Narodowy w postaci zagrody d!a poety F. Kurasia.

B ardzo  w iele osób  je s t  c h o ry ch  n a  p rz e p u k lin ę  a  n ie  w iedzą 
o tem , co im  je s t  i  czem  się  w y le c z y ć  lu b  u c h r o n i ć ,  aby  

m ożna  zd ro w o  pracow ać.

lasisżs
na przepuklinę I rapture

(Bruchbänder)
je d n o  i dw uboczne  d la  m ężczyzn , k o b ie t 
i  dzieci, 2, 3, 4, 5, 6 k o r . z ang ie lsb iem i 
a p a ra ta m i i sp rę ż y n a m i 8 Ii. P rz y  za­
m ó w ien iu  na leży  p o d ać  m ia rę  t. j .  o b ję ­
to ść  o so b y  w  cen tim etrach . łu b  n itk ą  w 
liście  m o żn a  p rzes łać , dalej z k tó reg o  
b o k u  to  je s t  czy  n a  l e w y  lu b  p r a w y  
b o k  a  m oże n a  o b y d w ie  s t r o n y ,  od 
jak ieg o  czasu  c ie rp i n a  p rz e p u k lin ę  i 
czy  ju ż  n o sił ja k i b an d aż . W y sy ła  za 
za liczką  lu b  p o p rzed n iem  nad esłan iem  
p ien ięd zy . W y sy ła  się d y sk re tn ie .

H  L  POLACZEK, Samte, Galiija.
d ese ro w y , k u ra c y jn y , lipcow y, ra ry -  

W g f w w s  ¡ s i y  m i y y  ta s  m io d o b o ró w  z w łasn e j pasieiri. 
5 k g . p u sz k a  K 6'20. M iód sto łow y  d o  p ic ia  4 li tr .  g o s io re k  K  5-30. — 
M asło sto łow e codzienn ie  św ieże, 5 k g . p aczk a  K  11-50. P rz y  o d b io rze  

w iększej ilo śc i zn iżone ceny . W y sy łam  też  w osk  pszczelny .
Wysyła za zaliczką: J, M. FARBA, PODHAJCE 10Q<



1 N a j s t a r s z a  c s e s k a  ir ir s r a a  p i e r z a m a  l [ 3

F a t e y f c a  m a s z y n

iii. i. B o p lii
w Ę k m m ®w m
b u d u je  m a sz y n y  i 
fo rm y  n a jn o w sz y ch  
sy stem ó w  do  w y ro ­
bów  cem entow ych , 
o ra z  p ra s y  k ie ra to ­
we i p ra s y  ręczn e  
do  w y ro b u  cieg ie ł 
g lin ian y ch , —  Główny 
skład specyalnych farb 
cementowych i oliwy 
do sm arowania płyt.

C eny  n isk ie . C enn ik i i in fo rm ac je  darm o .

TAMIE PIERZE Z CZECH
dwukrotnie czyszczone, rozsyła się do każdej stacyi wolne od kosztów za pobra­
niem lub nadesłaniem pieniędzy z góry w nowem przydaniem opakowaniu gra- 

tisowem) cenny dobry towar, d a r t e  la b  n ie d a r te ,  wedle żądania.

Cesia za  1 k ilo g ram !
Szare pierze od K 1'84 do 2'80; Białe pierze od I< 3'20 do 6‘ —; 
Białe, bardzo puszyste pierze gęsie, półpuszekod I< 6' -  do 12'— ; 
Szare duńskie (puszek) od K 5'— do 8’— ; Białe duńskie (pu­
szek, od K  do 16'— ; Białe duńskie, puszek z piersi gę- 

««asasaaBK : sich, najdelikatniejsza sorta od K 14'— do 16'—; Damskie
szare (puszyste) od K 5 '— do 10'— ; Damskie białe (puszyste) od K 8 '— do 16'—-; 
G o to w e  p ierzyny  dostatecznie napełnione, w bardzo gęstym, czerwonym lub 
niebieskim nankinie (nasypy) 1 pierzyna ISO cm. długości, 116 cm. szerokości; 
2 poduszki 80' cm. długości 58 cm. szerokości po K 1 4 , S 6 , 18, 2©, 39, 40 
d o  8 0 , Biała poducha, napełniona pierzem K 20 i wyżej. Na życzenie pierzyny 
gorsze, pojedyncze i podwójne (tuchent), pierzyny spodnie, poduszki (jaśki) m o­
gą być dostarczone w dowolnej barwie i wielkości. Przesyłki od I< Ó'20 wyżej 
franko do każdej stacyi pocztowej. Zamiana i zwrot za zwrotem porta dozwo­
lone. C e n n ik i p ie rsa  g ra tis . Próbki pierza i materyaiu nasypek za nadesła­

niem 40 hal. w markach pocztowych.
Pośrednicy na prowlzyę poszukiwani. —  la k  najsum ienniejszą obsługę gwarantuję.

A, F ie iso iil liiiil S o h n  v o rtn a !s  A nton F le isc ii! ,  in  N eu em  f ir , 521 -
Dostawcy' austryackich c. k. urzędników państwowych.

B e t o n .



Wódka [Franciszka
s

Dra Vértesa
J8SJ w użyciu n a js k u te c z n i8js z a  i n a jo sz c z ę d n ie js z a .

Używaną bywa jako środek nadzwyczaj uśmie­
rzający 1)61 do nacierania względnie jako okład ; 
szczególniej zaś dla osób, które wiele nóg nadwy- 
ręzisjrą, jako to: dla turystów, listonoszy, żołnierzy, 
m/śliwych, bicykiistów itp., zarówno jako środek 
iełwrtowy dla wzmocnienia porostu włosów i do 
p akania ąat nader odpowiednia ; dalej do wewnątrz 
jśrtro przyjemny środek orzeźwiający w dalekich 
pjdróźach itd . Temu zbawiennemu działaniu przy- 
p .a»c 1$ należy, że przeciw ty lu  rozmaitym bólom 
i  cierpieniom ma zastosowanie i  wskutek tego jest 
powszechnie znaną, jako żaden inny środek, tak, 
że a 4 s ia  na dzień zwiększa się popyt na nią 
i pianne w  każdym kraju  świata wielkie i  stałe 
koło odbiorców sobie zjednała; jednakowoż trzeba 
na to zwrócić uwagę, że tylko dra Vértesa wódka 
Franciszka posiada powyżej wymienione zalety i  n a­
leży się zatem strzedz przed naśladownictwami 

Marka ochronna. nie skutkującemi.
Prawdziwa jedynie z uboczną marką ochronną i nazwiskiem  „Vertes“ . 

1 flaszka 1 K 20 h i  2 K 40 h, flaszeczki próbne 36 h.
Aby sprowadzenie tego niezbędnego środka domowego ułatwić, wysyła się 

opłatnie do całej austro-węgierskiej monarchji za 7 K 20 h 3 podwójne, 6 zwy­
czajnych lub 20 próbnych flaszek. Do nabycia wprost u  L. Vértesa, apt. „pod 
Orłem“, Lugos Nr 436 (Banat), jakoteż w aptekach, droguerjach i  handlaoh

korzennych.

Według lekarskiego przepisu zawsze świeżo sporządzany, najskuteczniejszy środek

Apt. W irtesa CuO pigułki
do usunięcia solitera, wypróbowane już w niezliczonych wypadkach, działają 
zupełnie pewnie, a w porównaniu ze wszystkimi innym i środkami na solitera 
posiadają tę  korzyść, że pacjenta wcale nie męczą, ani nie osłabiają, ani żołądka 
nie rujnują, jak  to czynią prawie wszystkie inne środki na solitera, lecz prze­
ciwnie, wzmacniają trawienie i  mogą być zażywane naw et przez dzieci, bez 
wszelkich trudności, gdyż są lekkie i  przyjemne w zażyciu. M e szkodzą wcale 
wówczas, jeśli ten, kto je  zażywa nie m a solitera. Po zażyciu tych pigułek soli- 
ter wychodzi razem z głową, dlatego odrośnięcie jego jes t niemożliwe.

Po  czem  p ozna jem y  o b ecn o ść  so lite ra?  Po tern, że tem u, kto go 
posiada, sprawia rozmaite bóle, jak  kolki, kurcze żołądka, wymioty, uczucie 
jakiegoś ucisku tak, jakby jakiś kłębek wewnątrz podnosił się aż do szyi, napady 
omdlenia i zawroty głowy, bladaczkę, oraz brak apetytu, to znów uczucie sza­
lonego głodu, ogólne osłabienie i  niechęć do pracy, silne wydzielanie śliny, zgagę, 
odbijanie się, kurczenie w żołądku, osłabienie trawienia, melancholię i  t. d., 
jako zewnętrzne oznaki należy jeszcze wymienić: niebieskie pierścienie około 
oczu, szczególną bladość rogówki, bladość twarzy, obłożenie języka, wychudnienie 
i  jakby nadmuchanie czoła. W ysyła się 1 dozę Cu O p igu łek  za poprzedniem 
nadesłaniem 7  K 6 5  h franko. Przy zamówieniu uprasza sie o podanie wieku.



PIJAŃSTW O.
Kto chce być od tego złego nałogu uwolniony, niech użyje, w bardzo 

wielu wypadkach ze znakomitym skutkiem wypróbowanego, według specjalnego 
lekarskiego przepisu w aptece „pod Orłem“ w Lugos, przyrządzonego środka 
przeciw pijaństwu. Uprasza się o podanie wieku. Doza 5 koron. Przy zastarzałem 
cierpieniu konieczną jes t podwójna doza, 8 K 80 h  =  8 m arek =  2 dolary =  
10 franków. Do nabycia: L. VERTES, a p te k a  „pod O rłem “ , L ugos Nr 4 3 6

(W ęgry).
Proszę o jedną podwójną flaszkę 

środka przeciw pijaństwu dla pewnego 
człowieka. Pierwsza pańska przesyłka 
tego, dla którego była przeznaczona, 
wyleczyła zupełnie od picia wódki, a 
¿ona jego składa P auu za to najpię­
kniejsze podziękowanie.

Alojzy MooslacJmer, Radstadt.

Dziękuję Bogu i  P anu za to, żeś 
mnie Pan swoim sławnym środkiem 
przeciw pijaństwu uwolnił od nałogu 
pijaństwa, gdyż wypijałem dziennie 
3—4 litrów wódki i byłbym na zdro­
wiu i m ajątku  przyszedł do ruiny.
Proszę przysłać m i jeszcze jedną po­
dwójną dozę za 8 K  80 h dla pewnego 
człowieka, któremu chce go polecić.

Vereb Yabian, Csantaver.

W szystkie zapytania i zamówienia nalaży adresować:

L. V ert© ss Apteka „pod Orłem", Lugos Nr 436, Banai
Przedruk wzbroniony. — Klisza prawnie chroniona.

Slcfad maszyn do szycia l i m

Pfrlm utter i Drucker
w lańcuci@

poleca n a j l e p s z e  m a s z y n y  d o  s z y c i a

Singera i pierścieniowe
znakomitej jakości i najpoprawniejszej konstrukcji po 
przystępnych cenach i na dogodnych warunkach pod 

5-Ietnią gwarancją.

ilustrowane cenniki na żądan ie  darmo i opłatm e.

Reperacje askuteczoia s ię  szybko I Łaźnio.



by się dali omamić jakiemiś fałszywemi ostrzeżeniami, groźbami 
' wiełomownością, wiedzą oni już z doświadczenia, co jest dobre 
1 prawdziwe. Więc nic dziwnego, że publiczność tali polubiła 
prawdziwe środki domowe aptekarza E. V. Fellera w Stubicy Nr 231 
(Kroacja). Dlatego dobre te środki do leczenia różnych chorób, 
rozpowszechnione są prawie w każdym domu i w całym świecie, 
a niezliczone zamówienia tych rzeczywiście prawdziwych preparatów 
umożliwiają obniżę- Mi  ̂ kosztuje 2 IC, a nie
nie ceny,żenp. 1 tu- f t g f j l | i j j | | p l i  5 K. Z a 5 K otrzy-
zin prawdzi wego muie się 2 tuz iny

franko, jeżeli się adresuje dokładnie:

Aptekarz nadworny

(Kroacja).

  po leca  — .. :■ ; :■____

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  s n a s s y n y  ro S n ic z e s  p łu g i, b ro n y , sieczkarn ie , 
m ło carn ie  ręczn e  i k ie ra to w e , k ie ra ty , m ły n k i d o  czyszczen ia  zboża , cy ­
lin d ry  (tr ie u ry ), siew nik i, b n ra c z a rk i etc. etc. M a s z y n y  d o  w y r o b u  
d a c h ó w e k  c e jn e n to w y e h  i  r u r  b e to n o w y c h .  S ik a w k i  o g n io w e  
d la  g m in  w ie jsk ich , m ia s t i m iasteczek . P o m p y  s t u d z i e n n e  w szelk ich  
sy s tem ó w . K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i a  m ł y n ó w  w łośc iańsk ich , m o to ro ­
w y ch  i in n y ch . Ś o t o r y  r o p n e j  n a jta ń sz a  s iła  opałow a. M a s z y n y  d o  
s z y c i a  zn ak o m ite  i  tan io , św iatow ej sław y  m a rk i »Verilas«. G r a m o f o n y  

i p ły ty  g ram ofonow e.
W sze lk ieg o  ro d z a ju  a r ty k u ły  betonow e, dachów ki, r u r y  etc. — F ilie  
f a b ry k i b e tonow ej w  R ym anow ie  i D ukli. — U rząd zan ie  ceg ie lń  k r ę ­
g o w ych . — P la n y  i k o sz to ry sy . — W szelk ie  in n e  m a sz y n y  i n a rzęd z ia  

ja k ie  w  św iecie e g z y s tu ją .
Liczne u znan ia , n a  żądani© k ażd em u  n ad e s ła ć  m ogą.

i® gT  SR®” C enn ik i w y sy ła m  n a  żąd an ie  d a rm o  i o p ła tn ie . H P H

W f,



Rmtyi, s i i ,  kno, sii bóle
leczy w  zupełności

„SAPOMENTHOL
(Maść sapom entholowa)

" -----1 i ------
N ac ie ran ie  u śm ie rza jące , w y ro b u  Eugeniusza Matuli, a p te ­
k a rz a  w  Radomyślu W ielkim. Ś ro d e k  te n  ogó ln ie  zn an y , 
b y w a  z n a jle p sz y m  sk u tk ie m  u ży w an y  n aw e t w ta k ic h  w y ­
p a d k ach , gdy już żaden lek  skutku nie uczynił i stra­
cono nadzieję leczenia. To też  „SAPOMENTHOL“ p o ­
s iad a  o g ó ln ą  sław ę i uznan ie , ta k  w  k ra ju  ja k  i za  g ra n ic ą , 

a  dow odem  teg o :
n a jw y ż sz e  o d z n a c z e n ia  z  w y staw  ś w ia to w y ch  w P a ry żu , L ondyn ie , M arsy iji, 

W ied n iu  i L w ow ie (dyp lom y hon. i zł, m e d a le )
czego d o tą d  żad en  ś ro d e k  w  k ra ju  n ie  u zy sk a ł. „SAPO­
MENTHOL“ d o s ta ć  m ożna  po  cenie 1 K 40 h za sło ik  
p ró b n y , a 5 K za s ło ik  d u ży  w  aptece Eugeniusza Ma­
tuli w  Radomyślu Wielkim, gd z ie  też  zam ów ien ia  p rz e ­
sy łać  należy . Zamówienia w ysyłam  tylko za zaliczką  
lub poprzedniem nadesłaniem  należytości 2 ra z y  d z ien ­
nie. N ajlep ie j p rz e sy ła ć  n a p rz ó d  p ien iąd ze  z do łączen iem  
72 h n a  op ła tę  pocztow ą, bo  w ted y  u n ik a  się k o sz tó w  za­
liczk i; n a  m ały  sło ik  p ró b n y  należy  p rz y s ła ć  1 K 85 h, a 

o trz y m a  się go po lecone bez żadnej d o p ła ty .
Ostrzega się przed naśladownictwami bez żadnej wartości.
N azw a, m a rk a  o c h ro n n a  i o p akow an ie  p raw n ie  za s trzeżo n e! 
Ż ą d a ć  na leży  w y raźn ie , g d y  się n ie  w p ro s t o dem ńie  b ie rze , 
„SAPOMENTHOL“ wyrobu Eugeniusza Matuli i przyj­

mować tylko w  oryginalnem  opakowaniu. 
B ro sz u rk i z p o d z ięk o w an iam i ja k  i op is p rz e s y ła  się n a  

żąd an ie  gratis i franko.
W dolegliw ościach żołądkowych poleca się jako śro­
dek pew nie działający „STOMACHIN“ m ego wyrobu.



Przepraw m m w

tylko parostatkam i koncesyonowanego w Austryi Towarzystwa

NORDDEUTSCHER LLOYD

i wszystkich części świnili.

F. NISSLER, Bremen,
Bahnhofstrasse 30.

Bliższych wyjaśnień udziela się bezpłatnie.


